




Mojej przyja ciółce, Au tumn Hull, która wy‐
słu chiwa ła mnie (niezliczoną ilość godzin),

gdy ob myśla łam historię Prestona i Amandy.
Jej entu zjazm pod niósł mnie na du chu, kie‐

dy naj bar dziej tego potrzebowa łam.



- Prolog -

– A niech mnie, je śli to nie mała Manda, cała wy stro jo ‐
na i go to wa do zabawy.

Do sko nały mo ment, żeby zakrztu sić się wodą, któ rą
właśnie pi łam. Zakry łam usta, by zagłu szyć kaszel i od ‐
su nę łam gło wę od cie płe go od de chu łasko czące go moje
ucho. Po jawi łam się tu dzi siaj tyl ko z jed ne go po wo du:
żeby zo baczyć Pre sto na Drake’a. Czyż to nie wspaniałe,
że kie dy wreszcie zde cy do wał się mnie zauważyć, ja
zaczę łam wy plu wać własne płu ca?

Chi chot, któ rym się zano sił, po kle pu jąc mnie po ple ‐
cach, ani tro chę nie po magał.

– Prze praszam, Amando, nie wie działem, że moja
obecność aż tak na cie bie działa.

Kie dy w końcu by łam w stanie co kol wiek po wie dzieć,
od wró ci łam się w stro nę face ta, któ ry już od kil ku do ‐
brych lat po jawiał się w mo ich nocnych fantazjach.



Całe to stro je nie się, żeby wy glądać dziś obłęd nie, po ‐
szło na mar ne. Pre ston uśmie chał się do mnie tak jak
zwy kle. Bawi łam go. On nie wi dział we mnie ni ko go
poza młod szą sio strą swo je go najlep sze go przy jacie la,
Mar cu sa Har dy’ego. Co za banał. Ile ja się w ży ciu na‐
czy tałam ro mansów o dziewczy nie, któ ra była bezna‐
dziejnie zako chana w przy jacie lu swo je go brata? Nie
by łam w stanie tego zli czyć.

– Prze straszy łeś mnie. – Chciałam wy jaśnić swój na‐
gły atak kaszlu.

Pre ston prze chy lił bu tel kę piwa i upił łyk, nie od ry ‐
wając ode mnie wzro ku.

– Je steś pewna, że to nie mój sek sowny głos szep czą‐
cy ci do ucha spo wo do wał ten chwi lo wy brak tle nu?

Tak, pewnie o to właśnie cho dzi ło. Ale facet wie dział,
że jest pięk ny. Nie miałam zamiaru jeszcze bar dziej
pom po wać jego ego. Skrzy żo wałam ramio na i przy ję ‐
łam obronną pozę. Ni gdy nie wie działam, jak mam
rozmawiać z Pre sto nem albo co mu po wie dzieć. Bałam
się, że gdy spoj rzy mi w oczy, zo baczy, że kie dy zamy ‐
kam je w nocy, wy obrażam so bie wszyst kie nie grzecz‐
ne rze czy, jakie mo głabym z nim ro bić.

– Cho le ra jasna, Manda – mruk nął ni skim, sek sow‐
nym gło sem, opuszczając wzrok na moje pier si.

Miałam dziś na so bie białą bluzkę z du żym de kol tem
i do sko nały stanik push-up, a to wszyst ko w nadziei, że



Pre ston wreszcie zauważy, jak do ro słam. Poza tym
wie działam, że lubi pier si. To było jasne, zważywszy na
to, z jaki mi laskami rand ko wał… No do brze, tak wła‐
ści wie to nie cho dził na rand ki. On je bzy kał. Moje cyc‐
ki nie były duże, ale do bry stanik i od po wied nia poza
sprawiały, że nie wy dawały się takie najgor sze.

– To naprawdę bar dzo ład na ko szul ka.
On naprawdę na mnie patrzył. Albo na nie, ale one

były czę ścią mnie, więc wy cho dzi ło na to samo.
– Dzię ku ję – od par łam nor mal nym to nem, któ ry

zdradzał jed nak, że mój od dech był nie co przy spie szo ‐
ny.

Pre ston zro bił krok do przo du, zmniejszając i tak
nie wiel ką już od le głość mię dzy nami. Jego wzrok
wciąż sku pio ny był na moim de kol cie, któ ry wy pi na‐
łam dla lep sze go efek tu.

– Ale może jed nak wło że nie takiej bluzki nie było
najlep szym po my słem? – Jego ni ski głos spo wo do wał,
że zadrżałam. – O cho le ra, dziewczy no, nie rób tego.
Nie drżyj. – Jego wiel ka dłoń do tknę ła mo jej talii.
Kciu kiem mu snął mój brzuch, de li kat nie uno sząc mi
przy tym ko szul kę. – Piję dzi siaj od czwar tej, skar bie.
Mu sisz mnie ode pchnąć i po go nić, bo wąt pię, że bym
sam zdo łał się po wstrzy mać.

Jęk nę łam ci chut ko. Och tak. Czy już po winnam za‐
cząć go błagać?



Pre ston pod niósł wzrok i spojrzał mi w oczy. Dłu gie,
jasne wło sy, w któ re każda dziewczy na chciała wpleść
pal ce, opadły mu na oko. Nie mo głam się po wstrzy ‐
mać. Się gnę łam dło nią i zało ży łam mu nie sfor ny ko ‐
smyk za ucho. Zamknął oczy i wy dał z sie bie ci chy po ‐
mruk satysfak cji.

– Manda, je steś naprawdę uro cza. Ku rewsko słod ka,
ale ja nie je stem ty pem go ścia, do któ re go po winnaś
się zbli żać. – Mó wił prawie szep tem, a jego oczy wpa‐
try wały się we mnie intensywnie. Zauważy łam, że były
nie co szklące, co tyl ko po twier dzało, że tro chę za dużo
dziś wy pił.

– Je stem dużą dziewczynką i sama mogę zade cy do ‐
wać o tym, komu po zwo lę się do sie bie zbli żyć – od ‐
par łam, zmie niając po zy cję tak, by miał jeszcze lep szy
wi dok na mój de kolt, gdy by tyl ko ze chciał.

– Hmmm, wi dzisz, my ślę, że właśnie tu się my lisz,
bo takie nie winne i czy ste ciała jak two je nie po winny
ku sić face tów, któ rzy szu kają tyl ko ko lejnej go rącej la‐
ski do pie prze nia.

Nie wiem dlacze go, ale pod nie cało mnie, gdy z peł ‐
nych, ró żo wych ust Pre sto na wy cho dzi ło sło wo „pie ‐
przyć”. Ten facet był po pro stu zbyt ład ny. Zawsze taki
był. Miał zbyt dłu gie rzę sy i zbyt kształt ną twarz, któ re
w po łącze niu z ustami i wło sami two rzy ły po rażające
po łącze nie.



– Może nie je stem aż tak nie winna, jak ci się wy da‐
je? – po wie działam w nadziei, że nie przy łapie mnie
na kłam stwie. Chciałam być jed ną z tych nie grzecz‐
nych dziewczy nek, któ re bez opo rów zabie rał za ku li sy
i bzy kał przy ścianie.

Pre ston po chy lił się i de li kat nie mu snął ustami od ‐
kry tą skó rę na moim ramie niu.

– Chcesz mi po wie dzieć, że ktoś nacie szył się już tą
sło dy czą?

Nie.
– Tak – od po wie działam.
– Prze jedź się ze mną – szep nął mi do ucha, po czym

lek ko je przy gryzł i de li kat nie po ciągnął.
– Okej.
Pre ston od su nął się i ski nął w stro nę drzwi.
– Chodźmy.
To prawdo po dobnie nie był najlep szy po mysł. Je śli

Rock, De way ne albo któ ry kol wiek z przy jaciół mo je go
brata nas zo baczy, wkro czą do ak cji, by zni we czyć co ‐
kol wiek miało się zaraz wy darzyć. A ja chciałam, żeby
to się wy darzy ło. Samot ne, nocne marze nia o Pre sto ‐
nie Drake’u po wo li stawały się nud ne. Pragnę łam cie le ‐
sno ści. Zastanawiałam się, dlacze go Pre ston nie prze ‐
my ślał bar dziej nasze go wspól ne go wyjścia z baru.
Czyżby chciał, by śmy zo stali przy łapani? Rzu ci łam
okiem w kie runku nasze go sto li ka i zo baczy łam,



że Rock kom plet nie nie zwraca na nas uwagi. De way ne
pu ścił mi oczko, po czym wró cił do zabawiania rozmo ‐
wą jakiejś dziewczy ny.

Spojrzałam na bar mana.
– Mu szę najpierw zapłacić rachu nek.
Pre ston pchnął mnie w kie runku drzwi.
– Ja zaj mę się two im rachunkiem. Idź do mo je go je ‐

epa.
Okej. Do brze. Chciałam wsiąść do jego wozu. No

i dzię ki temu, że pójdę pierwsza, nikt nie zo baczy, że
wy cho dzi my stąd razem. Przy tak nę łam i ru szy łam do
wyjścia, czu jąc się tak, jak bym wy grała na lo te rii.

Rozglądając się po par kingu, zaczę łam szu kać jego
samo cho du. Kie dy nie znalazłam go przed wejściem
głównym, po szłam na tyły knajpy, by sprawdzić, czy
nie zapar ko wał przy pad kiem na tam tejszym par kingu.
Mało kto tak ro bił, po nie waż plac nie był oświe tlo ny.

Wcho dząc w ciem ność, zastanawiałam się, czy to aby
na pewno do bry po mysł. Dziewczy na nie po winna
prze by wać tu taj sama o tej po rze. Może jed nak po win‐
nam wró cić na oświe tlo ną część par kingu?

– Nie wy co fuj się te raz. Szale ję na samą myśl
o tym. – Ramio na Pre sto na owi nę ły się wo kół mo jej ta‐
lii i przy ciągnę ły mnie do jego klaty. Jego dło nie ru szy ‐
ły w górę i wkrót ce przy kry ły moje pier si. Ści snął je,
po czym po ciągnął moją bluzkę w dół, tak że mógł po ‐



czuć od kry tą skórę mo je go de kol tu.
– Słod ki Boże Wszech mo gący, prawdzi we są takie

nie samo wi te w do ty ku – zamru czał.
Nie mo głam zaczerp nąć po wie trza. Pre ston mnie do ‐

ty kał. Chciałam, by zro bił o wie le wię cej. Się gnę łam
w górę i rozpię łam gu zi ki swo jej bluzki. Szybko znala‐
złam przed nie zapię cie stani ka i je również rozpię łam,
do pó ki jeszcze miałam na to od wagę. By li śmy na środ ‐
ku bar dzo ciem ne go par kingu, a ja zacho wy wałam się
jak to tal na zdzi ra.

– Cho le ra, skar bie. Pakuj ten swój ty łek do je epa –
wark nął Pre ston, po py chając mnie o kil ka kro ków
do przo du, po czym, trzy mając mnie za bio dra, skie ro ‐
wał nas na lewo. Nagle przed nami po jawił się jego
wóz. By łam prawie pewna, że nie po winni śmy ro bić
tego w je epie.

– Czy mo że my, hmm, zro bić to tu taj? – zapy tałam,
kie dy obró cił mnie twarzą do sie bie. Nawet w ciem no ‐
ściach jego jasne wło sy były wy raźnie wi doczne. Po wie ‐
ki miał lek ko przy mru żo ne, a dłu gie rzę sy prawie do ‐
ty kały jego po liczków.

– Co zro bić, skar bie? Co chcesz ro bić? Bo przez to, że
po kazałaś mi te swo je cy cuszki, nie co straci łem ro ‐
zum. – Przy ci snął mnie do samo cho du, po chy lił gło wę
i wziął mój su tek do ust. Najpierw zaczął mocno ssać,
by po chwi li mu snąć go ję zy kiem.



Nikt ni gdy nie cało wał mo ich pier si. Naprawdę nie
spo dzie wałam się więc nagłej eksplo zji w mo ich majt ‐
kach i gło śne go wy krzy ki wania jego imie nia. Gło wę
miałam opar tą o szy bę, a ko lana kom plet nie się pode
mną ugię ły. Dło nie Pre sto na zaci śnię te na mo jej talii
urato wały mnie od spek taku lar ne go upad ku na żwir.

– Kur wa mać – wark nął.
Zaczę łam go prze praszać, ale on ujął dłońmi mój ty ‐

łek i ode rwał mnie od zie mi. Złapałam go za ramio na
i oplo tłam nogi wo kół jego talii z obawy, że mnie upu ‐
ści.

– Gdzie idzie my? – zapy tałam, kie dy ru szy li śmy
w głąb par kingu. Czy ja go rozzło ści łam?

– Zabie ram twój sek sowny ty łek, że bym mógł cię ro ‐
ze brać i wło żyć ku tasa w tę two ją ciasną cip kę. Nie
mo żesz ro bić takich rze czy, a po tem ocze ki wać, że fa‐
cet bę dzie się kontro lo wać. To tak nie działa, mała.

Pre ston bę dzie mnie „pie przył”. Wreszcie. Nie do
końca chciałam, żeby mó wił o tym w ten spo sób, kie dy
już to zro bi my, ale on nie był ty pem, któ re go krę cą
róże i światło świec. Jemu cho dzi ło o przy jem ność.
Wie działam o tym.

Pre ston się gnął dło nią i otwo rzył znajdu jące się
za mną drzwi. We szli śmy do ciem ne go i nie co chłod ‐
ne go po mieszcze nia.

– Gdzie my je ste śmy? – zapy tałam, gdy po sadził



mnie na jakimś pu dle.
– W kanciapie za magazy nem. Jest okej. Już z nie go

ko rzy stałem.
Już z nie go ko rzy stał? Och.
Le d wo wi działam go w tych ciem no ściach, ale po za‐

ry sie jego ru chów do my śli łam się, że się rozbie ra. Naj‐
pierw zdjął ko szul kę. Chciałam zo baczyć jego tors. Sły ‐
szałam od dziewczyn plot ku jących po mie ście, że miał
je den z najlep szych brzu chów, jakie kie dy kol wiek wi ‐
działy. Plot ka gło si ła, że spała z nim nawet pani Gun‐
ner, żona jed ne go z członków rady miasta. Ja jed nak
w to nie wie rzy łam. Był zbyt przy stojny, żeby spać
z kimś w jej wie ku. Nagle usły szałam sze lest. Właśnie
miałam zapy tać, co to było, kie dy zro zu miałam, że
otwie rał pre zer waty wę.

Dło nie Pre sto na zaczę ły do ty kać we wnętrznej stro ny
mo ich ud, a mnie natych miast prze stała obcho dzić
pani Gunner, po dobnie jak po zo stałe plot ki na te mat
jego ży cia sek su al ne go.

– Rozłóż je. – Jego sek sowne po le ce nie natych miast
wy wo łało ocze ki wany efekt. Po zwo li łam swo im no gom
opaść na boki. Jego dłoń mo mental nie prze śli zgnę ła
się wy żej, do cie rając aż do mo ich majtek. Jed nym pal ‐
cem mu snął mnie tam, gdzie najbar dziej tego pragnę ‐
łam. – Te maj teczki są prze mo czo ne. – Apro bata
w jego gło sie złago dzi ła po czu cie zawsty dze nia, jakie



mo głabym od czu wać po takim ko mentarzu. Obie ma
dłońmi chwy cił za moje majt ki i po ciągnął je w dół, aż
znalazły się na wy so ko ści ko stek. Pre ston kucnął i zdjął
je przez moje wy so kie szpil ki. Po tem wstał i po chy lił
się w moją stro nę.

– Zacho wam je so bie.
Moje majt ki?
– Po łóż się – rozkazał, nachy lając się nade mną jesz‐

cze bar dziej.
Ręką się gnę łam za sie bie, by się upewnić, że pu dło

jest wy star czająco duże, bym mo gła się na nim swo ‐
bod nie po ło żyć.

– Masz mnó stwo miejsca, Manda. Po łóż się – po wtó ‐
rzył.

Nie chciałam, żeby zmie nił zdanie albo nagle się opa‐
mię tał, zro bi łam więc tak, jak kazał. Pu dło najwy raź‐
niej było bar dzo wy trzy małe, wy pchane czymś twar ‐
dym i ciężkim, po nie waż jak do tąd nie po jawi ło się na
nim ani jed no wgnie ce nie.

Pre ston zbli żył swo je war gi do mo ich. By łam przy go ‐
to wana na nasz pierwszy po cału nek, kie dy nagle się
zatrzy mał. Jego usta uno si ły się nad mo imi przez kil ka
se kund, po czym od su nął twarz i zaczął cało wać moją
szy ję. Co się właśnie wy darzy ło? Czy mój od dech był
nie świe ży? Prze cież chwi lę temu, w barze, zjadłam
mię tówkę. De li kat ne liźnię cia i ukąsze nia, jakie składał



na moim obojczy ku, sprawiały, że trud no było mi się
na tym sku pić. Po chwi li opu ścił nie co bio dra i zakasał
moją spód ni cę wy so ko do góry. Nie miałam zbyt wie le
czasu, by się przy go to wać, zanim zaczął we mnie
wcho dzić.

– Ciasno, kur wa mać, tak strasznie ciasno – wy szep ‐
tał, a jego ciałem wstrząsnął dreszcz, sprawiając, że
ostry ból mię dzy mo imi no gami stał się nie co łatwiej‐
szy do znie sie nia.

– Nie mogę się dłu żej po wstrzy my wać, Manda. Pie ‐
przyć to… nie mogę.

Po czu łam prze szy wający ból, krzyk nę łam i zaczę łam
się pod nim wier cić. Pre ston na prze mian klął i mru ‐
czał moje imię, ciągle się we mnie po ru szając. Ból na‐
gle zaczął maleć i po czu łam pierwsze dreszcze rozko ‐
szy.

– ACHHHH, o cho le ra – wy ję czał wreszcie, a jego cia‐
ło zadrżało. Nie by łam pewna, co się właści wie stało,
ale wnio sku jąc po jego ci chych ję kach, sprawi ło mu to
przy jem ność.

Kie dy prze stał się ru szać, a jego twar dy czło nek za‐
czął się kur czyć, zro zu miałam, że już po wszyst kim.
Pre ston dźwi gnął się na rę kach i po wo li zaczął się
ze mnie wy su wać, klnąc przy tym nie mi ło sier nie. Od ‐
su nął się ode mnie i z tego, co udało mi się do strzec,
zaczął zakładać ko szul kę. Już?



Usiadłam pro sto i po prawi łam spód ni cę. To, że by ‐
łam przed nim cał ko wi cie od sło nię ta, nagle nabrało dla
mnie znacze nia. Kie dy usły szałam zamek jego dżin‐
sów, szybko zało ży łam stanik i zaczę łam zapi nać bluz‐
kę.

– Manda. – Jego głos brzmiał smut no. – Prze pra‐
szam.

Otwo rzy łam usta, by zapy tać, za co właści wie prze ‐
prasza, sko ro sama pro si łam się o to, co przed chwi lą
zro bi li śmy, ale on nagle otwo rzył drzwi i uciekł
w ciem ność.



- Rozdział I -

TRZY MIE SIĄ CE PÓŹ NIEJ…

Pre ston

Ostat ni sto pień był prze gni ły. Mu siałem ko niecznie
wpi sać to na swo ją li stę pil nych rze czy do zro bie nia.
Gdy bym to zi gno ro wał, zapewne któ reś z dzie ciaków
skończy ło by ze skrę co ną kost ką albo jeszcze go rzej –
ze złamaną nogą. Omi jając go, po ko nałem resztę scho ‐
dów pro wadzących do przy cze py mo jej mat ki.

Mi nął ty dzień, od kąd by łem tu po raz ostat ni. Facet
mamy był wte dy pi jany i skończy ło się na tym, że mu
przy ło ży łem, kie dy nazwał moją sied mio let nią sio strę
Daisy zafajdańcem za to, że wy lała szklankę soku po ‐
marańczo we go. Rozwali łem mu war gę. Mama na‐



wrzeszczała na mnie i kazała mi się wy no sić. Stwier ‐
dzi łem, że ty dzień to wy star czająco dużo czasu, by
ochło nę ła.

Nagle drzwi z mo ski tie rą otwo rzy ły się sze ro ko
i przy wi tał mnie wiel ki, szczer baty uśmiech.

– Pre ston przy je chał! – krzyk nął Brent, mój ośmio let ‐
ni brat, po czym wtu lił się w moje nogi.

– Sie ma, ko le go, co sły chać? – zapy tałem, nie mo gąc
od wzajem nić uści sku. W rę kach trzy małem siat ki z za‐
ku pami na cały ty dzień.

– Ku pił je dze nie – oświad czył Jim my, mój je de nasto ‐
let ni brat, po czym wy szedł za próg i się gnął po trzy ‐
mane prze ze mnie tor by.

– Z tymi so bie po radzę, ale w je epie jest ich wię cej.
Zabierz je z wozu, tyl ko uważaj na ostat ni sto pień. Za‐
raz pęk nie. Mu szę go naprawić.

Jim my przy tak nął i po pę dził w stro nę samo cho du.
– Ku pi łeś mi to Fwo oty Pebbles*, któ re łu bie? – zapy ‐

tała Daisy, kie dy wsze dłem do salo nu. Daisy miała pro ‐
ble my z mó wie niem. Wi ni łem o to mat kę i jej brak za‐
inte re so wania własny mi dziećmi.

 
* Fruity Peb bles – płat ki śnia da niowe o sma ku owocowym.

 
 



– Tak, Daisy May, ku pi łem ci dwa pu deł ka – zapew‐
ni łem ją i ru szy łem po wy blakłym nie bie skim dy wanie,
by odło żyć tor by na ku chenny blat.

To miejsce cuch nę ło dy mem papie ro so wym i bru ‐
dem.

– Mamo? – zawo łałem. Wie działem, że była w domu.
Na po dwór ku stał jej stary che vel le. Nie po zwo lę jej
mnie uni kać. Zbli żał się ter min zapłaty czynszu. Po ‐
trze bo wałem też reszty rachunków, któ re przy szły do
domu pocztą.

– Ona psi – wy szep tała Daisy.
Nie mo głem po wstrzy mać gry masu nie zado wo le nia.

Ona wiecznie spała. A jak nie spała, to piła.
– Ku tas zo stawił ją wczo raj. Od tam tej pory się fo ‐

szy – uzu peł nił Jim my, od kładając na blat ko lejne tor ‐
by.

I bar dzo do brze. Gość był zwy kłym naciągaczem.
Gdy by nie dzie ciaki, ni gdy wię cej nie po stawił bym sto ‐
py w tym miejscu. Ale to mama sprawu je nad nimi
cał ko wi tą opie kę, po nie waż w Alabamie o ile masz
dach nad gło wą i nie je steś agre sywny wzglę dem dzie ‐
ci, mo żesz je zatrzy mać. Strasznie to po pie przo ne.

– Pszy nio słeś czy li te ry mle ka? – zapy tała Daisy z nie ‐
do wie rzaniem, gdy wy ciągnąłem z tor by trzy li tro we
bu tel ki.

– Oczy wi ście, że tak. Jak bez tego masz zamiar zjeść



dwa pu deł ka płat ków? – zapy tałem, nachy lając się do
niej i spo glądając jej pro sto w oczy.

– Pwe ston, ja chy ba nie napi je wszyst kich czech – od ‐
par ła szep tem.

Cho le ra, była naprawdę uro cza.
Zmierzwi łem jej brązo we loki i wy pro sto wałem się.
– No cóż, zdaje się, że bę dziesz mu siała po dzie lić się

z chło pakami.
Daisy przy tak nę ła po ważnie, jak by zgadzała się ze

mną, że fak tycznie jest to do bry po mysł.
– Ku pi łeś ro lad ki pizzo we! TAK! Hur ra! – wi wato wał

Jim my, wy ciągając z tor by swój ulu bio ny smako łyk, po
czym po biegł scho wać go do zamrażar ki.

Ich radość, wy wo łana czymś tak zwy czajnym jak je ‐
dze nie, sprawi ła, że cała reszta wy dawała się bar dziej
zno śna. Kie dy by łem w ich wie ku, całe ty go dnie po tra‐
fi łem prze trwać na białym pie czy wie i wo dzie. Mamy
nie obcho dzi ło to, czy jadłem. Gdy by nie mój najlep szy
przy jaciel, Mar cus Har dy, i to, że każde go dnia dzie lił
się ze mną swo im lunchem, pewnie umarł bym z nie ‐
do ży wie nia. Nie po zwo lę, żeby to się po wtó rzy ło.

– Chy ba ci mó wi łam, że byś się stąd wy no sił. Przy spo ‐
rzy łeś mi już wy star czająco dużo pro ble mów. Prze go ‐
ni łeś Randy’ego. Od szedł. Nie mogę go wi nić, sko ro
bez po wo du złamałeś mu nos. – Mama już nie spała.

Odło ży łem do szaf ki ostat nią puszkę ravio li i od wró ‐



ci łem się w jej stro nę. Miała na so bie po plamio ny szla‐
frok – któ ry kie dyś był biały, te raz miał ko lor prawie
cie li sty. Jej wło sy były skoł tu nio ne i rozczo chrane,
a tusz, któ ry nało ży ła kil ka dni temu, te raz miała roz‐
mazany pod oczami. Ta ko bie ta była je dy nym ro dzi ‐
cem, jakie go miałem. Cud, że do ży łem do ro sło ści.

– Wi taj, mamo – od par łem i złapałem za pu deł ko se ‐
ro wych kraker sów.

– Prze ku pu jesz ich je dze niem. Ty mały gnoj ku. Ko ‐
chają cię tyl ko dlate go, że kar misz ich tym wy szu ka‐
nym żar ciem. Po trafię nakar mić własne dzie ci. Nie ma
po trze by ich rozpieszczać – wy mam ro tała, szu rając go ‐
ły mi sto pami do najbliższe go krze sła i siadając na nim.

– Zanim wyjdę, zapłacę za czynsz, ale wiem, że masz
jeszcze inne rachunki. Gdzie one są?

Się gnę ła po paczkę papie ro sów le żących w po piel ‐
niczce na środ ku sto łu.

– Rachunki są na lo dówce. Cho wałam je przed Ran‐
dym, bo go wku rzały.

Wspaniale. Rachunki za prąd i wodę wku rzały tego
face ta. Moja mama naprawdę wie działa, jak ich wy bie ‐
rać.

– Och, Pwe ston, czy mogę jeść jed ną te raz? – zapy tała
Daisy, trzy mając w dło ni po marańczę.

– Oczy wi ście, że mo żesz. Daj, obio rę ci ją – od par ‐
łem, wy ciągając rękę po owoc.



– Prze stań ją niańczyć. Przy cho dzisz tu i we wszyst ‐
kim ją wy rę czasz, a po tem so bie idziesz i to ja mu szę
się zajmo wać jej rozpieszczo nym tył kiem. Ona musi
wreszcie do ro snąć i sama się sobą zajmo wać. – Gorzkie
sło wa mamy nie były ni czym no wym. Jed nak kie dy ob‐
ser wo wałem, jak oczy Daisy wy peł niają się łzami, któ re
bę dzie pró bo wała po wstrzy mać zapewne w obawie
przed ude rze niem, krew się we mnie zago to wała.

Nachy li łem się i po cało wałem ją w czu bek gło wy, po
czym wziąłem od niej po marańczę i obrałem ją. Kon‐
frontacja z mamą tyl ko by wszyst ko po gor szy ła. Kie dy
stąd wyjdę, to na Jim mym bę dzie spo czy wał obo wią‐
zek pil no wania, by Daisy była bezpieczna. Opuszczanie
ich nie było dla mnie łatwe, ale nie miałem takiej kasy,
któ ra po zwo li łaby mi iść z tym do sądu. A styl ży cia,
jaki wy brałem, by mieć pewność, że ni cze go im nie za‐
brak nie, z pewno ścią nie spo tka się z apro batą sę dzie ‐
go. Szanse na to, że kie dy kol wiek będę mógł się nimi
zaopie ko wać, były raczej mar ne. Najlep sze, co mo głem
w tej sy tu acji ro bić, to przy jeżdżać tu raz w ty go dniu,
by ich nakar mić i upewnić się, że mają po płaco ne ra‐
chunki. Nie by łem w stanie prze by wać z mamą pod
jed nym dachem dłu żej niż przez te kil ka chwil w ty go ‐
dniu.

– Kie dy Daisy ma ko lejną wi zy tę u le karza? – zapy ta‐
łem, chcąc zmie nić te mat i do wie dzieć się, kie dy mam



przy je chać po małą.
– Chy ba w ze szłym ty go dniu. Dlacze go sam nie za‐

dzwo nisz do le karza, żeby się do wie dzieć, sko ro aż tak
się o nią mar twisz? Ona nie jest cho ra. Tyl ko le ni wa.

Do kończy łem obie ranie po marańczy, wziąłem ręcz‐
nik papie ro wy i po dałem wszyst ko sio strze.

– Cienki, Pwe ston.
Przy kucnąłem, by spojrzeć jej pro sto w oczy.
– Nie ma za co. Zjedz całą. Jest bar dzo zdro wa. Je ‐

stem pe wien, że Jim my wyj dzie z tobą na we randę, je ‐
śli chcesz.

Daisy skrzy wi ła się i nachy li ła w moją stro nę.
– Jim my nie wyjdzie na dwół, bo obok mieszka Becky

Ann. On myl si, że ona jest ład na.
Uśmie chając się, spojrzałem na Jim my’ego, któ ry za‐

lał się ru mieńcem.
– Cho le ra, Daisy, mu siałaś mu wszyst ko wy paplać?
– Uważaj, co mó wisz przy sio strze – ostrze głem go

i wstałem. – Nie ma się cze go wsty dzić, to nor mal ne,
że uważasz jakąś dziewczy nę za ład ną.

– Nie słu chaj go. On co wie czór do bie ra się do in‐
nych majtek. Zu peł nie jak kie dyś jego ojciec. – Mama
uwiel biała ro bić ze mnie tego złe go na oczach dzie cia‐
ków.

Jim my uśmiech nął się sze ro ko.
– Wiem. Jak do ro snę, będę taki jak Pre ston.



Pacnąłem go po gło wie.
– Trzy maj go le piej w spodniach, chłop cze.
Jim my zaśmiał się we so ło i ru szył w kie runku drzwi.
– Chodź, Daisy May. Pójdę z tobą na chwi lę na po ‐

dwór ko.
Nawet nie zer k nąłem już wię cej na mat kę, od kładając

resztę zaku pów do lo dówki i zabie rając z niej rachun‐
ki. Brent sie dział ci chut ko na krze śle baro wym i uważ‐
nie mnie obser wo wał. Zanim wyjdę, po wi nie nem po ‐
świę cić mu choć chwi lę. Był środ ko wym dzieckiem,
tym, któ re nie konku ro wało z ro dzeństwem o moją
uwagę. Spe cjal nie po zo stałą dwój kę wy słałem na ze ‐
wnątrz, bo Brent lu bił mieć mnie tyl ko dla sie bie.

– A więc, co no we go? – zapy tałem, opie rając się
o blat naprze ciwko nie go.

Uśmiech nął się i wzru szył ramio nami.
– Nic cie kawe go. Chciał bym w tym roku zacząć grać

w fo ot ball, ale mama mówi, że to za dużo kosztu je i że
będę w tym fatal ny, bo je stem za chu dy.

Boże, co za suka.
– Do prawdy? No cóż, ja się z nią nie zgadzam. My ślę,

że mo żesz być świet nym obrońcą, albo skrzy dło wym.
Może przy go tu jesz mi jakieś infor macje na te mat tych
zajęć, a ja to sprawdzę?

Oczy Brenta rozbły sły.
– Se rio? Bo Greg i Joe grają, a też mieszkają w przy ‐



cze pie. – Wskazał pal cem na plac zastawio ny przy cze ‐
pami taki mi jak ta. – Ich tata po wie dział, że mogę się
z nimi zabie rać i takie tam. Po trze bu ję tyl ko ko goś,
kto uzu peł ni papie ry i zapłaci.

– No jasne, zapłać mu za to. Po zwól mu zro bić so bie
krzywdę, wte dy zo baczy my, czy ja to bę dzie wina –
mruk nę ła mat ka z papie ro sem zwi sającym jej z ust.

– Je stem pe wien, że mają tam tre ne rów i opie ku nów,
któ rzy wszyst kie go pil nu ją i że rzad ko się zdarza, by
ktoś po ważnie ucier piał – od par łem, rzu cając jej
ostrze gawcze spojrze nie.

– Przez cie bie wy cho wu ję najżało śniejszą bandę gów‐
niarzy w całym mie ście. Je śli za kil ka lat będą po trze ‐
bo wać, żeby ktoś wy ciągnął ich z pu dła, to bę dzie two ‐
ja wina. – Wstała i po szła do swo je go po ko ju.

Kie dy drzwi się za nią zatrzasnę ły, spojrzałem na
Brenta.

– Zi gno ruj to. Sły szysz? Je steś mądry i będą z cie bie
lu dzie. Wie rzę w cie bie.

Mło dy przy tak nął.
– Wiem. Dzię ku ję ci za ten fo ot ball.
Się gnąłem w jego stro nę i po kle pałem go po gło wie.
– Nie ma za co. A te raz może chciał byś mnie od pro ‐

wadzić do wozu?



Amanda

Mój star szy brat, Mar cus, był na mnie zły. Był prze ko ‐
nany, że zo staję w domu, zamiast je chać do Au burn,
tak jak plano wałam, z po wo du sy tu acji z mamą. Ale to
nie był po wód. Nie ten prawdzi wy. No, może tro chę.
Na po cząt ku jed nak wy ni kało to z cał ko wi cie ego istycz‐
nych po bu dek. Chciałam, żeby Pre ston Drake mnie za‐
uważył. No cóż, trzy mie siące temu moje ży cze nie
speł ni ło się na jakieś czter dzie ści mi nut. Od tam tej
pory ani razu na mnie nie spojrzał. Po kil ku żało snych
pró bach zwró ce nia na sie bie jego uwagi prze stałam się
starać.

Nie ste ty było już nie co za późno, żeby zde cy do wać
się na Uni wer sy tet Au burn zamiast lo kal ne go col la‐
ge’u. A jed nak po czu łam prawie ulgę, że nie mo głam
wy je chać. Mama nadal starała się po radzić so bie ze
zdradą i ucieczką nasze go taty, któ ry te raz mieszkał
zale d wie go dzi nę dro gi stąd ze swo ją nową dziewczy ną
i ich dzieckiem.

Opuszcze nie domu wiązało się z zo stawie niem
mamy samej w tym wiel kim gmaszy sku. Gdy bym nie
pod ję ła de cy zji o po zo staniu tu taj i pró bie zwró ce nia
na sie bie uwagi Pre sto na, dziś wy jeżdżałabym już do
Au burn. Mama pewnie by płakała, a ja śmier tel nie



bym się o nią mar twi ła. Nie była jeszcze wy star czająco
sil na, by zo stawić ją samą so bie. Może w przy szłym
roku.

– Nie mo żesz tu wiecznie mieszkać, Amando – po ‐
wie dział Mar cus, drep cząc przede mną ner wo wo. Wy ‐
szłam na ze wnątrz z no wym nu me rem „Pe ople” w na‐
dziei, że złapię tro chę słońca przy base nie, kie dy po ja‐
wił się mój star szy brat. – W pewnym mo mencie bę ‐
dzie my mu sie li dać mamie czas na to, żeby nauczy ła
się radzić so bie sama. Wiem, że to trud ne. Spójrz na
mnie, wciąż zaglądam tu czte ry czy pięć razy w ty go ‐
dniu, by sprawdzić, czy wszyst ko u niej w po rząd ku.
Nie chcę, byś re zy gno wała ze swo ich marzeń tyl ko dla‐
te go, że czu jesz się od po wie dzial na za naszą mat kę.

Moją re zy gnację z wy jazdu do Au burn zdo łałam
ukryć przed nim aż do dzi siaj. Zwy kle jest zbyt zaję ty
swo ją narze czo ną, Wil low, i inter ne to wy mi kur sami,
by inte re so wać się tym, co ro bię.

– Wiem o tym, ale może to ja nie by łam jeszcze go to ‐
wa, by opu ścić dom. Może tu cho dzi o mnie. Po my śla‐
łeś o tym?

Mar cus zmarszczył brwi i zaczął po cie rać dło nią bro ‐
dę, co w jego przy pad ku było oznaką fru stracji.

– Okej. W po rząd ku. Po wiedzmy, że jeszcze nie
chcesz wy jeżdżać. Zastanawiałaś się, czy w takim razie
nie zacząć w styczniu? Co my ślisz o zasmako waniu



stu denckie go ży cia, bę dąc jeszcze w domu, a po tem
o wy rwaniu się stąd?

Wzdy chając, odło ży łam magazyn na ko lana. Mo głam
daro wać so bie czy tanie, do pó ki Mar cus nie wy rzu ci
z sie bie tego, co go mę czy.

– Nie, nie my ślałam o tym, bo to głu pie. Mogę cały
rok cho dzić tu taj, a po tem się prze nieść. Mnie to pa‐
su je. Znam tu lu dzi, chcę być na two im ślu bie. Chcę
po móc Wil low go zaplano wać. Nie chcę mieszkać czte ‐
ry go dzi ny dro gi stąd i prze gapić tego wszyst kie go.

Wiem, to był cios po ni żej pasa. Wszyst ko, co było
związane z ich ślu bem, sprawiało, że mój braci szek
stawał się mięk ki i ugo do wy. W końcu prze stał cho ‐
dzić ner wo wo i usiadł obok mnie na le żaku.

– Więc cho dzi o to, że chcesz zo stać w domu, tak?
O to, że nie je steś jeszcze go to wa, by stąd wy je chać?
Bo je śli w tym właśnie rzecz, to nie mam z tym pro ‐
ble mu. Nie chcę, że byś wy jeżdżała, je śli nie je steś na to
go to wa. A już za cho le rę nie do Au burn. Sko ro tego
właśnie chcesz, je śli TY tego chcesz, to mnie to cie szy.
Nie chcę tyl ko, żeby to, co zro bił ojciec, po chło nę ło
wię cej ofiar niż do tej pory.

Był taki do bry. Dlacze go nie mo głam się zadu rzyć
w face cie takim jak mój nado pie kuńczy, ko chający
brat? Było na świe cie jeszcze paru takich go ści. Sama
kil ku po znałam. Dlacze go więc mu siałam się ucze pić



takiej mę skiej dziwki?
– Tu naprawdę cho dzi o mnie. Przy się gam.
Mar cus przy tak nął, po czym pacnął mnie w sto pę

i wstał.
– Do brze. Te raz czu ję się o wie le le piej. Sko ro się

dzi siaj nie wy pro wadzasz, je steś zapro szo na na im pre ‐
zę zarę czy no wą, któ rą chłop cy przy go to wu ją dla mnie
i dla Low.

Chłop cy?
– Jacy chłop cy?
– No wiesz, moi. Rock, Pre ston, De way ne. Prawdę

mó wiąc, wszyst ko przy go to wu je Tri sha, oni tyl ko or ga‐
ni zu ją al ko hol.

– A Tri sha nie po trze bu je przy pad kiem po mo cy? –
zapy tałam, my śląc jed no cze śnie o tym, jakie to że nu ją‐
ce li czyć na to, że zo stanę przy dzie lo na do tych sa‐
mych zadań co Pre ston.

– Tak, je stem pe wien, że po trze bu je. Może do niej
zadzwo nisz?

Tak zro bię. Jeszcze dzi siaj.
– Okej, spo ko. A kie dy ma być ta im pre za?
– W najbliższy piątek.



- Rozdział II -

Pre ston

– Gdzie mam po ło żyć te wiel kie papie ro we kule i co
to, do cho le ry, właści wie jest?

Tri sha, je dy na ko bie ta, któ ra jak do tąd zdo łała prze ‐
ko nać któ re goś z mo ich przy jaciół do ślu bu, spojrzała
na mnie z ostat nie go stop nia drabi ny i wy buch nę ła
śmie chem.

– Po łóż to pu deł ko z lam pio nami na sto le obok kwia‐
tów – po instru owała mnie, po czym od wró ci ła się i za‐
czę ła przy wiązy wać wstążki do su fi tu.

Kie dy zgo dzi łem się po móc w zor gani zo waniu tej
im pre zy, my ślałem, że do ło żę się do piwa. Nawet mi
do gło wy nie przy szło, że będę coś no sił i wie szał
przez cały dzień. Tri sha zażądała, by śmy byli tu już



o ósmej rano. Le d wo wy sę pi li śmy chwi lę prze rwy na
lunch. Następ nym razem, kie dy któ ryś z mo ich dur ‐
nych ko le gów się zarę czy, nie po peł nię już tego błę du
i nie zaofe ru ję swo jej po mo cy.

– Pre ston, w samo cho dzie jest jeszcze pięć pu deł. No
co tak sto isz? – zapy tał Rock, rzu cając na stół ko lejne
pu dło.

– Staram się znaleźć jakąś dro gę ucieczki.
Rock zachi cho tał.
– Ży czę po wo dze nia. Moja ko bie ta ni ko go stąd nie

wy pu ści, do pó ki to miejsce nie zacznie wy glądać tak,
jak so bie tego ży czy.

– Po wi nie neś był nas ostrzec, że Tri sha jest de ko ra‐
tor skim nazi stą.

Rock klep nął mnie po ple chach.
– Jeszcze cze go. Wte dy zo stali by śmy tyl ko ja i Tri sha.

A chciałem, że by ście wszy scy cier pie li razem ze mną.
W po rząd ku. Jeszcze pięć pu deł i znajdę spo sób,

żeby się stąd wy do stać. Po sze dłem za Rockiem z po ‐
wro tem do wozu. Nagle pod je chał znajo my mer ce des.
Co, do cho le ry, ro bi ła tu taj Amanda? O tej po rze miała
już być dale ko stąd, w col le ge’u. Nie przy szedł bym do
Har dych, gdy bym wie dział, że jest choć cień szansy,
że ona też się tu taj po jawi. Cho le ra. Ta laska do pro wa‐
dzała mnie do szaleństwa. Trzy mie siące temu zaczę ła
ze mną ostro flir to wać. I, jak wi dać, nie od puszczała.



Nie by łem kimś, z kim mo głaby krę cić. Moje ży cie było
zbyt po pie przo ne dla ko goś tak nie winne go jak Aman‐
da.

Drzwi jej samo cho du otwo rzy ły się i po jawi ła się
w nich bar dzo dłu ga, opalo na noga. Zatrzy małem się.
Ta dziewczy na była moim słabym punk tem. Po bar dzo
obrazo wym śnie o tym, jak wy gląda i smaku je, za każ‐
dym razem, kie dy pie przy łem jakąś laskę, zamy kałem
oczy i wy obrażam so bie, że to Amanda. Straszny ze
mnie du pek, ale… no cóż…

Amanda wy siadła z wozu, a maleńkie, czer wo ne szor ‐
ty, któ re miała na so bie, sprawiały, że jej zgrabne, za‐
kończo ne czer wo ny mi szpil kami nogi wy dawały się
jeszcze dłuższe, niż były w rze czy wi sto ści. Kur wa mać,
zaraz mi stanie. Marzy łem o tych no gach o trzy mie ‐
siące za dłu go. Gdy by trak to wała mnie jak czubka, któ ‐
rym bezsprzecznie by łem, znacznie łatwiej by ło by mi
ją igno ro wać. Uśmiech nę ła się, pu ści ła nam oczko,
wprawiając w ruch te swo je dłu gie rzę sy, i prze rzu ci ła
blond wło sy za ramię. Choć w Live Bay, lo kal nym ba‐
rze, udało jej się upić już kil ka razy, jej nie winność aż
biła po oczach, co było dla mnie wy star czającym
ostrze że niem.

– Weź to pu dło! – krzyk nął Rock, wy ciągając ko lejny
paku nek z samo cho du.

Starannie uni kałem jakie go kol wiek kontak tu wzro ko ‐



we go z Amandą. Nie mo głem się prze móc. Ona by się
uśmiech nę ła, a ja wy szedł bym na dup ka, starając się ją
od sie bie od su nąć. Igno ro wanie jej było lep szym po my ‐
słem. Nie chciałem patrzeć, jak te flir ciar skie bły ski
w jej oczach zamie niają się w ból i smu tek tyl ko dlate ‐
go, że otwo rzy łem usta, by kar mić ją kłam stwami.
Tego lata wi działem to już zbyt wie le razy. Moje ser ce
by tego nie wy trzy mało.

Pod nio słem pu dło i ru szy łem w stro nę mieszkania
jej tatuśka. Znajdo wało się ono tuż przy plaży, czy li
w ide al nym miejscu na dzi siejszą im pre zę. Patio kom ‐
plek su mieszkanio we go wy cho dzi ło na basen, któ ry
dziś zare zer wo wany był tyl ko dla nas.

– Wi taj, Pre sto nie. – Amanda już była obok mnie.
Nie dawała za wy graną.
– Manda, czy nie po winnaś czasem być te raz w dro ‐

dze na kam pus? – Pro szę, Boże, niech ona wy je dzie jak
najdalej od mo je go zbo czo ne go umy słu.

– Zo staję tu na ten rok. Zde cy do wałam, że nie je stem
jeszcze go to wa, by opu ścić dom.

No żeż kur wa! Nie wy jeżdżała? No nie! Ona musi
stąd wy je chać, zanim zdążę zro bić coś głu pie go. Coś
takie go jak na przy kład zaciągnię cie jej do najbliższej
sy pial ni, ro ze branie jej z tych czer wo nych szor tów
i skoszto wanie każde go kawał ka jej ciała.

– Kie dyś bę dziesz mu siała do ro snąć. Nie mo żesz cały



czas mieszkać z mamu sią. – By łem dup kiem.
Nie mu siałem na nią patrzeć, by wie dzieć, że już

koło mnie nie idzie. Znów to zro bi łem. Je dy ne,
w czym by łem mi strzem, to krzywdze nie jej sło wami.
Po wi nie nem to tak zo stawić, wejść do środ ka i uda‐
wać, że w ogó le ze sobą nie rozmawiali śmy. Ale nie
mo głem.

Zatrzy małem się i od wró ci łem, by na nią spoj rzeć.
Stała z dłońmi zaci śnię ty mi przed sobą, tak że jej cycki
były wy pchnię te do przo du i… O cho le ra! Nie miała na
so bie stani ka. Sut ki wi docznie prze bi jały się przez ma‐
te riał bluzki. Co ona wy prawiała? Nie mu siała się prze ‐
cież tak ubie rać.

– Manda, załóż stanik. Wiem, że two je pier si nie są
tak duże, ale ta bluzka naprawdę wy maga stani ka.

W jej wiel kich, zie lo nych oczach ze brały się łzy. To
był cios po ni żej pasa. Nie nawi dzi łem tego, że każde
moje sło wo było dla niej takie okrut ne, ale jakoś mu ‐
siałem trzy mać ją na dy stans. Ona nie miała zie lo ne go
po ję cia o tym, kim tak naprawdę je stem. Nikt tego nie
wie dział. Dla każde go by łem kimś innym. Czasami na‐
wet sam nie wie działem, kim właści wie je stem.

Od chy li ła gło wę, a dłu gie, jasne wło sy opadły jej na
ple cy. Skrzy żo wała ramio na na pier si i szybko prze szła
obok mnie. Po ło ży łem pu dło przy drzwiach, po czym
od wró ci łem się i ru szy łem w stro nę je epa. Nie mo głem



tu zo stać. Mu siałem coś zmasakro wać, zanim cał kiem
oszale ję.

Amanda

Miałam dość. Ko niec z tym. Nie mo głam już dłu żej za‐
bie gać o to, by Pre ston mnie po lu bił. Wciąż zacho wy ‐
wał się, jak bym była młod szą sio strą jego najlep sze go
przy jacie la, któ rej wcale nie bzyk nął za klu bem. To tyl ‐
ko sprawiało mi co raz więk szy ból. Nad szedł czas, bym
ru szy ła z miejsca, zaczę ła żyć. Że bym w końcu zo stawi ‐
ła go w spo ko ju. Właśnie dał mi do zro zu mie nia, jak
nie zado walające jest dla nie go moje ciało. Odło żę
wspo mnie nie o swo im pierwszym razie na pół kę. Za‐
po mnę o tym i już ni gdy nie spojrzę wstecz. I tak nie
mo głam prze cież ni ko mu o tym po wie dzieć. Wy star ‐
czająco upo karzające było już to, że ode mnie uciekł.
Nawet mnie nie po cało wał. Myśl o do ty kaniu mnie
ustami mu siała być dla nie go naprawdę od rzu cająca.

Nie mu siałam się jeszcze ni ko mu po kazy wać. Za‐
miast wejść do salo nu, gdzie wszy scy przy go to wy wali
dom na im pre zę, wbie głam po scho dach. Sadie Whi te,
moja najlep sza przy jaciół ka, miała być tu taj dziś wie ‐



czo rem. Nie będę więc taka samot na w tym tłu mie.
Zamknę łam za sobą drzwi do mo jej sy pial ni w domu
ojca, wy ję łam te le fon i wy krę ci łam nu mer Sadie.

Nie po wie działam jej wszyst kie go. Nie wie działa, że
od dałam Pre sto no wi swo je dzie wictwo w magazy nie
z tyłu baru, jak jakaś tania dziwka. By łam zbyt zawsty ‐
dzo na, by wy znać jej tę część brzyd kiej prawdy. Wie ‐
działa jed nak, że przez cały tam ten wie czór ostro ze
mną flir to wał i że po szli śmy do jego je epa, gdzie wy ‐
głu piali śmy się nie co, zanim on uciekł bez sło wa.

– Halo? – Głos Sadie był we so ły i rado sny. Jax, gwiaz‐
da rocka alias jej chło pak, prze by wał właśnie w mie ‐
ście. Zawsze gdy przy jeżdżał, cała była w skowronkach.
Tym razem przy je chał po to, by ją spako wać i po móc
jej w prze pro wadzce do Kali for nii. Starałam się te raz
o tym nie my śleć.

– Wiem, że razem z ko chasiem właśnie się paku je cie,
ale chciałam się upewnić, czy przyjdziesz tu dziś wie ‐
czo rem. – Nie by łam w stanie ukryć swo je go smut ku.
Ona szybko to wy czu je.

– Będę. Co się stało, Amando? – W jej gło sie sły chać
było zmar twie nie.

Prze łknę łam śli nę przez zaci śnię te gar dło i zaci snę ‐
łam dłoń na te le fo nie, wal cząc o kontro lę nad swo imi
emo cjami.

– Po pro stu nie chciałam być sama. Z… wszyst ki mi.



Sadie westchnę ła.
– Cho dzi o Pre sto na, prawda? Przy się gam, że mam

ocho tę sko pać mu ty łek.
– Nie. To… Okej, może i cho dzi o nie go. Ale to moja

wina. Po winnam była trzy mać się od nie go z dale ka.
Wie działam jaki jest. – No, może i nie przy puszcza‐
łam, że mnie bzyk nie, uciek nie i już ni gdy nie bę dzie
dla mnie miły. Ale miałam prze cież świado mość tego,
że jest pod ry waczem. A to był jego spo sób na spławie ‐
nie mnie.

– Będę tam. Nie bę dziesz sama. A tak właści wie to
bę dziesz nawet miała oso bę to warzy szącą.

Prze stałam ner wo wo mru gać w pró bie po wstrzy ma‐
nia łez i cze kałam na dal sze wy jaśnie nia. Co ona miała
na my śli? Miała zamiar po dzie lić się Jaxem? Nie… to
nie miało sensu.

– Co?
Sadie od chrząk nę ła, po czym przy sło ni ła mi kro fon

słu chawki dło nią, by od ciąć mnie od pro wadzo nej
przez sie bie rozmo wy. Cze kałam cier pli wie, aż ją za‐
kończy i wy jaśni mi, o co właści wie cho dzi ło.

– Okej. Już mó wię, w czym rzecz. Jason, brat Jaxa,
jest tu taj te raz. Po znałaś go jakieś pół roku temu, pa‐
mię tasz? Był na im pre zie uro dzi no wej, któ rą zor gani ‐
zo wałam Jaxo wi w dom ku na plaży.

– Oczy wi ście, że go pamię tam. Trud no by ło by zapo ‐



mnieć. – Był bar dzo po dobny do Jaxa. Miał tyl ko nie co
spo kojniejsze uspo so bie nie. Tam tej nocy mu siałam
wciąż pod trzy my wać rozmo wę, bo on sam nie mó wił
zbyt wie le.

– No cóż, py tał o cie bie. Wie działam, że inte re su je
cię Pre ston, cze go kom plet nie nie po trafię zro zu mieć.
Jest ład ny i w ogó le, ale to mę ska dziwka. Jason za to
dziś znów o to bie wspo mi nał.

Jason Sto ne, młod szy brat najwięk szej mi ło ści nasto ‐
let nich fanów mnie lu bił?

– Hmm, no cóż, okej. Tak my ślę. To znaczy, se rio? Ja‐
son? Prze cież on umawia się z mo del kami. Ostat nio
wi działam go w „Teen Heat” z Ki pley McK no wel. Nie
mogę z tym konku ro wać. Wi działam re klamę ko sme ‐
ty ków, w któ rej wy stąpi ła.

Sadie się zaśmiała.
– Ona jest wy fo to szo po wana w tej re klamie. W rze ‐

czy wi sto ści nie jest aż tak wspaniała. Po znałam ją.
Uwierz mi. Poza tym był z nią tyl ko ten je den raz. Po ‐
wie dział po tem, że braku je jej inte li gencji. Nie był nią
zbyt nio zainte re so wany.

– Jason Sto ne… se rio? – Z tru dem mo głam w to
uwie rzyć. Do pie ro nie dawno przy zwy czaiłam się do
Jaxa Sto ne’a, któ ry po jawiał się w moim domu u boku
Sadie. Ale żeby te raz iść na rand kę z jego bratem?

– Tak, se rio. Ro zu miem, że je steś zainte re so wana. –



Jej rozbawio ny głos wy wo łał uśmiech na mo jej twarzy.
Może właśnie tego po trze bo wałam, żeby zapo mnieć
o Pre sto nie. On mnie nie chciał. Mu siałam się z tym
po go dzić.

– Okej. Tak, to znaczy, je śli on jest tego pe wien.
– Je steś zu peł nie zie lo na, Amando Har dy. To, że nie

mo żesz zdo być zainte re so wania face ta, któ re go ce lem
jest prze spanie się z po ło wą Ame ry ki, nie znaczy,
że nie je steś pięk na, mądra i nie zwy kle po ciągająca dla
każde go, kto ma oczy i mózg. Zaufaj mi, zgo da?

Cię żar w mo jej pier si nie co ze lżał. Ból wciąż był
obecny, ale nadzie ja na to, że mogę żyć dalej i Preston
już mnie nie zrani, była wiel ką ulgą. Wciąż nie mo ‐
głam uwie rzyć, że stanie się to za sprawą Jaso na Sto ‐
ne’a. Dzi siejszy wie czór nie zapo wiadał się jed nak tak
tragicznie.

– Ufam ci. A te raz po wiedz, w co mam się ubrać?



- Rozdział III -

Pre ston

Zi gno ro wałem kil ka po łączeń od Rocka, któ ry wy dzwa‐
niał do mnie po mo jej wcze śniejszej ucieczce. Bę dzie
mu siał mi to wy baczyć. Nie mo głem mu nic wy jaśnić.
Będę mu siał wy ło żyć nie co wię cej kasy, niż zakładałem,
żeby zre kom penso wać mu to, że nie po magałem przy
or gani zacji przy ję cia. Po zo stanie w po bli żu Amandy
i nie pad nię cie przed nią na ko lana, by błagać ją o wy ‐
bacze nie mi mo je go głu pie go zacho wania i tego, co po ‐
wie działem, było nie możli we. Nie zno si łem patrzeć,
jak cier pi. Nie zno si łem jej ranić. By łem by dlakiem.
Ale nie mo głem po zwo lić, by się do mnie zbli ży ła. Była
na to zbyt słod ka i nie winna.

Zamknąłem drzwi je epa, wziąłem głę bo ki od dech



i ru szy łem w stro nę mieszkania ojca Mar cu sa. Przez
otwar te okna już było sły chać mu zy kę, a par king po ‐
wo li się zapeł niał. Przy je chałem nie co wcze śniej, żeby
mieć okazję wrę czyć Rocko wi kasę w ramach zadość‐
uczy nie nia za to, że zo stawi łem go same go z całą ro bo ‐
tą.

Zanim do tar łem do drzwi, te otwo rzy ły się,
a z mieszkania wy szedł Rock. Jego mina świad czy ła
o tym, że jest bar dziej zmar twio ny niż zły. Cho le ra.

– Wszyst ko z tobą okej? – To były jego pierwsze sło ‐
wa.

Się gnąłem do tyl nej kie sze ni i wy ciągnąłem kil ka se ‐
tek.

– Pro szę. Weź to. To moja część za im pre zę. Miałem
coś do załatwie nia, więc mu siałem ucie kać.

Rock się gnął po bank no ty, ale nie scho wał ich do kie ‐
sze ni. Trzy mał je w wy ciągnię tej ręce.

– Wpie przy łeś się w coś i te raz nie mo żesz się z tego
wy grze bać?

Co? Chwi la… Czy on miał na my śli nar ko ty ki?
– Hmm, nie.
Rock skrzy wił się i wskazał na bank no ty, któ re wciąż

trzy mał w dło ni.
– Więc skąd, do cho le ry, bie rzesz kasę, któ ra ci się

ni gdy nie kończy? Bo tak się składa, że wiem, skąd po ‐
cho dzisz, chło paku, i to na pewno nie jest część spad ‐



ku.
Nie pierwszy raz uni kałem tego py tania. Ale po raz

pierwszy mu siałem się z nim zmie rzyć na trzeźwo.
– Nie cho dzi o pro chy, Rock. A te raz scho waj to i za‐

pro wadź mnie do środ ka.
Rock zaczął się wier cić, ale nie ru szył się z miejsca.
– Wiesz, że je śli bę dziesz po trze bo wał po mo cy z wy ‐

do staniem się z cze goś, to ci po mo gę, prawda?
Od kąd by li śmy dzie ciakami, on zawsze stał za mną

mu rem. Był też je dy nym przy jacie lem, któ re go miałem
w okre sie do rastania w przy cze pie. Jed nak tyl ko raz
mnie w niej od wie dził. Mama była wte dy nawalo na jak
sto do ła i rzu cała przez kuch nię ostat ni mi naczy niami,
jakie mie li śmy, po nie waż po przed nie go dnia zapo ‐
mniałem po zbie rać pu ste bu tel ki po whi sky i wy rzu cić
je do śmie ci. Tego dnia wi działem prze raże nie
w oczach Rocka. To był pierwszy i ostat ni raz, kie dy
ko mu kol wiek po zwo li łem się od wie dzić.

Przy tak nąłem, obsze dłem go i ru szy łem do drzwi
wejścio wych. Rock klep nął mnie po ple cach, gdy prze ‐
cho dzi łem obok nie go i wte dy już wie działem, że mię ‐
dzy nami wszyst ko gra.

Mieszkanie wy glądało nie samo wi cie. Papie ro we kule,
któ re tak dzi wi ły mnie rano, zwi sały z su fi tu i cał kiem
nie źle wy glądały. Wszę dzie peł no było kwiatów w wa‐
zach owi nię tych biały mi świateł kami. Jeszcze nie wszy ‐



scy do tar li, ale wie działem, że wkrót ce się zjawią.
Prze skano wałem po kój w po szu ki waniu Amandy. Jej
też jeszcze nie było. Miałem więc czas, żeby się napić
i wy rwać jakąś laskę, zanim się zjawi.

Na patio i wo kół base nu stało kil ka barów. Ru szy łem
w tam tą stro nę. Świe że po wie trze i kie li szek te qu ili
do brze mi zro bią.

– Zo stawi łeś mnie. Po winnam cię te raz we pchnąć do
tego base nu – po wie działa groźnie Tri sha, idąc w moją
stro nę.

– Wiem, prze praszam. Dałem Rocko wi kasę, żeby
wam to jakoś zre kom penso wać. Coś mi wy padło. Mu ‐
siałem iść.

Tri sha wy wró ci ła oczami.
– Tanie dziwki nie są żad ną ważną sprawą. Jest ich

peł no.
Po zwo lę jej my śleć, że ucie kłem, żeby się bzy kać. To

było zde cy do wanie lep sze niż prawda, czy li że zwia‐
łem, po nie waż Amanda Har dy tak bar dzo zalazła mi za
skó rę, że nie by łem w stanie trzeźwo my śleć. To ona
była w mo jej gło wie, kie dy ulży łem so bie pod pryszni ‐
cem tuż przed przyjściem na im pre zę.

– Nie wrzu caj mnie do base nu. Bo wpad nę na po ‐
mysł ro ze brania się i rozkrę ce nia im pre zy – od par łem,
puszczając jej oczko.

– Nie by łabym tym spe cjal nie zasko czo na – do dała



i ode szła.
Właśnie zatrzy małem się przy pierwszym barze, kie ‐

dy zo baczy łem De way ne’a, ko lejne go przy jacie la z cza‐
sów pod stawówki. Ja, Rock, Mar cus i De way ne stali ‐
śmy się so bie bli scy od mo mentu, kie dy zo stali śmy za‐
wie sze ni w dru giej klasie za bójkę na placu zabaw.
To do świad cze nie zbli ży ło nas do sie bie. Po trze bo wa‐
łem ro dzi ny, a oni mi ją zastąpi li.

– Czyż to nie król ci pek we własnej oso bie? – rzu cił
De way ne. – Zjawi łem się, żeby po móc, a cie bie już nie
było. Oczy wi ście nie by łem tym zasko czo ny. Bar dziej
zdzi wi ło by mnie to, gdy byś zo stał i fak tycznie praco ‐
wał cały dzień.

– Zamknij się. Ty le ni wa dupo, wiem, że nie sie dzia‐
łeś tu taj przez cały dzień – od par łem z uśmie chem
i spojrzałem na chło paka w smo kingu sto jące go za ba‐
rem. – Kie li szek te qu ili.

– Zaczy nasz z gru bej rury, co? O cho le ra.
Już miałem mu od po wie dzieć, gdy nagle wy trzesz‐

czył oczy i ci cho zagwizdał. Po dąży łem za jego wzro ‐
kiem i prawie zakrztu si łem się własnym ję zy kiem.

Po jawi ła się Amanda. Miała na so bie obci słą białą su ‐
kienkę. Jej dłu gie opalo ne nogi wy glądały na jeszcze
dłuższe w tych brązo wych sandał kach na szpil kach. Jej
je dwabi ste blond wło sy były zakrę co ne i wy so ko upię ‐
te, choć kil ka lo ków zwi sało swo bod nie, do ty kając jej



nagie go kar ku i ramion. Do diabła.
– Czy ona jest z Jaso nem Sto ne’em? Kur wa, mam na‐

dzie ję, że nie. Mar cus się wku rzy. – Sło wa De way ne’a 
były dla mnie jak po li czek.

Ode rwałem od niej wzrok, by zo baczyć, do kogo nale ‐
ży ramię, na któ rym się opie rała. Brat Jaxa Sto ne’a pa‐
trzył na nią i uśmie chał się, mó wiąc coś do niej. Roz‐
śmie szał ją. Spo glądała na nie go, jak by ją fascy no wał.
Kur wa mać. To po działało na mnie jak czer wo na płach ‐
ta na byka. Ru szy łem w ich stro nę. Nagle po czu łem na
swo im ramie niu dłoń, któ ra mocno po ciągnę ła mnie
do tyłu.

– Co ty, do diabła, wy prawiasz? – Zasko czył mnie su ‐
ro wy ton De way ne’a. Co ja wy prawiałem?

– Ja, on, ona… Sam nie wiem.
Nie spojrzałem mu w oczy. Nie mo głem w żaden

spo sób wy jaśnić swo jej głu piej od po wie dzi. Zamiast
tego po nownie od wró ci łem się do bar mana.

– Nalej po dwójnie i od razu pro szę o do lewkę.

Amanda

Jason był face tem, jakim Pre ston z pewno ścią nie był.
Nie zwy kle uprzejmy. Lu bił ze mną rozmawiać. Spra‐
wiał, że czu łam się atrak cyjna. Nie ranił mnie sło wami.



Nie obser wo wał tłu mu w po szu ki waniu laski, któ rą
może po rwać i bzyk nąć. Był tu ze mną. Cał ko wi cie. To
było miłe. Lu bi łam czuć się po żądana.

Więc dlacze go wciąż spo glądałam na Pre sto na? Mar ‐
cus i Low jeszcze nie zdąży li przy je chać, a on już za‐
czął pić.

– Masz ocho tę cze goś się napić? – zapy tał Jason. Ode ‐
rwałam wzrok od Pre sto na i od wró ci łam się w stro nę
mo je go dzi siejsze go part ne ra.

– Nie, dzię ku ję. Chy ba że ty chcesz – od par łam. Od
barów wo lałam trzy mać się dziś na dy stans. Im dalej
od Pre sto na, tym le piej.

– To wszyst ko przy go to wała Tri sha? Wy ko nała kawał
do brej ro bo ty. To miejsce wy gląda magicznie. Bar dzo
ro mantycznie – po wie działa oczaro wana Sadie, gdy po ‐
de szła do nas z Jaxem. Zo stał zatrzy many już przed
wejściem i od razu rozpo czę ły się żądania o au to grafy.
Mu siałam spro wadzić Tri shę, by rozpę dzi ła to warzy ‐
stwo. Wie lu go ści było już przy zwy czajo nych do obec‐
no ści Jaxa, dla wie lu bę dzie to jed nak no wość i wie ‐
działam, że wpły nie to na Sadie.

– Tak, praco wała nad tym cały dzień. Ona rozkazy wa‐
ła, a my ro bi li śmy – od par łam.

Sadie złapała mnie za ramię i przy ciągnę ła do sie bie.
– Pre ston patrzy w naszą stro ną. Nie wy gląda na

szczę śli we go. Mu si my się zmy wać – wy szep tała.



Abso lut nie się z nią zgadzałam.
– Chodźcie, pójdzie my na plażę i zo baczy my, co jest

pod namio tem, któ ry Tri sha kazała tam po stawić.
Wiem, że gra tam mu zy ka i że jest par kiet do tańca.

– Och, po cze kaj. Mar cus i Low przy je chali – po wie ‐
działa Sadie, wskazu jąc na drzwi, któ ry mi właśnie wy ‐
szli śmy na ze wnątrz. Fak tycznie, byli już w mieszkaniu
i rozmawiali z go śćmi. Po winni śmy zamie nić z nimi
choć kil ka słów, zanim pójdzie my na plażę.

– Chodźmy najpierw się przy wi tać – zapro po no wa‐
łam, spo glądając na Jaso na, by się upewnić, czy od po ‐
wiada mu taki sce nariusz.

– Tak, miejmy za sobą przy wi tanie ze star szym bra‐
tem. Może dzię ki temu będę nie co mniej ze stre so wa‐
ny. – Jego rozbawio ny ton nie przy ćmił nie po ko ju wi ‐
doczne go w jego oczach. Jason naprawdę był zde ner ‐
wo wany. Mar cus był cał kiem w po rząd ku w kwe stii
mo je go rand ko wania, o ile ak cep to wał mój wy bór. Nie
pró bo wał od straszać face tów ani mnie nie zawsty dzał.

– Bę dzie miły. Chodź.
– Nie wiem, czy po wi nie neś jej wie rzyć. Masz na na‐

zwi sko Sto ne – po wie dział prze ciągle Jax.
– Och, prze stań. Do brze wiesz, że już so bie od pu ścił.

Spójrz na nie go. Zo bacz, jak zapatrzo ny jest w Wil ‐
low – od par ła Sadie.

Kie dyś Mar cus szalał za Sadie. Właśnie dzię ki nie mu



ją po znałam. Ale to właśnie Jaxo wi udało się ją zdo być.
Mar cus nie miał najmniejszych szans. Kie dy w jego ży ‐
ciu po jawi ła się Wil low, tak bar dzo cie szy łam się jego
szczę ściem. Była równie pięk na na ze wnątrz, jak
i w środ ku. Mu sie li po ko nać wie le prze szkód rzu co ‐
nych im pod nogi przez nasze go ojca i sio strę Wil low,
ale zdo łali to prze trwać. Ko chali się wy star czająco
mocno. A może nawet mocniej. Też chciałam kie dyś
do świad czyć cze goś takie go.

– Będę szczę śli wy, kie dy Mar cus się oże ni i bę dzie
miał dzie ciaka, albo nawet dwo je – mruk nął Jax. Krzy ‐
wy uśmie szek prze ko nał nas, że tyl ko żar tu je. No cóż,
może i było w tym ziarenko prawdy. Jax był nie zwy kle
zabor czy, je śli cho dzi ło o Sadie. Nie lu bił, gdy jaki kol ‐
wiek facet zbyt nio się do niej zbli żał. A Mar cus kie dyś
prze kro czył tę grani cę.

Sadie zaśmiała się i ucało wała go w po li czek. Dzię ki
szpil kom, któ re miała na no gach, nie mu siała stawać
na pal cach, by to zro bić.

– Ju tro się do cie bie prze pro wadzam. Cze go jeszcze
chcesz?

Jax pod niósł brew.
– Se rio chcesz, że bym od po wie dział na to py tanie

przy świad kach?
Sadie zaru mie ni ła się i opu ści ła gło wę, wy wo łu jąc

tym samym śmiech Jaxa.



– Chodźmy po gadać z Mar cu sem. Ta dwójka bę dzie
zacho wy wać się co raz bar dziej słod ko, je śli jeszcze
chwi lę tu zo stanie my – sko mento wał Jason, prze pro ‐
wadzając mnie obok swo je go brata i Sadie.

Mar cus i Low stali pod biały mi świateł kami, któ re
Tri sha i ja po łączy ły śmy ze sobą w je den łańcuch i owi ‐
nę ły śmy wo kół kil ku papie ro wych latar ni na środ ku
główne go po mieszcze nia. Uśmiech na twarzy Mar cu sa
mnie rozbrajał. Uwiel białam wi dzieć go tak szczę śli we ‐
go. Cie szy ło mnie to, że znalazł Low. Je śli kto kol wiek
zasłu żył na szczę śli we zakończe nie, to z pewno ścią mój
star szy brat ze swo im wiel kim ser du chem.

– Je steś pewna, że mi nie przy wali? – zapy tał Jason,
zbli żając usta nie bezpiecznie bli sko mo je go ucha.

Przy tak nę łam.
– Tak, je stem pewna. Chodź już.
Mar cus pod niósł gło wę i spoj rzał na mnie, zu peł nie

jak by usły szał nasze szep ty. Uśmiech na jego ustach
zamarł w mo mencie, gdy spojrzał na Jaso na, ale tyl ko
na chwil kę. Szcze ry wy raz rado ści znów zago ścił na
jego twarzy, kie dy spojrzał w oczy mo je mu to warzy ‐
szo wi. Najwy raźniej go zaak cep to wał.

– Nie spo dzie wałem się, że z kimś przyjdziesz – po ‐
wi tał mnie, gdy stanę li śmy z Jaso nem przed nim
i przed Low.

– Wy jaśni ło się na chwi lę przed im pre zą. Jason ura‐



to wał mnie przed przyjściem solo – wy jaśni łam.
– Albo two ja sio stra zgo dzi ła się ze mną przyjść, a ja

na tym sko rzy stałem – do dał Jason.
Mar cus uśmiech nął się i przy tak nął.
– Mogę cię po lu bić.
Low wy ciągnę ła dłoń w stro nę Jaso na.
– Je stem Wil low, bar dzo miło cię po znać. Je śli udało

ci się wy ciągnąć Amandę na rand kę, to mu sisz być
wspaniałym face tem.

Jason uści snął jej rękę, po czym spojrzał na mnie
z uśmie chem.

– Już od jakie goś czasu pró bo wałem ze brać się na od ‐
wagę, żeby zapro sić ją na spo tkanie. Dziś był mój
szczę śli wy dzień.

Se rio? Był mną zainte re so wany już od jakie goś cza‐
su? Wow. Tego się nie spo dzie wałam. To był Jason
Sto ne. Gość, któ ry był te matem newsów, któ re go
uwiel biały bru kowce.

– No cóż, cie szy my się, że tu je steś – zapewni ła go
Wil low.

– Co on najlep sze go wy rabia? – zapy tał nagle Mar cus,
ro biąc krok do przo du. Jego uwaga sku pio na była na
czymś na ze wnątrz mieszkania.

– Cho le ra – wark nął Rock, prze bie gając obok nas
w stro nę drzwi wy cho dzących na bal kon. Mar cus ru ‐
szył za nim. O co tu, do diabła, cho dzi ło?



Po tem zo baczy łem De way ne’a sto jące go po mię dzy
Pre sto nem, któ ry opie rał się o bar z rozbawio ną miną,
a jakimś go ściem, któ ry na nie go krzy czał i wskazy wał
pal cem zza ramie nia De way ne’a.

Od wró ci łam się w stro nę tarasu. Coś było nie tak.
Czy Pre ston wy wo łał bójkę? Dlacze go to zro bił? I dla‐
cze go, do diaska, tak mnie to inte re so wało?

– Po cze kaj. Nie idź tam, Amando – zawo łała Low,
kie dy ru szy łam za bratem. Chciałam wy biec na ze ‐
wnątrz i zi gno ro wać jej ostrze że nie, ale to oznaczało ‐
by, że opu ści łam również Jaso na. Wiel kie oczy Sadie
napo tkały mój wzrok, kie dy ona i Jax stanę li obok nas,
by tak że po gratu lo wać Mar cu so wi i Low. Mu siałam ja‐
koś im wy jaśnić, dlacze go po winnam być te raz na ze ‐
wnątrz. Mu siałam sprawdzić, czy z Pre sto nem wszyst ‐
ko do brze.

– Zaraz wró cę. Mogą mnie tam po trze bo wać. – To
było je dy ne wy tłu macze nie, jakie przy szło mi gło wy,
po czym ru szy łam za Mar cu sem.



- Rozdział IV -

Pre ston

Nie po trze bo wałem te raz tego gówna. Sku piałem się
właśnie na zapi janiu Amandy Har dy. Tyl ko o tym my ‐
ślałem. I o jej no gach. Cho le ra, te jej nogi.

A po tem zdarzy ło się coś takie go. Coś, na co zu peł ‐
nie nie miałem te raz nastro ju.

– Pre ston, po wiedz mu, że nie tknąłeś jego mat ki –
zażądał De way ne. Zacho wy wał się jak pie przo ny ochro ‐
niarz. Spo kojnie mo głem załatwić tego go ścia. Nie po ‐
trze bo wałem ochro ny. – Po wiedz mu – po wtó rzył.

Nie mo głem tego zro bić. Zarówno ja, jak i facet, któ ‐
ry właśnie mi gro ził, wie dzie li śmy, że to prawda. Przy ‐
łapał mnie ze swo ją mamą w ze szłym ty go dniu. Wciąż
pamię tałem jego twarz. Nie mo głem przy po mnieć so ‐



bie twarzy jego mat ki, ale do brze pamię tam fu rię
w jego oczach. Wi działem to już zbyt wie le razy.

– O co cho dzi? – zapy tał Rock, gdy razem z Mar cu ‐
sem wy bie gli z mieszkania i stanę li mię dzy mną a tym
ko le siem. Nie chciałem mó wić face to wi, że jego ma‐
muśka do brze mi zapłaci ła za tę nie dziel ną gim nasty ‐
kę w po ście li. Nie krę ci ły mnie star sze ko bie ty. Wy ko ‐
rzy sty wałem je. To tyle. One miały kasę, a ja speł nia‐
łem ich fantazje. Gość nie był by jed nak w stanie unieść
cię żaru prawdy.

– Staram się zapo biec bi jaty ce – wy jaśnił im De way ‐
ne, zasłaniając mnie jeszcze do kład niej przed zło ścią
syna jed nej z mo ich klientek. To był ko lejny ar gu ment
za tym, by zacząć żądać prze nie sie nia bizne su z do ‐
mów tych ko biet. Żeby unik nąć takich właśnie ak cji.

– Co on naro bił? – zapy tał Mar cus, spo glądając na
mnie.

Wzru szy łem ramio nami i wy pi łem ko lejny kie li szek
te qu ili.

– Gość mówi, że Pre ston spał z jego mat ką i chce
rozle wu krwi – wy jaśnił De way ne.

– Cho le ra – wy mam ro tał Rock i rzu cił mi ostrze gaw‐
cze spojrze nie.

– No dalej, Pre ston. Wy jaśnij, że zaszła po mył ka –
po nownie zażądał De way ne.

Zaczę ło mnie to już nu dzić. Ani razu się nie ode zwa‐



łem. Nadal nie załapali, że to prawda? Chcie li, że bym
skłamał i tym samym jeszcze bar dziej rozzło ścił tego
typa? On i ja spojrze li śmy so bie w oczy, kie dy wkłada‐
łem na ty łek dżinsy i wy cho dzi łem z po ko ju, pod czas
gdy jego mat ka wy my ślała jakieś nie stwo rzo ne hi sto ‐
rie. Nie zo stałem, by brać udział w tym przed stawie ‐
niu. Po pro stu ucie kłem.

– Masz nie tego go ścia, co trze ba – wtrącił nagle zna‐
jo my głos. – On jest mój. Nie spał by z ni czy ją mat ką,
sko ro ma do kogo wracać. Więc się od wal. Nie chcę
sły szeć o tym ani sło wa wię cej.

Co, do cholery?
Amanda mi nę ła ścianę mo ich ochro niarzy i kiwnę ła

pal cem w moją stro nę.
– Chodź, skar bie. Idzie my. Ten gość po my lił cię

z kimś innym, a ty już za dużo wy pi łeś.
Czy ja ze mdlałem? Może fak tycznie wy pi łem wię cej,

niż po wi nie nem.
– Manda, co do diabła…?
– Od czep się, Mar cus. Załatwię to – wark nę ła, prze ry ‐

wając swo je mu zde ner wo wane mu bratu.
– Chodź, Pre ston. Natych miast.
Nie zamie rzałem się opie rać. Od stawi łem kie li szek

i wstałem, po czym ru szy łem w jej kie runku. Co ona
wy rabiała? Owi nę ła ramię wo kół mo je go pasa i wy pro ‐
wadzi ła mnie z dala od wście kłe go syna klient ki i mo ‐



ich przy jaciół.
– Chodź za mną – szep nę ła, kie ru jąc mnie przez

tłum w stro nę scho dów pro wadzących do sy pial ni.
To nie był najlep szy po mysł. Nie po trze bo wałem zna‐
leźć się z nią w po bli żu żad ne go łóżka. Szcze gól nie bę ‐
dąc w takim stanie, w jakim właśnie by łem, czy li bę dąc
nawalo nym jak sto do ła. Ale może okaże się, że to tyl ko
pi jacki sen. A to oznaczało by, że mógł bym ro ze brać jej
sek sowne ciało z tej obci słej su kienki i ucało wać miej‐
sca, któ re ku szą mnie no cami w fantazjach.

Amanda otwo rzy ła drzwi i we pchnę ła mnie do środ ‐
ka biało-ró żo wej sy pial ni z fal baniastą narzu tą na łóż‐
ku i białym mi siem opar tym o po duszki. O tak. To
było sek sowne. Naga Amanda na tym właśnie łóżku.
Kur wa, już mi stanął.

– Usiądź. – Wskazała pal cem na łóżko, po czym od ‐
su nę ła się ode mnie. Zde cy do wanie nie był to najlep szy
sen, jaki kie dy kol wiek miałem.

Po ło ży ła dło nie na bio drach i rzu ci ła mi spojrze nie.
Sek sowne. Jak. Cho le ra.

– Co ty wy rabiasz? To jest przy ję cie zarę czy no we
Mar cu sa. Nie mo żesz pro wo ko wać lu dzi do bójki. Co
z tobą? Czy wszyst ko jest dla cie bie żar tem? Dla cie bie
ży cie jest jed ną wiel ką im pre zą, prawda? No cóż. Pora
się obu dzić! Masz tam przy jaciół, któ rzy cię ko chają.
Stanę li po two jej stro nie, choć pewnie fak tycznie bzyk ‐



nąłeś mat kę tego bie daka. – Zamil kła i znie smaczo na
po krę ci ła gło wą. – Boże, po wiedz mi, że ona nie jest
mę żat ką. – Pod nio sła dłoń, jak by chciała uci szyć mnie,
zanim co kol wiek od po wiem. – Nie. Nic nie mów. Nie
chcę wie dzieć. Zo stań tu taj. Prze śpij to. Nie ze psuj im
tej nocy. Zasłu gu ją na szczę ście. Mar cus cię ko cha, Pre ‐
sto nie. Nie rób nic głu pie go, co mo gło by go skrzyw‐
dzić.

Opu ści ła dłoń i westchnę ła. Była mną rozczaro wana.
To do brze. Może nawet wzbu dzałem w niej od razę. To
by ło by jeszcze lep sze. Po trze bo wałem, żeby prze stała
ze mną flir to wać. Mu siała prze stać sprawiać, że pra‐
gnąłem rze czy, któ rych nie mo głem mieć. A najbar ‐
dziej, niech to szlag, pragnąłem właśnie jej. Cho ler nie
mocno.

– Przy szłam tu z kimś, od kogo ucie kłam po to, by
zapo biec prze mianie tej waszej te sto ste ro no wej im ‐
prezki w wiel ką paskud ną bi jaty kę. A to tyl ko dlate go,
że nie po trafisz utrzy mać go w spodniach przy ko bie ‐
tach. – Opu ści ła wzrok, a jej po liczki zapło nę ły. Czyżby
myśl o tym, że uprawiam seks, ją onie śmie lała?

Od wró ci ła się i po de szła do drzwi. Jej ide al ny krągły
ty łek ko ły sał się pod cienkim mate riałem su kienki,
szy dząc ze mnie tym, cze go ni gdy nie będę miał. Tym,
na co ni gdy nie będę wy star czająco do bry.

– Le piej, żeby był dla cie bie do bry – po wie działem



wy star czająco gło śno, by mnie usły szała, je śli jeszcze
w ogó le chciała mnie słu chać. Zatrzy mała się nagle.
Usły szała moje sło wa.

Po wo li się od wró ci ła i spoj rzała na mnie zdezo rien‐
to wanym wzro kiem.

– Co to znaczy? – zapy tała, obser wu jąc moją twarz,
jak by chciała znaleźć w niej wszyst kie po trzebne od po ‐
wie dzi.

– To znaczy, że mam gdzieś, czy im jest bratem. Je śli
cię skrzywdzi, to i ja go skrzywdzę.

Amanda zaśmiała się krót ko i gwał townie po krę ci ła
gło wą.

– Se rio? Se rio, Pre ston? Obcho dzi cię to, czy Jason
mnie skrzywdzi? Po nie waż trud no mi uwie rzyć w to,
że w ogó le obcho dzą cię moje uczu cia. – Po tych sło ‐
wach od wró ci ła się i wy szła, zatrzasku jąc za sobą
drzwi.

Amanda

Nie będę płakać. I prze stanę się trząść. Na dole cze kał
na mnie sek sowny, atrak cyjny i w pewnym sensie
sławny facet. On nie sprawiał, że czu łam się tania
i nie chciana. Wzię łam głę bo ki od dech, wy pro sto wałam
ramio na i wy gładzi łam su kienkę, po czym ze szłam po



scho dach. Prze cze su jąc wzro kiem salon, od razu wy pa‐
trzy łam Jaso na. Był z Sadie i Jaxem. Pewnie rozmawia‐
li o mnie. Je stem pewna, że Sadie wy jaśniała im moje
zacho wanie wzglę dem Pre sto na.

Rozmawiając z go śćmi w dro dze przez tłum, przez
cały czas miałam na twarzy uśmiech. Nikt się nie do ‐
my śli, że to, co zro bi łam, było nie tyl ko dla Mar cu sa.
Ni gdy nie wy jawię przed nimi swo ich uczuć do Pre sto ‐
na. Moja duma po zwo li mi po zo stać bezpieczną.

– Tak mi przy kro. Bałam się, że je śli nie zare agu ję
i nie po mo gę, to się po bi ją, a nie chciałam, żeby co kol ‐
wiek po psu ło wie czór Mar cu so wi i Wil low – wy jaśni ‐
łam, zanim kto kol wiek zdążył się ode zwać.

Jason zmarszczył brwi, ale była to oznaka zmar twie ‐
nia, nie zło ści.

– W po rząd ku. Wy ko nałaś kawał do brej ro bo ty, tłu ‐
miąc sprawę w zarod ku.

– Pro szę, po wiedz, że zamknę łaś go w po ko ju, żeby
nie mógł stam tąd wyjść – mruk nę ła Sadie. Była po iry ‐
to wana. Sły szałam to w jej gło sie.

– Tak, jest zamknię ty. I miej my nadzie ję, że już zdą‐
żył zasnąć – zapewni łam ją.

– Prze praszam, ale mu szę o to zapy tać. Czy ten gość
se rio sy pia z czy jąś mat ką? – zapy tał Jason, na co Jax
ude rzył go w ramię.

– Stary, se rio?



– By łem tyl ko cie kawy.
– To najlep szy przy jaciel jej brata. Od puść.
– Nie. W po rząd ku. Może i jest jed nym z przy jaciół

Mar cu sa, ale mam świado mość, że ma swo je pro ble my.
I tak, Jaso nie, prawdo po dobnie z nią spał. Trud no bę ‐
dzie ci tu znaleźć ko bie tę, z któ rą Pre ston tego nie ro ‐
bił.

Brwi Sadie wy strze li ły do góry, a ja w tym samym
mo mencie zro zu miałam, jak zabrzmiały moje sło wa.
Za dużo po wie działam. Mu siałam uważać na to, co wy ‐
cho dzi z mo ich ust. Moja mama zawsze mawiała:
„Dłu gi ję zyk, krót kie ży cie”, i miała rację. Po winnam
bar dziej uważać na to, co mó wię.

– Nie mie li śmy czasem iść na plażę, żeby sprawdzić
namiot i ze spół? – zapy tałam, chcąc od wró cić uwagę
od tego, co przed chwi lą pal nę łam.

– Tak, mie li śmy – od parł Jax, się gając po rękę Sadie
i ciągnąc ją w stro nę wyjścia.

– Jak dla mnie to do bry po mysł – zgo dził się Jason
i po dał mi swo je ramię. Chwy ci łam je i ru szy li śmy na
ze wnątrz.

Zaraz za drzwiami stał Mar cus, tu ląc w ramio nach
Wil low i dysku tu jąc intensywnie z De way ne’em, Roc‐
kiem i Tri shą. Cage York, najlep szy przy jaciel Wil low,
i jego dziewczy na, Eva, też zjawi li się już na im pre zie.
Cage i Pre ston grali razem w base ball, więc byli ze



sobą dość bli sko.
– Chodź tu taj, Amando – zawo łał mnie Mar cus. Mia‐

łam ci chą nadzie ję, że zapo mni o tym, co się wy darzy ‐
ło, ale naj wy raźniej tak się jed nak nie stało. Nie by łam
pewna, co mi po wie, ale czu łam, że to nie fair po zwo ‐
lić Jaso no wi słu chać, jak mó wią o Pre sto nie. Nie było
go tu, by mógł się bro nić, a i tak nie źle mu już dziś
nagadałam.

– Po zwól mi tyl ko zapewnić brata, że z Pre sto nem
wszyst ko w po rząd ku, i spo tkamy się na miejscu.

Jason przy tak nął.
– Oczy wi ście.

Gdy by Mar cus zmarszczył czo ło choć odro bi nę moc‐
niej, pewnie po pę kałaby mu skó ra. A to nie był do bry
znak.

– Nie po uczaj mnie. Wy pro wadzi łam go stąd, praw‐
da?

– Nie mu sisz wściu biać nosa w sprawy Pre sto na. On
ma pro ble my, od któ rych po winnaś się trzy mać z dale ‐
ka. Ro zu miem, że starałaś się urato wać im pre zę, ale
nie po do ba mi się to, że się wtrącasz, by po móc Pre ‐
sto no wi. Mamy wszyst ko pod kontro lą. Trzy maj się
z dala od jego bałaganu.

Może i mój ojciec przez więk szość czasu był nie obec‐
ny, ale Mar cus ide al nie przejmo wał jego obo wiązki.
Gdzie ojciec mnie igno ro wał, tam Mar cus inte re so wał



się mną aż do prze sady. Ko cham go, naprawdę, ale nie
lu bię, kie dy ktoś mówi mi, co mogę, a cze go nie. Nad ‐
szedł czas, by nie co przy sto po wał. Miałam już osiem ‐
naście lat.

– Mądrze po stąpi ła. Od puść tro chę i do ceń ją. – Cage
zaczął mnie bro nić. Jak by to miało po móc. Mar cus to ‐
le ro wał Cage’a ze wzglę du na Wil low. Jego opi nia nie
za bar dzo go obcho dzi ła.

– Po słu chaj. Zo baczy łam, że mogę po móc i tak zro bi ‐
łam. To nic wiel kie go. Nie prze pro wadzi łam z Pre sto ‐
nem żad nej po ważnej rozmo wy, więc się uspo kój. Jes‐
tem już dużą dziewczynką. – Rzu ci łam mu wy mu szo ny
uśmiech i ode szłam, zanim on lub któ ryś z chło paków
miał szansę co kol wiek po wie dzieć. By łam tu taj z face ‐
tem, któ ry właśnie na mnie cze kał. Nie miałam zamia‐
ru tracić ani mi nu ty na rozmo wę o Pre sto nie Drake’u.

Nagle po czu łam, jak ktoś łapie mnie za ramię. Spoj‐
rzałam za sie bie i zo baczy łam, że to De way ne, a nie
mój brat. O co mu cho dzi ło? Czy te raz do stanę wy kład
tak że od nie go?

– Pre ston gada, kie dy jest pi jany. I to dużo. O wie lu
rze czach. Wiesz, co mam na my śli? Zacho waj dy stans.
Ko cham go, ale on nie jest dla cie bie. – Jego ni ski głos
brzmiał jak bur cze nie, ale ja zro zu miałam każde sło wo.
Po wie dział to na szczę ście na tyle ci cho, by Mar cus
i cała reszta nie mo gli go usły szeć. Po czu łam, jak twarz



zale wa mi ru mie niec, po czym wy szarp nę łam ramię
z jego uści sku.

Co do kład nie wie dział o mnie i o Pre sto nie? Czy to
możli we, że wie dział o tam tej nocy? Sądzi łam,
że to był mój se kret. Wy cho dzi na to, że jed nak nie.
Prze wró ci ło mi się w żo łąd ku i miałam po czu cie, że
zaraz zwy mio tu ję. Świado mość tego, że Pre ston zabrał
mi dzie wictwo w magazy nie za barem, po czym uciekł,
sama w so bie była już straszna. Ale to, że ktoś jeszcze
wie dział o moim se kre cie, było jeszcze gor sze.

Mu siałam się zmu sić do tego, żeby nie po biec przez
tłum. Nie uśmie chałam się, nie udawałam, że wszyst ko
jest w po rząd ku. Moim ce lem była ciem na plaża na
brze gu mo rza i oświe tlo ny namiot. Naj pierw po trze bo ‐
wałam jed nak chwi li samot no ści, żeby się nie co uspo ‐
ko ić.

Zare je stro wałam, że gdzieś przede mną Sadie woła
moje imię, ale udałam, że jej nie sły szę. Po bie głam
w stro nę piasku i cie ni.

Po trze bo wałam chwi li tyl ko dla sie bie.
Oczy zaszły mi łzami, od wró ci łam więc gło wę w stro ‐

nę mor skiej bry zy i zaczę łam intensywnie mru gać, by
je osu szyć, zanim zniszczą mi maki jaż. Ten cień na‐
dziei, że Pre ston co kol wiek do mnie czu je, te raz zo stał
cał ko wi cie rozwiany. Po wie dział o tym ko muś. Mo ‐
ment, któ ry chciałam pamię tać, a jed no cze śnie wy ma‐



zać ze swo jej pamię ci, nie był już tak oso bi sty, jak my ‐
ślałam. Pre ston opo wiadał o nim pi jany. Boże, jak ja
go nie nawi dzi łam. Jak mo głam tak za nim szaleć, choć
facet nie wy znaje żad nych god nych szacunku war to ści?
Czy ja nie by łam przy pad kiem naj więk szą idiot ką, jaka
cho dzi ła po zie mi?

– Amando. – Zanie po ko jo ny głos Jaso na nie co mnie
wy straszył. Nie spo dzie wałam się, że za mną pójdzie.
Choć po znali śmy się już dawno, to był pierwszy raz,
gdy prze by wali śmy zu peł nie sami, bez żad ne go to wa‐
rzy stwa. Chciałam być te raz sama. A nie udawać przed
swo ją rand ką.

Wzię łam głę bo ki od dech, osu szy łam łzy i od wró ci łam
się w jego stro nę.

– Hej, prze praszam. Tłum i cała reszta po wo li zaczę ły
mnie mę czyć. Świe że po wie trze i chwi la ci szy zdawały
się do brym po my słem.

– Po my ślałem, że sprawdzę, czy wszyst ko w po rząd ‐
ku. Mogę so bie iść, je śli chcesz zo stać sama.

Tak. Chciałam być te raz sama. Ale nie mo głam być
dla nie go nie mi ła. Jason, póki co, był bar dzo wy ro zu ‐
miały. Jak do tąd nie by łam dla nie go najlep szą to wa‐
rzyszką. Nad szedł czas, żeby wziąć się w garść.

– Nie, cie szę się, że przy sze dłeś. Wspól nie mo że my
napawać się ci szą. – Uśmiech nę łam się do nie go. Był
bar dzo po dobny do Jaxa. Nie miał jed nak tego rocko ‐



we go sty lu, co jego brat. Był za to bar dziej uprzejmy,
wręcz grzeczny.

– Lu bię kryć się przed ludźmi. To moja spe cjal ność,
od kąd tłu my krążące wo kół mo je go brata stały się
pewnym pro ble mem. – Uśmie szek na jego ustach był
naprawdę sek sowny.

– Wy obrażam so bie. Nie wy dajesz się być taki otwar ‐
ty jak Jax.

Jason zachi cho tał.
– Nie. Ani tro chę. Jax zawsze był tym, któ ry lu bił pu ‐

bliczność.
– Po wiedz mi, wy jeżdżasz do Los Ange les razem

z Sadie i Jaxem? – Wciąż ciężko było mi zaak cep to wać
fakt, że Sadie się wy pro wadzała. Będę za nią pie kiel nie
tę sk nić.

– Tak. Za ty dzień zaczy nają się też moje zaję cia.
Jason też idzie do col le ge’u w Kali for nii. To był je den

z po wo dów, by nie czuć się winną, że wy ko rzy stu ję go,
by zapo mnieć o Pre sto nie. Nie żeby to w ogó le działa‐
ło.

– No cóż, chy ba je stem go to wa wró cić na im pre zę.
Chciał byś zatańczyć? – zapy tałam, de cy du jąc, że naj‐
wyższy czas prze stać się ukry wać na przy ję ciu zarę czy ‐
no wym własne go brata.

– Brzmi cał kiem nie źle.



- Rozdział V -

Pre ston

Nie można zo stawić face ta, żeby to „prze spał”, sko ro
mało co wy pił. Kil ka kie liszków te qu ili nie zro bi z Pre ‐
sto na pi jaka. Le żałem w łóżku i patrzy łem, jak biały
wiatrak na su fi cie po wo li się obraca. Po zwalanie na to,
aby wszy scy my śle li, że moje ży cie to czy się od jed nej
im pre zy do ko lejnej, zawsze ułatwiało mi funk cjo no ‐
wanie. Tu szo wało to przy krą rze czy wi stość. Lu bi łem
udawać beztro skie go. To zawsze było lep sze od praw‐
dy.

Po zwo le nie Amandzie Har dy trwać w prze ko naniu
o tym, że je stem płyt ki, bo lało jak cho le ra. Nie chcia‐
łem wi dzieć zawo du ani znie smacze nia w jej oczach.
Przed wy paplaniem jej prawdy, kie dy dawała mi wy ‐



kład na te mat mo je go gówniane go zacho wania, po ‐
wstrzy mało mnie tyl ko to, że była ona jeszcze gor sza
niż jej nie słuszne po dejrze nia.

Pod nio słem z po duszki białe go mi sia i przy ło ży łem
go so bie do nosa. Nale żał do Amandy. Pach niał jak
ona. Mieszkanie nale żało do jej beznadziejne go ojca,
ale to mu siał być jej po kój. Po zo stanie tu dłu żej bę dzie
nie możli we. Tyl ko rozmy ślał bym o tym, cze go nie mo ‐
głem mieć. Odło ży łem miśka na miejsce i pod nio słem
się z łóżka.

Mar cus był moim najlep szym przy jacie lem. Jasne,
była nas cała grup ka, ale to Mar cu sa ko chałem najbar ‐
dziej. On zawsze zdawał się wie dzieć wię cej, niż chcia‐
łem, ale ni gdy nic nie po wie dział. Zamiast zadawać py ‐
tania, jak od dzie ciaka miał to w zwy czaju Rock, Mar ‐
cus zawsze przy no sił dla mnie do dat ko wy lunch. Ni g‐
dy o tym nie mó wił. Po pro stu to ro bił. Kie dy cho dzi ‐
łem cały po si niaczo ny przez jed ne go z chło paków mo ‐
jej mat ki, De way ne i Rock zadawali py tania. Mar cus
zmie nił te mat, po czym wy mknął się do szkol nej pie lę ‐
gniar ki, skąd zabrał aspi ry nę, któ rą bez sło wa po ło żył
na mo jej dło ni.

Ci face ci byli moją ro dzi ną, ale Mar cus był dla mnie
jak brat. Wię zy krwi nie miały znacze nia. Troszczył się
o mnie, nawet gdy cała reszta nie wie działa, że jest się
o co troszczyć. Mu siałem po zbyć się tej fascy nacji jego



sio strą. Po wi nie nem też zejść na dół i świę to wać ten
dzień razem z nim. Znalazł ko goś god ne go sie bie. Sie ‐
dze nie w zamknię ciu i zadrę czanie się tym, że Aman‐
da zjawi ła się tu z Jaso nem Sto ne’em, było wo bec Mar ‐
cu sa nie sprawie dli we.

A on so bie na to nie zasłu żył.
Zsze dłem po scho dach do salo nu. Kie dy wsze dłem do

po ko ju, Wil low uśmiech nę ła się do mnie i dała znać,
bym do niej pod szedł. Była oto czo na go śćmi, ale całą
uwagę sku pi ła wy łącznie na mnie. W jej oczach wi dzia‐
łem zmar twie nie. Je śli kto kol wiek choć tro chę ro zu ‐
miał moje ży cie, była to właśnie Wil low. Jej drze wo ge ‐
ne alo giczne też było dość po pie przo ne.

– Wró ci łeś – oznaj mi ła z uśmie chem świad czącym
o tym, że mój po wrót na im pre zę ją ucie szył.

– Tak, po my ślałem, że sy tu acja zo stała już opano wa‐
na. Nie chciałem opu ścić dzi siejsze go wie czo ru. Prze ‐
praszam za wcze śniej. – Na tym po prze stałem. Nie
mo głem jej nic wię cej wy jaśnić.

Wil low wzru szy ła ramie niem.
– Bez obaw. My ślę, że chłop cy bali się tyl ko, że facet

wy wo ła jakieś zamie szanie. Był przy jacie lem jed ne go
z go ści. Zo stał już wy pro wadzo ny.

Się gnąłem za nią w stro nę bar mana i wziąłem dla
sie bie piwo. To było zde cy do wanie bezpieczniejsze niż
następ ne ko lejki te qu ili.



Wil low pod nio sła py tająco brew.
– Nie sły szałeś o tym, że nie po winno się mie szać

trunków?
Pod nio słem bu tel kę do ust, upi łem łyk i uśmiech ną‐

łem się do niej.
– Skar bie, małe piwko raczej ni ko go jeszcze nie zabi ‐

ło.
Zaśmiała się gło śno.
– Chy ba wiesz o tym le piej niż kto kol wiek inny.
– On nauczył się pić, jeszcze zanim mu siał zacząć się

go lić – oznajmił prze ciągle Mar cus, pod cho dząc do
Low i obejmu jąc ramio nami jej talię.

Wil low od chy li ła gło wę, a ja patrzy łem, jak Mar cus
nachy la się do niej i cału je ją w usta. Byli tak ku rewsko
słod cy, że aż ro bi ło mi się nie do brze na ich wi dok. No
i bar dzo im zazdro ści łem. Ja ni gdy nie do świad czę
cze goś takie go. Ni gdy nie będę w stanie ko goś tak ko ‐
chać. Ni gdy.

– Cie szę się, że wró ci łeś na im pre zę. Wie działem, że
nie je steś pi jany, kie dy Amanda pro wadzi ła cię na
górę – do dał, kie dy już skończył cało wać się z narze ‐
czo ną.

– Taa, po my ślałem, że dam ko le sio wi ochło nąć albo
wyjść.

Mar cus przy tak nął.
– Od pro wadzi łem go do drzwi. Tri sha kazała ci prze ‐



kazać, że jest jej przy kro. Sama po wie działa Kri to wi,
że może przy pro wadzić kil ku przy jaciół. To był je den
z nich.

Krit był bratem Tri shy i wo kali stą w kape li. Zazwy ‐
czaj otaczające go to warzy stwo nie było eli tą to warzy ‐
ską. No i zawsze po dró żo wał z obstawą.

– No cóż, przy jacie le Kri ta są co raz znamie nit si.
Tam ten gość był sy nem neu ro chi rur ga z Mo bi le.

Ko bie ty zawsze gadały. Opo wiadały o swo ich mę żach
i o tym, jak bar dzo ci je zanie dby wali. Nie po trze bo wa‐
łem wie dzieć, dlacze go mnie wy naję ły, ale one zawsze
czu ły po trze bę, żeby przed stawić mi jakiś po wód, wy ‐
mówkę. To był mój pierwszy raz z tą ko bie tą. Zwy kle
utrzy mu ję małą li stę klientek. Miałem kil ka stałych,
a ona była przy jaciół ką jed nej z nich, więc się zgo dzi ‐
łem.

– Więc fak tycznie spałeś z jego mat ką? – zapy tał
Mar cus. Nie było w tym stwier dze niu ani cie nia wąt ‐
pli wo ści. On wie dział. On zawsze wie dział.

Westchnąłem i upi łem ko lejny łyk piwa. Oczy wiście,
że z nią spałem. Ale i tak nie miałem zamiaru mu od ‐
po wiadać. W każdym razie nie dzi siaj.

– Po słu chaj, albo zatańczysz ze swo ją dziewczy ną,
albo ja to zro bię – od par łem, rzu cając Wil low znie wala‐
jący uśmie szek. Do sko nale wie działa, że żar to wałem,
ale lu bi łem wkrę cać Mar cu sa.



– Od wal się, ko chasiu, albo to ja sko pię ci ty łek – od ‐
po wie dział rozbawio ny.

– Taniec brzmi do brze. Chciałabym też sprawdzić, co
u Amandy i jej no we go przy jacie la. Wi działam, jak szli
w stro nę par kie tu – stwier dzi ła Wil low.

Mój jako tako do bry hu mor znik nął cał ko wi cie. Nie
miałem zamiaru tego oglądać. Nie zniósł bym tego.
Chciał bym z nią zatańczyć tyl ko po to, by sprawdzić,
czy jest tak przy jem na w do ty ku, jak po dejrze wałem.

– Jest ze Sto ne’em. Wku rza mnie to. Nie po winna
się wkrę cać w tam ten światek. Może i on nie jest
gwiazdą rocka, ale znaj du je się wy star czająco bli sko
jed nej z nich – syk nął Mar cus.

Wil low wy buch nę ła śmie chem i pacnę ła go po ramie ‐
niu.

– Wy gląda na mi łe go go ścia. Nie oce niaj go tyl ko
przez pry zmat jego ro dzi ny.

Chciałem się z nią kłó cić, że owszem, po wi nien oce ‐
niać go przez pry zmat jego ro dzi ny, ale mil czałem. Nie
po wi nie nem po kazy wać, że mi na tym zale ży. Mar cus
mógł by się szybko zo riento wać w sy tu acji i oso bi ście
we pchnął by Amandę w łapy Jaso na. Nie było szans,
żeby kie dy kol wiek po zwo lił swo jej małej sio strzyczce
zbli żyć się do mnie, i wcale mu się nie dzi wi łem.

– Już będę grzeczny – od parł Mar cus. – Poza tym je ‐
stem pe wien, że on wkrót ce i tak wy latu je do Los An‐



ge les. To tyl ko przy jaciel ska re lacja. Amanda nie wy da‐
je się nim aż tak bar dzo zainte re so wana. I bar dzo do ‐
brze, po nie waż nie zabie rze mi jej do LA. Manda ma
moje po zwo le nie, by wy pro wadzić się do pię ciu go dzin
dro gi od domu, ale to tyle.

Wil low westchnę ła.
– Wkrót ce bę dzie po trze bo wała wię cej wol no ści, Mar ‐

cu sie. Mo żesz ją ko chać i opie ko wać się nią, sto jąc
z boku i po zwalając jej do ko ny wać własnych wy bo rów.
Ona już nie jest tą małą dziewczynką, któ rą opie ko wa‐
łeś się całe ży cie. Jest już duża. Nie zapo mi naj o tym.

Mar cus po chy lił się i ucało wał ją w czu bek gło wy.
– Nie chcę dziś rozmawiać o ro dzi nie. Chcę tyl ko

trzy mać cię w ramio nach. Chodźmy.
Po że gnałem się z nimi i patrzy łem, jak idą w stro nę

drzwi wy cho dzących na patio. Mógł bym te raz wyjść
i nawet by tego nie zauważy li. Dzię ki temu nie mu siał ‐
bym pić, by zapo mnieć o Amandzie i pie przo nym Ja‐
so nie Sto nie.

– Hej, przy stojniaku. Dlacze go nie zadzwo ni łeś? –
Usły szałem słod ki gło sik, spojrzałem przez ramię i zo ‐
baczy łem znajo mo wy glądającą bru net kę.

– Po nie waż je stem dup kiem, któ ry ni gdy nie dzwo ‐
ni – od par łem, puszczając jej oczko.

Zachi cho tała i zbli ży ła się do mnie. Wiel ki, sztuczny
biust. Brązo we oczy. Już ją kie dyś bzyk nąłem. To była



gro upie Jack down. Spik nąłem się z nią jed nej nocy
w klu bie, kie dy ze spół był na sce nie.

– Je stem z tych wy baczających – wy szep tała mi do
ucha, po czym stanę ła przede mną, wsu wając dło nie
w tyl ne kie sze nie mo ich dżinsów. – Bar dzo szybko wy ‐
baczam.

– Czyżby? – zapy tałem, bio rąc łyk piwa i obser wu jąc
ją uważnie. Była jed ną z tych, któ re do kład nie wie dzia‐
ły, co ro bią. Ale prze cież wszyst kie gro upie były uta‐
lento wane w tej dzie dzi nie. Mu siały być, żeby utrzy ‐
mać zainte re so wanie go ści, na któ rych rzu cały się cią‐
gle nowe laski.

– Przy szłaś tu dzi siaj z Kri tem? – zapy tałem, ogląda‐
jąc się za młod szym bratem Tri shy.

– Nie. Przy jaźnię się z Tri shą i cho dzi łam do szko ły
z Wil low – wy jaśni ła, po czym jed ną dło nią chwy ci ła
mnie za kro cze. – Przy szłam tu dla cie bie.

No jasne. Przy szła wy wę szyć jakąś ak cję. A ja po pro ‐
stu by łem pierwszym napo tkanym face tem, któ ry bu ‐
dził w niej jakie kol wiek zainte re so wanie. Nie by łem
idio tą.

– Co masz na my śli? Może uda ci się mnie prze ko ‐
nać, je śli się po starasz. – Bę dzie mu siała zapre zento ‐
wać mi swój talent do nie grzecznych rze czy, żeby mnie
zainte re so wać. Mój umysł wciąż był sku pio ny na
Amandzie Har dy. Po trze bo wałem cze goś, co rozpro szy



moją uwagę.
Stanę ła na pal cach i przy ci snę ła usta do mo je go

ucha.
– Chodź ze mną do po ko ju, a ja przy po mnę ci, jak

utalento wane są moje usta.
Ach. Tak. To była ona. Te raz so bie przy po mniałem.

Miała ogrom ne usta. Ni gdy jej nie bzyk nąłem. Tyl ko
mi obciągnę ła. Zawsze mo głem zamknąć oczy i uda‐
wać, że jest kimś innym.

Się gnąłem w dół i chwy ci łem jej dłoń.
– My ślę, że to do sko nały po mysł.
Uśmiech nę ła się do mnie, kie dy pro wadzi łem ją

przez tłum. Nie mo głem zabrać jej na górę. To nie by ‐
ło by w po rząd ku. Pójdzie my do łazienki. To nie po ‐
trwa dłu go. Nie z gło wą peł ną obrazów Amandy, jakie
zapo ży czy łem ze swo ich ero tycznych snów z nią w roli
głównej.

Amanda

Sto py bo lały mnie od szpi lek, któ re tak zde ter mi no wa‐
na by łam dziś ubrać. Jason był wspaniałym tance rzem.
Sprawił, że zapo mniałam o pro ble mach i uśmiałam się
jak ni gdy. Wil low i Mar cus stali wtu le ni w sie bie
w rogu par kie tu i rozmawiali. Uwiel białam wi dzieć ich



zacho wu jących się w ten spo sób. Nie miałam zamiaru
im prze ry wać tyl ko po to, by się po że gnać. Ju tro i tak
pewnie zo baczę się z Mar cu sem.

– To był nie samo wi ty wie czór – zaszcze bio tała Sadie,
pod cho dząc do nas z Jaxem. Oni też więk szość wie czo ‐
ru prze tańczy li. Ktoś pod szedł i po pro sił Jaxa o au to ‐
graf, usły szałam ci che westchnie nie Jaso na. Z po cząt ku
wszyst ko się uspo ko iło, ale te raz lu dzie zapewne za‐
uważy li, że chce my wyjść, po stano wi li więc wy ko rzy ‐
stać ostanie chwi le z Jaxem, zanim znik nie na do bre.

– Tak, to prawda. Dawno nie bawi łem się tak do brze,
tańcząc – zgo dził się Jason. Czu łam na so bie jego
wzrok. Spojrzałam na nie go i od wzajem ni łam
uśmiech. Do tej pory bar dzo do brze szło mi nie przej‐
mo wanie się tym, czy Pre ston śpi w moim po ko ju, czy
może wró cił już na im pre zę. Ale te raz mie li śmy wró cić
do mieszkania, a ja bałam się tego, co mogę tam za‐
stać.

– Ju tro cze ka nas dzień pako wania, więc po winni śmy
zwi jać inte res – oznajmi ła Sadie nie co me lancho lijnie.
Wie działam, że jest pod ekscy to wana prze pro wadzką
do Jaxa.

– Je stem go to wa po zbyć się tych obcasów – zapewni ‐
łam ją. By łam wię cej niż go to wa, by wró cić do domu.

– Chodźmy więc – zade cy do wał Jax, od dając pod pi sa‐
ne przez sie bie zdję cie jed ne mu z go ści.



Jason i ja wie dli śmy naszą małą grup kę oświe tlo ną
świe cami ścieżką pro wadzącą z namio tu na plaży do
mieszkania. Trzy mał mnie za rękę – to było cał kiem
miłe.

Kie dy do szli śmy do drzwi wejścio wych, wzię łam głę ‐
bo ki od dech, li cząc na to, że nie zo baczę tam Pre sto na.
Mo dli łam się o to, by nadal spał.

W mieszkaniu wciąż jeszcze trwała im pre za. Zamie ‐
ni łam parę słów z kil ko ma mi jany mi oso bami i po ma‐
chałam tym znajdu jącym się w od dali. Zanim do tar li ‐
śmy do wyjścia, w kącie po ko ju zauważy łam rozczo ‐
chrane blond wło sy, któ rych nie spo sób było prze oczyć.
Od wró co ny był do nas ple cami, a po rę kach zaci śnię ‐
tych na jego ramio nach wy wnio sko wałam, że ktoś stał
przed nim, wci śnię ty w róg po mieszcze nia. Ści snę ło
mnie w żo łąd ku, chwy ci łam mocniej dłoń Jaso na
i przy spie szy łam kro ku. Wy do stanie się stąd nagle sta‐
ło się dla mnie po twor nie istot ne. Nie chciałam mieć
tego obrazu w gło wie.

Właśnie miałam od wró cić od nich wzrok, gdy Pre ‐
ston zer k nął na mnie przez ramię i nasze oczy się spo ‐
tkały. Jego lo do wate spoj rze nie było mi już do brze
znane. Na chwi lę prze niósł uwagę na Jaso na, po czym
znów spoj rzał na mnie i pu ścił mi oczko. Co on wy ra‐
biał?

Rzu ci łam mu równie lo do wate spojrze nie, po czym



otwo rzy łam drzwi i wy szłam z mieszkania. Co za du ‐
pek. Głu pi, sek sowny i trud ny do wy mazania z pamię ‐
ci du pek.
Obu dził mnie dźwięk te le fo nu. Prze cie rając oczy, prze ‐
tur lałam się na bok i się gnę łam po bezprze wo do wy te ‐
le fon. Mama mu siała gdzieś wyjść. Rzad ko po zwalała,
by dzwo nił dłu żej niż trzy dzwonki.

– Halo.
– Hej, śpisz jeszcze? – zapy tał Mar cus.
– Taa.
– Obudź się, śpio chu. Już po dzie siątej.
– Mmm-hmm, cze go chcesz? – Po wie ki wciąż miałam

ciężkie. Pół nocy prze gadałam z Sadie. Dziś wcze śnie
rano wy le ciała do Los Ange les. Miną całe mie siące, nim
znów ją zo baczę.

– Wy świadcz mi przy słu gę. Nie chcę cię o to pro sić,
ale nie wiem, do kogo inne go mogę zadzwo nić.

Usiadłam i zie wając, zakry łam dło nią usta.
– Okej, słu cham.
– Wiem, że nie szale jesz za Pre sto nem po tym, co

zro bił na wczo rajszym przy ję ciu, ale on jest moim naj‐
lep szym przy jacie lem i po trze bu ję two jej po mo cy.

Oczy natych miast otwo rzy ły mi się sze ro ko, nogi
prze rzu ci łam na jed ną stro nę łóżka. By łam go to wa do
działania.

– Taak – od par łam, cze kając, aż do kończy.



– Padł na mo jej so fie. Wczo raj późno w nocy po jawił
się przed naszym mieszkaniem, po wie dział, że jest
draniem i kil ka innych rze czy, po tem pod szedł do
sofy, sku lił się na niej i zasnął. Nie ważne. Low po je cha‐
ła po Larissę, a ja je stem w pracy. Czy mo głabyś po je ‐
chać do nasze go mieszkania i go stam tąd wy walić? Nie
chcę, żeby Low mu siała się z nim si ło wać. Bę dzie z La‐
rissą, a ty, no cóż, pewnie wy le jesz na nie go zim ną
wodę i po mo żesz mu wró cić do domu. Ona nie może
zro bić tego wszyst kie go, zajmu jąc się jed no cze śnie
małą. Wcze śniej starałem się go obu dzić, ale nawet nie
drgnął, a ja by łem już spóźnio ny.

Tłu macze nie bratu po wo dów, dla któ rych wo lałabym
tego nie ro bić, by ło by kiep skim po my słem. To se kret,
o któ rym ni gdy się nie do wie. Zro bię to dla nie go po
raz ostat ni. Ale to by było na tyle. Po dzi siejszym dniu
zacho wam dy stans. Tak zro bię. Przy się gam.

– Okej, do brze. Po zbę dę się go.
– Dzię ku ję ci. Je stem two im dłużni kiem.
– Taa, je steś. Na razie.
– Pa.
Rozłączy łam się i skrzy wi łam, patrząc na słu chawkę.

Spo ty kanie się dziś z Pre sto nem było naprawdę złym
po my słem. Jed nak nie mo głam zo stawić Low samej
z tym wszyst kim, nie kie dy miała pod opie ką Larissę.

Larissa był sio strze ni cą Low i cór ką mo je go ojca.



Wyjście na jaw ro mansu mo je go taty z sio strą Low
omal nie zniszczy ło związku Mar cu sa i Wil low. Strasz‐
ne było już to, że ojciec zdradzał mamę, ale infor macja
o dziecku była naprawdę ciężka do zaak cep to wania.
Sio strę Wil low ciężko było po lu bić. Ko mu kol wiek.
Łącznie z Low, któ rą ta trak to wała bar dzo źle przez
całe lata. Ale Larissa była w tym wszyst kim nie winną
ofiarą.

Wil low była dla niej jak mat ka. Jak każde dziecko,
Larissa łak nę ła uwagi, tak że i mo jej. Nie wi działam jej
już od kil ku ty go dni. Tę sk ni łam za jej słod ką buźką.
Mo głabym po zbyć się Pre sto na i spę dzić tro chę czasu
z dziewczy nami.

Wy krę ci łam nu mer do Wil low, by po infor mo wać ją
o tym, że będę w ich mieszkaniu, kie dy zjawi się tam
z Larissą. Po zakończe niu rozmo wy wy gramo li łam się
z łóżka i re zy gnu jąc z pryszni ca, upię łam tyl ko wło sy.
I tak nie miałam prze cież zamiaru ni ko mu im po no ‐
wać.



- Rozdział VI -

Pre ston

– Wstawaj – usły szałem, po czym ude rze nie w ramię
prze rwało mój pięk ny sen. Ten sam sek sowny głos,
któ ry przed chwi lą błagał mnie, że bym nie prze stawał,
te raz na mnie krzy czał. Po trząsnąłem gło wą, by po zbyć
się natręt nych my śli, po czym zmu si łem się do otwar ‐
cia oczu.

Amanda wpatry wała się we mnie, w dło ni trzy mając
jakąś szklankę. Po chwi li wło ży ła pal ce do naczy nia
i opry skała mnie po twarzy zim ną wodą. Co, do dia‐
bła?

– Co ty wy prawiasz? – wy mam ro tałem, zakry wając
twarz ręką, bro niąc się tym samym przed ko lejny mi
atakami.



– Staram się cie bie obu dzić – od par ła.
Była po iry to wana i prze pięk na. Jej wło sy związane

były w ku cyk, miała na so bie szor ty i ko szul kę. Zero
maki jażu. Nic. Była ide al na. Chciałem jak najdłu żej ga‐
pić się na jej ide al ne ciało i twarz, ale obawiałem się,
że zaraz wy le je mi na gło wę całą szklankę wody.

– No dalej, Pre ston. Wstawaj – błagała. Po do bało mi
się to. Od su nąłem rękę i rzu ci łem jej uśmie szek.

– Zawsze mo żesz do mnie do łączyć – od par łem, nie
mo gąc się po wstrzy mać.

Jej oczy mo mental nie się rozsze rzy ły, a brwi zmarsz‐
czy ły w gry masie.

– Je dy nym po wo dem, dla któ re go nie wy lałam ci tej
wody na gło wę, jest to, że Mar cus ko cha tę starą kana‐
pę. Ale zaraz prze stanie mnie to obcho dzić.

Usiadłem szybko. Choć taka wku rzo na wy glądała nie ‐
samo wi cie sek sownie, nie chciałem zo stać oblany lo do ‐
watą wodą.

– Już wstałem, skar bie. Może byś tak odło ży ła tę
szklankę?

– Do brze. A te raz ubie raj ko szul kę i wy noś się stąd.
Wi działam na dole two je go je epa. Nie po trze bu jesz
więc transpor tu. Że gnam – oznajmi ła, po czym od wró ‐
ci ła się ode mnie.

Jej uro czy mały ty łek był le d wo zasło nię ty tymi ku sy ‐
mi spodenkami. By łem tyl ko face tem, no i właśnie



obu dzi ła mnie gwiazda wszyst kich mo ich nocnych fan‐
tazji. Po de rwałem się z miejsca i oplo tłem ręce wo kół
jej talii, po czym przy tu li łem ją do swo jej pier si.
Mmmm, nie samo wi cie było trzy mać ją w ramio nach.

– Co… co ty wy prawiasz? – zapy tała sko ło wana.
– Prze praszam.
Nie sądzi łem, że będę ją prze praszał. Nie mu siałem

tego ro bić, do cho le ry, chciałem prze cież, żeby mnie
nie nawi dzi ła. Ale pach niała tak ład nie, a jej ty łek ocie ‐
rał się o moją po ranną erek cję… Nie mo głem jej pu ścić,
do pó ki się nie upewnię, że mnie nie nie nawi dzi za to,
jakim by łem dla niej dup kiem.

– Dlacze go? – zapy tała zacie kawio na.
– Ostat nio by łem cho ler nym dup kiem. Nie po wi nie ‐

nem był tak do cie bie mó wić. Nie chcę, że byś się na
mnie zło ści ła. Miałem zły dzień i od re ago wałem go na
to bie. Bar dzo mi przy kro. – Te raz to ja by łem tym,
któ ry błagał.

Westchnę ła ciężko, a jej klat ka pier sio wa mocno uno ‐
si ła się i opadała pod do paso wanym T-shir tem.

– Te cy cuszki są cał kiem nie złe. Prawdzi we. Mogę się
zało żyć, że są mięk kie i nie biańsko cu downe. – Cho le ‐
ra, dlacze go to po wie działem?

Amanda ze sztywniała w mo ich ramio nach. Po wi nie ‐
nem był ją pu ścić i się od su nąć. Tak nale żało zro bić.
Po wi nie nem prze pro sić i zapo mnie li by śmy o całej



sprawie. By łem w mieszkaniu jej brata. Za trzy go dzi ‐
ny miałem mieć spo tkanie z klient ką. Amanda była
zbyt słod ka jak na mój do tyk.

– Okej – wy szep tała.
Mo głem wśli zgnąć dło nie pod jej bluzkę, skie ro wać je

w górę jej brzu cha i w tym mo mencie, już zaraz chwy ‐
cić ją za pier si. Ona zre lak su je się w mo ich ramio nach.
Oprze się o mnie. Ach, jak do brze. NIE!

Opu ści łem dło nie i zro bi łem krok w tył. Ciało Aman‐
dy ze sztywniało. Nie od wzajem ni ła mo je go spojrze nia.
Stałem tam, starając się wy my ślić coś sensowne go, ale
nic nie przy cho dzi ło mi do gło wy.

– Ubierz ko szul kę i wyjdź. Nie bawem wró ci Wil low
z Larissą. Mar cus chciał, że byś do tego czasu się wy ‐
niósł – po wie działa beznamięt nie, po czym ode szła.
Obser wo wałem ją, aż we szła do po ko ju go ścinne go
i zamknę ła za sobą drzwi.

Usiadłem z po wro tem na kanapie i scho wałem twarz
w dło niach. Dlacze go wciąż to ro bię? Mu szę pamię tać,
że ona jest nie do ru sze nia. Ale dlacze go tak chęt nie
do mnie przy cho dzi ła? Czy nie po winna być mądrzej‐
sza i wie dzieć, że nie po winna zbli żać się do ko goś ta‐
kie go jak ja? Nie po winna po zwalać mi się do ty kać,
miała ze mną wal czyć. Ale, cho le ra jasna, myśl o tym,
że z łatwo ścią dałaby mi się do tknąć, do pro wadzała
mnie do szaleństwa.



Ro zejrzałem się po po ko ju w po szu ki waniu ko szul ki
i znalazłem ją po składaną na brze gu sofy. To mu siała
być sprawka Wil low. Wło ży łem ją i wy macałem kie sze ‐
nie spodni w po szu ki waniu klu czy ków i te le fo nu. Przy
so bie miałem tyl ko ko mór kę. Klu czy ki pewnie były
w au cie. Po wi nie nem był so bie pójść. Nic nie mó wić.
Po pro stu się zmyć. Miała rację, ukry wając się przede
mną.

Ru szy łem z zamiarem do tar cia do drzwi wejścio ‐
wych, ale jakoś znalazłem się przed po ko jem, w któ ‐
rym znik nę ła Amanda. Nie mo głem tego tak zo stawić.

– Manda – zawo łałem i zapu kałem, zanim nacisną‐
łem klam kę.

Sie działa na kanapie z pod wi nię ty mi no gami i wpa‐
try wała się w okno. Nie od wró ci ła się, nie spoj rzała na
mnie.

– Prze praszam – po wie działem, wcho dząc do po ko ju.
Wzru szy ła ramio nami, wciąż obser wu jąc oce an za

szy bą.
– Te raz nie bę dziesz ze mną rozmawiać? – zapy ta‐

łem, zbli żając się nie co do łóżka.
– Nasze rozmo wy zwy kle nie kończą się zbyt do ‐

brze – od par ła.
I to była moja wina.
– Wiem.
Nie od po wie działa od razu. Sie działa, nic nie mó ‐



wiąc, a ja po pro stu na nią patrzy łem. Po po łu dnio we
słońce wdzie rało się przez okna, sprawiając, że jej ide ‐
al na twarz zdawała się jeszcze bar dziej aniel ska. Jakim
spo so bem zawsze udawało mi się ją skrzywdzić? Ona
na to nie zasłu gi wała. Własny ojciec zniszczył jej ży cie
w ze szłym roku. Po trze bo wała przy jaciół. Lu dzi, któ rzy
będą ją ko chali, a nie wciąż rani li. Dlacze go ja tak nie
mo głem?

– Tym razem nie masz za co prze praszać – od par ła
w końcu. – Za bar dzo się zbli ży łam, ty się od su nąłeś.
Zro zu miałam alu zję. To nic wiel kie go. Wszyst ko w po ‐
rząd ku. Tyl ko idź już so bie.

Cho le ra. Ona se rio nie ro zu miała face tów.
– Manda, od su nąłem się, po nie waż po zwo li łem so bie

na coś, co nie po winno mieć miejsca. Je steś dla mnie
za do bra. Zdajesz so bie z tego sprawę, prawda? Je stem
po pie przo ny. Moje ży cie to je den wiel ki, cho ry bała‐
gan. Nie zależnie od tego jak bar dzo chcę cię do ty kać,
bo je steś, skar bie, naprawdę nie samo wi ta, nie mogę
tego ro bić. Ni gdy nie będę dla cie bie wy star czająco do ‐
bry.

W końcu obró ci ła gło wę i napo tkała mój błagal ny
wzrok. Po trze bo wałem tego, by mnie zro zu miała. Po ‐
zwo li łem jej grać w tę grę zbyt dłu go, i sprawiało mi
to zde cy do wanie zbyt dużo przy jem no ści. Flir to wanie
z nią było czymś, na co cze kałem z utę sk nie niem, choć



wie działem prze cież, że nie po wi nie nem był tego ro ‐
bić.

– W po rząd ku. Je śli nie chcesz być dla mnie wy star ‐
czający, to ni gdy taki nie bę dziesz. Zasłu gu ję na ko goś,
kto chce być tym, kogo po trze bu ję. Nie jest tak, że je ‐
steś je dy nym go ściem, któ ry mi się po do ba. By łeś tyl ‐
ko moim pierwszym. Bar dzo dużo nauczy łeś mnie
o face tach. – Wstała i po de szła do mnie. – Masz rację.
Zasłu gu ję na wię cej. Na o wie le wię cej niż tyl ko na go ‐
ścia, któ ry wcho dząc i wy cho dząc ze mnie, nawet mnie
nie po cało wał. Je stem wy star czająca na szybki seks, ale
nie na po cału nek? Ro zu miem. Do stałam nauczkę.

O czym ona, do cho le ry, mó wi ła? Nie uprawiali śmy
sek su. Ni gdy nie zapo mniał bym sek su z Amandą Har ‐
dy.

– Że gnam, Pre sto nie. Skończy li śmy ze sobą. Ko niec
rozmo wy.

– Amanda, o czym ty mów…
Nagle otwo rzy ły się fronto we drzwi i do biegł nas

dzie cię cy gło sik wo łający: „Mana! Mana! Gdzie ty?”.
Przy je chały Larissa i Wil low.

Amanda omi nę ła mnie i ru szy ła w stro nę salo nu.
Krę ci ło mi się w gło wie. O czym ona, do cho le ry, mó ‐

wi ła?
– Hej, ślicznot ko. Stę sk ni łam się za tobą – przy wi tała

się słod ko Amanda.



– Mar tus w pracy – od po wie działa jej Larissa.
– Tak, to prawda.
Larissa pod nio sła swo je zie lo ne oczy i zo baczy ła, że

sto ję z tyłu i przy glądam się im.
– Pwe ston tu taj – zaszcze bio tała we so ło i klasnę ła

w dło nie.
Przez zawro ty gło wy nie by łem w tym mo mencie

w stanie po gadać z dzie ciakiem. Mu siałem stąd wyjść.
Przy Wil low i tak nie uzy skam żad nych od po wie dzi.

– Hej, pięk na. Baw się dziś do brze z Mandą i Low,
okej? – po wie działem i uśmiech nąłem się, gdy dziew‐
czynka do mnie po machała.

– Kej – od par ła.
– Dzię ki, Wil low, za uży cze nie sofy. Prze praszam, że

zjawi łem się tak nie spo dzie wanie. To nie była moja
najlep sza noc – do dałem.

Nie mo głem jej prze cież po wie dzieć, że po je chałem
do ro dzeństwa, by sprawdzić co u nich tyl ko po to,
żeby się do wie dzieć, że mat ka znik nę ła na dwa dni,
zo stawiając ich samych w nocy. Mu siałem ją znaleźć
i zagro zić wię zie niem, je śli nie wró ci do domu. Z każ‐
dym dniem nie nawi dzi ła mnie co raz bar dziej. Ale
przy najmniej była te raz w domu. Upewni łem się też,
że Jim my ma przy so bie te le fon, któ ry bę dzie mógł
scho wać w swo im po ko ju, by zadzwo nić do mnie, kie ‐
dy znów zdarzy się coś takie go.



Po tem skończy łem w barze, upi jając się z po czu cia
winy, że nie po je chałem do nich wcze śniej. Zacho wy ‐
wałem się zu peł nie jak mat ka. Po wi nie nem prze stać
tak dużo pić.

– Nie ma pro ble mu. Zawsze znajdziesz u nas miej‐
sce, je śli bę dziesz w po trze bie – od par ła Wil low.

– Dzię ki – po wtó rzy łem, po czym ru szy łem do drzwi.
Nie spoj rzałem po nownie na Amandę. Ona już ze

mną skończy ła. W końcu udało mi się od trącić je dy ną
ko bie tę, któ ra co kol wiek dla mnie znaczy ła. Ale co
miała na my śli, mó wiąc, że do stała nauczkę? Mu siałem
się tego do wie dzieć.

Amanda

– At mosfe ra była tak gę sta, że można ją było ciąć no ‐
żem. O co tu, do diaska, cho dzi ło? – zapy tała Wil low,
gdy tyl ko za Pre sto nem zamknę ły się drzwi.

Nie chciałam jej o tym opo wiadać. Ona i tak ni gdy by
tego nie zro zu miała. Ist niała też szansa, że po wie dzia‐
łaby o całej sprawie Mar cu so wi, a z tego mo gły by być
nie lada kło po ty. Choć by łam zła na Pre sto na i czu łam
się zranio na, nie chciałam, żeby Mar cus go znie nawi ‐
dził. Mój brat był jed nym z nie wie lu lu dzi, do któ rych
Pre ston mógł się zwró cić po po moc. Nie po do bała mi



się myśl, że mógł by zo stać sam.
– Był zły, że go obu dzi łam zim ną wodą. Po kłó ci li śmy

się. We szły ście w śro dek jego po pi su.
Wil low nie wy glądała na prze ko naną, ale i tak przy ‐

tak nę ła.
– Okej. Nie będę do cie kać. Ale po zwól mi tyl ko po ‐

wie dzieć, że Pre ston jest nie bezpieczny. To uro czy,
słod ki i lu biący zabawę chło pak, ale jest w nim coś
mroczne go. Miał kiep skie dzie ciństwo. Wiem, bo wy ‐
cho wy wał się na tej samej uli cy co ja. My ślę, że miał
jeszcze go rzej ode mnie. Uważaj na nie go, do brze? Je ‐
steś jeszcze bar dzo mło da i przed wie lo ma rze czami
by łaś do tąd chro nio na. To nie moja sprawa, ale bądź
ostrożna.

Nie po trze bo wałam żad ne go ostrze że nia. Ale przy ‐
tak nę łam.

– Okej.
– Te raz po wiedzcie, co bę dzie my dziś ro bić? – zapy ‐

tała, uśmie chając się do Larissy.
– Pły wać! – krzyk nę ła rado śnie dziewczynka.
– No to pły wamy – zgo dzi ła się Wil low.
Będę mu siała po ży czyć od niej jakiś ko stium kąpie lo ‐

wy. Właśnie chciałam ją o to zapy tać, gdy nagle za‐
dzwo nił mój te le fon. Po de szłam do sto łu, na któ rym
zo stawi łam to rebkę i wy ciągnę łam ko mór kę. Spojrza‐
łam na wy świe tlacz i westchnę łam, wi dząc na nim



imię Pre sto na. Cze go on chciał?
– Halo? – rzu ci łam najbar dziej po iry to wanym gło ‐

sem, jaki zdo łałam z sie bie wy do być.
– Nie mogę znaleźć klu czy ków. Nie ma ich w miesz‐

kaniu ani w je epie. Mo żesz mnie pod wieźć?
A niech to. Kie dy wreszcie będę mo gła od nie go od ‐

po cząć? Ten ko leś był po pro stu wszę dzie. Jak mam
o nim zapo mnieć, sko ro zawsze jest bli sko mnie?

– Okej – od par łam i się rozłączy łam.
Spojrzałam na Wil low, któ ra obser wo wała mnie

uważnie.
– Nie może znaleźć klu czy ków. Od wio zę go do

domu. Je stem pewna, że ma tam zapaso we.
Low przy gry zła ner wo wo dol ną war gę. Wie działam,

że to się jej nie spodo bało, ale mnie też wcale nie było
na rękę.

– No cóż, bądź ostrożna. Dam znać Mar cu so wi, że
od wo zisz Pre sto na.

Zro zu miałam jej nie winne ostrze że nie. Nie było ono
skie ro wane do mnie, a właśnie do Pre sto na. Po chy li ‐
łam się i ucało wałam Larissę w główkę.

– Nie dłu go wró cę, zo stawcie dla mnie tro chę wody.
– Pły wać – po wtó rzy ła rado śnie.
Uśmie chając się do niej, wy szłam z mieszkania.

Może kie dy już od stawię go do domu, uda mi się za‐
cho wać mię dzy nami jakiś dy stans.



Pre ston stał opar ty o drzwi od stro ny pasaże ra mo je go
wozu. Miał na so bie oku lary prze ciwsło neczne. Ramio ‐
na skrzy żo wał tak, że wszyst kie mię śnie były napię te.
Dlacze go, och, dlacze go musi być taki pięk ny?

Choć przez ciem ne szkła oku larów nie wi działam
jego oczu, wie działam, że mnie obser wu je. Czu łam to.
I, nie ste ty, po do bało mi się to. W każdym razie mo je ‐
mu ciału.

– Prze praszam. Ktoś mu siał zabrać mi klu czy ki, że ‐
bym nie wsiadł do samo cho du. Nie mam jed nak po ję ‐
cia kto.

Otwo rzy łam drzwi pi lo tem. Nie mu siałam z nim roz‐
mawiać, sko ro tego nie chciałam. Miałam go tyl ko
pod wieźć.

Usiadłam na skó rzanym fo te lu, zapię łam pasy i igno ‐
ro wałam go, gdy sado wił się na sie dze niu obok mnie.
Czar na skó ra już była nagrzana od słońca. Włączy łam
kli maty zację, żeby nie co ochło dzić wnę trze. Mój ojciec
może i niej jest do bry w wie lu dzie dzi nach, ale okazał
się nie zawod ny, kie dy cho dzi ło o samo cho dy. To, że
był właści cie lem kil ku salo nów Mer ce de sa, zapewniało
mi najlep szy wy bór, je śli cho dzi ło o fury.

– Co miałaś na my śli wcze śniej, kie dy mó wi łaś, że cię
nie po cało wałem, gdy hmm, ro bi łem inne rze czy?

W co on po gry wa? Czy na se rio chce do tego wracać?
– Do kład nie to, co po wie działam, Pre ston. By łeś tam.



Po wi nie neś wie dzieć.
Czu łam, że się na mnie gapi. Ja nawet na nie go nie

spojrzałam. Sku pi łam się na jeździe.
– Nie py tał bym, gdy bym nie był tak ku rewsko sko ło ‐

wany.
Sko ło wany? By łam prze cież bar dzo konkret na. Nie

po cało wał mnie, kie dy uprawiali śmy seks. To było chy ‐
ba cał kiem jasne.

– Naprawdę nie chcę tego po wtarzać. Stało się. Jesz‐
cze przed chwi lą zacho wy wali śmy się, jak by to się nie
wy darzy ło, wróćmy może do tego. Okej?

Zaci snę łam dło nie na kie rowni cy i włączy łam się
w ruch uliczny. Przez kil ka do brych mi nut żad ne z nas
nic nie mó wi ło. Może zde cy do wał się speł nić moją
prośbę.

– Manda, czy ty chcesz mi po wie dzieć, że uprawiali ‐
śmy… seks?

Nie do wie rzanie w jego gło sie było dla mnie pierwszą
wskazówką. No cóż, może było pierwszą wskazówką,
któ rą wy chwy ci łam. Inne najwy raźniej prze gapi łam.
To, że nawet nie pró bo wał się tłu maczyć i że krzy wił
się, jak bym była wariat ką. Po wo li to do mnie do tar ło.
On tego nie pamię tał!

Moje upo ko rze nie się gnę ło ze ni tu. Zapo mniał, że
uprawiali śmy seks. Ja od dałam palanto wi dzie wictwo,
jak jakaś idiot ka, a on był z ty lo ma laskami, że nawet



mnie nie pamię tał. Wow. My ślałam, że już po radzi łam
so bie z od rzu ce niem, ale te nowe infor macje zaci snę ły
mi gar dło. Jak on mógł?

– Manda, od po wiedz mi, pro szę. Zanim zmu szę cię
do zatrzy mania samo cho du i spojrze nia na mnie. –
Wy dawał się lek ko spani ko wany. Cie kawe dlacze go?
Czy to nie jest dla nie go nor mal ne, że zapo mi na o la‐
skach, z któ ry mi spał? Te raz by łam jed ną z wie lu.

– Chcę cię tyl ko od wieźć i od je chać. Nie rozmawiaj‐
my o tym.

– Kur wa – wark nął i opu ścił gło wę na zagłó wek. –
Więc to nie był sen. Tyl ko wspo mnie nie. Cho le ra.

Sen? O czym on gadał? Te raz to ja się po gu bi łam.
– Manda, pro szę, po wiedz, że ja nie… – Zamilkł

i prze łknął gło śno śli nę, po czym wziął głę bo ki od ‐
dech. – Pro szę, po wiedz mi, że ja… że nie uprawiali ‐
śmy sek su w magazy nie. Na pu dłach.

Tego aku rat po wie dzieć nie mo głam. Dlate go nie za‐
re ago wałam. Sku pi łam się na jeździe.

– Pie przyć to – ryk nął Pre ston, zaci skając dło nie
w pię ści.

– Już to zro bi łam. Nie skończy ło się to dla mnie naj‐
le piej – od par łam.

– Nie mów tak. Pro szę, tyl ko tak nie mów. – Emo cje
w jego gło sie mocno mnie zasko czy ły. Czy to, że upra‐
wiali śmy seks, miało aż tak wiel kie znacze nie? Naj wy ‐



raźniej nie było to dla nie go god ne zapamię tania. Więc
dlacze go aż tak się tym prze jął? To ja po winnam być
zła. Nie on.

– Je stem tyl ko szcze ra – od po wie działam, pod jeżdża‐
jąc na par king przed bu dynkiem, w któ rym znajdo wa‐
ło się jego mieszkanie.

– My ślałem, że to był sen – od parł ni skim gło sem.
Jego gło wa wciąż była opar ta o zagłó wek, a oczy zaci ‐
śnię te. Tro chę było mi go żal.

– Nie po wiem nic Mar cu so wi. Gdy bym chciała to zro ‐
bić, już dawno miałabym to za sobą – zapewni łam go.
Nie mo głam się po wstrzy mać. Nie zno si łam wi dzieć
go takie go przy bi te go.

Pre ston otwo rzył oczy i spojrzał na mnie.
– Nie je stem smut ny ze strachu, że po wiesz o nas

swo je mu bratu – mruk nął szorst ko. – Ale tak właśnie
o mnie my ślisz. Cze mu niby miało by być inaczej?

– Co noc śpisz z inną laską. Pewne go razu by łam nią
ja. A może by łam wte dy tyl ko pierwszą z nich. Kto
wie? – Nie mo głam po wstrzy mać gorzkich słów.

Jego twarz peł na była po czu cia winy.
– Manda. By łem pi jany. Bar dzo, bar dzo pi jany. Obu ‐

dzi łem się następ ne go po ranka i po my ślałem, że to
wszyst ko był tyl ko sen. Któ ry od tam tej pory wie lo ‐
krot nie od twarzałem so bie w gło wie. Ni gdy nie po my ‐
ślałem, że ja… O Boże, nie wie rzę, że wziąłem cię do



magazy nu za barem. – Sfru stro wany prze cze sał pal ca‐
mi wło sy.

Okej. Nie mo głam znieść tego dłu żej. Obwi niał się
o wszyst ko, a była to też czę ścio wo moja wina. To ja
by łam na tyle głu pia, żeby z nim wyjść i po zwo lić na
to, co się stało. Mo głam to po wstrzy mać.

– Też mo głam to zatrzy mać. Ale nie chciałam – od ‐
par łam. Nie miałam zamiaru wy znać mu, że od kil ku
lat fantazjo wałam na te mat sek su z nim. To był se kret,
któ ry chciałam zacho wać tyl ko dla sie bie.

– Dlacze go? Dlacze go mi na to po zwo li łaś? Zasłu gu ‐
jesz na o wie le wię cej. – Zamilkł i patrzył na mnie in‐
tensywnie. – Po wiedz, że to nie był twój pierwszy raz.

Czy po winnam te raz skłamać? A może po wie dzieć
prawdę? Kłam stwo sprawi, że obo je po czu je my się le ‐
piej. Albo przy najmniej on po czu je ulgę. Ja i tak będę
o tym ciągle my śleć.

– Taki był mój wy bór. Nie pi łam. By łam cał ko wi cie
trzeźwa tam tej nocy i wy brałam cie bie.

Pre ston otwo rzył drzwi i wy siadł z wozu. Ze swo je go
miejsca obser wo wałam, jak masze ru je przed maską.
Kil kakrot nie prze cze sał wło sy dłońmi, a ja po my śla‐
łam, że chęt nie zro bi łabym to za nie go. Uwiel białam
to. Tam ta noc może i bę dzie czymś, cze go będę żało ‐
wać, gdy spo tkam face ta, za któ re go wyjdę, ale te raz
nie mo głam się do tego nawet zmu sić. Miałam na‐



prawdę do bre wspo mnie nia, je śli cho dzi ło o Pre sto na.
Nawet je śli mnie nie po cało wał i od szedł, gdy tyl ko
było po wszyst kim.

Sie działam w wo zie i obser wo wałam, jak Pre ston,
w nie co bar dziej dramatyczny spo sób niż po dejrze wa‐
łam, stara się przy swo ić so bie te re we lacje. Kie ‐
dy w końcu prze stał krążyć i spojrzał na mnie, otwo ‐
rzy łam drzwi, by wy siąść z wozu.

– By łem two im pierwszym. Tam tej nocy. Ode brałem
ci nie winność w gównianym magazy nie na ku pie pu ‐
deł. – To nie było py tanie. On tyl ko po twier dzał fak ty.

Przy tak nę łam.
– Czy ty wie działaś, że je stem to tal nie nawalo ny?
Nie. Tego nie wie działam. Owszem, wie działam, że

tam te go wie czo ru pił, ale nie wie działam, że aż tyle.
Po krę ci łam gło wą.

– Już ni gdy wię cej się nie napi ję. Ko niec z tym. Przy ‐
się gam. Mam dość. – Oparł obie dło nie o maskę mo je ‐
go samo cho du i zwie sił gło wę. – Nie je stem w stanie
po wie dzieć, jak bar dzo jest mi przy kro. Po winnaś
mnie znie nawi dzić do końca ży cia. Nie w taki spo sób
po winnaś stracić dzie wictwo. Cho le ra, Manda. Niech
ktoś mnie zastrze li.

Nie mo głam się na nie go zło ścić. Nie kie dy zacho wy ‐
wał się w taki spo sób. Zamknę łam drzwi i po de szłam
do nie go. Nie pewnie do tknę łam jego ramie nia.



– Chciałam, że byś to był ty. Te raz zro zu miałam, że
je śli chciałam zro bić to właśnie z tobą, to nie było na
to inne go spo so bu. Już się z tym po go dzi łam.

Pre ston pod niósł gło wę i spojrzał na mnie.
– Dlacze go ja? Dlacze go wy brałaś właśnie mnie?
Emo cje w jego gło sie były je dy nym ar gu mentem

prze mawiającym za tym, by wy znać mu prawdę.
– Po nie waż ci ufałam. Pragnę łam cię. Już od dłuższe ‐

go czasu.
Pre ston po krę cił gło wą i się wy pro sto wał.
– Nie pragniesz mnie, Manda. Nie pragniesz. Ro zu ‐

miesz? Nie je stem dla cie bie.
To zabo lało. Zmu si łam się do tego, aby przy tak nąć.

Te raz ro zu miałam. On nie chciał, żeby co kol wiek się
mię dzy nami wy darzy ło. Mu siałam jakoś z tym żyć.

– Wiem – od par łam pewnie.
– Nie będę w stanie so bie tego wy baczyć.
Sły sząc te sło wa, po czu łam jeszcze więk szy ból. Był

tym zde cy do wanie bar dziej zasmu co ny, niż przy pusz‐
czałam. Wie działam, że nie chce prze kro czyć ze mną
pewnej grani cy, ale do pie ro te raz zauważy łam, jak bar ‐
dzo tego nie chciał. On naprawdę nie zamie rzał do pu ‐
ścić do jakiejkol wiek bli sko ści mię dzy nami. Uświado ‐
mie nie so bie tego było bar dzo bo le sne.

– Nie ma cze go wy baczać. Do stałam to, cze go chcia‐
łam. To tyle – oznaj mi łam, po czym od wró ci łam się i



wró ci łam do samo cho du. Zaczy nałam ży cie bez nie go.
To było moje zamknię cie.

Nie po wie dział nic, żeby mnie zatrzy mać. Stał tyl ko
i patrzył, jak od jeżdżam.



- Rozdział VII -

Pre ston

Dla mnie se zon już się skończył. Poza tre ningami po
zaję ciach miałem wol ne. Od ostat nie go roku co dzien‐
nie im pre zo wałem. W tym roku wszyst ko się zmie ni.

Pod je chałem pod bo isko ju nio rów. We dług do ku ‐
mentów, któ re wy peł ni łem dla Brenta, jego tre ningi
będą od by wać się właśnie tu taj, w każdy wto rek
i czwar tek od sie dem nastej trzy dzie ści do dzie więt na‐
stej.

Pod sze dłem do ogro dze nia od stro ny, gdzie sie dzie li
obser wu jący swo je po cie chy ro dzi ce. Kie dy ja grałem
jako dzie ciak, na try bu nach też zawsze się od nich ro ‐
iło. Moja mama oczy wi ście ni gdy nie przy szła. By łem
pe wien, że na żaden tre ning czy mecz Brenta też się



nie wy bie rze. Nie chciałem, by czuł się tak nie chciany
jak ja. I to aku rat mo głem mu zapewnić. Mo głem
przyjść. Do pingo wać go. Nie zaznał by wte dy tego ro ‐
dzaju od rzu ce nia i samot no ści.

Kie dy do tar łem do bramy, zacząłem uważnie obser ‐
wo wać rozgrze wających się i rozciągających chłop ców,
pró bu jąc od gad nąć, któ ry z nich to Brent. Wszyst kie
dzie ciaki w stro jach do fo ot bal lu wy glądały zu peł nie
tak samo.

– Nie wy glądasz na dość stare go, żeby mieć syna.
Mu sisz być czy imś star szym bratem – po wie działa ja‐
kaś star sza ko bie ta za mo imi ple cami.

Spojrzałem na nią przez ramię i zauważy łem uśmie ‐
chającą się do mnie czy jąś mamę. Była bli sko czter ‐
dziest ki, choć ubrana była tak, jak by miała nie wię cej
niż dwadzie ścia lat. Mo głem stwier dzić, po tanich
i obci słych ciu chach, że ją na mnie nie stać. Poza tym
dziś nie praco wałem. By łem tu dla Brenta.

– Tak, pro szę pani. W tym roku mój brat zaczął
grać – od par łem. Ko bie ty w jej wie ku nie zno si ły, gdy
zwracano się do nich „pani”. Bawi ło mnie to. Te raz się
od cze pi.

Od wró ci łem się po nownie w stro nę bo iska, gdy tre ‐
ner zawo łał:

– Idźcie po wodę.
Chłop cy zdję li kaski i ru szy li w stro nę pło tu, gdzie



po ustawiane były wiel kie konte ne ry z wodą.
Oczy Brenta napo tkały mój wzrok. Zawahał się przez

mo ment, po czym wiel ki uśmiech zawi tał na jego twa‐
rzy. Mi nął stano wi sko z wodą i ru szył w moją stro nę.

– Pre ston! Przy sze dłeś. – Ekscy tacja w jego gło sie aż
ści snę ła mnie za ser ce.

– Oczy wi ście, że przy sze dłem. Masz tre ning. Nie
chciałem tego prze gapić.

Brent wy piął dum nie pierś.
– Je stem na po zy cji bie gacza. Tre ner mówi, że je stem

szybki.
– Oczy wi ście, że je steś szybki. W końcu je steś moim

bratem.
Jego szczer baty uśmiech mo mental nie się po sze rzył.
– Mu szę wziąć wodę i wracać. Bę dziesz tu jak skoń‐

czę?
Nawet gdy bym miał inne plany, to te raz bym je od ‐

wo łał. Jego peł ne nadziei oczy były nie możli we do zi ‐
gno ro wania.

– Pewnie, że tak. Pój dzie my na wiel kie go che ese bur ‐
ge ra, a po tem zabio rę cię do domu.

Brent aż pod sko czył, po czym po machał do mnie
i ru szył w stro nę stano wi ska z wodą. Wciąż się od wra‐
cał, chcąc się upewnić, czy czasem nie ru szy łem się
z miejsca. Ni gdzie się nie wy bie rałem.

– Je steś spo krewnio ny z Brentem Carey em? – Trud ‐



no było nie zauważyć zasko czo ne go tonu ko bie ty.
Mój instynkt obronny dał o so bie znać, od wró ci łem

się więc, by na nią spojrzeć.
– Tak. Jest moim młod szym bratem – od par łem, rzu ‐

cając jej wy zwanie. Miałem gdzieś, że jest ko bie tą. Nie
po zwo lę, by jej py skate, plot kar skie usta po wie działy
coś, co zrani Brenta.

– No cóż. Cho dzi o to, że nikt ni gdy po nie go nie
przy cho dzi. Ani do szko ły, ani ni gdzie. Nie wie dzia‐
łam, że ma star sze go brata.

Nie zasłu gi wała na wy jaśnie nia. Ale, cho le ra, nie
chciałem, żeby gadała o mo jej ro dzi nie. Do brze wie ‐
działem, jak to jest, gdy inne mat ki rozprawiają na te ‐
mat two ich bli skich. To bo lało. Dzie ciaki nie po winny
tego wy słu chi wać.

– Ma. – To była moja cała od po wiedź.
Znów sku pi łem się na bo isku. Brent obser wo wał

mnie, gdy zaj mo wał swo ją po zy cję. Miałem zamiar zi ‐
gno ro wać ko mentarze idio tów, któ ry po trafią je dy nie
wty kać nos w cu dze sprawy.

Przez ko lejne pół to rej go dzi ny patrzy łem, jak Brent
tre nu je. Był do bry. Nawet wię cej niż do bry. Jego tre ner
miał rację. Dzie ciak był szybki. Bę dzie po trze bo wał rę ‐
kawic, je śli aż tyle bę dzie przy pił ce. Ku pi my mu je
dzi siaj.
Po zaku pie rę kawic, z nie samo wi cie szczę śli wym Bren‐



tem, ru szy li śmy w kie runku Pickle Shack. To było je ‐
dy ne miej sce w mie ście, gdzie po dawali do bre bur ge ‐
ry. Wie działem też, że Brent lu bił tam tejsze gry.

Wsze dłem za młod szym bratem do środ ka i po wie ‐
działem ho stessie, że po trze bu je my sto li ka dla dwóch.

– Bud ka bę dzie w po rząd ku? – zapy tała, trze po cząc
rzę sami.

Dziewczy na miała może szesnaście lat. Cho le ra, szyb‐
ko się uczy ły. Przy tak nąłem, a ta od wró ci ła się i zapro ‐
wadzi ła nas do sto li ka w rogu sali. Sze dłem tuż za
Brentem, ale zatrzy małem się nagle, gdy nie spo dzie ‐
wanie napo tkałem wzrok Amandy. Sie działa w wiel kiej
bud ce z trze ma dziewczy nami i dwo ma ko le siami. Nie
wi działem jej, od kąd trzy dni temu zo stawi ła mnie na
par kingu przed moim mieszkaniem. My ślałem o niej
bez prze rwy, ale zacho wy wałem dy stans. Spo tkanie jej
tu taj było dla mnie wstrząsem. Wy dawało mi się,
że upo rałem się już z tym, co zro bi łem, ale patrząc te ‐
raz w jej zie lo ne oczy, zro zu miałem, że ni gdy się
z tym nie po go dzę. Była taka słod ka, a ja by łem naj‐
więk szym dup kiem, jakie go no si ła ta plane ta.

– Idziesz, Pre ston? – zapy tał Brent, wy trącając mnie
z transu.

Ode rwałem wzrok od Amandy i pod sze dłem do na‐
sze go sto li ka. Chciałem, żeby dzi siejszy wie czór był tyl ‐
ko dla mło de go. Nie po trze bo wałem, by prze ślado wał



mnie obraz zranio nej Mandy. Nie mu siałem też oglą‐
dać, jak o wie le za bli sko niej sie dzi jakiś du pek, któ ry
na nią nie zasłu gu je. Nie znałem go, ale wie działem, że
nie jest dla niej wy star czająco do bry. Nikt nie był.

– Kto to? – zapy tał Brent, patrząc na mnie z zacie ka‐
wie niem, po czym spoj rzał na Amandę, któ ra upar cie
wpatry wała się w swój napój, ner wo wo krę cąc przy
tym słom ką.

– Hmm, nikt – od par łem, otwie rając menu.
– Ta ład na blondynka wciąż na cie bie patrzy – do dał,

nie co zbyt gło śno.
Nie mo głem się po wstrzy mać. Po nownie na nią spoj ‐

rzałem. Brent miał rację. Patrzy ła na mnie. Jej peł ne
usta wy krzy wi ły się w de li kat nym uśmieszku. Ni gdy
ich nie po cało wałem. Ona tego nie ro zu miała, ale ja
tak. Nawet pi jany wie działem, że pewne rze czy nie
były dla mnie. Te ide al ne usta dla ko goś takie go jak ja
były zakazane. Nie zasłu gi wałem na choćby ich mu ‐
śnię cie. Żało wałem, że nie by łem taki mądry, je śli cho ‐
dzi ło o resztę jej ciała. Zamiast zacho wać dy stans,
wziąłem ją całą. Moje sny były tego do wo dem.

– To sio stra mo je go przy jacie la – wy jaśni łem i po ‐
nownie sku pi łem się na menu.

– Któ re go przy jacie la? – zapy tał zacie kawio ny.
Miałem ocho tę po wie dzieć mu, żeby skończył ten te ‐

mat, ale nie chciałem go zasmu cić. Był do syć wrażli wy,



je śli cho dzi ło o takie sprawy. Nasza nie zaangażo wana
w ro dzi ciel stwo mat ka sprawi ła, że chło pak był bar dzo
ostrożny, je śli cho dzi ło o zaufanie ko mu kol wiek. Zwy ‐
kle był też mało mówny. Ale gdy był ze mną, otwie rał
się. Po do bało mi się to.

– Mar cu sa Har dy’ego. Nie po znałeś go jeszcze.
Brent przy tak nął.
– Sły szałem, jak mó wisz o Mar cu sie. Mama mówi, że

ma mnó stwo kasy. Czy to znaczy, że ona też ma dużo
pie nię dzy? Bo jest bar dzo ład na i my ślę, że cię lubi.

Nie mo głem po wstrzy mać uśmie chu. Dzie ciaki były
aż za bar dzo spo strze gawcze.

– Tak. Ona ma pie niądze, ale my lisz się co do tego,
że mnie lubi. Tak właści wie to za bar dzo jej nie obcho ‐
dzę.

Brent westchnął dramatycznie.
– Nie fajnie być bied nym. Ład ne dziewczy ny ni gdy

nie zwracają na cie bie uwagi.
Cho le ra. Nie zno si łem, kie dy tak mó wił.
– Kie dy bę dziesz star szy, nie bę dzie już cho dzi ło

o pie niądze. Te raz dziewczy ny słu chają tego, co mó wią
ich mamy. Nie zawsze tak bę dzie.

Brent zmarszczył się, po czym znów spojrzał w stro ‐
nę Amandy.

– Ona wyjdzie z tym chło pakiem. On szep cze jej do
ucha, ale ona wciąż patrzy na cie bie.



Ciężko było ją igno ro wać, kie dy Brent dawał mi
szcze gó ło wy opis tego, co robi. Spojrzałem na nią, gdy
właśnie, razem z po zo stały mi, wstawała od sto li ka.
Gło wa ko le sia była po chy lo na nie zno śnie bli sko jej
ucha, ale Brent miał rację. Jej uwaga sku pio na była na
mnie. Po do bało mi się to. Nie było sensu temu zaprze ‐
czać. Cho ler nie mi się to po do bało. Chciałem jej uwa‐
gi. Chciałem, żeby mnie chciała, bo ja pragnąłem jej
jak szalo ny.

Po krę ci ła gło wą w od po wie dzi na coś, co ten ko leś
szep nął jej do ucha. Ulży ło mi. Mdli ło mnie na samą
myśl o tym, że mo głaby iść gdzieś z jakimś go ściem.
Do brze wie działem, cze go on chciał. Nie wi ni łem go za
to, ale ani tro chę mi się to nie po do bało.

Amanda ru szy ła w naszą stro nę. Cho le ra.
– Ona tu idzie – ogło sił z nie do wie rzaniem Brent.
Też by łem nie co zasko czo ny. Nie spo dzie wałem się,

że w ogó le zwró ci na mnie uwagę. Dziś nie miała na
so bie szor tów. Jej pięk ne nogi ukry te były pod bar dzo
obci sły mi dżinsami. Ale to wcale nie po magało. Je dy ‐
nie jeszcze bar dziej pod nie ci ło moją wy obraźnię.

– Wi taj, Pre sto nie – po wie działa, uśmie chając się do
mnie. Napię cie do strze gal ne w jej spojrze niu było je dy ‐
ną wskazówką świad czącą o tym, że po dejście tu taj nie
było dla niej łatwą de cy zją. Nagle spojrzała na Bren‐
ta. – Wi taj, je stem Amanda.



Brent uśmiech nął się do niej sze ro ko.
– Cześć. Je stem Brent. Pre ston jest moim star szym

bratem.
W jej uśmie chu po jawi ła się de li kat ność. Znik nę ło

zde ner wo wanie i napię cie. A niech mnie. Po zwo le nie
na to, by po znała wszyst kie moje słabe punk ty, nie
było do brym po my słem. Po trze bo wałem, by trzy mała
się ode mnie z dale ka, bo Bóg mi świad kiem, że nie
miałem sił ciągle jej od mawiać.

– Miło cię po znać, Brent. Wi dzę po do bieństwo.
– Se rio? – zapy tał zdzi wio ny mło dy.
Amanda zaśmiała się rado śnie, na co moje ser ce za‐

re ago wało gwał townym przy spie sze niem.
– Tak, se rio.
– Chcesz z nami usiąść? – zapy tał, od su wając się nie ‐

co i ro biąc jej miejsce.
Amanda spojrzała na mnie, a w jej oczach do strze ‐

głem nie pewność.
– Ja… hmm…
– Obaj chce my, że byś do nas do łączy ła – zapewni łem

ją.
Uśmiech nę ła się i usiadła obok Brenta.
– Jadłaś już? – zapy tał mło dy, wci skając jej menu

w dło nie. Był zde ter mi no wany, żeby z nami zo stała. To
było cał kiem zabawne. Mały miał do bry gust.

– Mogę się sku sić na de ser. Już zjadłam bur ge ra



z fryt kami – od par ła, uśmie chając się do nie go.
– Okej. Su per – do dał Brent, od bie rając jej menu,

żeby na nie spojrzeć.
Nie mo głem prze stać na nią patrzeć. Była tak bli sko.

Miałem trzy dni na to, by zro zu mieć, że ten go rący,
intensywny sen wy darzył się naprawdę. Do tknąłem jej.
By łem w niej. Te raz my ślałem tyl ko o tym, że chciał ‐
bym to po wtó rzyć, ale na trzeźwo.

Chciałem ją po cało wać i upewnić się, że wie, jak bar ‐
dzo jej pragnę. Chciałem usły szeć te sek sowne dźwię ‐
ki, któ re nawie dzały mnie no cami, że bym mógł my śleć
o nich w chwi lach samot no ści.

– Jak się masz? – zapy tała, prze ry wając moje rozmy ‐
ślania o tym, jak bar dzo chcę jej nagiej pode mną.

– Do brze, chy ba. Dużo my ślałem.
Zamknąłem się i spoj rzałem na Brenta, któ ry nadal

czy tał menu, po czym znów prze nio słem wzrok na nią.
– Ja też. Prze praszam za to, jak to wszyst ko wy szło.
Dlacze go było jej przy kro? To ja po wi nie nem żało wać.
– Manda, nie masz za co prze praszać. To była wy łącz‐

nie moja wina.
Na jej ustach po jawił się de li kat ny uśmie szek. Czy

one mo gły być jeszcze bar dziej sek sowne?
– Może. Ale ja też nie my ślałam zbyt trzeźwo.
– Chcę che ese bur ge ra – oświad czył Brent, po dając mi

menu. I do brze, bo po trze bo wałem przy po mnie nia, że



mamy świad ków. Prawie po wie działem coś, cze go mło ‐
dy nie po wi nien usły szeć.

– Do bry wy bór. Właśnie tego zawsze zamawiam –
po chwali ła go Amanda.

– Pre ston przy pro wadził mnie tu raz i zamó wi łem
ham bur ge ra. Był do bry. Ale fryt kami mu siałem po ‐
dzie lić się z Daisy, bo ona zapo mniała o nie po pro sić
i zachciało jej się, jak zo baczy ła moje. To było iry tu jące.

Amanda spojrzała na mnie.
– Kim jest Daisy?
– To moja młod sza sio stra. Pre ston trak tu je ją jak

dziecko. A wcale nim nie jest.
Jej uśmiech złagod niał. Po do bało jej się to, co sły sza‐

ła.
– Pre ston ma po dejście do ko biet. Je stem pewna, że

two ja sio strzyczka nie jest tu wy jąt kiem – po wie działa
do Brenta.

Ten przy tak nął.
– Tak, wiem. Mama mówi, że co noc ma inną…
– Wy star czy, Brent – po wstrzy małem go, nim zdążył

do kończyć. Mło dy uśmiech nął się i opu ścił gło wę. Do ‐
sko nale zdawał so bie sprawę z tego, co przed chwi lą
po wie dział.

Amanda pró bo wała po wstrzy mać śmiech, a jej oczy
błyszczały w rozbawie niu, gdy patrzy ła na mnie spod
fi rany rzęs.



Amanda

Brent był uro czy. Był taką mi ni wer sją Pre sto na. Przy ‐
słu chi wałam się, jak opo wiadał o swo ich tre ningach
i o tym, że zbli ża się jego pierwszy mecz. Pre ston za‐
pi sał go w tym roku do dru ży ny i zapłacił za nie go, za
co chło pak był mu bar dzo wdzięczny. Coś tak małe go
miało dla nie go ogrom ne znacze nie. Dało mi to do
my śle nia o tym, jak ciężko mu siało być w ich ro dzi nie.
Wie działam, że Pre ston do rastał w tej „trud niejszej”
czę ści miasta, ale nie wie działam, że było aż tak źle.

– To co, przy je dziesz w so bo tę na mój mecz? – zapy ‐
tał Brent, prze ry wając moje rozmy ślania.

Nie spo dzie wałam się zapro sze nia. Spo glądając na
Pre sto na, któ ry bacznie mnie obser wo wał, nie by łam
pewna, jak po winnam od po wie dzieć. Nie chciałam za‐
wieść Brenta, ale nie chciałam też, by Pre ston po my ‐
ślał, że wy ko rzy stu ję jego brata, by się do nie go zbli ‐
żyć. Bo też wcale tego nie chciałam. Już raz to zro bi ‐
łam. I źle się to dla mnie skończy ło.

– Hmm, no cóż, z przy jem no ścią przyjdę na twój
mecz. Je śli wszy scy… się na to zgo dzą… – Urwałam,
cze kając, aż Pre ston po wie bratu, że mu to nie od po ‐
wiada.

– W po rząd ku, okej. Pre ston też bę dzie. Mo żesz



usiąść z nim.
– Okej, mały, wy star czy. Nie zmu szaj jej do ni cze go.

Je stem pe wien, że ma inne plany.
A oto i wy mówka, na któ rą cze kałam. Patrzy łam, jak

na twarzy Brenta po jawia się smu tek i miałam już
gdzieś, co po my śli so bie o mnie Pre ston. Je śli mar twił
się o to, że przyjdę tam wy łącznie dla nie go, spo kojnie
mógł prze stać się tym zadrę czać. Nie miałam zamiaru
od rzu cać zapro sze nia tyl ko po to, by zado wo lić Pre sto ‐
na.

– Będę tam. Czy mogę przy pro wadzić przy jacie la?
On też lubi fo ot ball. – Nie miałam po ję cia, kogo niby
miałabym zabrać, ale te raz brzmiało to jak do bry po ‐
mysł. Moim głównym ce lem było po kazanie Pre sto no ‐
wi, że nie przy cho dzę tam dla nie go. Później zajmę się
szu kaniem tego „przy jacie la”.

– Jasne! Su per. Przy pro wadź, kogo chcesz. – Spoj rze ‐
nie Brenta od razu się rozjaśni ło. Mo głam igno ro wać
do ro słe go Pre sto na, ale nie małe go chłop ca, któ ry miał
w oczach tyle nadziei.

Nagle z mo jej to rebki do biegł mnie krót ki fragment
pio senki Wanted Hunte ra Hay esa, infor mu jąc o no wym
SMS-ie. I do brze, po trze bo wałam na chwi lę zająć my śli
czymś innym. Wy ciągnę łam te le fon, a na ekranie zo ba‐
czy łam wiado mość od Jaso na Sto ne’a.

JASON: MOGĘ ZADZWONIĆ?



Właśnie takie go przy po mnie nia o tym, że zbli żanie
się do Pre sto na Drake’a było złe, po trze bo wałam. Jason
to co inne go. On był bezpieczny. Spojrzałam na Pre sto ‐
na.

– Zo stawię was te raz. Mu szę zadzwo nić i ucie kać do
domu. Wcze śnie rano mam zaję cia.

Wy mu szo ny uśmiech Pre sto na nie umknął mo jej
uwadze. Dlacze go się zi ry to wał? Znów zwró ci łam się
do Brenta:

– Będę na two im me czu. Po proś Pre sto na, żeby po ‐
de słał mi szcze gó ły – po wie działam.

Jego pro mienny uśmiech zde cy do wanie wart był tej
nie zręcznej sy tu acji, w któ rą dzie ciak mnie wpako wał.

– Po wiem. Do zo bacze nia – od parł Brent.
Przy tak nę łam i wy szłam z bud ki. Po machałam im

obu i ru szy łam w stro nę drzwi. Kie dy by łam już na ze ‐
wnątrz, od pi sałam Jaso no wi.
JA: TAK.

Mój te le fon zadzwo nił, gdy tyl ko zapię łam pasy
w swo im wo zie.

– Hej.
– Nie prze szkadzam ci, prawda? – zapy tał Jason.
– Ani tro chę. – Raczej dajesz mi do bry po wód, że bym

trzy mała się z dale ka od Pre sto na.
– To do brze. Jak two je pierwsze dwa dni zajęć?
Zatrzy małam się na prawie nie uczęszczanej dro dze.



Latem nie było szans, żeby o tej po rze tędy prze je chać.
Parę go dzin zaję ło by po ko nanie zale d wie kil ku ki lo me ‐
trów. Ale prawie wszy scy tu ry ści wy je chali wraz z roz‐
po czę ciem no we go roku szkol ne go. Choć po go da wciąż
do pi sy wała, tłu my znik nę ły.

– Póki co do brze. Ju tro jed nak wszyst ko może się
zmie nić. Bę dzie my omawiać cał ki i mega mnie to stre ‐
su je. A jak tam u cie bie? Jak zaję cia?

Jason zaśmiał się do słu chawki.
– Póki co miałem tyl ko dwo je zajęć, któ rych już nie

zno szę. Może ju tro bę dzie le piej. Ale cał ki na pierw‐
szym roku? Se rio? Je stem pod wraże niem.

Mate maty ka była moim ko ni kiem.
– Tak, je stem do bra w mat mie.
– Ja też.
– Se rio? Na jakim kie runku się bro nisz?
Tu nastała ci sza.
– Hmm, miałem już kil ka kłót ni z ro dzi cami na ten

te mat. Dam ci znać. – To dziwne. Jego ro dzi ce kłó ci li
się z nim o kie ru nek stu diów? – Dzwo nię do cie bie nie
po to, żeby zanu dzić cię opo wie ściami o swo ich zaję ‐
ciach. Zastanawiałem się, czy znajdziesz może jakiś
wol ny dzień w tym mie siącu? – do dał wy raźnie rozba‐
wio ny.

– Hmm, tak… chy ba mam jakieś luki w har mo no gra‐
mie – od par łam z uśmie chem.



– Więc moje następ ne py tanie brzmi: kie dy masz
najbliższą lukę? My ślałem o od wie dzi nach… nie bawem.

To bę dzie do bra de cy zja. Jason mnie lu bił. Nie od py ‐
chał mnie, nie dawał ostrze żeń.

– Co po wiesz na przy szły week end?
– Ide al nie.



- Rozdział VIII -

Pre ston

Cał ki. Dlacze go, do cho le ry, zgo dzi łem się na cał ki?
Zdanie tych zajęć grani czy ło z cu dem. Czę ścią mo jej
umo wy do ty czącej sty pendium było zacho wanie do ‐
brych ocen. Je śli oble ję ten przed miot, to je stracę.
A na to nie mo głem so bie po zwo lić. Je śli ten se zon ro ‐
ze gram tak jak po przed ni, to dwa lata na stano wym
col lage’u mam jak w banku. Ale najpierw mu szę zali ‐
czyć te zaję cia. Wciąż to od kładałem. Nad szedł czas,
żeby się za to zabrać.

Wcho dząc do klasy, zro bi łem szybki re ko ne sans
w po szu ki waniu miejsca w pierwszych rzę dach. Za‐
miast miejsca znalazłem jed nak Amandę. Śmiała się
z cze goś, co mó wi ła jej ko le żanka, pod czas gdy jakiś



ko leś bezczel nie zaglądał jej w de kolt, również śmie jąc
się z opo wie ści dziewczy ny. Co za du pek.

Sie działa z przo du sali. Kie dy sze dłem w jej stro nę,
kil ka lasek zaczę ło mnie wo łać, ale je zi gno ro wałem.
Sku pi łem się na Amandzie. Nagle pod nio sła wzrok
i spojrzała na mnie. Uśmiech na jej twarzy nie co
osłabł. Starała się zacho wać mię dzy nami dy stans, bo
była mądra. A ja by łem dup kiem, nie po zwalając jej na
to. Po wi nie nem po zwo lić jej uciec, ale za każdym ra‐
zem kie dy się ode mnie od su wała, ja znów mie szałem
jej w gło wie. By łem beznadziejny. Uświado mie nie so ‐
bie tego nie od wio dło mnie jed nak od po my słu po sa‐
dze nia tył ka tuż obok niej. Jej ko le ga mu siał się od pie ‐
przyć. Wpatry wał się w miejsce, w któ rym nie był mile
wi dziany. Manda po trze bo wała pie przo ne go ochro nia‐
rza.

– Hej, Pre ston. – Jako pierwsza po wi tała mnie bru ‐
net ka, któ ra tak rozśmie szy ła wcze śniej Amandę. Gru ‐
chający ton jej gło su był mi znajo my. Była mną zainte ‐
re so wana. Wie działa, co lu bię, i wciąż była chęt na.
Czę sto mi się to zdarzało. Udało mi się odro bi nę
uśmiech nąć i przy tak nąć, ale nie od wró ci łem wzro ku
od Amandy.

– Hej, Manda – po wie działem, siadając obok niej.
– Pre ston. Cześć. – Spo dzie wałem się takie go ner wo ‐

we go przy wi tania. Nie chciała, bym się do niej zbli żał.



Nie mo głem jej za to wi nić ani się na nią obrażać.
– Już na pierwszym se me strze stu diów zali czasz cał ‐

ki? Je stem pod wraże niem. Ja ciągle to od kładałem.
Amanda wzru szy ła ramio nami.
– Lu bię mate maty kę.
Cał ki to nie była mate maty ka. To jakiś pie przo ny

ekspe ry ment nauko wy, któ ry zakończył się katastro fą.
Już miałem jej od po wie dzieć, kie dy ko leś obok od ‐
chrząk nął. Spojrzałem na nie go z iry tacją. Dlacze go
wciąż tu stał?

– Zająłeś moje miejsce – mruk nął.
Te raz to mnie rozbawił.
– Więc chy ba po wi nie neś był już na nim sie dzieć.
Znów skie ro wałem całą uwagę na Amandę, któ rej za‐

ró żo wio ne po liczki zdradzały, że czu ła się zawsty dzo ‐
na, zapewne prze ze mnie.

Nie taki był mój zamiar.
– Możli we, że będę po trze bo wał po mo cy. Cie szę się,

że je steś do bra w liczbach – od par łem, opie rając się na
krze śle i sado wiąc się na nim wy god nie. Ko leś właśnie
zaczął coś mó wić, ale rzu ci łem mu uci szające spojrze ‐
nie. Sam nie miałem zamiaru się stąd ru szać, ale za‐
dbam o to, żeby on się ulot nił.

Westchnął tyl ko gło śno i od szedł. Mądry chło piec.
– Co ty wy prawiasz, Pre ston? – wy szep tała Amanda,

nachy lając się do mnie.



– A co do kład nie masz na my śli?
– Do brze wiesz, o co mi cho dzi. Dlacze go tu sie ‐

dzisz? My ślałam, że do szli śmy do po ro zu mie nia, że za‐
cho wu je my dy stans. Po… tym wszyst kim.

Nie chciałem zacho wy wać żad ne go dy stansu. Może
i nie będę jej znów miał, ale lu bi łem być bli sko niej.
Ona mnie uszczę śli wiała. Sprawiała, że ciem ność wo ‐
kół mnie nie była tak du sząca.

– Chcę, że by śmy zo stali przy jaciół mi – wy jaśni łem,
patrząc, jak ner wo wo przy gry za dol ną war gę.

– Jak mamy to zro bić? – zapy tała ni skim gło sem.
Nie miałem zie lo ne go po ję cia. Chciałem ją tyl ko utu ‐

lić i zatrzy mać przy so bie. To jed nak nie wcho dzi ło
w rachu bę.

– Po pro stu.
Jej zmar twio ny wzrok wy wo łał we mnie po czu cie

winy. Pro si łem ją o coś, na co nie była go to wa. Ale po ‐
trze bo wałem tego.

– Okej. Je śli tego właśnie chcesz – od par ła w końcu.
Do sali wszedł pro fe sor i rozpo czę ły się zaję cia, na‐

sza rozmo wa do bie gła więc końca. Na razie.
Przez cały wy kład nie spojrzała na mnie ani razu.

A ja miałem nie mały pro blem, żeby patrzeć gdzie in‐
dziej niż na nią. Czy wspo mnie nie tego, co mię dzy
nami zaszło, do pro wadzi mnie do obłę du? Zwy kle po
zali cze niu panienki prze stawała mnie ona krę cić, ży ‐



łem so bie po pro stu dalej. Ale coś w Amandzie nie po ‐
zwalało mi zo stawić jej w spo ko ju. Czy to dlate go, że
by łem wte dy tak pi jany, a moja pamięć szwanko wała?
Kie dy zaję cia do bie gły końca, Amanda szybko wstała,
złapała swo je książki i wrzu ci ła je do ple caka. Spie szy ła
się, by jak najszybciej ode mnie uciec. Nie tego chcia‐
łem.

– Masz ko lejne zaję cia? – zapy tałem, wstając i prze ‐
ciągając się.

Spojrzała na mnie, a jej wzrok sku pił się na moim
brzu chu. Opu ści łem po wo li ręce, a mate riał ko szul ki
zasło nił kawałek ciała, któ re mu tak intensywnie się
przy glądała. Jej pe łen po dzi wu wzrok sprawił, że chcia‐
łem zdjąć z sie bie ten pie przo ny T-shirt. Gdy by to wy ‐
star czy ło, by od zy skać jej uwagę, zro bił bym to.

– Hmm. Ja… nie. Nie te raz – wy jąkała, zarzu cając ple ‐
cak na ramię.

– Może chcesz wy sko czyć na kawę? Dziś rano nie
miałem na to czasu.

Amanda po nownie spojrzała na drzwi, gdzie cze kała
na nią dziewczy na, z któ rą wcze śniej rozmawiała.

– Miałam zamiar iść do bi blio te ki, ale kawa nie za‐
szko dzi – od par ła, zer kając na mnie.

Tak. Łatwo po szło.
– Mo że my iść sami? Chciałem z tobą o czymś po roz‐

mawiać.



Jej oczy nie co się rozsze rzy ły. Wi działem, jak po jawia
się w nich błysk zro zu mie nia. Czy ona chciała udawać,
że to się nie wy darzy ło? Ja nie by łem w stanie tego
zro bić.

– Okej. Po zwól, że po wiem Kel sey, że później do niej
do łączę.

Amanda

Dlacze go to ro bi łam? Zasłu gi wałam na nagro dę dla naj‐
głup szej ko bie ty na Zie mi. Ale z dru giej stro ny, jak
dziewczy na może się oprzeć tym jego nie bie skim
oczom? To było nie możli we. Kie dy ten facet zabie gał
o czy jąś uwagę, był nie zwy kle trud ny do zi gno ro wania.
Jeszcze nie po go dził się z tym, co mię dzy nami zaszło.
Wie działam, że o to w tym wszyst kim cho dzi ło. Mu ‐
siał jakoś upo rać się z tą sprawą. On i Mar cus byli ze
sobą bli sko. Pewnie czuł się winny. Im szybciej zdejmę
mu z bar ków ten cię żar, tym szybciej zy skam upra‐
gnio ny dy stans. Ta cała przy jaźń nie była czymś, cze go
pragnął. Miał już przy jaciół. Całą masę. I żaden z nich
nie był ko bie tą.

Kie dy wy szli śmy z bu dynku wy działu, chwy ci łam
Pre sto na za ramię i od ciągnę łam z dala od tłu mu,
w po bli że ro snące go nie opo dal dębu. Nie było po trze ‐



by, by śmy szli na kawę i udawali. To tyl ko po zwo li mu
jeszcze bar dziej zajść mi za skó rę.

– Po słu chaj, wiem, co cię gnę bi. Ro zu miem to. Cho ‐
dzi ci o Mar cu sa. Więc je śli jest coś, co po mo że mi
nie co uspo ko ić two je su mie nie, że byś mógł po wró cić
do swo je go szczę śli we go ży cia, to po pro stu mi po ‐
wiedz. Nie udawajmy, że bę dzie my przy jaciół mi. Bo
tak se rio, nie mogę być two ją przy jaciół ką. To ni gdy
nie wy pali.

Pre ston stał ci cho, obser wu jąc, jak moja oczyszczająca
sy tu ację prze mo wa prze cho dzi w gło śną paplani nę.
Nie chciałam, żeby mnie po nio sło, ale tak właśnie się
stało. Samo patrze nie na nie go i od czu wanie tego, jak
bar dzo moje ciało pod ekscy to wane jest jego bli sko ścią,
pie kiel nie mnie zło ści ło. Co mu siał by zro bić, że bym go
znie nawi dzi ła?

– Tu nie cho dzi o Mar cu sa. Chciał by, żeby tak było.
Ale nie jest. – Pre ston się gnął dło nią, chwy cił moją ta‐
lię i przy ciągnął mnie do sie bie. Och, wow. Nie tego
się spo dzie wałam. – Nie mogę prze stać o to bie my śleć,
Manda. Staram się. Staram się, cały ten czas, ale nie
mogę.

Wow. Moje ko lana zadrżały.
– Chcę być bli sko cie bie. Nie po trafię utrzy mać dy ‐

stansu.
Po dwójne wow. W tym mo mencie nie by łam w sta‐



nie sfor mu ło wać żad nych słów. Ko smyk jasnych wło ‐
sów opadł mu na oko, a ja chciałam tyl ko zało żyć mu
go za ucho. Do tknąć go. A jed nak tego nie zro bi łam.

Przy ciągnął mnie do sie bie jeszcze bar dziej.
– Czy nie mo że my być przy jaciół mi? Wy baczysz mi

tam tą noc?
I znów mó wił o przy jaźni. W tym mo mencie nie na‐

wi dzi łam tego sło wa. Ni gdy nie przy jaźni łam się
z kimś, na wi dok kogo moje ser ce szalało, a ciało aż
mro wi ło. Jakim spo so bem wy trzy mam taki związek?

– Mo że my spró bo wać – wy du si łam z sie bie.
Jego dłoń zsu nę ła się nie co i do tknę ła mo je go po ślad ‐

ka. Przy jacie le by tak nie stali. Póki co kiep sko radził
so bie z tą całą przy jaźnią.

– Będę grzeczny. Obie cu ję. Będę najlep szym przy ja‐
cie lem, jakie go kie dy kol wiek miałaś. – Jego głos zni żył
się do chro pawe go szep tu. Zadrżałam, sły sząc ten sek ‐
sowny dźwięk.

– Mmmmm, będę mu siał nad tym po praco wać – do ‐
dał. – Czu ję, jak drżysz. Po do ba mi się to. Będę chciał
czuć to nie co czę ściej.

Prze łknę łam śli nę.
– Przy jacie le nie są ze sobą aż tak bli sko – od par łam,

starając się trzy mać emo cje na wo dzy. Zaczę łam się od
nie go od su wać, ale przy ciągnął mnie do sie bie z po ‐
wro tem.



– Nie, Mando, nie są. Ale nie mogę prze stać pragnąć,
byś była bli sko. Nie mo że my być bli ski mi przy jaciół ‐
mi? – zapy tał, nachy lając się tak, że jego od dech zaczął
gil go tać moje ucho. Zamknę łam oczy i chwy ci łam jego
ramio na, żeby nie ru nąć na zie mię. – Lu bię mieć cię
bli sko sie bie. Bar dzo bli sko.

– Czy ty po stradałeś zmy sły? – głos Cage’a Yor ka
spro wadził nas na zie mię, a ja znalazłam siłę, by od su ‐
nąć się od Pre sto na.

– Nie wtrącaj się, Cage – syk nął Pre ston, zwracając
na nie go przy mru żo ne oczy.

– I po zwo lić, żeby ci natłu kli? Bo je śli jej do tkniesz,
żaden z two ich ko leżków nie stanie po two jej stro nie,
gdy Mar cus bę dzie pró bo wał cię zabić.

– Po wie działem chy ba, że byś się nie wtrącał.
Cage uśmiech nął się i po krę cił gło wą.
– Nie zro bię tego. Idź, znajdź so bie inną laskę do

bzy kania. Amanda jest nie do ru sze nia. Skrzywdzisz
ją, to skrzywdzisz Low. Nie mogę na to po zwo lić. Wi ‐
dzisz więc, że zaczy na się to po wo li ro bić moją spra‐
wą.

Cage zawsze był opie kuńczy w sto sunku do Wil low.
Do rastali razem i byli najlep szy mi przy jaciół mi. Mar ‐
cus czasem miał z tym pro blem, ale co raz bar dziej to
ak cep to wał. Zwłaszcza od kie dy Cage zako chał się
w Evie.



– Je ste śmy tyl ko przy jaciół mi. Zo staw nas w spo ko ‐
ju. – Pre ston od wró cił się w stro nę Cage’a.

Nie wy glądało to zbyt do brze.
– Cage ma rację. Je ste śmy tyl ko przy jaciół mi. Od ‐

puść. Ni gdy nie by li śmy i nie bę dzie my ni czym wię cej.
Obie cu ję.

Cage znów na mnie spojrzał. Trud no było nie zauwa‐
żyć nie po ko ju i nie do wie rzania w jego oczach. Nie wie ‐
rzył żad ne mu z nas. Ale tak naprawdę nie była to jego
sprawa.

– W po rząd ku – od parł wreszcie prze ciągle. – Ale
będę pil no wał, żeby tak zo stało.

Dło nie Pre sto na zaci snę ły się w pię ści.
– Tak bę dzie – zapewni łam.
Cage przy tak nął po raz ostat ni, po czym od wró cił się

i ru szył w stro nę bu dynku wy działu, z któ re go chwi lę
wcze śniej wy szli śmy.

– I to jest je den z wie lu po wo dów, dla któ rych nasza
przy jaźń może być pro ble mem. Wszy scy wie dzą, że nie
przy jaźnisz się z dziewczy nami. – Nie mo gli śmy im
prze cież po wie dzieć, że już mnie bzyk nął i mamy to za
sobą.

– Cage York jest ostat nią oso bą na tej plane cie, któ rej
rad po winni śmy słu chać. Jasne, ni gdy wcze śniej nie
przy jaźni łem się z żad ną dziewczy ną, ale też ni gdy nie
spo tkałem ko goś, z kim chciałem się przy jaźnić. Ty je ‐



steś inna. Chcę mieć cię bli sko sie bie.
Nie miałam zamiaru zro bić ni cze go mądre go. Mia‐

łam zamiar pal nąć ko lejną głu po tę.
– Okej. Przy jacie le.
Na twarzy Pre sto na po jawił się ogrom ny uśmiech,

któ ry sprawił, że moja głu pia de cy zja w tym mo mencie
zdawała się naprawdę ge nial na.

– Czy mo że my iść te raz na tę kawę? – zapy tał.
– Jasne. Pro wadź – od par łam.

Kil ka dziewczyn patrzy ło w naszą stro nę, kie dy prze ‐
cho dzi li śmy przez uli cę do kam pu so wej kawiar ni. Pre ‐
ston wy ko nał kawał do brej ro bo ty, nie zwracając na nie
uwagi. Znałam go wy star czająco do brze, by wie dzieć,
że zwy kle takich zacho wań nie igno ro wał. Zazwy czaj
mie rzył panienki szybko wzro kiem i de cy do wał, czy
jest zainte re so wany czy nie.

– Co pi jesz? – zapy tał, gdy zapro wadził nas do sto li ka
w tyl nym rogu sali.

– Jakąś mro żo ną kawę. Co kol wiek, byle z ko fe iną. –
Nie pró bo wałam jeszcze tu tejszych kaw, nie po trafi łam
więc spre cy zo wać swo je go zamó wie nia.

– Jasne. Najbar dziej babski napój jaki mają – od parł,
puszczając do mnie oko, po czym po szedł zło żyć zamó ‐
wie nie.

W środ ku nie było zbyt wie lu lu dzi. Kil ka osób sie ‐
działo pod paraso lami na ze wnątrz, ale tu taj było pra‐



wie pu sto.
Usły szałam dźwięk przy cho dzące go SMS-a. Wy ję łam

te le fon i zo baczy łam wiado mość, w któ rej Kel sey przy ‐
po mi nała mi, że dziś wie czo rem mamy kor ki z eko no ‐
mii. Kie dy zaję cia mają od gór nie narzu co ne go ko re pe ‐
ty to ra, wiesz, że masz kło po ty. Cóż, i tak zamie rzałam
cho dzić na wszyst kie do dat ko we lek cje.

– Nazy wa się „Skandalicznie Zmro żo na”, gdy byś
chciała kie dyś zamawiać – po wie dział Pre ston, stawia‐
jąc przede mną napój z bitą śmie taną i kar me lem.

– Dzię ku ję – od par łam, patrząc, jak siada naprze ciw‐
ko mnie.

– Mo żesz też po pro sić o babskie go drinka, bar man
i tak bę dzie wie dział, o co cho dzi. – Rozbawił mnie
dro czący się ton jego gło su. Ni gdy wcze śniej nie roz‐
mawiałam z Pre sto nem o czymś, co nie miało związku
z sek sem czy jaki miś naszy mi dramatami. To było
miłe.

– Będę pamię tała.
Pre ston upił łyk kawy i oparł się na łok ciach, obser ‐

wu jąc mnie uważnie.
– Dlacze go cię onie śmie lam, Manda?
Dlacze go mnie onie śmie lał? Jak miałam na to od po ‐

wie dzieć? Może dlate go, że od lat się w nim bu jałam,
od dałam mu swo je dzie wictwo, no i dlate go, że był tak
nie samo wi cie przy stojny.



– Nie onie śmie lasz. No może tro chę, ale ni gdy wcze ‐
śniej nie rozmawiali śmy ze sobą. Nie w ten spo sób.

Pre ston od stawił ku bek, ale jego oczy wciąż wpatrzo ‐
ne były we mnie.

– Więc cze mu wy szłaś ze mną z klu bu? Nie mogę
prze stać o tym my śleć. My ślami wciąż wracam do
tego, że tam ze mną po szłaś. Dlacze go?

Je śli mie li śmy być przy jaciół mi, mu siałam być z nim
szcze ra. Przy najmniej z grubsza. Praco wałam nad tym,
by o nim zapo mnieć, więc to, co po wiem, nie bę dzie
tak do końca kłam stwem.

– Bu jałam się w to bie. Od lat. Chciałam być tą, któ rą
zabie rzesz tam tej nocy do domu. Tak się nie stało,
w każdym razie nie cał kiem. Po szli śmy do two je go je ‐
epa, a po tem zaciągnąłeś mnie do magazy nu. Po tam ‐
tej nocy już mi prze szło.

Nie do końca była to prawda, ale uznałam, że to wy ‐
star czy. Nie po trze bo wał znać szcze gó łów. Nie mu siał
też wie dzieć, że od twarzam tę noc w pamię ci, gdy
chcę po czuć go bli sko sie bie.

– Bu jałaś się we mnie? – po wtó rzył i prze klął ci cho. –
Manda, prze praszam. Żału ję, że nie by łem wte dy
trzeźwy.

Zaśmiałam się, po raz pierwszy od kąd zaczę li śmy tę
nie wy god ną rozmo wę.

– Gdy byś był trzeźwy, wciąż ży łabym w świe cie fanta‐



zji, że pewne go dnia na mnie spojrzysz i też mnie za‐
pragniesz. Tam ta noc w końcu po zbawi ła mnie złu ‐
dzeń.

– Zro zu miałaś, że je steś dla mnie za do bra. – Zranio ‐
ny wzrok Pre sto na nie co mnie zasko czył.

– Nie, zro zu miałam, że ni gdy nie będę „tą” dziewczy ‐
ną, tą, któ ra ci się po do bała. Już się z tym po go dzi łam.

Pre ston się gnął w moją stro nę i do tknął dłońmi mo ‐
je go pod bród ka. Nasze oczy się spo tkały.

– Jest wie le rze czy, któ re można o mnie po wie dzieć.
Ale uwierz mi, że to prawda, kie dy mó wię, że po do ‐
basz mi się bar dziej, niż jest to bezpieczne dla któ re ‐
go kol wiek z nas.

– Amanda, hej! – Ktoś nam prze szko dził. – Nie wi ‐
działam cię od dawna. Pre sto nie Drake’u, puszczaj
młod szą sio strę Mar cu sa, zanim cię z niej zdejmę.

Jess, ku zynka Rocka i miej sco wa zdzi ra, od su nę ła so ‐
bie krze sło obok Pre sto na i usiadła.

– Hej, Jess – od po wie działam.
– Odejdź, Jess – do dał po iry to wany Pre ston, zdejmu ‐

jąc dło nie z mo jej twarzy.
– Ojoj, jacy je ste śmy wrażli wi. Ochłoń nie co, ko cha‐

siu. Ona nie jest dla cie bie.
– Wiem o tym. Je ste śmy przy jaciół mi – wark nął,

opie rając się na krze śle i upi jając łyk kawy.
– Prze stałaś przy cho dzić do Live Bay i pić ze mną.



Zastanawiałam się, co ci się stało. Spę dzi ły śmy razem
parę fajnych nocy – do dała z uśmieszkiem i nie grzecz‐
nym bły skiem w oku.

Tego lata, po tym jak Pre ston zo stawił mnie w maga‐
zy nie, ro bi łam wszyst ko, co mo głam, żeby zwró cić na
sie bie jego uwagę, co wiązało się mię dzy inny mi z im ‐
pre zo waniem w to warzy stwie Jess. Aż pewnej nocy ja‐
kiś ko leś wy mknął mi się spod kontro li. Na szczę ście
po jawił się De way ne i obił mu gębę. To była moja
ostat nia noc w to warzy stwie Jess. Takiej po bud ki po ‐
trze bo wałam. Nie by łam taką dziewczy ną. Ni gdy nie
będę. I żad na liczba go dzin spę dzo nych na im pre zo wa‐
niu nie sprawi, że Pre ston znów na mnie spojrzy. Już
się nacie szył.

– Tak, by łam zaję ta – od po wie działam.
– Czy ty nie miałaś przy pad kiem je chać na stu dia?

Do Au burn albo jakie goś inne go gówna?
Główny po wód, dla któ re go nie po je chałam, sie dział

właśnie przede mną i słu chał wszyst kie go, co mó wi ‐
łam.

– Tak, miałam. Ale nie chciałam prze gapić przy go to ‐
wań do ślu bu Mar cu sa i Wil low. I moja mama wciąż
mnie po trze bu je. Nie jest jeszcze go to wa na to, że bym
ją opu ści ła. Zwłaszcza te raz, kie dy Mar cus się żeni.

– Je steś tego pewna? – zapy tała znacząco.
Pewnie po wie działam jej za dużo pod czas jed ne go



z naszych pi jackich wie czo rów. A niech to. O tym nie
po my ślałam. Może mój mały se kret nie był już wcale
tyl ko mój. Nie by łam lep sza od Pre sto na. De way ne już
coś wie dział. Te raz Jess. Cho le ra.

– Je stem pewna – od par łam ze sztucznym uśmie ‐
chem.

– Je śli już skończy łaś wy wiad, to rozmawiali śmy wła‐
śnie o cał kach. Mo żesz więc już so bie iść – mruk nął
Pre ston, od kładając ku bek na sto lik. Jego dłu gie opalo ‐
ne pal ce owi nię te wo kół kubka sprawi ły, że zaczę łam
my śleć o innych rze czach, do jakich zdol ne są te ręce.

– Taaa, o cał kach – od par ła Jess, wstając z krze sła. –
Ty zwy kle nie wę szysz w miej scach, w któ rych już raz
by łeś.

Zi ry to wany wy raz twarzy Pre sto na prze ro dził się
w peł ne fu rii spojrze nie. Po wo li wstał z krze sła.

– Co kol wiek wy daje ci się, że wiesz, my lisz się. Mam
gdzieś, kim jest twój ku zyn. Przy jaciel czy nie. Nie po ‐
wtó rzysz tego ni ko mu.

Jess unio sła brew i od wzajem ni ła spojrze nie.
– Ni gdy nie pi snę łabym ani sło wa. Ale nie dlate go, że

mi żało śnie gro zi łeś, ale dlate go, że lu bię Amandę. To
je dy ny po wód. Bo wiesz co, Pre sto nie Drake’u, chciała‐
bym zo baczyć, jak wi sisz za jaja. – Spoj rzała na mnie. –
Do zo bacze nia, Amando.

Przy tak nę łam, bałam się co kol wiek po wie dzieć. Naj‐



wy raźniej wy paplałam jej o naszej małej przy go dzie.
To było upo karzające. Komu jeszcze po wie działam
o tym pod czas swo ich pi jackich eskapad?

Jess obró ci ła się na pię cie i wy szła. Ze brałam się
w so bie i spoj rzałam na Pre sto na. Bacznie przy glądał
się swo je mu kubko wi. Pewnie też zastanawiał się nad
tym, komu jeszcze się wy gadałam.

– Nie mogę uwie rzyć, że zdo by łaś jej lo jal ność.
To wred na suka – po wie dział w końcu, pod no sząc
wzrok i spo glądając w moje peł ne nie po ko ju oczy.

Wzru szy łam ramio nami. Sama nie by łam pewna, jak
tego do ko nałam. Przy wód ce zawiązała się mię dzy
nami jakaś więź. Dziwne, ale prawdzi we.

– Ciężko ją zro zu mieć. To tyle.
Pre ston zachi cho tał.
– Nie, Manda. Jess jest prze bie głą, mani pu lu jącą

ludźmi zdzi rą. Ona nie przy jaźni się z laskami. Ni gdy.
– Nie jest taka zła – od par łam, stając w jej obro nie.
Pre ston uniósł brew i zaczął obracać ku bek w dło ‐

niach.
– Niech każdy po zo stanie przy swo im. Co ty na to?
Przy tak nę łam.
Westchnął zmę czo ny.
– Nie wie działem, że w te two je pi jackie epi zo dy za‐

mie szana była też Jess. My ślałem, że te dwa razy, kie ‐
dy cię znalazłem i od wio złem do domu, były przy pad ‐



ko we. Że to były takie two je pró by buntu.
– To były moje pró by buntu. Ale szybko zro zu mia‐

łam, że to nie dla mnie.
– Dlacze go to ro bi łaś? – zapy tał.
Wie działam, że nie był go to wy na to, by usły szeć

szcze rą od po wiedź. Nie chciałam dawać mu ko lejne go
po wo du do od czu wania wy rzu tów su mie nia. Zamiast
od po wie dzieć, wzru szy łam tyl ko ramio nami, się gnę ‐
łam po kawę i upi łam łyk przez słom kę.

– Pro szę, po wiedz, że to nie przez to, co zro bi łem…
Nie chciałam go okłamy wać, ale to była jed na z tych

sy tu acji, w któ rych kłam stwo było jak najbar dziej uza‐
sad nio ne.

– Nie, Pre sto nie. To nie miało z tobą nic wspól ne go.
Ucie szy łam się, że skłamałam, wi dząc malu jącą się na

jego twarzy ulgę.
– Masz dzi siaj jeszcze jakieś zaję cia? – zapy tał.
Nie miałam. Miałam po je chać z Wil low po kre acje

dla dru hen. Chciały śmy wziąć ze sobą Larissę, by sama
wy brała dla sie bie su kienkę.

– Nie, to mój najlżejszy dzień ty go dnia.
Pre ston zało żył mi za ucho ko smyk wło sów.
– Ja mu szę le cieć na si łownię, żeby po tre no wać

z chło pakami, ale może później chcesz coś po ro bić?
Może wy tłu maczysz mi, co, do cho le ry, ro bi li śmy dziś
na zaję ciach? Stawiam ko lację.



Był bar dzo zde ter mi no wany, żeby ta nasza przy jaźń
wy pali ła, i żeby przy okazji sko rzy stać z dar mo wych
ko re pe ty cji. Choć uwiel białam spę dzać z nim czas,
wie działam, że to kiep ski po mysł.

– Nie mogę. Wy cho dzę z Wil low i Larissą wy brać su ‐
kienki dla dru hen i dla małej.

Pre ston prze chy lił gło wę, a jego jasne wło sy musnęły
mu ramię, zwracając tym na sie bie moją uwagę. Wy ‐
glądał jak je den z tych wy fo to szo po wanych mo de li
z gazet. Żaden facet nie po wi nien wy glądać tak do ‐
brze. To było nie fair.

– To może po waszych zaku pach? Skle py zamy kane
są o szó stej. Później po winnaś być już wol na.

Miał rację. W domu pewnie będę nawet wcze śniej,
ale mu siałam słu chać instynk tu samo zacho wawcze go.

– Tak, ale mam dziś kor ki z eko no mii – po wie dzia‐
łam, zakładając ple cak na ramię. Po winnam jak naj‐
szybciej po je chać do Mar cu sa i Wil low po dziewczy ny.
Po winnam stąd ucie kać, zanim Pre ston prze ko na mnie
do po rzu ce nia zdro we go rozsąd ku.

– Okej – mruk nął. Oparł się na krze śle i spoj rzał na
mnie tymi swo imi sek sowny mi, wiem-że-mnie-pra‐
gniesz oczami.

Przy tak nę łam zde cy do wanie.
– Do zo bacze nia – do dałam, po czym szybko wy szłam

z kawiar ni.



- Rozdział IX -

Pre ston

Choć naprawdę chciałem, żeby Amanda spę dzi ła ze
mną dzi siejszy wie czór, te raz cie szy łem się, że od mó ‐
wi ła. Trzy dzie ści mi nut po tym, jak zo stawi ła mnie
w kawiar ni, do stałem te le fon od klient ki. Ta była sin‐
giel ką po czter dzie st ce i takiej liczbie ope racji plastycz‐
nych, że wy glądała jak by do pie ro skończy ła trzy dzie ści.
Była właści ciel ką kil ku eksklu zywnych salo nów uro dy
i właśnie przy je chała do miasta w inte re sach. Ni gdy
nie uprze dzała mnie o swo ich wi zy tach, ale do brze
płaci ła, po je chałem więc do niej, jak tyl ko zadzwo ni ła.
Z kasą nie stałem te raz najle piej, bo właśnie zapłaci łem
za czynsz mamy. Poza tym mu siałem wpłacić zalicz‐
kę za aparat na zęby dla Jim my’ego.



Wcho dząc do Live Bay, wie działem, że spo tkam tu
przy najmniej jed ne go z mo ich przy jaciół. Po skończo ‐
nej ro bo cie uznałem, że zasłu ży łem na drinka. Kie dyś
mi to nie prze szkadzało. Nie miałem pro ble mu z tym,
żeby ro ze rwać nie co jakąś go rącą mamuśkę. Ale kie dy
tego lata Amanda po jawi ła się w mo ich snach, mu sia‐
łem zacząć grać. Seks za pie niądze nagle stał się brud ‐
ny. Był czymś złym. Nagle okazało się, że mam pie ‐
przo ne su mie nie, o któ re wcale nie pro si łem, a to
wszyst ko przez pewne pięk ne, zie lo ne oczy i peł ne, na‐
tu ral ne usta.

Zatrzy małem się przy barze i wy pi łem cze kający tam
na mnie kie li szek te qu ili. Aż za do brze mnie tu znali.
Przy cho dzi li śmy tu taj, jeszcze zanim mo gli śmy le gal ‐
nie pić. Małe nad brzeżne miasteczka nie miały wie le
do zaofe ro wania. Live Bay było dla nas wy bawie niem.

De way ne sie dział przy naszym zwy czajo wym sto li ku,
obser wu jąc mnie, kie dy sze dłem w ich stro nę. Eva sie ‐
działa na ko lanach Cage’a, a ten szep tał jej coś do
ucha, kom plet nie śle py na to, co działo się wo kół nie ‐
go. Od kąd po jawi ła się w Live Bay i zaśpie wała mu tę
pio senkę, kil ka ty go dni temu, nie mo gli się od sie bie
od kle ić. Rzad ko wi dy wało się ich osobno. Cage obser ‐
wo wał każdy jej ruch, jak by była najbar dziej fascy nu ją‐
cym zjawi skiem na zie mi.

– Zastanawiałem się, czy się tu dzi siaj zjawisz – po ‐



wie dział De way ne, wi tając mnie pod nie sio ną bu tel ką
piwa.

– Je stem. Gdzie indziej miał bym być? – Nie po zwo li ‐
łem, by od czu wana fru stracja była sły szal na w moim
gło sie. A przy najmniej tak mi się wy dawało. Jed nak
kie dy Eva pod nio sła wzrok i zaczę ła mnie z cie kawo ‐
ścią obser wo wać, zacząłem w to wąt pić.

– Cie szę się, że tu je steś – od parł Cage, patrząc na
mnie tymi swo imi świado my mi całej sy tu acji oczami.
Chciał mnie wi dzieć z kim kol wiek poza Amandą. Choć
nie był w naszej paczce od same go po cząt ku, te raz,
kie dy grali śmy razem w dru ży nie, a jego przy jaciół ka
miała wyjść za członka naszej eki py, Cage jakoś się
w to wszyst ko wpaso wał. Był już czę ścią naszej ro dzin‐
ki. Wie dział też, że moje zabawianie się z młod szą sio ‐
strą Mar cu sa nie wcho dzi ło w grę. Wku rzało mnie to,
że on sam mógł być z kim kol wiek tyl ko chciał. Nikt
i nic nie stało mu na prze szko dzie.

– Źle wy glądasz – po wie działa Eva, wciąż mnie obser ‐
wu jąc.

– Je stem zmę czo ny – od par łem, patrząc na De way ‐
ne’a. – Gdzie jest Rock?

– Nie je stem pe wien. My ślałem, że Tri sha bę dzie
chciała dziś tu taj być, sko ro gra Jack down. – Tri sha
rzad ko opuszczała koncer ty brata. To ona w zasadzie
go wy cho wała, więc ich re lacje były bar dziej jak mat ki



z sy nem niż jak ro dzeństwa. Była ni czym dum na mat ‐
ka.

– Wierć się tak dalej, a bę dzie my mu sie li wyjść –
wark nął Cage, przy gry zając Evie płatek ucha. Ta zachi ‐
cho tała i wstała z jego ko lan.

– Więc chodź ze mną zatańczyć. – Wy ciągnę ła do
nie go dłoń, a on ru szył za nią po słusznie. W tym mo ‐
mencie była to dla mnie lek ka prze sada. Nie po trze bo ‐
wałem ich te raz oglądać.

– Czy Cage może być jeszcze więk szym panto fla‐
rzem? – wy mam ro tałem, po czym opróżni łem kie li szek
te qu ili, któ ry kel ner ka chwi lę wcze śniej po stawi ła na
sto li ku przede mną.

– Ktoś jest dzi siaj wku rzo ny. Nie mów, że te raz krę ci
cię Eva – zakpił De way ne.

Nawet na nie go nie spojrzałem. Chciał mnie spro wo ‐
ko wać. Był w tym naprawdę do bry.

– Co ja ci naopo wiadałem o Mandzie? – Pamię tałem
jakieś pi jackie zwie rze nia, pewnej nocy, już po tym,
jak z nią by łem, ale nie by łem pe wien, co wte dy mó wi ‐
łem.

– Wię cej niż chciałem wie dzieć – od po wie dział.
Spojrzałem na nie go.
– Mu szę wie dzieć, co to było, De way ne. Zro bi łem coś,

ale nie pamię tam tego zbyt do kład nie.
De way ne po krę cił gło wą.



– Chy ba do brze, że masz tyl ko szcząt ko we wspo ‐
mnie nia. Nie ma sensu ci tego przy po mi nać.

Ude rzy łem kie liszkiem o stół.
– Gadaj, do cho le ry, co mó wi łem.
De way ne nachy lił się, opie rając łok cie o stół i spojrzał

na mnie uważnie.
– Nie. By łeś pi jany jak cho le ra. Nie chcę tego pamię ‐

tać. Ona jest jak moja młod sza sio stra, ty pie przo ny
dup ku. Dla cie bie też nie po winna być ni kim wię cej.
Wciąż pró bu ję zro zu mieć, jak mo głeś zro bić to z nią
jak z jakąś tanią dziwką. Wiem, że masz pro ble my. Ale
to nie jest żad ne wy tłu macze nie. Ona patrzy na cie bie
w taki spo sób, któ ry wy raźnie świad czy o tym, że mo ‐
żesz ją skrzywdzić. Zresztą, już ją skrzywdzi łeś, a ona
wciąż patrzy na cie bie rozmarzo na. Tak bar dzo mnie
to wku rza, że mam ocho tę ci przy ło żyć. Okej?

– Z nią jest inaczej, D. – Nie mo głem po wie dzieć nic
wię cej, bo sam nie by łem w stanie cał ko wi cie tego za‐
ak cep to wać. Nie było szans na to, że kie dy kol wiek bę ‐
dzie mię dzy nami coś wię cej niż tyl ko przy jaźń, ale
chciałem, by wie dział, że ona nie jest dla mnie taka jak
inne.

– Może. Ale jest uro cza. Do bra. I jest też nie winna.
Od wal się od niej, zanim Mar cus się zo rientu je, że jest
po wód, dla któ re go po wi nien wpako wać ci kul kę w łeb.

Nie mo głem tak zu peł nie się od niej od walić. Po trze ‐



bo wałem jej przy jaźni. Chciałem być bli sko niej.
– Te raz je ste śmy przy jaciół mi. To coś, co bę dzie mu ‐

siał zaak cep to wać. Nic wię cej.
– Przy jaciół mi? Bzdu ra.
Nie ocze ki wałem, że mi uwie rzy. Niby dlacze go miał ‐

by to zro bić?

Amanda

Kie dy wy szłam z do dat ko wych zajęć, było już po dzie ‐
wiątej. Dzi siejszy dzień był bar dzo praco wi ty, ale i pe ‐
łen suk ce sów. Znalazły śmy su kienkę dla Larissy, od po ‐
wied nią do sy pania kwiatów na ślu bie. Za to zakup od ‐
po wied nich su kien dla dru hen nie był już taką łatwą
sprawą. Na przy szły ty dzień znów zaplano wały śmy za‐
ku py, tym razem w Mo bi le, żeby tam ro zejrzeć się za
czymś sensownym.

Zauważy łam, że na pod jeździe stoi znajo my jeep. Co
ro bił tu taj Pre ston? Wie działam, że mama jest
w domu, bo już z nią dziś wie czo rem rozmawiałam.
Jak dłu go on tu sie dział?

Ustawi łam się koło nie go i wy siadłam z wozu. Mu ‐
siałam się go stąd po zbyć, zanim zauważy go mama.



Wpad nie w szał, jak się do wie, że spę dzam czas
z Presto nem Drakiem. Jako je den z kum pli Mar cu sa
był okej, ale to by było na tyle. Ni gdy nie ukry wała, że
nie jest jego wiel ką fanką.

Zauważy łam uśmiech Pre sto na, jak tyl ko po de szłam
na tyle bli sko, by zo baczyć jego twarz. Dach jego je epa
był zło żo ny, a on opie rał się o zagłó wek z twarzą zwró ‐
co ną w moją stro nę.

– W końcu wró ci łaś – po wie dział. Nie beł ko tał, a więc
nie był pi jany. To do brze.

– Taa, hmm, co ty tu ro bisz?
– Prze jedź się ze mną. – Tak brzmiała jego cała od po ‐

wiedź.
Zer k nę łam za sie bie na dom. Światło w po ko ju

mamy było zgaszo ne, co zwy kle oznaczało, że wzię ła
już swo je proszki na sen. Ale on tego nie wie dział.

– Mama na mnie cze ka.
– Pro szę – od parł.
– Moja mama…
– Śpi. – Nie po zwo lił mi do kończyć.
Westchnę łam i zaczę łam ner wo wo prze stę po wać

z nogi na nogę, zacho wu jąc do bry metr od le gło ści mię ‐
dzy mną a jego wo zem.

– Ale dlacze go? Jest już późno, je stem zmę czo na.
– Bo chcę spę dzić z tobą tro chę czasu. Stę sk ni łem się

już za tobą.



Stę sk nił się? Se rio?
– Nie sądzę, żeby to był do bry po mysł.
– To prawdo po dobnie najgor szy po mysł, jaki kie dy ‐

kol wiek miałem. Pro szę, po jedź ze mną – błagał.
By łam tyl ko ko bie tą. Jak mo głam coś takie go zi gno ‐

ro wać?
– W po rząd ku. Ale zgadzam się tyl ko na krót ką prze ‐

jażdżkę, po tem mu szę się po ło żyć.
Obe szłam jego samo chód i wsiadłam do środ ka.

Ostat nim razem, kie dy po pro sił mnie o wspól ną prze ‐
jażdżkę, nie udała mi się ta sztu ka. Pre ston patrzył
przez chwi lę na drzwi, któ re właśnie za sobą zamknę ‐
łam, po czym spojrzał na mnie.

– Czy ty… – Prze łknął gło śno śli nę. – Czy miałaś tam ‐
tej nocy przy je epie or gazm?

Wracało do nie go co raz wię cej wspo mnień z naszej
wspól nej nocy. Wąt pię, że by śmy w najbliższym czasie
prze stali o tym rozmawiać. Im wię cej bę dzie so bie
przy po mi nał, tym bar dziej bę dzie chciał mnie
o wszyst ko wy py tać. W końcu będę mu siała po wie ‐
dzieć mu prawdę.

Obró ci łam gło wę, żeby spoj rzeć na ze wnątrz, po
czym od po wie działam:

– Tak.
– Miałaś zdję tą bluzkę – od parł po wo li.
– Tak, Pre sto nie, zdję łam bluzkę. Czy mo że my o tym



nie rozmawiać?
Po wo li ru szył z pod jazdu.
– Prze praszam. Po pro stu… wciąż wracają do mnie

fragmenty tam tych wy darzeń i właśnie so bie przy po ‐
mniałem, że do szłaś, kie dy trzy małem cię na masce sa‐
mo cho du.

Nie zawsty dzę się. Nie zro bię tego.
– Nikt wcze śniej nie ro bił mi cze goś takie go. To było

jasne, że szybko dojdę – od par łam.
– Ale ja tyl ko cało wałem two je pier si. Nikt wcześniej

ci tego nie ro bił? – Zasko cze nie w jego gło sie sprawi ło,
że od razu po żało wałam tej całej wy cieczki. Wejście do
tego samo cho du było moim ko lejnym kiep skim po su ‐
nię ciem.

– Zmiana te matu, pro szę.
Pre ston nie po wie dział nic wię cej. Zawiózł nas na pu ‐

bliczną plażę, któ ra o tej po rze dnia była już cał ko wi cie
opuszczo na, i zapar ko wał na żwi ro wym par kingu.
Światło księ ży ca od bi jające się od fal było czymś, co za‐
wsze uwiel białam obser wo wać. Wy dawało mi się to ta‐
kie ro mantyczne – wie le razy marzy łam o tym, że sie ‐
dzę tu razem z Pre sto nem, ale te raz tego nie chciałam.
Ro mans i Pre ston – zde cy do wanie nie po winnam łą‐
czyć ze sobą tych dwóch spraw.

Pre ston wy siadł z wozu, obszedł go i otwo rzył mi
drzwi. Wy ciągnął do mnie dłoń.



– Chodź obejrzeć ze mną fale.
– Jest późno – od par łam.
– Tyl ko kil ka mi nut. Pro szę.
Pod dając się, po dałam mu dłoń i po zwo li łam, by po ‐

mógł mi wyjść z samo cho du.
Sandały zo stawi łam w je epie, wy siadłam boso. Pre ‐

ston zamknął za mną drzwi, po czym wy mownie zer k ‐
nął na nie i na mnie. Jego intensywne spoj rze nie było
bar dzo wy mowne, o czym my ślał. Mój puls przy spie ‐
szył na myśl o tym, że ta sy tu acja go pod nie ca. Nie
mo głam po wstrzy mać w so bie chę ci wy wo ły wania
u nie go takiej re ak cji. Chciałam, aby mnie pragnął.

– Chodźmy – po wie dział wreszcie, się gając po moją
dłoń i zaplatając ze sobą nasze pal ce. Szli śmy wzdłuż
brze gu, aż Pre ston znalazł dla nas ide al ne miejsce: wy ‐
star czająco bli sko wody, by wi dzieć fale i do statecznie
dale ko, by się nie zmo czyć.

Po ciągnął mnie za sobą tak, że obo je usie dli śmy na
piasku.

– Dlacze go tu je ste śmy? – zapy tałam.
– Nie wiem. Chciałem tu przy je chać, żeby tro chę po ‐

my śleć. Tu najle piej mi to wy cho dzi. I chciałem, że byś
była tu ze mną.

Moje zdradzieckie ser ce przy spie szy ło. Pre ston po ‐
trafił mó wić najsłod sze rze czy. Mu siałam pamię tać,
że umiał też wy rzu cić z sie bie te najokrut niejsze. Jego



usta były nie bezpieczne. Na wie le spo so bów.
– Dlacze go ja?
Od wró cił gło wę w moją stro nę i uśmiech nął się sze ‐

ro ko.
– Nie chcesz znać od po wie dzi na to py tanie.
A właśnie że chciałam.
– Po zwól, że sama o tym zde cy du ję.
Jego uśmiech zmie nił się w sek sowny uśmie szek,

a dłoń po wę dro wała po piasku pro sto na moje ko lano.
– Po nie waż nie mogę o to bie zapo mnieć. Zwy kle kie ‐

dy je stem z dziewczy ną, szybko o niej zapo mi nam.
Kończę z nią po pierwszym razie. Ale ty… – Zamilkł
i spojrzał po nownie na wodę, prze ry wając nasz kon‐
takt wzro ko wy. – Je steś inna. Wciąż cię pragnę. My ślę
o to bie cały czas.

Ups. Prze padłam. Takie sło wa wy po wie dziane przez
ko bie ciarza po kro ju Pre sto na Drake’a rozto pi ły by ser ce
każdej ko bie ty. Nie grał fair.

– To dlate go, że by łeś pi jany i nie pamię tasz. – Przy ‐
po mniałam to zarówno so bie, jak i jemu.

– Nie, Manda. Im wię cej so bie przy po mi nam, tym
bar dziej cię pragnę.

Jego dłoń po wo li su nę ła w górę mo je go uda, wślizgu ‐
jąc się mię dzy moje nogi. Po winnam go te raz ode ‐
pchnąć. Ale nie mo głam się do tego zmu sić.

– Każdej nocy, Manda. Każdej pie przo nej nocy śnię



o to bie. O tym, jaka je steś słod ka. Jaka nie samo wi ta.
To do pro wadza mnie do szaleństwa.

Wstrzy małam od dech, gdy jego dłoń wspi nała się co ‐
raz wy żej po moim udzie. Nie by łam zdol na wy po wie ‐
dzieć ani jed ne go sło wa. Ostat nim razem Pre ston nie
po wie dział do mnie ni cze go tak słod kie go, tak ro man‐
tyczne go. Po pro stu wy pro wadził mnie z knajpy i jakoś
po szło. Tym razem starał się zro bić wszyst ko jak nale ‐
ży, a ja nie by łam w stanie tego zi gno ro wać.

– Czy skoszto wałem cię wszę dzie, Amando?
Och nie. Nie od po wiem na to py tanie. Nie mogłam

so bie na to po zwo lić. Nie kie dy jego dłoń już prawie
do ty kała mo ich kró ciut kich szor tów.

– Je śli było choć tro chę tak jak w mo ich snach, to
mu siało być nie samo wi cie. Naprawdę starałem się za‐
cho wać dy stans. Mar cus ni gdy by się na to nie zgo dził.
A gdy byś mnie znała, prawdzi we go mnie, już dawno
byś ucie kła. Nie je stem tym, za kogo mnie bie rzesz. Je ‐
stem o wie le gor szy.

Nie mo głam tego znieść. Nie mo głam słu chać, jak
sam się znie waża. To prawda, sy piał z wie lo ma laska‐
mi. Jak wie lu chło paków. Chciał się wy szaleć. I to było
w po rząd ku. Dziewczy ny raczej wie działy, na co się pi ‐
szą, zadając się z nim.

– Prze stań. Znam cię. Obser wo wałam cię od lat. Nie
je steś gor szy od Cage’a, a spójrz te raz na nie go. Ma



swo ją Evę. Ona jest w nim szaleńczo zako chana i wie
wszyst ko o jego ży ciu play boya.

Pre ston wsu nął pal ce pod no gawkę mo ich szor tów.
– Po wstrzy maj mnie – wy szep tał.
Po wstrzy mać go? Jak niby miałam to zro bić? Przez

nie go aż dy szałam z pod nie ce nia. Jak mo głam go te raz
zatrzy mać?

Opu ści łam wzrok, żeby obser wo wać jego dłoń zni ka‐
jącą pod mo imi spodenkami i nie mal natych miast po ‐
czu łam, jak jego pal ce mu skają mate riał mo ich je dwab‐
nych majte czek. Już tak dawno nie do ty kał mnie w ten
spo sób, zasko czo na zamknę łam więc oczy i jęk nę łam.

Nagle Pre ston znalazł się nade mną, jed ną dło nią
przy trzy mu jąc mi ręce nad gło wą, pod czas gdy dru ga
konty nu owała pieszczo tę.

– Tym razem cię po cału ję, skar bie. Nie mogę się
oprzeć – wy szep tał, a jego usta zbli ży ły się do mo ich,
by wreszcie po łączyć się w po całunku.

Sądząc po jego wy razie twarzy, spo dzie wałam się, że
po cału nek bę dzie wład czy. Ale zamiast tego jego usta
de li kat nie mu skały moje. Prawie jak by mnie smako ‐
wał, napawając się każdym kę sem. Nagle jego ję zyk
wśli zgnął się mię dzy moje war gi i splótł z moim.
Z każdą pieszczo tą co raz bar dziej chciałam po czuć jego
ciało bli sko sie bie. Nie mo głam go jed nak do tknąć.
Wciąż trzy mał mi ręce unie ru cho mio ne nad gło wą. Po ‐



cało wałam go więc, tak dzi ko i swo bod nie, jak tyl ko
po trafi łam. Zawar łam w tym po całunku wszyst ko, co
do nie go czu łam. Jęk, jaki wy rwał się z jego pier si, kie ‐
dy wkładał mi palec pod majt ki, sprawił, że cała za‐
drżałam. Takie rze czy ro bi łam do tej pory tyl ko z nim,
tyl ko z Pre sto nem. Tyl ko o nim my ślałam, fantazju jąc
o takich chwi lach. Jego twarz była tą, któ rą zawsze
miałam wte dy przed oczami.

– Manda, pro szę, skar bie, każ mi prze stać – błagał
tym swo im głę bo kim, sek sownym gło sem, wy znaczając
ustami dro gę od mo ich ust do szyi, gdzie zaczął li zać
i kąsać de li kat ną skó rę.

– Nie chcę – jęk nę łam, gdy jego palec wszedł we
mnie bez opo rów przez ze braną tam już wil goć.

– Taka słod ka. Taka mo kra. Nie po wi nie nem cię do ‐
ty kać. Nie je stem dla cie bie wy star czająco do bry. –
Jego zrozpaczo ny głos jeszcze bar dziej mnie pod nie cał.
Rozchy li łam sze rzej nogi, a on po chy lił się nade mną
jeszcze bar dziej, z łatwo ścią wkładając i wy ciągając ze
mnie pal ce.

– Je steś tak cho ler nie go rąca – wy szep tał, cału jąc
mnie po de kol cie i w końcu puszczając wol no moje
ręce, tak by móc wsu nąć dru gą dłoń pod moją bluzkę.
Ten właśnie mo ment wy brał, by zacząć pie ścić pal cem
moją łech taczkę. Krzyk nę łam z rozko szy i ucze pi łam
się pal cami jego ramion. By łam tak bli sko.



– Nie – wark nął, a po chwi li już go nie było.
Mój od dech stał się ciężki, a ciało zaczę ło pro te sto ‐

wać. Chciałam, by wró cił. By znów mnie do ty kał.
– Nie! Nie mogę. Nie po wi nie nem był tego zaczy ‐

nać. – Pre ston wstał w mo mencie, gdy otwo rzy łam
oczy. Jego twarz była su ro wa, nie patrzył na mnie. Cał ‐
ko wi cie skoncentro wał się na ciem nym nie bie nad
nami. – To jest złe – po wie dział po nownie z de ter mi ‐
nacją w gło sie.

Po prawi łam ko szul kę i zdo łałam usiąść. Nie od waży ‐
łam się jeszcze wstać. By łam go to wa eksplo do wać, kie ‐
dy tak bru tal nie się ode mnie od su nął. Moje ciało sta‐
rało się z tym te raz upo rać. Co złe go zro bi łam?

– Tak bar dzo mi przy kro, Manda. Nie po wi nie nem
był cię do ty kać.

Zdezo riento wana pod nio słam się po wo li, li cząc na to,
że ko lana zdo łają mnie utrzy mać. Kie dy stałam już
pewnie na no gach, spojrzałam na nie go.

– Dlacze go?
Pre ston po krę cił tyl ko gło wą i ru szył w stro nę je epa.

Obser wo wałam go przez chwi lę, po czym po bie głam za
nim. Dziwnie się zacho wy wał. Po my ślałam nawet, że
mnie tu taj zo stawi. Pod szedł do wozu od stro ny kie ‐
rowcy, wsiadł do środ ka i trzasnął za sobą drzwi.

Stan cał ko wi tej dezorientacji po nie do szłym or ga‐
zmie po wo li mi jał, a jego miejsce zajmo wała złość. Za



kogo on się uważał? Dlacze go by łam taka głu pia, że
wciąż do nie go wracałam i ciągle po zwalałam mu się
ranić? Nie chciałam wsiadać do tego głu pie go samo ‐
cho du. Prze szłam więc obok nie go i ru szy łam dep ta‐
kiem pro wadzącym do głównej dro gi. Mój dom był od ‐
dalo ny tyl ko o jakieś trzy ki lo me try. Spo kojnie mo ‐
głam się przejść. Bez pro ble mu.

– Manda, co ty ro bisz? – zawo łał za mną Preston. Nie
od wró ci łam się. Nadal szłam w stro nę dro gi. W końcu
się od cze pi. Nie po trze bo wałam tego. Nie chciałam
tego. Nie nawi dzi łam, jak mnie po tym wszyst kim trak ‐
to wał. Kil ka mi nut w raju nie było war te pie kła, jakie
mi zaser wo wał, gdy miał już dość.

– Pro szę, wróć. Nie mogę po zwo lić ci iść pie szo. Jest
już późno.

Nie on bę dzie o tym de cy do wał. Nie miał prawa po ‐
dejmo wać za mnie żad nej de cy zji. Pre ston Drake nie
zro bił nic, by zy skać jakie kol wiek przy wi le je, je śli cho ‐
dzi ło o moje ży cie.

– Manda, prze praszam. Tak bar dzo cię prze pra‐
szam. – Na dźwięk jego załamane go gło su nie co zwol ‐
ni łam. Od wró ci łam się do nie go. Wy szedł z wozu
i szedł w moją stro nę. – Nie po trafię się przy to bie
kontro lo wać. Prze praszam. To było nie właści we. Mu ‐
siałem przy sto po wać.



- Rozdział X -

Pre ston

– Je śli to jest takie złe, to prze stań. Prze stań się do
mnie zbli żać. Najpierw je steś czu ły, a po chwi li zim ny
jak lód. Mam już tego do syć. Nie mogę za tobą nadą‐
żyć. I już nie chcę.

Gniewne spoj rze nie, jakie rzu ci ła mi, prze cho dząc
obok je epa, znik nę ło. Te raz była już tyl ko obo jęt na.
Zmę czo na tym wszyst kim. Nie mo głem jej za to wi nić.
Nie by łem wart zadrę czania się mną. Ni gdy nie będę
tym, kogo ona pragnie. My ślała, że je stem jak Cage
i że od po wied nia dziewczy na zdo ła mnie oswo ić.
Tu nie o to cho dzi ło. Nie po trze bo wałem oswo je nia. Ja
po trze bo wałem ocale nia.

Nie będę wol ny aż do mo mentu zakończe nia stu diów



i znale zie nia na tyle do brze płat nej pracy, bym mógł
opie ko wać się braćmi i sio strą. Do tego czasu nie mam
prawa do ty kać ko goś takie go jak Amanda. Ona nie jest
jak inne laski, z któ ry mi się zabawiałem. Tam te od po ‐
cząt ku wie działy, na czym sto ją. Nic dla mnie nie zna‐
czy ły. Manda była inna. Ona sprawiała, że czu łem.
Czu łem coś, o co mo dli łem się, by ni gdy tego nie do ‐
świad czyć, po nie waż w moim przy pad ku kie ro wanie
się emo cjami nie wcho dzi ło w rachu bę.

– Po zwól mi się od wieźć do domu. Obie cu ję, że to
się już nie po wtó rzy. Nie po wi nie nem był cię tu taj
przy wo zić. Two ja bli skość sprawia, że zapo mi nam
o wszyst kim, co czy ni naszą re lację nie możli wą. To by
się ni gdy nie udało.

Amanda od wró ci ła się na pię cie i ru szy ła w stro nę
dro gi. Jej zgrabny ty łe czek bu jał się ku sząco w tych
wiecznie za krót kich, do pro wadzających mnie do sza‐
leństwa szor tach. Już od kil ku lat fantazjo wałem
o tym, że wsu wam pod nie dłoń. Dzi siaj to pragnie nie
prze ję ło nade mną kontro lę.

– Manda, pro szę, nie rób tego. Po wie działem, że jest
mi przy kro. Po zwól mi się pod wieźć. Nie mu sisz na‐
wet ze mną rozmawiać. Poza tym je steś boso. Nie mo ‐
żesz iść do domu bez bu tów.

Zatrzy mała się, ale nie od wró ci ła się w moją stro nę.
Opar ła dło nie na bio drach i po pro stu stała tak



w ciem no ściach. Mu siała to prze my śleć. Nie wi ni łem
jej za to. Na jej miejscu też bym mnie znie nawi dził.
Zabawa nią była czymś złym. Ni gdy nie będę mógł
wyjść z nią poza flirt. Po nie waż prawda była taka, że
kie dy tyl ko zadzwo ni klient ka, będę mu siał ją zo sta‐
wić, a nie ma mowy, że bym był w stanie opu ścić łóżko
Amandy dla jakiejś innej ko bie ty.

W końcu od wró ci ła się i po de szła po wo li do je epa.
Nie spojrzała mi w oczy. Nawet nie skie ro wała wzro ku
w moją stro nę. Patrzy ła pod nogi, mi jając mnie, po
czym otwo rzy ła drzwi od stro ny pasaże ra i wsiadła do
wozu.

Zająłem miejsce kie rowcy. Zer kając na nią, po my śla‐
łem, że po wi nie nem się jej wy tłu maczyć. Może nawet
po wie dzieć jej całą prawdę. Mu siałem się ko muś wy ga‐
dać. Czy mo głaby mnie zro zu mieć?

– Prze stań, Pre ston. Po pro stu jedź – mruk nę ła, jak ‐
by czy tała mi w my ślach. Od pali łem je epa i ru szy li śmy
w stro nę ciem nej uli cy. Miała rację. Po wie dzie li śmy so ‐
bie już wy star czająco dużo.

Trzy ki lo me try dzie lące nas od jej domu po ko nali śmy
w cał ko wi tej ci szy. Zapar ko wałem na pod jeździe, a ona
natych miast otwo rzy ła drzwi i wy siadła, zabie rając ze
sobą sandały. Nie spoj rzała na mnie ani się ze mną nie
po że gnała. Tyl ko mocno zatrzasnę ła za sobą drzwi. To
był jej spo sób, by po wie dzieć mi, że co kol wiek mię dzy



nami było, właśnie de fi ni tywnie się skończy ło.
Prze ły kając śli nę przez mocno zaci śnię te gar dło, po ‐

je chałem do domu. Nie będę przez nią płakał. Nie
będę. Ni gdy jej prze cież nie miałem, w każdym razie
nie tak do końca. Ona mnie nie znała. Ni gdy nie po go ‐
dzi łaby się z prawdą o mnie. Tak było le piej. Udawa‐
nie, że mógł bym ją mieć w jakiejkol wiek for mie, było
tor tu rą, któ rej nie po trze bo wałem. Miałem ro dzi nę
i karie rę spor to wą – to były sprawy, na któ rych po wi ‐
nie nem się sku pić. Amanda Har dy była tyl ko rozryw‐
ką, przez któ rą mo głem to wszyst ko stracić.

Amanda

– A co my ślisz o tej? – zapy tała Wil low, wcho dząc na
nie wiel ki po dest ustawio ny przed ścianą peł ną lu ster
w ko lejnej pięk nej, białej suk ni ślubnej. Po my ślałam, że
wy gląda jak żywa fantazja każde go face ta. Te jej dłu gie
rude wło sy i de kolt wy ekspo no wany przez su kienkę
bez ramiączek. Była ty pem ko bie ty, dla któ rej face ci
się zmie niali. Mnie brako wało takie go sek sapi lu. Sama
by łam raczej ty pem uro czej dziewczynki z sąsiedztwa,
a nie sek sowną bo gi nią jak Low. Nic dziwne go, że mój
brat, gdy tyl ko ją zo baczył, zmie nił się w po słuszne go
pie ska le żące go u jej stóp.



– Wspaniała. Wy glądasz w niej naprawdę zjawis‐
kowo. Jed nak wciąż naj bar dziej po do ba mi się ta
pierwsza. Po do ba mi się, że jest krót ka z przo du,
przez co po kazu jesz nogi, ale dłu ga z tyłu. Tam ta jest
sek sowniejsza. Ta spodo bałaby się mo jej mamie, ale za
bar dzo wszyst ko zasłania. Masz świet ne ciało. Po każ je
z dumą w dniu swo je go ślu bu.

Wil low aż się zaru mie ni ła, co przy po mniało mi o ko ‐
lejnym po wo dzie, dla któ re go mój brat tak bar dzo ją
ko chał. Ta dziewczy na była cał ko wi cie śle pa na to, jak
bar dzo jest pięk na. Za każdym razem, kie dy ktoś ją
kom ple mento wał, cała się czer wie ni ła, zu peł nie jak by
w to nie wie rzy ła albo jak by nie umiała na coś takie go
zare ago wać.

– Też po do ba mi się tam ta. Bałam się tyl ko, że ten
krót ki przód to prze sada. Two ja mama chce, że by śmy
się po brali w ko ście le. Czy mogę mieć na so bie taką
krót ką su kienkę?

Moja mama miała zde cy do wanie za dużo do po wie ‐
dze nia, je śli cho dzi ło o ten ślub. Wil low nie miała mat ‐
ki, na któ rą mo głaby li czyć, a jej star sza sio stra nie
była dla niej żad ną po mo cą w tych sprawach. To, że
Tawny mieszkała z moim ojcem i ich wspól nym dziec‐
kiem, sprawiało, że sy tu acja wy dawała się mocno dzi ‐
waczna. Poza tym Wil low nie była z sio strą zbyt bli sko.

– My ślałam, że chcesz mieć ślub na plaży. To ide al na



su kienka na uro czy stość w takim miejscu.
Wil low nawi nę ła na palec je den ze swo ich dłu gich lo ‐

ków.
– No cóż, chcę. Ale two ja mama bar dzo chciałaby, że ‐

by śmy się po brali w ko ście le. Nie chciałam jej zasmu ‐
cić. Z tak wie lo ma rze czami musi się te raz zmie rzyć.
A Mar cu so wi jest to obo jęt ne. On tyl ko chce się ze
mną oże nić.

Wil low bę dzie mu siała się nauczyć stawiać na swo im,
bo inaczej zo stanie cał ko wi cie zdo mi no wana. Mama
uwiel biała or gani zo wać i być przy władzy. Low tak bar ‐
dzo chciała jej do go dzić, że po zwo li ła jej na wszyst ko.
Ale ja się na to nie go dzę.

– Je śli chcesz mieć ślub na plaży, to wyjdź za mąż na
plaży. To nie jest we se le mo jej mamy. Ona nie ma pra‐
wa plano wać go za cie bie. Uro czy ście oświad czam, że
ja nie po zwo lę jej zaplano wać mo je go ślu bu. Nie mo ‐
żesz po zwo lić, by zaczę ła wpły wać na wszyst kie two je
de cy zje. Bo wte dy cał kiem przejmie nad tobą kontro lę.
Cho le ra, nawet nazwie two je dzie ci. To jest two je ży ‐
cie. Mar cus jest twój. Nie jej. Jest już du żym chłop cem
i jest twój. Ty po dejmu jesz de cy zje. Tam ta su kienka
wy glądała na to bie prze pięk nie. Mar cus oszale je. Miej
to swo je we se le na plaży i szalej w wy branej su kience.

Wil low uśmiech nę ła się i przy gry zła war gę, po czym
przy tak nę ła.



– Masz rację. Nie po winnam ro bić tego, cze go ocze ‐
ku ją ode mnie inni, zwłaszcza w dzień mo je go własne ‐
go ślu bu. Tu cho dzi o mnie i o Mar cu sa. O ni ko go in‐
ne go.

Po czu łam, jak rozpie ra mnie duma z tego, że udało
mi się prze ko nać ją, by po szła za gło sem ser ca. By zro ‐
bi ła to, co chce. Przy tak nę łam, po czym usiadłam na
krze śle, zało ży łam nogę na nogę i cze kałam, aż znów
przy mie rzy su kienkę, któ ra tak nam się spodo bała.

Nagle usły szałam krót ki sy gnał przy cho dzące go SMS-
a. Się gnę łam do to rebki i wy ciągnę łam te le fon.
JASON: CO BYŚ POWIEDZIAŁA O KOLACJI W NOWYM
JOR KU ZAMIAST MOJEGO PRZYJAZ DU NA WEEKEND?

O czym on gadał? Czy napi sał do mnie przez po mył ‐
kę? Prze cież mieszkałam kawał dro gi od No we go Jor ‐
ku.
JA: CHYBA NAPI SAŁEŚ NIE DO TEJ OSOBY, CO CHCIA‐
ŁEŚ :)

To było nie zręczne. Zwłaszcza że wspo mi nał coś
o swo ich od wie dzi nach w najbliższy week end. Mu siał
chy ba mieć plany związane z jakąś inną dziewczy ną.
JASON: JESTEM PEWIEN, ŻE NAPI SAŁEM DO TEJ OSO‐
BY, DO KTÓREJ CHCIAŁEM. NIE ZWYKŁEM PROSIĆ
BRATA O UDOSTĘP NIENIE MI SAMOLOTU, ŻEBY ZABIE‐
RAĆ DZIEW CZYNY NA RAND KI. ROBIĘ TO TYL KO



W PRZYPAD KU KOGOŚ WYJĄTKOWEGO.
Och. Chciał po le cieć ze mną do No we go Jor ku na ko ‐

lację? Se rio? Co po winnam mu od pi sać? Wie działam,
że Sadie wie lo krot nie ro bi ła takie rze czy w trak cie
ostat nie go roku w li ceum, kie dy Jax miał trasę po Sta‐
nach. Ale Jason i ja by li śmy zale d wie na jed nej rand ce.
Lot do No we go Jor ku wy dawał mi się lek ką prze sadą
jak na dru gie spo tkanie.
JASON: TWOJE MIL CZENIE NIE JEST OBIECUJĄCE.
JA: ZASKOCZYŁEŚ MNIE. NIE WIEM, CO POWIEDZIEĆ.
JASON: „TAK” BYŁOBY NAPRAW DĘ ŚWIETNĄ OPCJĄ.

Zaśmiałam się na jego szybką od po wiedź. Naprawdę
lu bi łam tego face ta.

– Przez kogo tak się szcze rzysz do te le fo nu? – zapy ‐
tała Wil low z uśmie chem na twarzy, wy cho dząc
z przy mie rzal ni w suk ni, któ ra wy glądała, jak by była
stwo rzo na spe cjal nie dla niej.

– Przez Jaso na Sto ne’a – od po wie działam.
Wil low po ru szy ła su ge stywnie brwiami.
– Umawiasz się z ce le bry tą.
– On nie jest żad nym ce le bry tą. Po pro stu jest spo ‐

krewnio ny z Jaxem.
Low zaśmiała się i po nownie we szła na po dest.
– Taa, ja tam my ślę, że by cie bratem gwiazdy robi

z cie bie ce le bry tę.



JA: CZY MOGĘ TO PRZEMYŚLEĆ?

Nie by łam jeszcze go to wa na to, by przy jąć taką pro ‐
po zy cję. Jasne, by łam zła na Pre sto na za tę noc na pla‐
ży. Nie wi dzie li śmy się od tam te go czasu, ale nie mo ‐
głam prze stać o nim my śleć. Kie dy wście kłość mi nę ła,
znów przed oczami wi działam jego twarz. I tę bezrad ‐
ność w jego oczach. Wszyst ko to sprawiało, że miałam
ocho tę go od szu kać i zapy tać: Dlacze go?
JASON: OCZYWI ŚCIE. DAJ ZNAĆ, KIEDY BĘDZIESZ GO‐
TOWA.
JA: DZIĘKUJĘ.

– No i, co pi sze? – zapy tała Low.
– Chce, że bym się z nim wkrót ce umó wi ła.
– I co, umó wisz się?
Wzru szy łam ramio nami. Nie by łam pewna. To zale ‐

żało od Pre sto na. Wszyst ko od nie go zale żało. Je śli ja‐
kimś trafem nie wie działam o czymś ważnym, nie
chciałam tak po pro stu od cho dzić, nie znając fak tów.

– Może. Nie je stem pewna. Mu szę to prze my śleć.
Low przy tak nę ła.
– Do bry po mysł. Związek z nim po stawi cię na

świeczni ku. A wy obrażam so bie, że to nie zawsze jest
fajne.

Wie działam od Sadie, że fak tycznie nie zawsze było
to przy jem ne. Ona wciąż pró bo wała się do tego przy ‐



zwy czaić. Ale nie bę dzie my te raz o tym rozmawiać.
Nie przy je chały śmy tu taj, by dysku to wać na te mat mo ‐
je go ży cia mi ło sne go, tyl ko po to, żeby znaleźć dla Wil ‐
low ide al ną su kienkę.

– To ta – stwier dzi łam, wskazu jąc na jej od bi cie w lu ‐
strze.

Wil low od wró ci ła się i spojrzała na sie bie.
– Tak, chy ba masz rację.
– Mar cus pad nie ci do stóp – zapewni łam ją.
Uśmiech nę ła się pro miennie.
– No do brze. Wciąż mu si my znaleźć ide al ną kieckę

dla cie bie. My ślisz, że Jason bę dzie miał ocho tę
przyjść? Po winnam zapro sić go jako two ją oso bę to wa‐
rzy szącą?

Jeszcze o tym nie my ślałam. Czy wte dy nadal bę dzie ‐
my ze sobą krę cić? Ist niała spo ra szansa, że do tego
czasu prze rzu ci się już na jakąś mo del kę. Wzru szy łam
ramio nami i po prawi łam tren jej suk ni. Był po kry ty
mały mi per łami i ważył chy ba z tonę. Ten tren cał ko ‐
wi cie re kom penso wał skrom ność i pro sto tę su kienki.

– To zapro sisz go czy nie? – po wtó rzy ła.
Zro zu miałam, że nie od po wie działam jej na py tanie

o Jaso na. Sadie i Jax mie li przy je chać, więc w su mie
dlacze go nie zapro sić też Jaso na? Nawet je śli nie bę ‐
dzie my parą, wie rzę, że zo stanie my przy jaciół mi.

– Jasne. Wy ślij mu zapro sze nie.



- Rozdział XI -

Pre ston

Dziś wie czo rem ze spół Jack down nie wy stę po wał
w Live Bay. Dziś była noc mu zy ki co untry. Na sce nie
właśnie grali mu zy cy z Tennessee. Byli nie źli w co ve ‐
rach, ale ich ory gi nal ny mate riał też był cał kiem im po ‐
nu jący.

Mar cus usiadł obok mnie z pi wem w ręce. Ostat ni mi
czasy rzad ko można go było spo tkać bez Wil low. Kie dy
zadzwo nił, żeby zapy tać, czy przejdę się z nim na drin‐
ka do Live Bay, by łem zasko czo ny. Po tem wy jaśnił, że
Low i Amanda wy brały się po suk nię ślubną. To
wszyst ko wy jaśniało. Mar cus naprawdę rzad ko po ja‐
wiał się gdzie kol wiek bez narze czo nej.

– Wi du jesz czasem Amandę na kam pu sie? – zapy tał,



po czym upił łyk piwa.
– Tak. Mamy razem jed ne zaję cia. – Nic wię cej nie

miałem zamiaru mu po wie dzieć. Nie chciałem rozma‐
wiać z nim o Amandzie. Szybko by się na mnie po znał.
A po tem do stał bym od nie go ło mot.

– Ni gdy bym jej tego nie po wie dział, ale cie szę się, że
nie wy je chała do Au burn. Chcę prze ży wać przy go to wa‐
nia do ślu bu razem z Wil low, a gdy by Amanda wy je ‐
chała, cały czas bym się o nią mar twił. Nie wie dział ‐
bym, czy jakiś gość jej nie wy ko rzy stu je albo czy jest
bezpieczna. A tak mogę się cie szyć przy go to waniami
razem z Low i jed no cze śnie mieć oko na Amandę, na
wy padek, gdy by mnie po trze bo wała.

Nie mal się zadławi łem.
Ni gdy nie po my ślałem o tym, że wy jazd mógł by być

dla niej nie bezpieczny. By łem tak zde ter mi no wany, by
się od niej od se paro wać, że nawet nie po my ślałem, że
w Au burn może jej coś gro zić. Po czu łem nagłą ulgę, że
nie wy je chała. Może i nie by łem dla niej od po wied ni,
ale nie po zwo lił bym jej ni ko mu skrzywdzić. Cho le ra.
Jak po radzę so bie z jej wy jazdem w przy szłym roku?
Dlacze go Mar cus mu siał ze mną o tym gadać?

– Na co się tak krzy wisz? – zapy tał, prze ry wając mi
te rozważania.

– Prze praszam. My ślałem o zadaniach do mo wych.
Mam tego całą masę.



Mar cus się zaśmiał.
– Nie znalazłeś jeszcze jakichś lasek, któ re by je za

cie bie zro bi ły? Czyżby Pre ston Drake tracił for mę? Po ‐
wiedz mi, że tak nie jest.

No tak, zwy kle nie od rabiałem zadań. Miałem dziew‐
czy ny, któ re się tym za mnie zajmo wały. Zwy kle wy ‐
star czał mały flirt, z nie któ ry mi zabawiałem się też do
końca se me stru. Ro bi łem tak już od li ceum. Kum ple
znajdo wali w tym nie złą rozrywkę. Szcze gól nie wte dy,
gdy kończył się se mestr i nad cho dził czas na spławie ‐
nie panie nek. To były dramaty, na któ re w tym roku
nie miałem ocho ty. Od kąd moje usta i dło nie do tknę ły
ciała Amandy, wszyst kie moje my śli krąży ły wy łącznie
wo kół niej. Ciężko było mi sku pić się na czym kol wiek
innym.

– W tym roku ograni czam liczbę dramatów – wy ja‐
śni łem.

Mar cus gwizd nął.
– Ni gdy nie sądzi łem, że usły szę od cie bie takie sło ‐

wa.
Nie ste ty nie mo głem po wie dzieć mu o dziewczy nie,

przez któ rą tak wario wałem. Nasłu chałem się już opo ‐
wie ści o tym, jak Wil low po jawi ła się w jego ży ciu.
A te raz sam miałem ko goś, za kim szalałem, a nawet
nie mo głem mu o tym opo wie dzieć. Nie mo głem też
upić się w jego to warzy stwie, żeby się przy pad kiem



nie wy gadać. W każdym razie je śli chciałem jeszcze
po żyć. Zabił by mnie. Nie miałem co do tego żad nych
wąt pli wo ści.

– Hej, Pre ston. Mi nę ło tro chę czasu. Gdzie się ukry ‐
wałeś? – Blondy na z wiel ki mi, sztuczny mi cyckami
przy su nę ła się do mnie i mu snę ła dło nią moją klat kę
pier sio wą. Taa. Pewnie z nią spałem. Miała ku temu
pre dyspo zy cje i była wy star czająco swo bod na, żeby
mnie do ty kać.

– By łem zaję ty – od par łem z wy mu szo nym uśmie ‐
chem.

– No cóż, tę sk ni łam za tobą. Chodź, zatańcz ze
mną – zamru czała mi do ucha.

Już chciałem jej od mó wić, ale zo baczy łem, że Mar cus
mnie obser wu je. Ocze ki wał, że się zgo dzę. I kie dyś tak
właśnie bym zro bił. Ta laska była łatwą zdo by czą. Była
też wy star czająco sek sowna. Je śli jej od mó wię, Mar cus
zacznie zadawać py tania. A ja nie chciałem, żeby to ro ‐
bił. Znał mnie zbyt do brze. Je śli po wiem co kol wiek, co
zasu ge ru je mu, że zale ży mi na jego sio strze, wpad nie
w szał. Po wi nie nem zatańczyć z tą dziewczy ną. Nie
mu siałem jej prze cież prze le cieć. Wy star czy z nią za‐
tańczyć. Choć przez chwi lę po wi nie nem grać stare go
sie bie, by nikt nie kwe stio no wał mo jej nagłej prze mia‐
ny. Poza tym nie mu siałem prze cież być wier ny Aman‐
dzie. Nie miałem żad nych szans na związek z nią. Te ‐



raz zacho wa dy stans. Ostat niej nocy nie co prze sadzi ‐
łem.

Wstałem, po ło ży łem dłoń nad tył kiem blondy ny i za‐
pro wadzi łem ją na par kiet, zanim Mar cus zo riento wał
się, że kom plet nie nie je stem nią zainte re so wany.

Amanda

Po je chałam za Wil low do Live Bay. Mar cus napi sał jej,
żeby mnie ze sobą przy pro wadzi ła. Cze kał na nią, po ‐
pi jając piwko z Pre sto nem. I właśnie dlate go miałam
zamiar wejść do środ ka. Mu siałam zo baczyć twarz Pre ‐
sto na, zanim od po wiem Jaso no wi.

Ten facet był dla mnie jak nar ko tyk, od któ re go nie
mo głam się uwol nić.

– Tam jest Mar cus – po wie działa Wil low, prze ciska‐
jąc się przez tłum do sto li ka, przy któ rym zwy kle sia‐
dała nasza eki pa. Poza Mar cu sem nie było przy nim
jed nak ni ko go, to dziwne. Zwy kle można było tu zastać
jeszcze ko goś z przy jaciół mo je go brata. Wie działam
na pewno, że Pre ston jest w barze, bo Mar cus wspo ‐
mniał o tym w SMS-ie do Wil low. Sko ro nie było go
ani przy sto le, ani przy barze, to znaczy ło, że był



z dziewczy ną. Po stano wi łam, że nie spojrzę na par kiet.
Jeszcze nie te raz. Najpierw mu siałam się uspo ko ić.

– Cześć, skar bie. – Mar cus uśmiech nął się pro mien‐
nie do Low, po czym wstał i przy ciągnął ją do sie bie.
Od razu zaczę ły się po całunki. Naprawdę nie chciałam
oglądać, jak mój brat wkłada ko muś ję zyk do ust, więc
usiadłam i zaczę łam się zastanawiać, czy po winnam
wy patry wać w tłu mie Pre sto na. A je śli stoi gdzieś przy
ścianie i bzy ka na su cho jakąś pannę? Czy znio słabym
ten wi dok? Wie działam, nie mam do nie go żad nych
praw, ale czy to by mnie nie zabo lało, bar dzo? Tak,
pewnie tak właśnie bym się po czu ła.

– Tę sk ni łem za tobą – po wie dział Mar cus, od su wając
się po swo im zachłannym ataku na twarz Wil low.

– Też za tobą tę sk ni łam, ale ku pi łam su kienkę, któ ra
na pewno ci się spodo ba – od par ła, po czym spojrzała
na mnie. – Nie wiem, jak po radzi łabym so bie z tym
wszyst kim bez Amandy. Cie szę się, że nie wy je chała
do szko ły.

Mar cus od wró cił się w moją stro nę i pu ścił mi oczko.
– Też się cie szę, że tu jest.
– My, hmm, rozmawiały śmy o miejscu ślu bu i Aman‐

da po wie działa, że po winnam go wziąć tam, gdzie
chcę. Mam nie po zwo lić waszej mamie, by prze ko nała
mnie do swo je go po my słu.

Mar cus skrzy wił się i spojrzał na Wil low.



– I ma rację. To nasz ślub. My ślałem, że po do ba ci się
pro po zy cja mamy z ko ścio łem, ale je śli tak nie jest, po
pro stu po wiedz. Po bie rze my się, gdzie tyl ko ze chcesz.

To był właśnie mój brat. Ide al ny. Trud no było spo ‐
tkać face ta takie go jak on.

– Chcę, że by śmy się po brali na plaży – wy znała Low.
– Tak więc bę dzie. Po wiem mamie, by od wo łała ko ‐

ściół, a my zacznie my szu kać dom ków na plaży do wy ‐
naję cia.

Wil low aż zapiszczała, po czym chwy ci ła w dło nie
jego twarz i znów zaczę ła go cało wać. Od wró ci łam od
nich gło wę i spojrzałam na par kiet. Nie zaję ło mi wie le
czasu do strze że nie na nim Pre sto na. Jego jasne wło sy
zawsze rzu cały się w oczy. Prawie naga laska, z któ rą
tańczył, też była nie źle wi doczna. Wiem, że po winnam
była od wró cić wzrok, ale nie po trafi łam tego zro bić.
Chciałam zo baczyć, jak zacho wu je się przy kimś in‐
nym. Wie działam, że mnie trak to wał inaczej, ale chcia‐
łam się prze ko nać, jak bar dzo inaczej.

Dziewczy na prze cze sała pal cami jego wło sy i gdy by
jej na to po zwo lił, z pewno ścią zaczę łaby się ocie rać
o jego nogę. Bli żej sie bie już stać nie mo gli. Kie dy
przy ciągnę ła do sie bie jego twarz, by złączyć ich usta
w po całunku, szybko od wró ci łam wzrok. Nie będę tego
oglądać.

– Amando, dla cie bie cola? – zapy tał Mar cus.



Spojrzałam na nie go i zo riento wałam się, że w końcu
ode rwał się od Low. Nastrój miałam co prawda nie
najlep szy, w su mie chęt nie po szłabym so bie do domu,
ale zde cy do wałam, że obser wo wanie Pre sto na z inną
laską może być tym, cze go mi trze ba, żeby wreszcie
prze stać o nim my śleć.

– Tak, dzię ki – od par łam.
– Gdzie są wszy scy? – zapy tała Wil low.
Mar cus ski nął w stro nę par kie tu.
– Pre ston tańczy. De way ne jest w dro dze. Rock i Tri ‐

sha spę dzają wie czór w domu. A Cage i Eva pewnie
zabunkro wali się w mieszkaniu Cage’a i jak zwy kle się
spóźnią.

Wil low się zaśmiała.
– Zo staw ich w spo ko ju. Uwiel biam oglądać

Cage’a w takim stanie. Jest taki szczę śli wy.
– Uwierz mi, skar bie, ja też uwiel biam to, że ma na

czy imś punk cie obse sję. Łatwiej mi się od dy cha.
Wil low wy wró ci ła oczami.
Kie dy pio senka się skończy ła, znów spojrzałam na

par kiet i zo baczy łam, że Pre ston wraca do sto li ka,
a laska, z któ rą tańczył, drep cze tuż za nim. Przy naj‐
mniej jej nie do ty kał. Zwy kle macał laleczki, z któ ry mi
się aku rat zabawiał.

Te raz jego uwaga wy raźnie sku pio na była na mnie,
a ja cie szy łam się tyl ko, że Mar cus sie dział zwró co ny



ty łem do par kie tu. Kel ner ka po ło ży ła przede mną pod ‐
kład kę, a na niej mój napój. Opu ści łam wzrok i upi łam
łyk zim nej coli.

– Hej, Low – przy wi tał się Pre ston, pod cho dząc do
sto li ka. – Amando.

Nie pod nio słam wzro ku. Od po wie działam tyl ko krót ‐
kim „cześć” i konty nu owałam sącze nie napo ju.

– Hej, Pre ston – od par ła po god nie Wil low. – Nie wi ‐
działam cię jeszcze na kam pu sie. Chy ba nie mamy ze
sobą żad nych zajęć.

– Chy ba nie – po twier dził.
– Chcę piwo – oznajmi ła dziewczy na, zajmu jąc pu ste

miejsce obok mnie. – Cześć. Je stem Jill.
Z całych sił po wstrzy my wałam się przed zrzu ce niem

jej ze stoł ka.
– Amanda. Miło cię po znać – po wie działam zamiast

tego. Uprzejmość zo stała mi wpo jo na. Mat ka wbi ła mi
ją do gło wy. Czu łam na so bie wzrok Pre sto na. Obser ‐
wo wał mnie. Czy my ślał, że będę dla niej nie mi ła? Tyl ‐
ko dlate go, że wy brał do bzy kania ją zamiast mnie?
W takim razie mu siałabym znie nawi dzić całe miasto,
bo prze cież prze spał się tu z więk szo ścią ko biet.

– Och, je steś młod szą sio strą Mar cu sa. Pamię tam, że
wi dy wałam cię z Sadie Whi te.

Znała Sadie?
– Skąd znasz Sadie? – Zde cy do wanie nie była to



dziewczy na, z któ rą Sadie mo głaby się przy jaźnić.
– Nie znam jej. Po pro stu wiem o niej co nie co. Je ‐

stem wiel ką fanką Jaxa Sto ne’a.
To miało już więk szy sens.
– Amanda cho dzi z bratem Jaxa – wtrąci ła we so ło

Wil low, uśmie chając się pro miennie.
– Se rio? – zapy tała blondynka z nie do wie rzaniem

w gło sie.
– Nie, nie do końca – od par łam, krę cąc gło wą i mo ‐

dląc się do Boga, by Wil low nie mó wi ła już nic wię cej.
– Bar dzo się o nią stara. Właśnie nie dawno do niej

pi sał, i to coś, co wy wo łało u niej ogrom ny uśmiech.
Najwyższy czas, że bym się stąd wy nio sła. Się gnę łam

po to rebkę, nie patrząc na ni ko go.
– Jason Sto ne wciąż się z tobą kontak tu je? Czy on

czasem nie wy je chał z Sadie i Jaxem? – zapy tał zacie ka‐
wio ny Mar cus.

A to menda. Nie zdo łam się z tego wy mi gać.
– Wciąż gadasz z Jaso nem? – zapy tał Pre ston, mocno

mnie tym zaskaku jąc. Nie spo dzie wałam się, że wtrąci
się do rozmo wy. Nie, kie dy obok sie dział Mar cus.
Spojrzałam na brata go to wa mu od po wie dzieć. Nie
będę patrzy ła na Pre sto na. To nie była jego sprawa.

– Tak, jest w Los Ange les. Chciał tyl ko wie dzieć, czy
mo że my się jeszcze zo baczyć.

Wil low ukry ła śmiech, kaszląc. Rzu ci łam jej błagal ne



spojrze nie, pro sząc tym samym, by już nic nie mó wi ła.
Zro zu miała i przy tak nę ła.

– On chce z tobą cho dzić? – zapy tała Jill. – Wszę dzie
peł no jego zdjęć z mo del kami i ak tor kami. – Jej wąt ‐
piący ton gło su zaczy nał mnie de ner wo wać. By łam
świado ma tego, że nie do końca mo głam konku ro wać
z zazwy czaj wy bie rany mi przez nie go part ner kami,
ale, o dzi wo, Jason Sto ne coś we mnie po lu bił. Nawet
je śli od rzu cił mnie sam Pre ston Drake.

– Mu szę już ucie kać. Mam pracę do napi sania i po ‐
winnam sprawdzić, co u mamy – od par łam, pod no sząc
się z krze sła.

– Prze praszam. Nie po winnam była tego mó wić. Nie
wy chodź przez mój nie wy parzo ny ję zyk. – Wil low była
szcze rze zmar twio na.

Uśmiech nę łam się do niej.
– Daj spo kój, i tak nie miałam zamiaru dzi siaj

z wami sie dzieć. Chciałam się tyl ko z wszyst ki mi przy ‐
wi tać. Te raz Pre ston może zająć moje miejsce.

Nawet na nie go nie spojrzałam.
– Wiel kie dzię ki za dzi siaj. Bar dzo mi po mo głaś

i świet nie się z tobą bawi łam – po wie działa Low, wsta‐
jąc i obejmu jąc mnie ramio nami.

– Mnie też bar dzo się to po do bało – od par łam i od ‐
wzajem ni łam uścisk, po czym od su nę łam się od niej
i omio tłam wzro kiem sto lik, łącznie z Pre sto nem, któ ‐



ry stał obok Jill, przy patru jąc mi się uważnie.
– Do zo bacze nia wszyst kim. – Po machałam im, po

czym ru szy łam w stro nę drzwi.
Nie mo głam się stąd wy do stać wy star czająco szybko.

Przyjście tu taj było złym po my słem. Nie wró cę tu wię ‐
cej. W każdym razie przez jakiś czas. Udawanie, że nie
prze szkadza mi to, że Pre ston jest mę ską dziwką, było
łatwiejsze, gdy nie by łam tego naocznym świad kiem.
Dzi siejszy wie czór był tyl ko przy po mnie niem, któ re go
bar dzo po trze bo wałam, a jed no cze śnie o któ rym chcia‐
łam zapo mnieć.

– Manda. – Usły szałam za sobą głos Pre sto na, gdy
tyl ko do tknę łam klam ki samo cho du.

Co on wy rabiał?
Mo głam udać, że go nie usły szałam, wejść do środ ka

i od je chać. Albo do wie dzieć się, po co tu za mną wy ‐
biegł. Moje wahanie dało mu tyl ko czas, by się do
mnie zbli żyć. Ucieczka był już więc nie możli wa.

– Cze go chcesz? – zapy tałam, patrząc mu w oczy.
Po krę cił gło wą, a jego wzrok znów wy dawał się smut ‐

ny i zdezo riento wany. A niech to. Nie nawi dzi łam tego
spojrze nia.

– Zo baczysz się z nim jeszcze?
Cho dzi ło mu o Jaso na. Se rio?
– Prawdo po dobnie – od par łam i otwo rzy łam gwał ‐

townie drzwi auta.



– Nie, po cze kaj. – Pod szedł do mnie i zablo ko wał mi
wejście do wozu.

– Co ty wy rabiasz? – By łam co raz bar dziej znie cier ‐
pli wio na. Znów wy sy łał mi sprzeczne sy gnały. Nie mo ‐
głam za nim nadążyć.

– Chcesz się z nim zo baczyć?
Co to miało być? Czy on chciał, bym pragnę ła tyl ko

jego? Ni ko go wię cej? Lu bił mieć głu pią, nie winną, uga‐
niającą się za nim Amandę. No cóż, te raz mógł mnie
po cało wać w ty łek. Miałam go już gdzieś. I dzię ki nie ‐
mu nie by łam już taka nie winna.

– Tak, Pre sto nie. Chcę. On mnie lubi. Chce być bli ‐
sko mnie. Nie od py cha mnie od sie bie.

Zbli żył się do mnie, a nie po kój na jego twarzy zmie ‐
nił się w wy raźny gry mas.

– Jak bar dzo się do cie bie zbli żył? Do tknął cię?
To nie działo się naprawdę. Najwy raźniej śni łam

o tym szaleństwie. Bo jak inaczej wy tłu maczyć to, że
Pre ston właśnie stawał się zabor czy, choć sam mnie
nie chciał?

– Po suń się. Mam dość. Nie mogę tak dłu żej.
Chwy cił mnie za talię i przy ciągnął do sie bie.
– Prze praszam, że nie mogę być tym, kogo po trze bu ‐

jesz.
Kil ka ty go dni temu chciałam mu udo wod nić, że

może się zmie nić. Wie rzy łam, że by łam tą dziewczy ną,



któ ra może go do tej prze miany po pchnąć. Ale te raz
by łam już mądrzejsza. On nie był nawet w stanie cie ‐
szyć się moim do ty kiem na trzeźwo. Nie by łam tą,
któ ra go zmie ni.

– W po rząd ku. Ro zu miem. A te raz się od suń. Chcę
po je chać do domu. – Pchnę łam dłońmi jego tors, ale
on nawet nie drgnął.

– Chcę się zmie nić. Ty sprawiasz, że chcę wszyst ko
zmie nić. Ale nie mogę.

Westchnę łam zmę czo na, po czym spojrzałam na nie ‐
go.

– Wiem. Pewne go dnia po jawi się ktoś, dla kogo się
zmie nisz. To bę dzie ta, bez któ rej nie bę dziesz wy ‐
obrażał so bie ży cia, bę dzie dla cie bie ważniejsza niż
kto kol wiek lub co kol wiek inne go. Kie dy to się stanie,
zmie nisz się. Ja po pro stu nią nie je stem. A te raz pro ‐
szę, po zwól mi wró cić do domu. Skończy li śmy.

Pre ston zaci snął zęby i po krę cił gło wą, jak by chciał
się po wstrzy mać przed po wie dze niem cze goś, po czym
wy pu ścił po wie trze, od su nął się od drzwi mo je go
wozu i po zwo lił mi wsiąść do środ ka. Po pro stu stał
i patrzył, jak zamy kam za sobą drzwi. Wy co fałam
z miej sca par kingo we go, a on wciąż mnie obser wo wał.
Kie dy wy je chałam na dro gę i spojrzałam w lu ster ko
wsteczne, on wciąż tam stał. Ty dzień temu zawró ci ła‐
bym, wró ci łabym do nie go. Ale już zmądrzałam.



W końcu i tak by mnie od trącił – starał by się wszyst ko
mię dzy nami naprawić, ale nie był by w stanie się
zmie nić.



- Rozdział XII -

Pre ston

Amanda mnie uni kała, a ja miałem zamiar jej na to
po zwo lić. Jed no z nas mu siało być wy star czająco sil ne,
żeby po wstrzy mać mnie przed skrzywdze niem jej. Naj ‐
wy raźniej już to zro zu miała i dlate go uni kała jakiejkol ‐
wiek inte rak cji mię dzy nami. Nie wi działem jej, od
kie dy zo stawi ła mnie na par kingu Live Bay aż do na‐
szych wspól nych zajęć ty dzień później. Kie dy wsze ‐
dłem do sali wy kłado wej, od razu ją do strze głem. Oto ‐
czy ła się znajo my mi i sie działa w jed nym z tyl nych
rzę dów, a nie z przo du jak w ubie głym ty go dniu.

Mądra dziewczynka.
Usiadłem na prze dzie sali, nawet na nią nie zer kając.

To by mnie tyl ko rozko jarzy ło. Du pek, któ ry w ze szłym



ty go dniu zaglądał jej w de kolt, dziś sie dział za nią.
Chciałem sprawdzić, czy się nad nią nie nachy la. Le ‐
piej dla nie go, żeby wzrok miał skie ro wany w inną
stro nę.

Bi łem się właśnie z my ślami, czy po wi nie nem się od ‐
wró cić i sprawdzić, co u niej, czy grzecznie wpatry wać
się w tabli cę, kie dy zadzwo nił mój te le fon. Wy ciągną‐
łem ko mór kę i na wy świe tlaczu zo baczy łem imię Jim ‐
my’ego. To był te le fon, z któ re go miał dzwo nić tyl ko
w pil nych sprawach. Było już po dzie wiątej, więc mło ‐
dy po wi nien być te raz w szko le. Coś było nie tak. Zgar ‐
nąłem swo je książki i wy bie głem z sali.

 – Jim my – po wie działem do słu chawki, wy cho dząc
na ko ry tarz.

– Mama nie wró ci ła wczo raj do domu, a Daisy ma
naprawdę wy so ką go rączkę. Miała ją całą noc, więc
przy ło ży łem jej zim ne ręczni ki na gło wę i dałem Ty le ‐
nol, ale to nic nie po mo gło. Daisy nie chce nic jeść,
a te raz wciąż płacze.

Cho le ra. Po bie głem przez par king.
– W po rząd ku, przy nieś jej jeszcze zim ne ręczni ki

i przy łóż jej do skó ry. Niech upi ja małe łyki zim nej
wody i po wiedz jej, że je stem w dro dze.

Nie nawi dzi łem mo jej mat ki. Ta ko bie ta nie wy zna‐
wała żad nych war to ści. Je śli przez jej zanie dbanie coś
stanie się Daisy, zabi ję ją.



– Brent, idź po wodę z lo dem. – Sły szałem, jak Jim ‐
my wy daje instruk cje. – A ja przy nio sę wię cej ręczni ‐
ków.

– Będę u was nie bawem. Opie kuj się nią i zadzwoń,
je śli się jej po gor szy.

– Zadzwo nię – zapewnił mnie, po czym się rozłączył.
Otwo rzy łem drzwi je epa i w tym mo mencie usły sza‐

łem Amandę wo łającą mnie po imie niu. Spo glądając za
sie bie, zo baczy łem, że bie gnie w moją stro nę.

– Pre ston, po cze kaj, co się stało? – zapy tała spani ko ‐
wana.

– Ro dzinne sprawy. Mu szę le cieć – od par łem. Nie
chciałem ucie kać, zwłaszcza te raz, gdy była taka miła,
ale Daisy mnie po trze bo wała.

Od pali łem sil nik wozu, gdy drzwi od stro ny pasaże ra
otwo rzy ły się i do środ ka wsko czy ła Amanda. A niech
to.

– Manda, nie mam na to czasu. Mu szę le cieć.
Przy tak nę ła.
– Owszem, mu sisz – zgo dzi ła się. – Jedź.
– To wy siadaj z je epa – wark nąłem sfru stro wany.
– Nie. Ty ni gdy się nie zło ścisz ani nie mar twisz. Ni ‐

gdy. Coś jest nie tak i po trze bu jesz po mo cy. – Miała
rację, ale za nic nie zabio rę jej do przy cze py mo jej
mat ki.

– Manda, pro szę… – Prze rwał mi dzwo nek te le fo nu.



Cho le ra. – Co jest? – zapy tałem, co fając je epa. Nie mia‐
łem te raz czasu na to, żeby się kłó cić z upar tą ko bie tą.
Moja sio strzyczka mnie po trze bo wała. To nie był do bry
mo ment na my śle nie o własnej du mie. Co z tego, że
zo baczy gdzie do rastałem? Dlacze go mnie to obcho dzi ‐
ło? Prze cież nie chciałem jej zaim po no wać.

– Upi ła nie co wody i od razu zwy mio to wała – po wie ‐
dział Jim my. Napię cie w jego gło wie świad czy ło o tym,
że jest zde ner wo wany. To nie było coś, z czym po win‐
ny zmagać się dzie ci w jego wie ku. Jim my mu siał za‐
cho wy wać się jak do ro sły już jako je de nasto latek i to
do pro wadzało mnie do fu rii.

– Okej, upewnij się, że ręczni ki cały czas są zim ne.
Będę za pięć mi nut.

– Do brze – od po wie dział tyl ko i się rozłączył.
Rzu ci łem te le fon na ko lana, wci snąłem gaz i wy je cha‐

łem na uli cę.
– Zapnij pasy, Manda.
Kątem oka zare je stro wałem, że mnie po słu chała.
– Co się stało? Kto to był? – Sama zaczę ła już lek ko

pani ko wać.
– To był mój brat. Dru gi. Ma je de naście lat. Daisy,

moja sio strzyczka, jest cho ra, a mo jej po żal się Boże
mat ki nie było całą noc w domu. Jim my i Brent po wie ‐
dzie li, że mała jest bar dzo rozgrzana, nie chce nic pić
ani jeść. Starają się ją nawod nić, ale wy mio tu je.



– O Boże – jęk nę ła. – Okej. Wszyst ko bę dzie okej.
Mu si my ją zawieźć do szpi tala. Ma go rączkę, więc wy ‐
mio ty wy glądają mi na symp tom prze grzania. Daj mi
te le fon – zażądała, się gając po aparat, zanim zdąży łem
jej go po dać.

– Co ty ro bisz? – zapy tałem.
– Dzwo nię do two je go brata – od par ła, obgry zając

ner wo wo paznok cie.
– Hej, Jim my, tu Amanda. Je stem przy jaciół ką two je ‐

go brata. Po słu chaj, idź do zamrażar ki i wy ciągnij tyle
lodu, ile znajdziesz. Po tem we trzyj go Daisy w czo ło,
po liczki, usta, a nawet w ramio na. Najważniejsze, żeby
ją tro chę ochło dzić.

Skrę ci łem w uli cę wio dącą do przy cze py, któ rej tak
cho ler nie nie nawi dzi łem. Przy cze py, któ rej nie wi dział
nawet Mar cus. Nie przy pro wadzałem tu taj ni ko go. Ale
te raz by łem bar dzo wdzięczny Amandzie za to, że
wsko czy ła do mo je go wozu. Z nią u boku bałem się
jak by tro chę mniej. Była zde ner wo wana. Sły szałem to
w jej gło sie i wi działem po tym, jak obgry za paznok cie,
ale jakoś się trzy mała. Nie czu łem się taki samot ny.
Pierwszy raz w ży ciu nie czu łem się tak cho ler nie sa‐
mot ny.

– Do bra ro bo ta. Tak, szybko się rozpu ści, bo jest roz‐
grzana. Zo staw resztę na niej. Nie, jest okej, Jim my.
Wszyst ko bę dzie z nią w po rząd ku. Już prawie je ste ‐



śmy na miejscu. Zabie rze my ją do szpi tala i tam do sta‐
nie spe cjal ne leki. Wszyst ko bę dzie do brze.

Nagle coś ści snę ło mnie w pier si. Słu chając, jak stara‐
ła się po cie szyć mo je go brata, chciałem wziąć ją w ra‐
mio na i zapłakać. Czy ste szaleństwo, prawda? Wario ‐
wałem przez tę dziewczy nę.

Pod je chałem pod przy cze pę, wciąż po wtarzając so bie
w my ślach, że najważniejsze jest te raz zawie zie nie Da‐
isy do szpi tala. Fakt, że Manda zo baczy to miejsce, nie
miał w tym mo mencie żad ne go znacze nia. Mo gła so bie
my śleć, co tyl ko chciała.

Amanda, nie cze kając na mnie, z im pe tem otwo rzy ła
drzwi samo cho du, jeszcze zanim zdąży łem zapar ko ‐
wać, i już bie gła przez po dwór ko w stro nę przy cze py.
Ru szy łem zaraz za nią. Nie zapu kała, ale od razu we ‐
szła do środ ka, wo łając Jim my’ego. Ten wbiegł do salo ‐
nu w mo mencie, gdy do tar łem do środ ka. Spojrzał na
Amandę, po tem na mnie i zno wu na nią.

– Jest tu taj – zwró cił się do niej.
Amanda nie ro zejrzała się wo kół sie bie z od razą, tak

jak się tego spo dzie wałem. Zdawała się nie zauważać
ni cze go oprócz Jim my’ego, za któ rym po szła.

– Hej, Amanda – przy wi tał się sie dzący obok Dai sy
Brent. Tak jak po instru owała ich przez te le fon, przy ‐
kładał lód do ramion młod szej sio stry.

– Hej, Brent. Świet nie się spi su jesz – po chwali ła go



i po de szła do łóżka, po czym do tknę ła czo ła Daisy. Ta
spojrzała na nią prze szklo ny mi oczami i zapłakała.

– Wszyst ko bę dzie do brze – zapewni ła ją Amanda
i spojrzała na mnie.

– Weź ją. Chodźmy – do dała, wstając.
Pod nio słem małą i przy tu li łem do swo jej pier si. Da‐

isy nie le żała bezwład nie, tyl ko wtu li ła się we mnie, co
nie co złago dzi ło mój strach. Nie była apatyczna. To był
do bry znak.

– Chodźcie, chłop cy. Wsiadajcie do je epa – zarządzi ła
Amanda, po czym po szła otwo rzyć nam drzwi.

Kie dy do tar li śmy do samo cho du, po pro si ła Jim ‐
my’ego, by usiadł na przed nim sie dze niu, a sama
wsko czy ła do tyłu i wy ciągnę ła do mnie ręce.

– Daj mi Daisy. Zapnę ją ze sobą i będę trzy mać
w ramio nach. Ty le piej i szybciej po pro wadzisz to coś
niż ja.

– Okej – zgo dzi łem się. Po dałem jej małą, któ ra
zresztą nie stawiała najmniejsze go opo ru. Nie znała
Amandy, ale, zu peł nie jak chłop cy, była go to wa cał ko ‐
wi cie jej zaufać. To chy ba przez tę jej aniel ską twarz.
Po pro stu nie można było jej nie ufać.

Obie głem wóz i wsiadłem za kół ko. Kil ka se kund
później pę dzi li śmy już w stro nę szpi tala.

– Jak dłu go ma już go rączkę, chłop cy? – zapy tała
Manda, patrząc na mo ich braci.



– Wczo raj była cie pła i mó wi ła, że boli ją gar dło. Da‐
łem jej Ty le nol i po ło ży łem do łóżka. Po tem całą noc
się prze wracała, krę ci ła i płakała. A jej skó ra stawała
się co raz bar dziej go rąca – wy jaśnił Jim my.

Cze kałem, aż Amanda zapy ta, dlacze go moja mat ka
nie wró ci ła do domu. Albo czy pró bo wali się z nią
skontak to wać. Ale nie zro bi ła tego. Po pro stu przy tak ‐
nę ła.

– No cóż, obaj świet nie się spi sali ście, zajmu jąc się
sio strą. Nikt nie zro bił by tego le piej.

Gdy by moja mała sio strzyczka nie le żała właśnie cho ‐
ra i sku lo na w jej ramio nach, chwy cił bym twarz Aman‐
dy i ucało wał bym ją. Nie miała po ję cia, jak bar dzo ci
chłop cy po trze bo wali ko goś, kto im to po wie. Ni gdy
nie sły sze li takich słów od ni ko go poza mną. Jej po ‐
chwała znaczy ła dla nich wię cej, niż mo gła po dejrze ‐
wać.

– Po wi nie nem wcze śniej zadzwo nić do Pre sto na –
po wie dział załamanym gło sem Jim my.

– Zro bi łeś do kład nie to, co uznałeś za słuszne. Za‐
opie ko wałeś się nią, a po tem zro zu miałeś, że po trze ‐
bu je le karza. Każdy by tak po stąpił – zaopo no wała.

Zatrzy małem samo chód przed wejściem na ostry dy ‐
żur. Mo gli pró bo wać mnie stąd prze go nić, ale naj ‐
pierw zapro wadzę Daisy do środ ka. Jak tyl ko Amanda
po dała mi małą, od razu po bie głem szu kać le karza.



Pie lę gniar ka sie dząca w re cep cji spoj rzała na mnie
po iry to wana, czy li tak jak zwy kle, gdy po jawiałem się
tu z dzie ciakami.

– Pro szę się wpi sać – mruk nę ła.
– To nagły wy padek. Ma bar dzo wy so ką go rączkę –

wy jaśni łem.
– To ostry dy żur, każdy tu jest z nagłe go wy pad ku,

mogę pana zapewnić. A te raz pro szę się wpi sać – do ‐
dała znu dzo nym to nem, tyl ko jeszcze bar dziej mnie
tym nakrę cając.

– Ona po trze bu je le karza natych miast. Nie mogę jej
pu ścić i się wpi sać, bo jest zbyt cho ra, żeby sama
ustać. – Starałem się nie war czeć, ale ta ko bie ta zwy ‐
czajnie mnie pro wo ko wała.

– Pro szę się wpi sać – po wtó rzy ła.
Krew zaczy nała mi wrzeć w ży łach.
– W czym pro blem? – Głos Amandy po wstrzy mał

mnie przed wy po wie dze niem ci snących mi się na ję ‐
zyk słów, i chy ba do brze, że tak się stało.

– Mu si cie się wpi sać i zająć miej sce w po cze kal ni. On
zdaje się tego nie ro zu mieć.

Dłoń Amandy uści snę ła moje ramię w nie mym
ostrze że niu. Od wró ci ła się na pię cie i po de szła do pie ‐
lę gniar ki wy cho dzącej właśnie z jed nej z sal.

– Wi taj, Diano. Czy mo głabyś po wie dzieć dok to ro wi
Mike’owi, że je stem tu taj z cho rą dziewczynką, któ ra



po trze bu je natych miasto wej po mo cy?
– Tak, oczy wi ście. – Pie lę gniar ka zer k nę ła na mnie

i na Daisy, po czym mach nę ła ręką. – Chodźcie ze
mną.

Amanda rzu ci ła jej pe łen wdzięczno ści uśmiech.
– Bar dzo ci dzię ku ję, Diano. Bar dzo się o nią mar ‐

twi my. Od kil ku go dzin ma wy so ką go rączkę.
Pie lę gniar ka przy tak nę ła i po spie szy ła otwo rzyć

przed nami drzwi. Amanda po de szła do mnie.
– Zaraz wró cę. Pójdę sprawdzić, co z chłop cami,

i usadzę ich w po cze kal ni, a po tem przyjdę do cie bie.
– Oni nie fi gu ru ją w naszym syste mie – krzyk nę ła

ko bie ta zza lady, naj wy raźniej zde ter mi no wana, żeby
nas nie wpu ścić.

Pie lę gniar ka się skrzy wi ła.
– W po rząd ku. Upewni my się, że mamy wszyst kie

po trzebne infor macje. Amanda jest sio strze ni cą dok to ‐
ra Mike’a.

Po raz pierwszy w ży ciu ucie szy łem się ze statu su
spo łeczne go Amandy.

– Dzię ku ję ci – po wie działem, po czym ru szy łem za
pie lę gniar ką.

Amanda



Chy ba ni gdy w ży ciu nie by łam tak prze rażo na. Trzy ‐
manie faso nu nie było moją mocną stro ną. Zwy kle za‐
łamy wałam się i zale wałam łzami, kie dy coś wy my kało
mi się spod kontro li. Ale kie dy patrzy łam na prze rażo ‐
ną twarz Pre sto na, coś się we mnie zmie ni ło. On po ‐
trze bo wał, bym te raz była sil na, więc nagle taka wła‐
śnie się stałam. To było bar dzo dziwne. Wie działam,
że mnie po trze bu je, i chciałam mu po móc. Wte dy zo ‐
baczy łam Daisy i po czu łam, jak narasta we mnie pani ‐
ka, ale jakoś udało mi się zacho wać spo kój. Świado ‐
mość tego, że oni wszy scy po trze bu ją ko goś, kto im
po mo że, sprawi ła, że zaczę łam zacho wy wać się jak do ‐
ro sła.

Zo stawi łam Jim my’ego i Brenta w po cze kal ni przed
te le wi zo rem, z napo jami i chip sami, któ re ku pi łam
w maszy nie, a po tem po szłam po szu kać Pre sto na i Da‐
isy.

Diana cze kała na mnie przy re cep cji, gdzie pod pi sy ‐
wała jakieś papie ry. Miałam szczę ście, że to właśnie
ona po jawi ła się na ho ry zoncie, kie dy de spe racko po ‐
trze bo wałam ko goś, kto mnie rozpo zna i bę dzie chciał
nam po móc. Od kąd by łam małą dziewczynką, cho dzi ‐
łam z nią do ko ścio ła. Poza tym umawiała się kie dyś
z młod szym, i to znacznie, bratem mo jej mamy – to
było jeszcze w ich czasach li ce al nych. Te raz ze sobą
praco wali. Czę sto dro czy łam się o to z wujkiem.



– Chodź ze mną. Pod łączy li śmy ją do kro plówki i ro ‐
bi my po trzebne badania. Mike wpadł na chwi lę w dro ‐
dze na zabieg szy cia rany gło wy. Wró ci tu jeszcze, ale
po szybkim obejrze niu dziewczynki stwier dził, że to
jakiś pacior ko wiec. Cał kiem po ważny przy padek, ale
wy zdro wie je. Cze kamy te raz na wy ni ki badań. Jak tyl ‐
ko będą, po damy jej anty bio ty ki przez kro plówkę.

We szły śmy za ko tarę, gdzie Pre ston krążył ner wo wo
obok łóżka, na któ rym spo kojnie spała Daisy. Zatrzy ‐
mał się i spojrzał na mnie.

– Hej.
– Hej – od par łam. – Wu jek Mike my śli, że to pacior ‐

ko wiec. Wy li że się z tego. Usiądź i prze stań tak łazić.
– Wró cę do was za kil ka mi nut, żeby sprawdzić, czy

wszyst ko w po rząd ku. Te raz mu szę iść asy sto wać przy
nastawianiu ko ści – po wie działa Diana, po czym znik ‐
nę ła za zasło ną od dzie lającą nas od reszty pacjentów.

– Nie mam po ję cia, jak mam ci dzię ko wać. Ty po
pro stu… – Zamilkł i po krę cił gło wą. – Prze ję łaś pałecz‐
kę. Kie dy ją tam zo baczy łem, na tym łóżku, taką bez‐
bronną, by łem prze rażo ny. Ale ty ze wszyst kim so bie
po radzi łaś. Po tem przy je chali śmy tu taj, a ty załatwi łaś
jej najlep szą możli wą opie kę.

– Cie szę się, że mo głam po móc. Zwy kle nie radzę so ‐
bie zbyt do brze z nagły mi wy pad kami, ale dziś wie ‐
działam, że za wszel ką cenę mu si my zawieźć Daisy do



le karza. Na szczę ście je stem z jed nym spo krewnio na.
Pre ston gapił się na mnie przez mo ment, a po tem

na jego ustach, po raz pierwszy dzi siaj, po jawił się nie ‐
wiel ki uśmiech. Cie szy łam się z tego uśmie chu.

– Je steś nie samo wi ta i nawet nie masz o tym po ję cia.
Nagle po czu łam cie pło na twarzy i opu ści łam gło wę.

Wcale nie by łam nie samo wi ta, ale sły sząc te sło wa
z ust Pre sto na, znów zaczy nałam mieć nadzie ję na coś
nie możli we go. By łam bli sko, gdy ko goś po trze bo wał.
Był mi po pro stu wdzięczny. Nie po czuł do mnie nagle
cze goś wię cej. To były dwie zu peł nie różne sprawy
i mu siałam o tym pamię tać.

Nagle ko tara zo stała gwał townie od su nię ta i zo baczy ‐
łam wujka Mike’a. Ciem no brązo we wło sy miał krót ko
obcię te, choć z przo du były nie co dłuższe i rozczo chra‐
ne – na coś takie go mógł so bie po zwo lić tyl ko wy gląda‐
jący tak jak on trzy dzie stoczte ro latek.

– A oto i mój ulu bio ny przed stawi ciel Har dych –
uśmiech nął się pro miennie, wcho dząc do sali. To był
jego ulu bio ny żart. Zwłaszcza te raz, kie dy nie nawi dził
mo je go ojca. No i ko chał dro czyć się z Mar cu sem, że to
ja je stem jego ulu bie ni cą.

– Hej, wujku. Czy ona wy zdro wie je? – zapy tałam.
– Pewnie, że tak. Dzie ciak ma pacior kowca. Dość

ciężki przy padek. Wy maga stałej opie ki. Wy li że się za
jakieś trzy dzie ści sześć go dzin od po dania anty bio ty ‐



ku, ale bar dzo ważne jest, żeby nawad niać jej or ga‐
nizm oraz po dawać jej nie wiel kie ilo ści po kar mów,
kie dy zacznie mieć na nie chęć. Póki co zaraża, więc
mu si cie ją od se paro wać od innych dzie ci, je śli jest taka
możli wość. Najwięk sze zagro że nie zaraże niem jest
wte dy, gdy zje dzą z tych samych naczyń co ona. Kie dy
mi nie doba od rozpo czę cia po dawania anty bio ty ku, nie
bę dzie już zarażać.

Przy tak nę łam, po czym się gnę łam po dłoń Pre sto na
i ści snę łam ją. Jego pal ce splo tły się z mo imi. Wu jek
spojrzał na nasze złączo ne dło nie, po czym wró cił do
czy tania kar ty pacjenta.

– Zle ci łem wy pi sanie jej re cep ty. Chce my ją tu za‐
trzy mać na nie co dłu żej, żeby skończy ła pierwszą daw‐
kę anty bio ty ków, zanim ją wy pi sze my.

– Tak, jasne. Dzię ku ję panie dok to rze – po wie dział
Pre ston.

Wu jek Mike spojrzał na nie go.
– To two je dziecko? – zapy tał, lu stru jąc nas wzro ‐

kiem.
My ślał, że Pre ston miał dziecko. Nic dziwne go, że

dziwnie zare ago wał na wi dok naszych sple cio nych dło ‐
ni.

– Nie, pro szę pana. A właści wie tak. Daisy to moja
sio strzyczka. Zajmu ję się nią, kie dy mama nie może.

Wu jek wy dawał się nie co uspo ko jo ny.



– To nie zwy kle miłe z two jej stro ny. Więk szo ści chło ‐
paków w two im wie ku nie obcho dzi ło by ich młod sze
ro dzeństwo.

Pre ston nie od po wie dział. Ta rozmo wa nie była dla
nie go zbyt kom for to wa. Nie wie działam co prawda za
dużo na te mat jego mamy, ale wi działam, że jej przy ‐
cze pa była brud na, no i że ta ko bie ta znik nę ła, zo sta‐
wiając dzie ci same w domu na nie wiado mo jak dłu go.
To wy star czy ło, by być pewnym, że dzie ciaki czę sto
mu siały li czyć na po moc star sze go brata.

– Dzię ku ję, że tak szybko się nią zająłeś. Je stem two ‐
ją dłużniczką – do dałam, ści skając wujka ser decznie.

Przy tu lił mnie mocno do sie bie i wy szep tał: „Uważaj
na nie go”, po czym opu ścił ramio na, ski nął gło wą Pre ‐
sto no wi i wy szedł z sali, zasu wając za sobą ko tarę.

Od wró ci łam się w stro nę Pre sto na.
– Wszyst ko bę dzie okej – po wie działam.
Tym razem uśmiech nę łam się z prawdzi wą ulgą, po ‐

de szłam do nie go i przy tu li łam go do sie bie. Może
i mnie nie chciał, ale te raz to ja po trze bo wałam bli sko ‐
ści. Był taki smut ny, ale już wszyst ko zmie rzało ku do ‐
bre mu. Naprawdę po trze bo wałam tego uści sku.



- Rozdział XIII -

Pre ston

Stałem w drzwiach swo jej sy pial ni i patrzy łem na dwie
dziewczy ny śpiące w moim łóżku. Amanda zasnę ła,
czy tając Daisy bajkę, i te raz książka le żała jej na brzu ‐
chu. Kie dy mo gli śmy już zabrać małą do mnie – w tym
czasie udało mi się nawet od naleźć mat kę – Daisy była
zde ter mi no wana, by zatrzy mać Amandę przy so bie.
Pro si ła ją bar dzo zawzię cie, żeby zo stała z nami na
noc, a gdy ta spojrzała na mnie w po szu ki waniu
wspar cia, po zwo li łem so bie zauważyć, że to do sko nały
po mysł. Po je chała więc ostatecznie po kil ka pod stawo ‐
wych rze czy – mię dzy inny mi po parę swo ich ulu bio ‐
nych bajek – gdy mała ucię ła so bie po po łu dnio wą
drzem kę.



Miałem wte dy czas, by zadzwo nić do mamy i ustalić
z nią od biór chłop ców i kwe stię no co wania Daisy
u mnie. Nie pró bo wała dysku to wać, nie we szła też do
mieszkania, by sprawdzić, co u jej cór ki, kie dy zjawi ła
się po Jim my’ego i Brenta. Nie po do bało mi się to, że
mu siałem ich od dać, ale nie mo głem zatrzy mać u sie ‐
bie całej trójki. Mu siał bym mieć nakaz sądo wy, a moja
mat ka była wy star czająco mści wa, żeby mi to unie moż‐
li wić. A zresztą, nawet gdy by po zwo li ła im u mnie zo ‐
stać, le piej żeby chłop cy nie mie li te raz kontak tu z sio ‐
strą. Poza tym nie po radził bym so bie z tym sam. Może
i nie była najlep szą mat ką na świe cie, ale jed nak by wa‐
ła w domu czę ściej niż ja. A kie dy zacznie się se zon,
będę zbyt zaję ty nawet na to, żeby się po rząd nie wy ‐
spać, a co do pie ro, żeby zająć się dzie ciakami. Nie ist ‐
niało do bre rozwiązanie tej sy tu acji. Wciąż mu siałem
so bie po wtarzać, że sam prze ży łem prze cież to samo
z moją mat ką, a nie miałem star sze go brata, któ ry by
mi po magał.

Nagle książka zaczę ła się wy śli zgi wać z dło ni Aman‐
dy, prawie spadając przy tym na pod ło gę, co natych ‐
miast ją obu dzi ło. Mru gnę ła kil kakrot nie, po czym od ‐
wró ci ła gło wę, by spojrzeć na Daisy, któ ra spała sku lo ‐
na obok niej. Się gnę ła ręką i od gar nę ła jej z twarzy ko ‐
smy ki wło sów, po tem wierzchem dło ni sprawdzi ła jej
tem pe ratu rę i wstała z łóżka. Kie dy od wró ci ła się i ru ‐



szy ła w stro nę drzwi, spojrzała mi w oczy. Prze cze sała
wło sy pal cami, najwy raźniej uznając, że coś wy maga
po prawie nia, a po tem uśmiech nę ła się do mnie.

– Wy gląda na to, że też by łam zmę czo na – wy szep ta‐
ła, kie dy od su nąłem się, by po zwo lić jej przejść.

Zamknąłem za nią drzwi.
– Tak, Daisy zaję ła ci chwi lę.
Amanda zachi cho tała de li kat nie.
– Ona jest uro cza. Po do bał mi się czas, któ ry z nią

spę dzi łam.
Nie miała po ję cia, jak wie le znaczy ło to dla Daisy.

Amanda była pierwszą ko bie tą, któ ra zwró ci ła na nią
uwagę.

– Dzię ku ję. Wąt pię, czy po radził bym so bie dziś bez
two jej po mo cy. Ona ni gdy wcze śniej nie była taka cho ‐
ra. To było cho ler nie prze rażające.

Amanda uśmiech nę ła się do mnie.
– Po tym, cze go dzi siaj by łam świad kiem, je stem

pewna, że świet nie byś so bie po radził. Ni gdy nie po ‐
my ślałabym, że je steś takim wspaniałym star szym bra‐
tem.

To jej dro cze nie się ze mną było cał kiem sexy.
Wszyst ko w niej było sexy. No i miała tu dzi siaj no co ‐
wać. Przy niej nie by łem w stanie się kontro lo wać.
Ewi dent nie cze goś od niej po trze bo wałem, cze goś od
niej chciałem. Ko tłu jące się we mnie emo cje brały



górę. Czu łem wszyst ko: od po ciągu fi zyczne go, przez
wdzięczność, aż po ulgę. Dziś prze ży li śmy razem coś
ważne go. Chciałem to uczcić. Z nią.

– Pój dę pod prysznic i wracam do łóżka, je śli po zwo ‐
lisz. Gdzie chcesz, że bym spała?

Cóż, to gdzie chciałem, żeby spała, a gdzie fak tycznie
bę dzie spała to dwie zu peł nie różne sprawy.

– Po ście lę so bie na pod ło dze w sy pial ni. Mo żesz spać
na kanapie. Chy ba że chcesz się po dzie lić kanapą. Nie
będę stawiał opo ru. Je stem świet nym kum plem do
spania.

Oczy Amandy rozsze rzy ły się lek ko, po czym zachi ‐
cho tała.

– Choć z pewno ścią je steś utalento wanym kum plem
do spania, mu szę jed nak zre zy gno wać. Zawszę mogę
spać na pod ło dze, je śli chcesz.

Nie ma takiej opcji, aby je dy ną noc, któ rą Amanda
spę dzi w moim domu, prze spała na pod ło dze. Chcia‐
łem mieć ją na swo jej kanapie. Tak właści wie to chcia‐
łem mieć ją w swo im łóżku, ale w tym mo mencie oku ‐
po wała je Daisy. Upewnię się, że Amanda bę dzie spała
na jed nej z mo ich po du szek. W ten spo sób jej zapach
po zo stanie ze mną na tro chę dłu żej.

– Nie, nale gam. Śpisz na kanapie.
Amanda obser wo wała mnie przez chwi lę. W jej

oczach wi działem tro skę i nie pewność. Chciała mnie



o coś zapy tać, ale nie mo gła się zde cy do wać, czy po ‐
winna to ro bić czy le piej nie. Po sto ję tu i po zwo lę jej
po my śleć nad tym, jak dłu go ze chce.

– Chłop cy do tar li do domu? – zapy tała w końcu.
Nie o tym chciałem te raz rozmawiać. Do brze wie ‐

działem, do cze go zmie rzała.
– Tak, moja mama przy je chała i ich zabrała.
– Czy oni, hmm… to znaczy, czy my ślisz, że wszyst ko

bę dzie z nimi okej… tam… to znaczy… – Z ner wów za‐
czę ła się jąkać.

Pod sze dłem do kanapy i usiadłem na niej.
– Mają te le fon. Je śli będą mnie po trze bo wali, za‐

dzwo nią.
Amanda skrzy wi ła się i zro bi ła krok w moją stro nę.
– Czy two ja mama była tu, by sprawdzić, co u Daisy?
To nie był świat, któ ry Amanda mo głaby zro zu mieć.

Może i jej ojciec zdradzał mat kę i zo stawił ich jakiś
czas temu, ale jej ży cie peł ne było różnych przy wi le ‐
jów.

– Nie, Manda. Nie była. Ma to gdzieś. Nie ma na
świe cie takiej oso by, któ rej nie nawi dził bym bar dziej
niż własnej mat ki. Czy to cię tak cie kawi ło?

Moje sło wa były ostrzej sze, niż zamie rzałem. Aman‐
da po de szła do kanapy i usiadła obok mnie.

– Pre sto nie, tak mi przy kro. Nie chciałam być wścib‐
ska. By łam cie kawa, bo Daisy ani razu o nią nie zapy ‐



tała, nawet o niej nie wspo mniała. To było dla mnie
dość nie spo ty kane. Kie dy by łam dzieckiem i cho ro wa‐
łam, zawsze chciałam do mamy. Nie mo głam zro zu ‐
mieć, dlacze go o nią nie pyta.

Opar łem gło wę o ścianę i obró ci łem się, żeby spoj‐
rzeć na Amandę. Była zmar twio na i wy raźnie zasmu ‐
co na. Właśnie mó wi łem jej o świe cie, o któ re go ist nie ‐
niu nie miała do tąd po ję cia, a prze cież nie była to na‐
wet najgor sza część mo jej hi sto rii.

– Je steś pierwszą ko bie tą, któ ra po świę ci ła Daisy
swój czas, któ ra po pro stu go z nią spę dzi ła. Moja
mat ka jest albo pi jana, albo śpi, albo w ogó le jej nie
ma. W domu Daisy wy cho wy wana jest przez Jim ‐
my’ego. Ja upewniam się, że mają po płaco ne rachunki
i je dze nie w lo dówce. I, jak sama dzi siaj wi działaś, po ‐
magam, je śli któ reś cho ru je.

– O mój Boże, boli mnie ser ce, kie dy tego słu cham –
wy szep tała, po cie rając pię ścią klat kę pier sio wą na wy ‐
so ko ści ser ca. – Chcę iść do Daisy i ją przy tu lić. Nic
dziwne go, że Jim my zacho wu je się jak dwu dzie sto la‐
tek, a nie jak je de nasto let ni chło piec.

Się gnąłem w jej stro nę i chwy ci łem dłoń, któ rą po ‐
cie rała pierś.

– Po radzą so bie. Ja so bie po radzi łem, a nie miałem
star sze go ro dzeństwa, któ re mi po magało. Sam dałem
so bie radę. Nie smuć się tym. To nie są je dy ne dzie ci,



któ re do rastają w takiej właśnie sy tu acji.
Do oczu Amandy napły nę ły łzy i wi działem, jak bar ‐

dzo się starała, żeby jej dol na war ga nie zaczę ła drżeć.
A niech to. Do pro wadzi łem ją do płaczu, a prze cież nie
po to jej to wszyst ko mó wi łem. Po pro stu od po wie ‐
działem na jej py tanie. Wpu ści łem ją nie co do swo je go
po pie przo ne go ży cia. Bar dziej niż ko go kol wiek wcze ‐
śniej.

– Je steś je dy ną oso bą, któ rej po wie działem o dzie cia‐
kach i mo jej mat ce. Nie mó wi łem o tym nawet two je ‐
mu bratu.

Amanda zaci snę ła war gi i przy tak nę ła. Nic nie po ‐
wie działa. Wciąż bar dzo starała się, żeby nie płakać. Jej
mięk kie ser ce nie było w stanie tego znieść. Gdy by do ‐
wie działa się nie co wię cej o tym, co moja mat ka zro bi ‐
ła mnie i tym dzie ciom, ni gdy by so bie z tym nie po ‐
radzi ła.

– Chodź do mnie – po wie działem, de li kat nie się gając
po jej ramio na i przy ciągając ją do sie bie.

Amanda

Wtu le nie się w ramio na Pre sto na prawdo po dobnie nie
było najlep szym po my słem, ale w tam tym mo mencie
miałam to gdzieś. Mu siałam go objąć. Nie mo głam



przy tu lić Jim my’ego ani Brenta, ale mo głam przy tu lić
ich brata. A ju tro po świę cę Daisy każdą se kundę, któ ‐
rej nie spę dzę na zaję ciach. Może nawet je opuszczę,
żeby z nią zo stać. Wkrót ce wró ci do swo jej mamy.
Myśl o tym, że znów bę dzie zanie dby wana, była bo le ‐
sna.

– Prze praszam, że ci o tym po wie działem – szep nął
Pre ston, tu ląc mnie mocno do sie bie.

Ja nie żało wałam. Otwo rzył się przede mną. Właśnie
tego pragnę łam. Choć nie miałam po ję cia, że do wiem
się cze goś takie go. Przez gło wę prze bie gły mi obrazy
Pre sto na na prze strze ni lat. Kie dy go po znałam, był
chu dym dzie ciakiem z tak dłu gi mi wło sami, że mu siał
wiązać je w ku cyk. Był pięk ny mimo prze tar tych dżin‐
sów i zno szo nej ko szul ki. Ale zawsze zastanawiałam
się nad tym, dlacze go mat ka po zwala mu się tak ubie ‐
rać.

– Dzię ku ję, że mi o tym po wie działeś. Że po zwo li łeś
mi dzi siaj so bie po móc. Wiem, że re agu ję jak roz‐
pieszczo ny bachor, któ rym je stem, ale staram się so bie
jakoś z tym po radzić. Mam ocho tę zabrać całą trójkę
od two jej mat ki i trzy mać bli sko sie bie. Zaopie ko wać
się nimi. Upewnić się, że mają od po wied nie fry zu ry
i czy ste ubrania.

Klat ka pier sio wa Pre sto na zadrżała ze śmie chu, więc
spojrzałam na nie go.



– Od po wied nie fry zu ry i czy ste ubrania? – zapy tał,
uśmie chając się do mnie.

– Wciąż pamię tam pierwszy raz, kie dy cię zo baczy ‐
łam. Two je wło sy były absur dal nie dłu gie, a ciu chy
mocno zno szo ne. To nie zmie ni ło fak tu, że uważałam
cię za najpięk niejsze go chłop ca, jakie go w ży ciu wi ‐
działam, ale… – O cho le ra. Czy ja naprawdę właśnie
po wie działam to na głos?

Pre ston od chy lił gło wę na bok i przy glądał mi się
przez chwi lę.

– Uważałaś, że je stem pięk ny? – Wzdy chając, pró bo ‐
wałam uwol nić się z jego ramion, ale on mocno trzy ‐
mał mnie w obję ciach. – Od po wiedz mi – wy szep tał,
nachy lając się nade mną tak, że jego usta prawie do ty ‐
kały mo je go ucha.

– Tak. Wiesz, że je steś pięk ny.
Prze je chał dło nią po mo ich ple cach aż po talię, po

czym przy ciągnął mnie do sie bie jeszcze mocniej.
– Może wcale o tym nie wiem – od parł, się gając dru ‐

gą dło nią do mo jej twarzy i mu skając kciu kiem mój
po li czek. – Może wciąż się zastanawiam, dlacze go
chcesz mieć ze mną co kol wiek wspól ne go.

On tak na se rio?
– Bu jałam się w to bie, od kąd skończy łam szesnaście

lat. Ale pewnie już o tym wiesz. Nie kry łam się z tym
spe cjal nie. Ni gdy nie opu ści łam żad ne go two je go me ‐



czu, nawet na wy jeździe. Wy my ślałam różne dziwne
rze czy, żeby tyl ko stanąć na two jej dro dze. Kie dy
wreszcie zwró ci łam na sie bie two ją uwagę, by łeś zala‐
ny, ale miałam to gdzieś. By łam skłonna wziąć co kol ‐
wiek. Może i nie wie działam, że by łeś aż tak pi jany,
jak utrzy mu jesz, ale cie szy łam się, że w końcu nie
trak tu jesz mnie jak małej dziewczynki. By łam zmę czo ‐
na już fantazjo waniem o to bie. Chciałam cze goś wię ‐
cej.

Pre ston nagle zamarł. A niech to. Zno wu otwo rzy łam
usta i po wie działam zbyt wie le. Te raz na pewno wy go ‐
ni mnie do łazienki, a sam scho wa się w sy pial ni.

– Fantazjo wałaś o mnie?
Se rio? Tyl ko tyle wy niósł z mo je go mo no lo gu?
– Tak – po twier dzi łam, wy wracając oczami i znów

starając się od nie go od su nąć, ale mocno przy trzy my ‐
wał mnie ręką w talii.

Nachy lił się nade mną i mu skając ustami mój po li ‐
czek, po wie dział:

– Może opo wiesz mi o tych fantazjach? Wiesz, że bym
mógł le piej zro zu mieć. – Jego od dech łasko tał moją
skó rę, wy wo łu jąc moje drże nie.

– Kiep ski po mysł – od par łam.
Dłoń Pre sto na wśli zgnę ła się pod krawędź mo jej ko ‐

szul ki, a jego pal ce de li kat nie do ty kały mo je go brzu ‐
cha.



– Nie zgadzam się z tobą. My ślę, że to do sko nały po ‐
mysł – do dał, po czym zaczął obsy py wać mnie po całun‐
kami, od ucha aż po szy ję.

Nie było mi łatwo lo gicznie my śleć, gdy jego dłoń
pie ści ła mój brzuch, a usta mu skały moją skó rę. Zapo ‐
mniałam, o czym rozmawiali śmy.

– Wi dzisz, Manda, to naprawdę do sko nały po mysł.
Po pro stu ide al ny – mruk nął, by po chwi li objąć dło nią
moją pierś.

Sku pić się. Po winnam się sku pić. Ist niał po wód, dla
któ re go był to kiep ski po mysł. Mu siałam je dy nie po ‐
my śleć i go so bie przy po mnieć.

– Zdejmij dla mnie tę ko szul kę – szep nął rozkazu ją‐
co, a zaraz po tem zdarł ze mnie bluzkę, rzu cając ją
gdzieś nie dbale. Miał przy mru żo ne oczy, przez co wy ‐
glądał jeszcze sek sowniej. Nie zdawałam so bie sprawy,
że to w ogó le możli we.

Jed ną ręką się gnął za moje ple cy i rozpiął mi stanik,
po czym go ze mnie zdjął. Kie dyś znajdo wali śmy się
już w po dobnej sy tu acji, ale wte dy było cał ko wi cie
ciem no. Te raz było inaczej – wi dzie li śmy się nawza‐
jem. W tym mo mencie wró ci ły do mnie sło wa Pre sto ‐
na: „Wiem, że two je pier si nie są tak duże”, by znów
mnie prze ślado wać. Nie miałam takie go rozmiaru mi ‐
seczki jak więk szość dziewczyn, z któ ry mi się uma‐
wiał. On lu bił wiel kie pier si. Moje zde cy do wanie nie



zali czały się do tej kate go rii. Ner wo wo ro zejrzałam się
w po szu ki waniu ko szul ki.

– Manda, prze stań. – Pre ston prze cze sał pal cami
moje wło sy i od wró cił moją twarz w swo ją stro nę. Po ‐
tem jego usta znalazły się na mo ich. De li kat ne cie pło
jego warg sprawi ło, że rozto pi łam się jak masło. Oplo ‐
tłam ramio nami jego szy ję i przy trzy my wałam go
mocno w miej scu w obawie, że uciek nie, gdy w końcu
zo rientu je się, jak małe mam cycki albo że wcale nie
chce tego ro bić.

Ję cząc, chwy cił moje nogi i przy ciągnął mnie do sie ‐
bie tak, że te raz sie działam na nim okrakiem. Do tyk
jego erek cji sprawił, że przez moje ciało prze szły
dreszcze pod nie ce nia.

Zaci snę łam pię ści na jego wło sach i koszto wałam go,
zatracając się w bli sko ści, któ rej wcze śniej mi od ma‐
wiał. Przy gryzł moją dol ną war gę i de li kat nie ją po cią‐
gnął. Zadrżałam i mocniej napar łam na jego twar de
pod nie ce nie, przez co obo je jęk nę li śmy z rozko szy.

Pre ston prze je chał dłońmi w górę mo ich ud, po
czym objął nimi moje pier si. Po raz ko lejny przy po ‐
mniałam so bie, jak nie do sko nała by łam pod tym
wzglę dem. Spię łam się mo mental nie i od su nę łam się
od nie go.

– Coś nie tak? – zapy tał, przy ciągając mnie bli żej,
choć pró bo wałam stawiać opór.



– Nic. Ale… czy mogę zało żyć ko szul kę?
Pre ston po chy lił się, nie spuszczając ze mnie wzro ku

i po li zał je den z mo ich sut ków. Po tem wziął go do ust,
na co moje zdradzieckie ciało zare ago wało, eksplo du jąc
falami rozko szy. Ucze pi łam się jego ramion, kie dy ten
sku piał całą swo ją uwagę najpierw na jed nej pier si, po ‐
tem na dru giej. Jęki rozko szy wy do by wające się z mo ‐
ich ust były nie do po wstrzy mania. Ję zyk Pre sto na
prze jął cał ko wi tą kontro lę nad moim ciałem.

Kie dy prze stałam czuć na so bie cie pło jego utalento ‐
wane go ję zy ka, otwo rzy łam usta, by błagać go o wię cej,
ale po wstrzy mał mnie dźwięk rozsu wane go zam ka.
Spojrzałam w dół i obser wo wałam, jak Pre ston rozpi na
moje dżinso we szor ty i do ty ka saty no wych majte czek.

– Dlacze go chciałaś ubrać ko szul kę? – zapy tał, pod no ‐
sząc na mnie wzrok.

Moją ko szul kę? Co? By łam zdezo riento wana…
– Słu cham? – zapy tałam zahip no ty zo wana jego dłu gi ‐

mi rzę sami, któ re prawie do ty kały jego po liczków, gdy
wpatry wał się we mnie tym swo im wy głod niałym, in‐
tensywnym wzro kiem.

– Chciałaś ubrać ko szul kę. Dlacze go?
Ach tak… moją ko szul kę. Zapo mniałam.
– Hmm, moją… cho dzi ło o to, że… – Nie chciałam się

do tego przy znawać. Nie chciałam o tym wspo mi nać.
Chciałam za to, żeby dalej wkładał dłoń w moje szor ty.



A je śli przy po mnę mu, że moje cycki są zbyt małe, za‐
raz może się rozmy ślić i do ni cze go nie dojdzie.

Do tknął mo jej pier si i prze je chał kciu kiem po sut ku.
– Smaku ją tak słod ko, jak wy glądają – szep nął sek ‐

sownym gło sem.
– Och – wy dy szałam, obser wu jąc, jak mnie do ty ka.
– Więc dlacze go chciałaś je zakryć?
Nie miał zamiaru od pu ścić. Wzdy chając, pró bo wałam

jakoś zachę cić jego dło nie do wsu nię cia się nie co głę ‐
biej w moje szor ty. Nie po działało. Nie miał zamiaru
po su nąć się dalej, do pó ki mu nie od po wiem.

– Po nie waż są mniejsze, niż lu bisz – wy mam ro tałam,
opuszczając gło wę, by ukryć swo je upo ko rze nie.

Pre ston zamarł, a ja prze klę łam w my ślach. Wie dzia‐
łam. Te raz to już na pewno nic z tego nie bę dzie.

– Wstań, Amando. – To nie była prośba. To był roz‐
kaz.

Wy sy łał mnie, że bym wzię ła zim ny prysznic. Ze szłam
z jego ko lan i wy pro sto wałam się, zakładając ręce na
pier si. Później po szu kam ko szul ki. Od wró ci łam się
i ru szy łam w stro nę łazienki, kie dy Pre ston chwy cił
mnie za bio dra i przy ciągnął do sie bie.

– Gdzie ty się wy bie rasz? – zapy tał.
Spojrzałam na nie go.
– Do łazienki, ochło nąć.
Pre ston zmarszczył brwi i po krę cił gło wą.



– Nie, ni gdzie nie idziesz.
Czy chciał, że bym cał kiem opu ści ła jego mieszkanie?
– Od wróć się, Manda. – Jego ni ski, wład czy głos

brzmiał bar dzo sek sownie, ale pro blem po le gał na tym,
że ja nie chciałam się obró cić. Te raz chciałam tyl ko
ukryć się w łazience. – Pro szę, skar bie. Od wróć się do
mnie – wy szep tał mi do ucha.

Wie dział, jak ze mną rozmawiać. To było pewne. Po ‐
wo li od wró ci łam się w jego stro nę, wciąż zasłaniając
pier si. Pre ston się gnął w dół i do końca rozpiął zamek
mo ich szor tów, któ re natych miast zsu nę ły się na zie ‐
mię.

– Wyjdź z nich – po wie dział, a ja wy ko nałam jego
prośbę.

Do tknął de li kat nie mo ich pier si, jak by były cennym
skar bem, po czym spojrzał mi w oczy.

– Je steś ide al na. Wszyst ko w to bie jest ide al ne. Twój
uśmiech. Twój śmiech po trafi rozjaśnić mój dzień. To,
jak dbasz o lu dzi, że po trafisz rzu cić wszyst ko, żeby
im po móc. A przez te sek sowne jak cho le ra nogi od lat
mi staje. Ide al ne, krągłe i de li kat ne pier si z sut kami,
któ re, jak Boga ko cham, smaku ją jak cu kier ki. No
i jeszcze to. – Się gnął dło nią mię dzy moje nogi i mu ‐
snął środ ko wym pal cem moje wil got ne majt ki. – Kur ‐
wa, skar bie. Nie może być już le piej. – Jęk nął, po czym
po cało wał mnie mocno i szybko. Każdy ruch jego ję zy ‐



ka sprawiał, że moje ko lana stawały się co raz słabsze.
Wie działam, cze go pragnął. Wie działam, cze go chcia‐
łam ja sama, a nasz po cału nek tyl ko zwięk szył moje
po żądanie.

Się gnę łam po jego ko szul kę, złapałam za mate riał
i zdję łam mu ją przez gło wę. Chciałam, żeby on też był
nagi. Prze rwałam po cału nek i zaczę łam do ty kać dłoń‐
mi jego tor su, wy czu wając pod pal cami każdy mię sień.
Uśmiech nę łam się, gdy po czu łam, jak się napi nają.

– Daję ci jeszcze jakieś trzy se kundy na zabawę. Nie
wy trzy mam dłu żej.

Prze je chałam pal cami aż do gu zi ka jego spodni, któ ‐
ry od pię łam, by po chwi li rozsu nąć również zamek.
Kie dy zaczę łam ciągnąć mate riał w dół, Pre ston pod ‐
niósł mnie i mocno po cało wał, po czym po pro stu rzu ‐
cił mnie na kanapę.

– Czas mi nął – jęk nął, kładąc się na mnie.
Rozsze rzy łam nogi. W naj bar dziej wrażli wym punk ‐

cie swo je go ciała po czu łam do tyk jego erek cji. Dzie li ły
nas tyl ko jego dżinsy. Pre ston prze je chał dło nią po
moim brzu chu, po czym wsu nął pal ce pod moje majt ‐
ki. Kie dy jego opuszki się gnę ły celu, ści snę łam go moc‐
no i zaczę łam się ocie rać o jego dłoń.

– O mój Boże, Pre ston – wy dy szałam.
Opu ścił gło wę na moją szy ję i zaczął po ru szać dło nią,

wkładał we mnie pal ce i je wy su wał. Za każdym razem,



gdy czu łam je w so bie, napie rałam na nie go jeszcze
bar dziej. Ciało przej mo wało nade mną kontro lę
i w tym mo mencie li czy ła się tyl ko moja przy jem ność.

– Właśnie tak – jęk nął tuż przy mo jej skó rze. – Po ‐
zwól mi się zaspo ko ić. Chcę, że byś do szła na mo jej
ręce, chcę to po czuć.

Jego nie grzeczne sło wa wy star czy ły. Wy krzyk nę łam
jego imię, a on uci szył mnie po całunkiem. Pul so wanie
prze szło w ekstazę, a moje ciało zadrżało. Pre ston wy ‐
su nął ze mnie pal ce i gwał townie wstał. Spani ko wana
otwo rzy łam oczy i zaczę łam błagać, by do mnie wró cił.
Ale on ni gdzie się nie wy bie rał. Właśnie zdejmo wał
spodnie.

Obser wo wanie, jak Pre ston Drake się rozbie ra, jest
jed ną z tych rze czy, któ rych dziewczy na ni gdy, ni gdy
nie zapo mni. Jego bok ser ki opadły na zie mię razem
z dżinsami. Prze łknę łam śli nę… z tru dem. Choć już
uprawiali śmy ze sobą seks, ni gdy tak naprawdę nie wi ‐
działam go nago. Ni gdy żad ne go face ta nie wi działam
nago. To było nie samo wi te.

Pre ston chwy cił za brzeg mo ich majtek i po ciągnął je
w dół, po czym rzu cił gdzieś na pod ło gę.

– Je steś taka pięk na – wy dy szał z po dzi wem w gło sie,
przy glądając mi się intensywnie.

– Ty też je steś pięk ny – od po wie działam, bo taka była
prze cież prawda.



Uśmiech nął się sze ro ko.
– Mu sisz prze stać nazy wać mnie pięk nym i wspania‐

łym. Bo będę miał kom plek sy. Cze mu nie mogę być
sexy albo znie walający?

– Taki też je steś. Uwierz mi. – Od wzajem ni łam
uśmiech.

Pre ston po chy lił się nade mną, patrząc mi pro sto
w oczy.

– Tam ta noc. W magazy nie. Ni gdy so bie tego nie wy ‐
baczę. Mię dzy nami już ni gdy tak nie bę dzie.

Zało ży łam mu za ucho ko smyk wło sów, któ ry opadł
mu na oczy.

– Ale było do brze. Naprawdę bar dzo do brze. Le piej
niż kie dy kol wiek w mo ich fantazjach.

Pre ston zamarł.
– Kie dy mó wisz „fantazjo wałam”… masz na my śli to,

że do ty kałaś się, my śląc o mnie?
Moja twarz mo mental nie zapło nę ła. Wie działam, że

to zauważył i po znał już od po wiedź na swo je py tanie.
Nie było sensu zaprze czać, przy tak nę łam więc.

– O cho le ra – wy dy szał. – Te raz już ni gdy nie po zbę ‐
dę się tego obrazu z mo jej gło wy.

Nachy lił się jeszcze mocniej i de li kat nie po cało wał
mnie w usta.

– Tak bar dzo pragnę być w to bie. Ale je śli chcesz, że ‐
by śmy przy sto po wali, tak właśnie zro bi my.



Żad ne go sto po wania. By łam tak zde spe ro wana, że
gdy by te raz chciał uciec, przy wiązałabym go do łóżka.

– Też tego pragnę.
Pre ston przy gryzł swo ją dol ną war gę i zaci snął moc‐

no po wie ki.
– Kot ku, po tym, jak przy znałaś, że do ty kałaś się,

my śląc o mnie i że chcesz, bym w cie bie wszedł, oba‐
wiam się, że wy buch nę, zanim zdążę to zro bić.

Chi cho cząc, po ru szy łam bio drami, by po czuć go nie ‐
co le piej.

– Mmm, jeszcze nie – mruk nął, po czym mnie po ca‐
ło wał.

Po chwi li jego po całunkami zaczę ły scho dzić co raz
ni żej, aż wreszcie do tarł do sut ków. We ssał każdy
z nich do ust, po czym ru szył w dół. Kie dy jego dło nie
do tknę ły wnę trza mo ich ud i rozsu nę ły je sze rzej,
wstrzy małam od dech. Pierwszy ruch jego ję zy ka, a ja
już mu siałam przy gryźć war gę, by nie wy krzy czeć jego
imie nia.

Się gnę łam w dół i zaci snę łam dłoń na jego wło sach,
gdy konty nu ował tę słod ką tor tu rę. To, że był trzeźwy,
tyl ko wzmagało moje pod nie ce nie. Moje ciało zaczę ło
drżeć i wie działam, że je stem już bli sko. Nie będę
w stanie po wstrzy mać się od krzy ku.

Nagle usta Pre sto na znik nę ły i już by łam go to wa bła‐
gać go wię cej, gdy usły szałam dźwięk rozry wanej fo lii



i zo baczy łam, że zakłada gum kę. Och… nie ważne. Tak
bar dzo go pragnę łam.

Pod niósł wzrok i spojrzał na mnie.
– To było nie samo wi te. Nic nie smaku je le piej niż ty.
Był świet ny w takich nie grzecznych gad kach. Zapew‐

ne mógł by do pro wadzić mnie do or gazmu, szep cząc
mi tyl ko do ucha coś takie go. Zastanawiałam się, czy
kie dyś by śmy tego nie spró bo wali.

Go ni twę my śli w mo jej gło wie prze rwał kładący się
na mnie Pre ston. Gdy główka jego pe ni sa we szła we
mnie, zaci snął mocno po wie ki.

– Nie chcę cię skrzywdzić – wy dy szał.
– Nie skrzywdzisz. Pro szę – błagałam go, uno sząc

jed no cze śnie bio dra. Wszedł we mnie po wo li.
– Taka ciasna. Jak w pie przo nym nie bie.
Kie dy wsu nął się już cały, obo je jęk nę li śmy. Był we

mnie. Chciałam go tu zatrzy mać. Ni gdy wcze śniej nie
czu łam z ni kim takiej bli sko ści. Te raz zro zu miałam,
jak bar dzo nie świado my był, kie dy ro bi li śmy to po raz
pierwszy. Te raz było zu peł nie inaczej. Był tu ze mną.
Od czu wał to samo co ja.

– Je steś taka cie pła i ciasna. Chcę w to bie zo stać –
po wie dział, po czym złączył nasze usta w po całunku.
Jego ję zyk wsu nął się po mię dzy moje war gi, a ja zaczę ‐
łam go ssać.

Pre ston zaczął się po ru szać. Moje bio dra wy cho dzi ły



mu naprze ciw, gdy we mnie wcho dził, by po chwi li
znów się ze mnie wy su nąć. Po cało wał mnie i wy szep tał
peł ne namięt no ści sło wa, a jego ru chy stawały się co ‐
raz szybsze. Do cho dzi łam razem z nim. Chciałam wię ‐
cej. Tym razem wie działam, co mnie cze ka, i pragnę ‐
łam tego.

Kie dy or gazm nad szedł z peł ną mocą, Pre ston złapał
mnie za bio dra i wszedł we mnie ostat ni raz, krzy cząc
moje imię. Tym razem było ide al nie.



- Rozdział XIV -

Pre ston

Po tym, jak kil kakrot nie w ciągu nocy bu dzi łem się, by
znaleźć wtu lo ną we mnie Amandę, po ranna po bud ka
bez niej była bar dzo rozczaro wu jąca.

Prze ciągnąłem się i usiadłem, szu kając wzro kiem
ciu chów, któ re wczo raj po rozrzu cali śmy po po ko ju.
Ubrań Amandy nie było, moje nato miast le żały ład nie
po składane na krze śle. Kie dy ona wy szła? Wstałem
i się gnąłem po dżinsy, któ re wciągnąłem na ty łek, za‐
nim ru szy łem na po szu ki wania te le fo nu. Chciałem się
do wie dzieć, gdzie ona, do cho le ry, po szła.

Je śli my ślała, że wczo rajsza noc ni cze go nie zmie ni ła,
to była w wiel kim błę dzie. Bo ta noc zmie ni ła wszyst ‐
ko. Moje ży cie było po pie przo ne i nic nie mo głem na



to po radzić, ale nie miałem zamiaru re zy gno wać
z Amandy. Nie po tym wszyst kim.

Nagle usły szałem do bie gający z sy pial ni chi chot
i szep ty. Wciąż tu była, no chy ba że Daisy mó wi ła
sama do sie bie. Otwo rzy łem po wo lut ku drzwi i zo ba‐
czy łem Amandę sie dzącą na łóżku z moją sio strą. Roz‐
mawiały bar dzo ci cho, ale o czym kol wiek była ta roz‐
mo wa, rozśmie szała Daisy do łez. Manda miała na so ‐
bie kró ciut ką spód niczkę, więc prawie każdy centy ‐
metr jej zło tych nóg był od sło nię ty. Wczo raj te same
nogi były owi nię te wo kół mo je go pasa. Zamknąłem
oczy i prze go ni łem natręt ne my śli. Daisy jest tu taj.
Przy niej mu szę się pil no wać i trzy mać ręce przy so ‐
bie. To bę dzie nie zwy kle trud ne.

– Pwe ston – zapiszczała mała i zaklaskała we so ło
w dło nie. Zo stałem zauważo ny. Jej po liczki były dziś
zdro wo zaró żo wio ne i wy raźnie czu ła się znacznie le ‐
piej. Radość wy malo wana na jej twarzy chwy tała mnie
za ser ce. To wszyst ko dzię ki Amandzie.

– Wi taj, moja Daisy May. Wy gląda na to, że dziś czu ‐
jesz się już zde cy do wanie le piej – po wie działem, wcho ‐
dząc do po ko ju. Wal czy łem ze sobą, żeby nie gapić się
na Amandę. Nie by łem jeszcze pe wien, jak mam wy ja‐
śnić jej swo je uczu cia. Wie działem jed nak, że nie mogę
po wie dzieć jej, skąd bio rę pie niądze na to mieszkanie,
opłacanie rachunków mamy oraz na zajmo wanie się



dzie ciakami. Wte dy na pewno by mnie zo stawi ła, a po
wczo rajszej nocy nie wcho dzi ło to już w rachu bę. Po
pro stu nie mo głem jej stracić.

– Czu je się le pej – od par ła Daisy. – A Amanda zakre ‐
ci mi dziś wosy.

– Czyżby? Masz jakąś rand kę, o któ rej nie wiem? –
zażar to wałem, siadając obok niej. Mała zachi cho tała
i po krę ci ła gło wą.

– Lu bie loki – od par ła.
Amanda się po ru szy ła i nie mo głem już dłu żej uni ‐

kać spojrze nia na nią. Od wró ci łem gło wę w jej stro nę
i obser wo wałem, jak wstaje z łóżka i po prawia tę swo ją
nie samo wi cie krót ką spód niczkę. Po winna się prze ‐
brać. Ta kiecka była zde cy do wanie zbyt krót ka.

– Do kąd idziesz? – zapy tałem.
Wzru szy ła ramio nami i zaczę ła ner wo wo bawić się

ko smy kiem wło sów.
– Po my ślałam, że dam wam chwi lę. Za pół go dzi ny

mam zaję cia. Mo głabym po nich wró cić, je śli się zgo ‐
dzisz. Obie całam Daisy, że zakrę cę jej wło sy… – Zamil ‐
kła, patrząc na pod ło gę.

Spałem, gdy ona się obu dzi ła, nie mie li śmy więc oka‐
zji, by po rozmawiać. Nie wie działem, co sie dzi jej te ‐
raz w gło wie. Wie działem jed nak, że mu szę wy jaśnić
kil ka spraw, zanim wyjdzie z mo je go mieszkania w tej
cho ler nej spód niczce.



– Daisy May, może po oglądasz przez chwi lę te le wi ‐
zję, a ja zro bię śniadanie i od pro wadzę Amandę do
drzwi, okej? – po wie działem, po czym wstałem z łóżka.

Daisy przy tak nę ła, a ja po dałem jej pi lot do płaskie go
te le wi zo ra, któ ry wy grałem w ubie głym mie siącu, gra‐
jąc w po ke ra. Znów spojrzałem na Amandę i ski nąłem
w stro nę drzwi. Po de szła do nich, a ja zaraz za nią.
Tak, ta spód ni ca była o wie le za krót ka, zwłaszcza
z tyłu. Je śli się schy li, ktoś zo baczy jej słod ki ty łe czek.
Bę dzie mu siała się prze brać. Bez dysku sji.

Zamknąłem za sobą drzwi sy pial ni, po czym szybko
złapałem Amandę w talii. Od wró ci łem ją przo dem do
sie bie i przy ci snąłem do lo dówki.

– Nie było cię obok, kie dy się obu dzi łem – wy szep ta‐
łem, po czym ucało wałem kącik jej ust.

– Wcze śnie wstałam – od po wie działa.
– Omi nął mnie wi dok cie bie rozczo chranej snem, no

i możli wość do ty kania cię, kie dy two je oczy były jesz‐
cze sek sownie, sennie zamglo ne. – Prze su nąłem dło nią
po jej udzie i z łatwo ścią chwy ci łem ją za prawie nagi
po śladek, a to wszyst ko dzię ki skąpym majteczkom,
któ re miała na so bie. – Manda.

– Tak? – zapy tała bez tchu.
– Bę dziesz mu siała się prze brać.
Zamar ła w mo ich ramio nach.
– Nie mogę po zwo lić ci tak wyjść. Bo zwariu ję. Ta



spód niczka jest zbyt krót ka, skar bie. Face ci będą się
gapić, a ja nie chcę, żeby się gapi li.

Jej peł ne, czer wo ne usta po wo li uło ży ły się
w uśmiech. Dzię ki Bogu. Naj wy raźniej nie miała za‐
miaru się o to wku rzać. Na szczę ście, bo naprawdę nie
chciałem jej do ni cze go zmu szać.

– Je steś zazdro sny? – zapy tała nie do wie rzająco.
– Oczy wi ście, że je stem zazdro sny – od par łem, głasz‐

cząc de li kat ną skó rę jej po ślad ka. – Nie mam zamiaru
z ni kim się tym dzie lić. Nie chcę my śleć o face tach,
któ rzy mo gli by to zo baczyć.

Uśmiech Amandy mo mental nie się po więk szył, a ja
by łem o włos od ze rwania z niej majtek i bzyk nię cia jej
przy lo dówce. To, że moja mała sio strzyczka prze by wa‐
ła aku rat w po ko ju obok, było je dy nym po wo dem, dla
któ re go nie wsze dłem w nią w tej właśnie mi nu cie.

– Prze bio rę się – stwier dzi ła, do ty kając mo jej twarzy.
Ucało wała mnie w po li czek, po czym wzię ła głę bo ki
wdech, jak by chciała mnie po wąchać. – A więc po ‐
przed nia noc… nie była tyl ko jed no razo wą zabawą?

Mógł bym się obrazić za to py tanie, gdy by nie fakt, że
już raz się z nią prze spałem, a po tem od sze dłem. Mia‐
ła prawo my śleć, że zro bię to po raz ko lejny. Nie wie ‐
działa jed nak, że nie by łem już zdol ny jej od trącić. Sie ‐
dzie li śmy w tym już zbyt głę bo ko.

– Wczo rajsza noc wszyst ko zmie ni ła – zapewni łem ją,



cału jąc kącik jej ust. – Ni gdy nie będę w stanie po zbyć
się cie bie z mo jej gło wy. I nie chcę tego ro bić. Po trze ‐
bu ję cię, Manda.

Przy war łem do niej ustami i wsu nąłem w nią ję zyk,
żeby jej skoszto wać. Ta więź mię dzy nami była pierw‐
szą rze czą w moim ży ciu, któ ra au tentycznie mnie
prze rażała. Ni gdy wcze śniej się nie bałem, by łem
w stanie prze trwać wszyst ko. Moi bracia i sio stra mo ‐
gli na mnie li czyć. By łem go tów się nimi zaopie ko wać.
Ro bi łem to, co mu siałem, i by łem pe wien ich mi ło ści.
Ale je śli cho dzi ło o Amandę… Je śli to stracę, je śli stracę
ją, stracę wszyst ko. W moim po pie przo nym ży ciu ona
była je dy nym źró dłem po cie sze nia. Prze by wanie z nią
sprawiało, że wszyst ko nabie rało ko lo rów. Zawsze będę
z nią szcze ry… Poza tą jed ną sprawą, któ ra może mi ją
ode brać. Ona ni gdy tego nie zro zu mie. A nawet gdy by
zro zu miała, nie zaak cep to wałaby tego. Gdy by wie dzia‐
ła, że sy piam z bo gaty mi ko bie tami za kasę, zo stawi ła‐
by mnie. Nie może się o tym do wie dzieć. Ni gdy.

Amanda

JASON: MYŚLAŁAŚ O NASZEJ KOLACJI W NOWYM JOR ‐
KU?
SMS od Jaso na przy szedł do mnie pod czas zajęć z li te ‐



ratu ry. Gapi łam się na wy świe tlacz, pró bu jąc wy my ślić
jakąś od po wiedź. Je śli miałam wy bie rać mię dzy nim
a Pre sto nem, wy bór padał na Pre sto na. Lu bi łam Jaso ‐
na, i prawdo po dobnie był on bezpieczniejszym wy bo ‐
rem, je śli cho dzi ło o od danie ko muś swo je go ser ca. Ale
to by było na tyle. Nie obawiałam się, że Jason mnie
skrzywdzi, a to dlate go, że nie miał nade mną żad nej
władzy. By li śmy tyl ko na jed nym spo tkaniu, i to na
im pre zie zarę czy no wej mo je go brata. Ni cze go mu nie
obie cy wałam.

Wło ży łam te le fon do ple caka, my śląc o tym, że zajmę
się tą sprawą później. Mu siałam przy go to wać właści wą
od po wiedź. Kie dy pro fe sor zakończył zaję cia, po bie ‐
głam pro sto do samo cho du, by jak najszybciej wró cić
do mieszkania Pre sto na. Obie całam Daisy, że zajmę się
jej wło sami, a je śli miałabym być cał kiem szcze ra, to
chciałam zo baczyć Pre sto na. Wczo rajsza noc i dzi siej‐
szy po ranek były jak speł nie nie mo ich marzeń.

Spo sób, w jaki na mnie patrzył, te wszyst kie emo cje
do strze gal ne w jego oczach, to było naprawdę nie sa‐
mo wi te. A kie dy po wie dział, że mam się prze brać…
Może i było to nie co szo wi ni styczne, ale szcze re, a dla
nie go mo głabym się prze brać nawet w dres, gdy by tyl ‐
ko mnie o to po pro sił. To, że był wład czy i że nie
chciał, by inni face ci na mnie patrzy li, sprawiało tyl ko,
że moje głu pie ser ce ro sło.



Najgor sze w tym wszyst kim było to, że wciąż cze ka‐
łam, aż się obu dzę. To było jak nie re al ny sen.

Nagle zadzwo nił mój te le fon, się gnę łam więc do ple ‐
caka. Pre ston. Uśmiech nę łam się i ode brałam.

– Hej.
– Hej. Wy szłaś już z zajęć?
Czy on mnie sprawdza? Se rio?
– Tak, właśnie wy szłam.
– Wracasz do mnie?
– Hmm, taki był plan. Obie całam Daisy, że zakrę cę

jej wło sy, pamię tasz?
Zamilkł na chwi lę, po czym westchnął. O nie, pewnie

już chciał zakończyć naszą małą przy go dę. Pora na po ‐
bud kę.

– Pamię tam. Chciałem tyl ko zapy tać, czy two je plany
się nie zmie ni ły. Mu szę sko czyć na si łownię i spo tkać
się z tre ne rem. A nie mogę zo stawić Daisy samej.

Ach… czy li jed nak jeszcze się mnie nie po zby wał.
– Nie chcę cię pro sić, że byś tu zo stawała, kie dy mnie

nie bę dzie.
Z uśmie chem na twarzy otwo rzy łam drzwi swo je go

samo cho du i we szłam do środ ka.
– Cie szę się, że mogę się nią zaopie ko wać. I tak za‐

mie rzałam spę dzić z nią cały dzień, więc nie ma żad ‐
ne go pro ble mu. Będę za kil ka mi nut.

Ko lejna pau za. Co się z nim dzi siaj działo?



– Okej. Dzię ki, Manda.
Czy on naprawdę był aż tak nie przy zwy czajo ny do

tego, że ktoś chce mu po móc przy dzie ciakach?
– Nie ma za co dzię ko wać. Wi dzi my się za chwi lę. –

Zakończy łam rozmo wę i ru szy łam w stro nę domu Pre ‐
sto na.
Drzwi mieszkania otwo rzy ły się, jeszcze zanim zdąży ‐
łam zapu kać. Pre ston się gnął w moją stro nę, złapał
mnie za rękę i wciągnął do środ ka. Jego usta natych ‐
miast znalazły się na mo ich. Tym razem było jed nak
inaczej. Po cału nek był pe łen de spe racji. Jak by bał się
mnie pu ścić. Czy mar twił się, że zmie nię zdanie? Po
mie siącach po go ni za nim? Mój ple cak upadł na zie ‐
mię, a ja wsu nę łam pal ce w jego wło sy. Czu łam, że po ‐
trze bo wał ode mnie jakie goś zapewnie nia. Więc mu je
dałam.

– Nie chcę cię zo stawiać – po wie dział bar dzo bli sko
mo ich ust, po czym zamknął za mną drzwi i oparł
mnie o nie.

– Będę tu, kie dy wró cisz – zapewni łam go i de li kat ‐
nie przy gry złam jego dol ną war gę, by po chwi li znów
wsu nąć ję zyk w jego usta.

– Ale ja nie chcę cię opuszczać – po wtó rzył, wkładając
mi dło nie pod bluzkę i obejmu jąc moje pier si. W jego
gło sie sły chać było lek ką pani kę. – Pragnę cię, Manda.
Tyl ko cie bie.



Nie mo głam się nie uśmiech nąć. To brzmiało nie sa‐
mo wi cie.

– To tyl ko tre ning. Po po wro cie zro bię ci masaż.
Jego ramio na zaci snę ły się mocniej wo kół mnie i po ‐

czu łam nagle wi brację jego te le fo nu. Prze klął ci cho
i od su nął się ode mnie. Opuszką kciu ka prze je chał po
mo jej dol nej war dze.

– Mu szę iść, ale wo lał bym zo stać.
Pre ston przy le pa. Coś no we go. Po do bało mi się to,

ale też nie co mnie to mar twi ło. Nie chciałam, żeby
opuszczając mnie, za każdym razem mar twił się tym,
że coś się zmie ni, kie dy już wró ci. Czy był aż tak nie ‐
pewny sie bie? Ni gdy go za takie go nie uważałam.

– Im szybciej wyjdziesz, tym szybciej wró cisz – po ‐
wie działam, gry ząc lek ko jego kciuk, któ rym wciąż do ‐
ty kał mo jej war gi. – Zmy kaj.

Przy tak nął i opu ścił dłoń. Otwo rzył usta, by coś po ‐
wie dzieć, ale po chwi li zamilkł. Od su nę łam się od
drzwi i obser wo wałam, jak je otwie ra. Zer k nął na mnie
jeszcze raz. Uśmiech nę łam się do nie go, a na jego
ustach po jawił się sek sowny uśmie szek. Lu bi łam, kie dy
się uśmie chał. Nie chciałam, żeby się mar twił albo
smu cił. Kie dy wy szedł, zauważy łam, że nie wziął ze
sobą żad nej tor by. Dziwne. Może trzy mał zapaso we
ubrania w szaf ce na si łowni.



- Rozdział XV -

Pre ston

Nie mo głem tego zro bić. Cassandra Gre go ry była jed ną
z mo ich naj lep szych klientek. Pod sy łała mi też inne
bo gate ko bie ty. Ale niech mnie szlag, je śli by łem w sta‐
nie zo stawić Amandę tyl ko po to, żeby pie przyć jakąś
mamuśkę. Cu dem by ło by, gdy by mi w ogó le stanął.
Po czu cie winy spo wo do wane tym, że okłamałem
Amandę i zo stawi łem ją z Daisy, było już wy star czająco
paskud ne. Wspo mnie nie tego, jak do brze było być
w Amandzie, jak wtu lała się we mnie i jak wo łała moje
imię, do cho dząc, było ko lejnym pro ble mem. Nikt jej
nie do równa. Spoj rzał bym później na nią i po czuł bym
się jak ostat nia łajza. Nie mo głem tego zro bić.

Zatrzy małem samo chód na pod jeździe do plażo we go



dom ku Cassandry. Będę mu siał coś wy my ślić. Co kol ‐
wiek, co po zwo li ło by mi jakoś się od tego wy mi gać.
Po trze bo wałem kasy. W przy szłym ty go dniu Jim my
miał ustalo ną ko lejną wi zy tę u or to donty i po trze bo ‐
wałem na to przy najmniej ty siąca do lców. Po wi nie nem
też wy mie nić okna w po ko jach malu chów. Dwa z nich
były pęk nię te. Jim my po wie dział, że kie dy pada, woda
do staje się przez nie do środ ka i mo czy ściany oraz
pod ło gę. Ostat nią rze czą, jakiej po trze bo wałem, była
zgni ła pod ło ga w przy cze pie.

Nagle zadzwo nił mój te le fon. Spojrzałem na ekran
i zo baczy łem imię mo jej mat ki. Cho le ra. To nie był
ktoś, z kim chciał bym te raz rozmawiać. Ale je śli ją zi ‐
gno ru ję, po jawi się w moim mieszkaniu, a te raz jest
tam Amanda.

– Co? – rzu ci łem rozzłoszczo ny. To przez nią znala‐
złem się w tak trud nej sy tu acji.

– Przy wieź Daisy do domu. Już po winna czuć się le ‐
piej. A, i złapałam kap cia. Po trze bu ję no wych opon.

– Przy wio zę Daisy wie czo rem, je śli uznam, że już do ‐
szła do sie bie. A je śli po trze bu jesz no wych opon, to idź
do pie przo nej ro bo ty.

Głu pia suka nie nawi dzi ła, gdy płaci łem jej rachunki,
ale nie miała żad nych opo rów, by pro sić mnie o kasę.

– Chcesz, że bym na tych opo nach jeździ ła z two im
ro dzeństwem? Do brze. Będę ich od wo zić do szko ły.



I tak nie zno szą jeździć au to bu sem.
To była groźba, któ rej zapewne by do trzy mała. Była

na to wy star czająco pod ła.
Spojrzałem na dom przede mną. Po trze bo wałem

kasy. Zawsze po trze bo wałem wię cej kasy. Po wi nie nem
był zażądać od go ścia, któ re go De way ne przy wlókł na
po ke ra, żeby zapłacił go tówką, a nie te le wi zo rem. Nie
by ło by tego wprawdzie zbyt wie le, ale zawsze coś.

– Ku pię ci te opo ny. Ale le piej, że byś nie zabie rała ni ‐
gdzie dzie ciaków, do pó ki tego nie zro bię.

Rozłączy łem się i rzu ci łem te le fon na sie dze nie pasa‐
że ra. Cho wając głę bo ko w so bie wszyst kie emo cje
i uczu cia, jakie ży wi łem w sto sunku do Amandy, otwo ‐
rzy łem drzwi i wy siadłem z wozu. Ro bi łem to już od
trzech lat. Mo głem zro bić to i te raz. Mu siałem.
Trzy go dzi ny później zapar ko wałem samo chód przed
swo im mieszkaniem i wy siadłem z nie go, trzaskając za
sobą drzwiami. Miałem wy star czająco dużo czasu, żeby
się nakrę cić. Kop nąłem w opo nę, a po tem obie ma
dłońmi wal nąłem w maskę. Głę bo kie od de chy. Po wi ‐
nie nem głę bo ko od dy chać. Ser ce jakoś dziwnie mnie
bo lało, żo łądek miałem zaci śnię ty, a pie niądze z sek su
ciąży ły mi w kie sze ni jak ni gdy wcze śniej. Wcze śniej,
zanim zbli ży łem się do Amandy, było to dla mnie ła‐
twe i pro ste. Te raz wy dawało się po pro stu cho re. A ja
by łem po pie przo nym skur wy sy nem, i to do słownie.



Po trze bo wałem znów po czuć się jak czło wiek. Po trze ‐
bo wałem być bli sko Amandy. Prze mie rzy łem par king
i wspiąłem się po scho dach, mi jając po dwa stop nie na
raz. Kie dy ją zo baczę i we zmę w ramio na, znów
wszyst ko bę dzie do brze.

Nagle przy po mniałem so bie ko bie tę, któ ra przed
chwi lą sło no zapłaci ła za to, że bym ją nie co ro ze rwał.
Zamar łem. Nie mo głem te raz do tknąć Amandy. Mu sia‐
łem się umyć. Po trze bo wałem pryszni ca. I to najgo ręt ‐
sze go, jaki tyl ko będę w stanie znieść. Amanda nie po ‐
winna się zbli żać do tego tanie go, nic nie znaczące go
sek su, któ ry właśnie uprawiałem.

Otwo rzy łem drzwi mieszkania i wsze dłem do środ ‐
ka. Te le wi zor w moim po ko ju był włączo ny, sły szałem
do bie gające stam tąd gło sy dziewczyn. Zanim któ rakol ‐
wiek zo rientu je się, że wró ci łem, ru szy łem do łazienki.

Amanda

Usły szałam dźwięk zamy kanych drzwi do mieszkania
i obser wo wałam wejście do sy pial ni w nadziei, że za‐
raz po jawi się w nich Pre ston. Tak się jed nak nie stało.
Spojrzałam na Daisy, któ ra znów cał ko wi cie sku pi ła się
na oglądanym pro gramie – przed chwi lą tłu maczy ła
mi, że dziewczy na wi doczna na ekranie jest nianią



dzie ciaków, z któ rych kil ko ro zo stało ad op to wanych.
Wstałam z łóżka.

– Zaraz wró cę – zapewni łam ją, kie dy od wró ci ła
w moją stro nę ozdo bio ną lo kami główkę. Uśmiech nę ła
się i wró ci ła do oglądania.

Zamknę łam za sobą drzwi sy pial ni i po szłam do salo ‐
nu. Szum pryszni ca rozwiał moje wąt pli wo ści. Pre ston
wró cił z si łowni spo co ny i najpierw chciał się wy kąpać.
Szko da. Chciałabym zo baczyć go takie go spo co ne go.

Po de szłam do lo dówki i wy ciągnę łam z niej pie czo ‐
ne go kur czaka i ciasteczka, któ re po mo gła mi zro bić
Daisy. Pre ston na pewno bę dzie głod ny po trzech go ‐
dzi nach ćwi czeń. Włączy łam pie kar nik i wło ży łam do
nie go pierś z kur czaka i udko oraz kil ka ciastek na
osobnym papie rze. Nie by łam fanką mi kro faló wek. By ‐
łam prze ko nana, że są one przy czy ną wie lu cho rób.

Szum wody w łazience ustał, a mo ty le w moim brzu ‐
chu mo mental nie zaczę ły wario wać. Nie mo głam się
do cze kać, by znów go zo baczyć. Moja ekscy tacja była
wręcz absur dal na. Znik nął zale d wie na trzy go dzi ny.

Drzwi łazienki wreszcie się otwo rzy ły i po jawił się
w nich Pre ston. Jego nagość zakry wał je dy nie ręcznik.
Nie było od po wied nich słów, by opi sać to zjawi sko.
Nikt nie mógł mu do równać. Nasze oczy się spo tkały,
a na jego ustach od razu po jawił się uśmiech.

– Hej – mruk nął, pod cho dząc do mnie.



Zamar łam na swo im miejscu.
– Hej. – Jakoś udało mi się od po wie dzieć. Sku pie nie

wzro ku na jego oczach, a nie na tym prawie nagim cie ‐
le, było naprawdę trud ne.

– Coś ład nie pach nie. – Spoj rzał na pie kar nik. – Go ‐
to wałaś?

– Może.
Pre ston po chy lił się w moją stro nę tak, że jego usta

zbli ży ły się do mo ich.
– Sek sowna jak diabli i go tu je. Cho le ra, dziewczy no,

nie mo głem trafić le piej.
Chi cho cząc, stanę łam na pal cach i dałam mu bu zia‐

ka, po czym od su nę łam się, chcąc sprawdzić kur czaka.
– Daisy mi po mo gła – do dałam.
– Czyżby? My ślę, że po winnaś sprawdzić go jeszcze

raz – po wie dział z zawadiackim uśmieszkiem, obser ‐
wu jąc, jak zamy kam pie kar nik i się pro stu ję.

– Po trze bu je jeszcze kil ku mi nut – wy jaśni łam.
– A ja po dzi wiałem wi dok.
Po zwo li łam so bie zlu stro wać wzro kiem jego mo kre,

le d wo zakry te ciało.
– Mo głabym po wie dzieć to samo.
Przy mru żył oczy, któ re nagle po ciem niały i patrzył

na mnie tak cho ler nie sek sownie.
– Spójrz tak na mnie jeszcze raz, a zaciągnę cię do

łazienki i we zmę przy umy wal ce.



Po de szłam krok bli żej.
– To groźba czy obiet ni ca?
Pre ston chwy cił moją talię i przy ciągnął mnie do sie ‐

bie w mo mencie, gdy otwo rzy ły się drzwi sy pial ni.
W pod sko kach wy bie gła z niej uśmiech nię ta Daisy.

– Pwe ston – zawo łała na po wi tanie, po czym się
skrzy wi ła. – Gdzie ma ubrania?

Zakry łam usta dło nią, by zagłu szyć śmiech, i sięgnę ‐
łam po rę kawi cę, by wy jąć z pie kar ni ka je dze nie dla
Pre sto na.

– No cóż, Daisy May, mu szę iść po swo je ubrania.
Brałem prysznic, żeby nie być bru dasem.

– Ugo to łały śmy ci obiat – od par ła zado wo lo na, wska‐
zu jąc na je dze nie, któ re właśnie nakładałam mu na ta‐
lerz.

– Wy gląda smako wi cie. Dzię ku ję, dziewczy ny, że za‐
dbały ście o mnie. Pójdę się ubrać i zaraz wszyst ko
zjem.

– Doby po mys – zgo dzi ła się Daisy.
Obser wo wałam, jak Pre ston idzie w stro nę swo jej sy ‐

pial ni, a wi dok jego tyłu był równie zachwy cający jak
przo du. Po trze bo wałam nie co ochło nąć.

– Po fie dzialaś mu jusz o maśle osze cho wym? – szep ‐
nę ła Daisy, gdy zamknął za sobą drzwi.

– Nie. Po my ślałam, że po zwo lę ci zro bić mu nie spo ‐
dziankę, sko ro i tak to ty wy ko nałaś całą ciężką pracę.



Daisy aż zaklaskała i pod sko czy ła z rado ści. Nie było
najmniejszej szansy na to, że po zwo li mu do kończyć
po si łek przed wy ciągnię ciem ciasta z lo dówki.

– Może po mo żesz mi przy go to wać Pre sto no wi coś do
pi cia?

Daisy po bie gła do zmy war ki i wy ciągnę ła z niej czy ‐
stą szklankę. Po dała mi ją.

– On lubi pić pifo ko szenne, chy ba. Bo Jim my mó fił,
że pije pifo, ale chy ba nie to, co mama. On nie lubi,
jak ona to pije.

Słod kie dziecko. Była taka mała, a już tyle wie działa.
Nie zamie rzałam być tą oso bą, któ ra po wie jej, że Pre ‐
ston pije nor mal ne piwo. Ale wie działam też, że piwa
ko rzenne go raczej w jego lo dówce nie znajdę.

– A może mro żo ną her batę, któ rą zro bi łam wcześ‐
niej? My ślisz, że mu zasmaku je? – Sama miałam taką
nadzie ję, bo właśnie to do stanie.

Otwo rzy łam lo dówkę, prze su nę łam puszki piwa na
ko niec pół ki i zasło ni łam je so kiem po marańczo wym.

– To pyszna he bat ka. My śle, że mu zasmaku je – od ‐
par ła Daisy.

Właśnie skończy łam nale wać mu napój i przy go to wy ‐
wać talerz z je dze niem, kie dy wy szedł z po ko ju w do ‐
paso wanym jasno nie bie skim T-shir cie pasu jącym do
jego oczu i w ni sko wi szących mu na bio drach dżin‐
sach. Taki wy gląd po wi nien być zabro nio ny przez pra‐



wo. Sto py miał bose i opalo ne. Wcze śniej nie zwraca‐
łam na nie zbyt niej uwagi, ale te raz już wie działam, że
nawet jego sto py są sexy.

– Czy po wi nie nem stać bez ru chu, do pó ki nie skoń‐
czysz? – zażar to wał. Pod nio słam gwał townie gło wę
i spojrzałam na nie go. – Nie po zwól mi so bie prze ‐
szko dzić. Po do bało mi się. Pro szę, konty nu uj.

Nie mo głam się po wstrzy mać. Wy buch nę łam śmie ‐
chem. Przy łapał mnie.

– Trud no nie patrzeć, kie dy się tak ubie rasz – od par ‐
łam i od wró ci łam się, by opróżnić zmy war kę.

– Co jest nie tak z jego ublaniem? – zapy tała zdezo ‐
riento wana Daisy.

Otwo rzy łam usta, by po wie dzieć, że wszyst ko z nim
w po rząd ku, ale Pre ston mnie uprze dził.

– Nic, Daisy May. My ślę, że Amandzie po pro stu po ‐
do ba się, jak wy glądam w mo ich ubraniach.

Po patrzy łam na nie go i napo tkałam jego rozbawio ny
wzrok.

– Jesi tak, to po ni nie neś no sić je cay czas. Ona jest
sod ka i zabaf na i lad na, a ty mo szesz ją przy wo sić, kie ‐
dy nas od wie dzasz.

Ekscy tacja w jej gło sie sprawiała, że chciałam ją moc‐
no przy tu lić i zapewnić, że z pewno ścią spo tkamy się
jeszcze wie le razy. Wciąż nie wspo mniała nawet
o mat ce ani o po wro cie do domu. A to wy rażało wię cej



niż sło wa. I łamało mi ser ce.
– Wspaniały po mysł, Daisy May. Może po wi nie nem

ubie rać się tak co dziennie. Wte dy Amanda zo stanie ze
mną tro chę dłu żej. Razem mo gli by śmy od czasu do
czasu zabrać cie bie i chłop ców na ham bur ge ra.

Daisy aż pod sko czy ła pod ekscy to wana.
– Tak, tak, plo szę. – Od wró ci ła się do mnie. – Lu bisz

go tesz w inych ubraniach czy tyl ko te? – Po waga,
z jaką zadała mi to py tanie, szcze rze mnie rozbawi ła.
Ona naprawdę chciała zmu sić Pre sto na, by co dziennie
cho dził w tych samych ciu chach, tyl ko po to, żeby móc
znów mnie zo baczyć. Gdy by do tej pory jeszcze nie
chwy ci ła mnie za ser ca, zro bi łaby to właśnie te raz,
w tym mo mencie.

– Po wiem szcze rze, że zawsze wy gląda do brze. Tyl ko
tym razem przy łapał mnie na pod glądaniu.

Oczy Daisy rozsze rzy ły się, a kie dy po nownie spoj ‐
rzała na Pre sto na, na jej ustach po jawił się pro mienny
uśmiech.

– Ona cie lubi i jest badzo, badzo lad na i mieszna. –
Te raz Daisy zachwalała mnie Pre sto no wi. Czyż to nie
słod kie?

– I w do dat ku ład nie pach nie, a mnie po do bają się te
jej blond wło sy – uzu peł nił Pre ston, opie rając się o
krze sło i obser wu jąc mnie badawczo.

– Pach nie łanie – zgo dzi ła się Daisy. – A jej her bata



jest py cha.
Pre ston przy tak nął.
– Tak, inne jej rze czy też są pyszne.
Zaci snę łam war gi, by nie zaśmiać się gło śno. Opar ‐

łam się bio drem o blat i patrzy łam, jak obo je mnie ob‐
ser wu ją.

– I umie pie wać. Pie wała mi lószne pio senki.
Pre ston wy bału szył oczy, sły sząc ko mentarz Daisy.

A niech to. Nie chciałam, żeby mu o tym mó wi ła. Ow‐
szem, śpie wałam jej. Pro si ła mnie o to, a ja po my śla‐
łam, że pewnie ni gdy wcze śniej nikt jej nie śpie wał.
Po zwo li łam jej wspiąć się na moje ko lana i zaśpie wa‐
łam jej każdą pio senkę, jaką so bie zaży czy ła.

– Se rio? – zapy tał z zawadiackim uśmieszkiem. –
Hmm. Nie wie działem o tym. Zdaje się, że to bę dzie
dla mnie czynni kiem de cy du jącym. Amanda bę dzie
mu siała mi zaśpie wać, że bym mógł zade cy do wać, czy
chcę ją zatrzy mać czy nie.

Daisy zdawała się być usatysfak cjo no wana tym po my ‐
słem.

– Hur ra! Zaczy masz ją. Ona pie wa badzo łanie.
Ale się wko pałam.
Nagle zadzwo nił te le fon Pre sto na, a on mo mental nie

się spiął. Rozbawio ny wy raz jego twarzy znik nął na‐
tych miast. Kogo spo dzie wał się usły szeć w aparacie?

Się gnął do kie sze ni i wy ciągnął ko mór kę, po czym



westchnął.
– Nie dłu go przy wio zę ją do domu. Po zwól, że naj‐

pierw zjem.
Och, nie. To była jego mama. Nie by łam go to wa na

to, by od dać małą tej ko bie cie.
– Pół go dzi ny.
Odło żył te le fon i spojrzał na sio strę.
– Mama jest go to wa, że byś wró ci ła do domu, Daisy

May. Może pójdziesz przy go to wać swo je rze czy, a ja
w tym czasie zjem obiad?

Na jej buzi po jawił się gry mas, ale wy ko nała po le ce ‐
nie – przy tak nę ła i po szła do sy pial ni. Patrzy łam za
nią, do pó ki nie znik nę ła mi z oczu, po czym zwró ci ‐
łam się do Pre sto na.

– Czy ona musi je chać? – zapy tałam ni skim gło sem.
Zmarszczył brwi i przy tak nął.
– Tak. – Jemu też się to nie po do bało.
– My ślisz, że wszyst ko bę dzie z nią w po rząd ku? Czy

two ja mama bę dzie pamię tała, żeby co dziennie dawać
jej anty bio ty ki? Bo to nie zwy kle ważne, żeby brała je
do końca.

– Jim my do pil nu je, by zaży ła wszyst kie. On jest do ‐
bry w takich sprawach.

Łzy napły nę ły mi do oczu. Nie chciałam, by Daisy zo ‐
baczy ła mnie w takim stanie. Po szłam do łazienki i od ‐
krę ci łam wodę w zle wie, żeby zagłu szyć szloch. Myśl



o tym, że mu si my od wieźć Daisy do tej brud nej przy ‐
cze py i do mat ki, któ ra ma ją gdzieś, była straszna.

– Hej. – Pre ston otwo rzył drzwi łazienki i wszedł do
środ ka. – Chodź do mnie. – Przy ciągnął mnie w swo je
ramio na i oparł bro dę o moją gło wę. – Wiem, że to do
bani, ale obie cu ję ci, że wszyst ko bę dzie w po rząd ku.
Zadbam o to, że byś mo gła się z nią wi dy wać. Cho le ra,
je śli dzię ki temu prze staniesz płakać, to zaraz ku pię
jej te le fon, że by ście mo gły ze sobą czę ściej rozmawiać.

Przy tak nę łam. Po do bał mi się ten po mysł.
– Okej.
– Okej, znaczy chcesz, że bym ku pił jej te le fon? – za‐

py tał.
– Tak.
Pre ston się zaśmiał.
– Załatwio ne. A te raz prze stań płakać. Zaglądam do

nich przy najmniej raz w ty go dniu.
Nie chciałam, żeby prze ze mnie po czuł się tak, jak by

się nie starał – wi dać było, że ro bił co w jego mocy, by
się nimi opie ko wać. W su mie nie wie działam nawet,
czy ma jakąś re gu lar ną pracę ani czym się zajmu je. Za‐
wsze miał szko łę i tre ningi. Przez lata po dejmo wał się
różnych drobnych zle ceń, jed nak ni gdy nie było to coś
na dłu żej. Ale jakimś spo so bem miał kasę. Właśnie
chciałam go o to zapy tać, kie dy otwo rzy ły się drzwi ła‐
zienki i stanę ła w nich Daisy, marszcząc brwi.



– Co sie stao?
Nie mo głam jej po wie dzieć, dlacze go płaczę.

Uśmiech nę łam się więc i od su nę łam od Pre sto na.
– Nic. Miałam coś w oku i przy szłam to so bie wy cią‐

gnąć. – Się gnę łam za sie bie i zakrę ci łam wodę.
– A cze mu Pwe ston cie tuli?
Dzie ciako wi nic nie umknę ło.
– Chciałem jej to wy ciągnąć – wy jaśnił Pre ston.
Daisy zdawała się uspo ko jo na taką od po wie dzią, bo

przy tak nę ła.
– Pszy go to fałam jusz sfo je re czy.
– W po rząd ku, moja Daisy May, po zwól, że do kończę

obiad i wte dy po je dzie my.
– Ale co z nie po dziankom? – zapy tała, patrząc na lo ‐

dówkę wzro kiem peł nym nadziei.
– My ślę, że te raz jest ide al ny mo ment na po kazanie

mu naszej nie spo dzianki – od par łam, na co ona zrzu ci ‐
ła tor bę z ramie nia i po bie gła wy ciągnąć z lo dówki cia‐
sto.

Pre ston spojrzał na mnie py tająco, a ja tyl ko się
uśmiech nę łam.

– Wy ko naam calom cieszkom prace. Zapy taj Mandy –
po infor mo wała Pre sto na, dum nie pre zentu jąc mu cia‐
sto z masłem orze cho wym.

– Zro bi łaś mi ciasto? – zapy tał zdu mio ny, nachy lając
się do niej.



– Tak jes. Z masem osze cho wym.
Pre ston po cało wał ją w po li czek.
– Zało żę się, że to bę dzie najlep sze ciasto z masłem

orze cho wym, jakie kie dy kol wiek jadłem.
Daisy rozpro mie ni ła się szczę śli wa i w tym właśnie

mo mencie Pre ston Drake stał się dla mnie face tem ab‐
so lut nie ide al nym.



- Rozdział XVI -

Pre ston

By łem nie spo kojny. Amanda wy szła, kie dy od wo zi łem
Daisy do domu. Po wie działa, że musi zjeść ko lację
z mat ką. Wczo raj okłamała ją, mó wiąc, że śpi u znajo ‐
mej. Stwier dzi ła też, że jej mama zaczę łaby się inte re ‐
so wać tym, dlacze go znów nie wró ci ła na noc. Całe
mieszkanie pach niało Amandą. Nie mie li śmy dzi siaj
chwi li tyl ko dla sie bie. A po trze bo wałem naszej intym ‐
no ści. Strach zjadał mnie żywcem. Je śli ona kie dy kol ‐
wiek się do wie… To nie mo gło się wy darzyć.

Nagle zadzwo nił mój te le fon, pod sze dłem więc do
blatu, na któ rym zo stawi łem ko mór kę i spoj rzałem na
wy świe tlacz, by stwier dzić, że to nie tego Har dy’ego,
chciał bym te raz usły szeć.



– Hej – przy wi tałem się, pró bu jąc ukryć iry tację fak ‐
tem, że dzwo ni do mnie Mar cus, a nie Amanda.

– Hej, jakieś plany na dzi siejszy wie czór?
Cóż. Czekanie przy telefonie na sy gnał od twojej siostry.

Tego jed nak raczej nie mo głem mu po wie dzieć.
– Żad ne. Sie dzę w domu.
– Low uczy się do egzami nu i chce, że bym zszedł jej

z oczu. Masz ocho tę na spo tkanie w Live Bay? Bę dzie
Rock. Dziś gra Jack down, a wiesz, że Tri sha nie opu ści
ich wy stę pu.

Nie. Chciałem zo stać tu taj i po cze kać na Amandę.
Ale je śli nie zadzwo ni, to zacznę wario wać. Po trze bo ‐
wałem zająć czymś my śli.

– Okej, jasne. Spo tkamy się na miejscu.
– Brzmi do brze – od po wie dział, po czym się rozłą‐

czył.
Wło ży łem buty i chwy ci łem klu czy ki. Spę dzę czas

z przy jaciół mi, cze kając na wie ści od Amandy.
Kie dy wsze dłem do Live Bay, knajpa już pę kała
w szwach. Zanim ru szy łem do sto li ka, zahaczy łem
o bar, żeby ku pić piwo. Mar cus już tu był. Rock i sie ‐
dząca mu na ko lanach Tri sha zajmo wali jed no krze sło.
De way ne’a nie było.

– Oto i on – rzu cił na po wi tanie Mar cus, gdy od su ną‐
łem krze sło, by usiąść obok nie go.

– Py tanie, jak dłu go z nami zo stanie? Wkrót ce jakaś



laska przyj dzie tu wę szyć i znów straci my go na resztę
wie czo ru – od parł, prze ciągając sło wa, Rock.

Mar cus zaśmiał się gło śno. A ja usil nie starałem się
nie spi nać. Zauważy li by, gdy bym nagle zaczął się ina‐
czej zacho wy wać. Zaczę li by zadawać py tania. Mar cus
był dla mnie jak brat, ale je śli bę dzie pró bo wał od se pa‐
ro wać mnie od Amandy, to bę dzie my mie li pro blem.
Nikt nie miał prawa wcho dzić po mię dzy nas.

– Ro bię so bie wol ną noc – od par łem.
– Ktoś cię wczo raj po rząd nie wy mę czył? – zapy tał

Rock.
O tym też nie mo głem mó wić. Nie bę dzie lek ko.

W końcu ni gdy nie miałem pro ble mu z tym, żeby roz‐
mawiać z nimi o dziewczy nach. Ale i tak o Amandzie
nie był bym w stanie opo wiadać, jak o innych laskach.

– Nie je stem w nastro ju – wy jaśni łem i upi łem duży
łyk piwa z bu tel ki.

Nagle zadzwo nił te le fon Mar cu sa.
– Wszyst ko z nią w po rząd ku?… Tak, by łem dziś

u niej… Prze praszam, je stem w Live Bay. Te raz mnie
sły szysz?… Sko ro spo kojnie śpi, to po winno być w po ‐
rząd ku, je śli chcesz wyjść… Nie. Są tu Pre ston, Rock
i Tri sha. Chcesz się ze mną zo baczyć?… Ha! Jasne, że
tak. Wi dzi my się za chwi lę.

A więc rozłączył się.
– Moja mat ka wy kończy Amandę. Gdy by wy je chała,



strasznie bym za nią tę sk nił, ale nie po do ba mi się to,
że tu taj musi się zajmo wać mamą. Ona też po winna
mieć swo je ży cie.

Rozmawiał z Amandą.
Te le fon zawi bro wał mi w kie sze ni. Wy ciągnąłem go

i spojrzałem na wy świe tlacz.
AMAN DA: NIE BĘDZIESZ MIAŁ NIC PRZECIW KO, JAK
PRZYJADĘ DO LIVE BAY? JEŚLI TAK, TO UCIEKAM DO
ŁÓŻ KA I ZOBACZYMY SIĘ PÓŹ NIEJ.

Nie ma szans. Mu siałem ją dziś zo baczyć.
JA: TWÓJ BRAT MYŚLI, ŻE TU BĘDZIESZ. PRZYJEDŹ GO
USPOKOIĆ.
POTEM ZASTANOWI MY SIĘ, JAK STĄD WYJŚĆ.

– Czy Pre ston pi sze SMS-y? – zapy tał Rock. – Kie dy,
do cho le ry, zaczął to ro bić?
AMAN DA: OKEJ. DO ZOBACZENIA ZA CHWI LĘ.

Wsu nąłem te le fon z po wro tem do kie sze ni i spojrza‐
łem na gapiących się na mnie z cie kawo ścią przy jaciół.
Okej, nie ese me so wałem zbyt czę sto. W czym pro ‐
blem?

– Co? – zapy tałem, się gając po piwo.
– Pi sałeś do ko goś – stwier dził Mar cus.
– Intensywnie – do dała Tri sha.
Nie po trze bo wałem ich wzmo żo nej uwagi, zwłaszcza

że za chwi lę miała się tu po jawić Amanda.



– Tak naprawdę to nazy wa się to sek sting. Tak je
krę cisz, że zaczy nają ci wy sy łać różne fil mi ki. – Puści ‐
łem im oczko i opar łem się na krze śle.

Tego właśnie się po mnie spo dzie wali. Mar cus za‐
śmiał się i po krę cił gło wą. Rock uniósł brwi i spoj rzał
na Tri shę.

– Je śli ku pię ci no we go iPho ne’a, to bę dziesz mi wy ‐
sy łała sek sowne fil mi ki?

Tri sha zachi cho tała i wy szep tała mu coś do ucha.
Od wró ci łem od nich wzrok i zacząłem obser wo wać

drzwi wejścio we. Udawało mi się jakoś nadążać za roz‐
mo wą przy sto li ku, nie zdradzając, jak mało mnie ona
w tym mo mencie inte re su je.

Nagle drzwi się otwo rzy ły i w końcu w barze po jawi ‐
ła się Amanda.

A niech to wszy scy diabli.
Miała na so bie kró ciut ką czer wo ną su kienkę i kow‐

bojskie buty. Zdaje się, że cze ka mnie dziś jakaś bójka.

Amanda

Nie by łam stu pro cento wo prze ko nana do tego po my ‐
słu. Za każdym razem, kie dy by łam w Live Bay, Pre ‐
ston był pi jany, a wo kół nie go zbie rał się tłum lasek.
Trzy razy się prze bie rałam, zanim wreszcie znalazłam



coś, w czym wy glądałabym na tyle sexy, żeby móc kon‐
ku ro wać z dziewczy nami, z jaki mi zapewne przyjdzie
mi się dzi siaj zmie rzyć. Nie ste ty, żaden strój nie spra‐
wiał, by mój biust wy dawał się więk szy. Po stano wi łam
więc po stawić na swo je atu ty. Pre ston lu bił moje nogi,
a zatem je wy ekspo no wałam.

Spojrzałam w stro nę sto li ka, któ ry zazwy czaj zajmo ‐
wała eki pa mo je go brata. Pre ston wpatry wał się we
mnie intensywnie. Wy glądał… jak by był zły. Dlacze go
się zło ścił? Może zresztą „złość” to nie było do bre okre ‐
śle nie. Wy glądał… zacie kle. Sama nie by łam już pewna.
Na szczę ście okazało się, że je dy ną dziewczy ną przy
sto li ku była Tri sha. By łam przy go to wana na o wie le
gor szą sce nę.

Kie dy szłam w stro nę ich sto li ka, nagle ktoś zagro ‐
dził mi dro gę. Spoj rzałam w górę i zo baczy łam
uśmiech nię tą twarz Dame ona Wal lace’a. W li ceum
uważałam, że jest nie samo wi cie przy stojny. Ale te raz
nie był już dla mnie taki do sko nały.

– Wi taj, Dame onie – przy wi tałam się, ro biąc jed no ‐
cze śnie krok w bok, aby go wy mi nąć.

– Hej, Amando. Nie wi działem cię od zakończe nia
szko ły. Co u cie bie sły chać?

Uśmiech nę łam się.
– Do brze, dzię ku ję. A u cie bie?
Nagle czy jaś dłoń chwy ci ła moją rękę i przy ciągnę ła



mnie mocno do sie bie.
– Co ty masz na so bie? – wy szep tał mi do ucha Pre ‐

ston, od su wając mnie od Dame ona.
– Su kienkę – od par łam, starając się zro zu mieć, dla‐

cze go zadaje mi tak śmieszne py tanie i cze mu robi
sce nę przed moim bratem.

– Dzi siaj przez tę two ją su kienkę ktoś do stanie ode
mnie w mor dę – wark nął i pu ścił moją dłoń. – Idź do
sto li ka. Zajmę się Mar cu sem.

Przy tak nę łam i ru szy łam w stro nę znajo mych, stara‐
jąc się zacho wy wać natu ral nie, choć Mar cus bacznie mi
się przy glądał.

– Do je chałaś – stwier dził, patrząc przez ramię na
Pre sto na, któ ry szedł zaraz za mną.

– No. – To była naj lep sza od po wiedź, na jaką było
mnie te raz stać.

Uśmiech nę łam się do Rocka i Tri shy, któ rzy z zacie ‐
kawie niem obser wo wali najpierw mnie, a po tem Pre ‐
sto na.

– Mogę wie dzieć, o co tam cho dzi ło? – zapy tał Mar ‐
cus, patrząc na Pre sto na.

Sama bałam się na nie go nawet zer k nąć, ale nie mo ‐
głam się po wstrzy mać. Mu siałam być pewna, że
wszyst ko z nim w po rząd ku.

– Ten du pek się do niej przy stawiał, a ty miałeś za‐
miar sie dzieć i na to po zwo lić. Ktoś mu siał zadziałać –



od po wie dział po iry to wanym gło sem.
– To nie zwy kle szlachet ne z two jej stro ny – stwier ‐

dzi ła z rozbawie niem Tri sha, któ ra najwy raźniej ani
tro chę mu nie wie rzy ła.

Mar cus obró cił się w moją stro nę.
– Czy ten gość cię do tknął? – Napię cie w jego gło sie

świad czy ło o tym, że uwie rzył Pre sto no wi. I do brze.
Nie chciałam jed nak, by zro bił coś Dame ono wi tyl ko
dlate go, że ten się ze mną przy wi tał.

– To kum pel z li ceum. W szko le tro chę flir to waliś‐
my, ale to tyle. Pre ston źle zinter pre to wał całą sy tu ‐
ację.

Ramio na Mar cu sa nagle się rozluźni ły, przy tak nął.
Zary zy ko wałam szybkie spojrze nie na Pre sto na, ale on
nie zre lak so wał się ani tro chę. Był jeszcze bar dziej
spię ty niż na po cząt ku. To był naprawdę zły po mysł.
Moje przyjście tu taj może wy wo łać kło po ty.

– Czy zaję łam two je miejsce, Pre sto nie? – zapy tałam,
starając się od wró cić nie co jego uwagę od tego zdarze ‐
nia.

Spojrzał mi w oczy. – Nie. Spo ko. Pójdę po ko lejne
piwo i przy nio sę krze sło. Chcesz coś?

– Po pro szę colę – od po wie działam.
Przy tak nął i ru szył w stro nę baru.
– Amanda. – Mar cus wy po wie dział moje imię, a ja

ode rwałam wzrok od od cho dzące go Pre sto na i spojrza‐



łam na brata.
– Tak?
– Dlacze go czu ję, jak by mnie coś tu taj omi jało? – za‐

py tał, obser wu jąc bacznie moją twarz.
Wzru szy łam ramio nami.
– Nie wiem.
Znów spojrzał na Pre sto na, któ ry stał te raz przy ba‐

rze. Zamawiał nasze drinki, spławiając jed no cze śnie
pod bi jającą do nie go dziewczy nę. Wy glądał na wy bit ‐
nie nie zainte re so wane go, co wy wo łało uśmiech na mo ‐
jej twarzy. Nagle jego oczy napo tkały mój wzrok, a jego
usta uło ży ły się w znany mi już uśmie szek. Kie dy jed ‐
nak zer k nął na mo je go brata, uśmiech nie mal natych ‐
miast znik nął z jego twarzy.

Po stano wi łam sprawdzić, co dzie je się na sce nie.
Przed chwi lą wró ci li na nią chło paki Jack down,
na co Tri sha zare ago wała swo im trady cyjnym skando ‐
waniem.

– Two ja cola – po wie dział Pre ston, stawiając przede
mną szklankę z lo dem i puszkę, po czym wziął krze sło
i usiadł po dru giej stro nie Mar cu sa. To było takie fru ‐
stru jące. Chciałam po wie dzieć bratu wszyst ko i mieć
już świę ty spo kój. Co złe go mo gło by się stać?

Mu zy ka była zbyt gło śna, żeby nor mal nie rozmawiać,
więc sie dzie li śmy w mil cze niu, kie dy głos Kri ta wy peł ‐
nił całe po mieszcze nie. Brzmiał gład ko, jed nak z nutą



szorst ko ści, za któ rą tak szalały dziewczy ny. Mu siałam
przy znać, że gość był go rący. Co prawda ni gdy się za
nim nie uganiałam, jak więk szość mo ich przy jació łek,
ale ja zawsze miałam słabość do Pre sto na, trud no było
mi się więc zainte re so wać kimś innym. W li ceum lu bi ‐
łam Dame ona, ale ni gdy nie było to nic po ważne go.

Nagle do Pre sto na po de szła jakaś dziewczy na i zaczę ‐
ła szep tać mu coś do ucha. Ramie niem obję ła jego szy ‐
ję, a on natych miast zer k nął na mnie. Tego właśnie się
obawiałam, kie dy zde cy do wałam się tu dzi siaj przyjść.
Dziewczy ny wie działy, że Pre ston jest pod ry waczem.
Uwiel biały go za to. Od su nął się od jej ust, któ re były
zde cy do wanie zbyt bli sko jego ciała.

Cały czas nie od ry wał ode mnie spoj rze nia. Wbi łam
wzrok w swo ją colę, zastanawiając się, czy nie by ło by
le piej, gdy bym stąd wy szła. To było dla mnie zbyt
trud ne. Nie mo głam okazać nie zado wo le nia, bo był tu
Mar cus. Pre ston nie mógł zacho wy wać się, jak by był
już zaję ty, bo był tu Mar cus. Je śli to ma być czymś wię ‐
cej niż tyl ko prze lot ną znajo mo ścią, mu si my po wie ‐
dzieć o nas mo je mu bratu.

Nie mo głam tak dłu żej. Re pu tacja Pre sto na bę dzie
wy magała od nie go pewnych konkret nych zacho wań,
je śli nie chce zacząć wzbu dzać ni czy ich po dejrzeń. Się ‐
gnę łam po to rebkę i wstałam. Po że gnam się z bratem
i wró cę do domu, czy li tam, gdzie po winnam była dziś



zo stać.
Pre ston wy strze lił ze swo je go krze sła, zanim zdo ła‐

łam co kol wiek po wie dzieć. Zatrzy małam się i patrzy ‐
łam, jak od trąca dziewczy nę i ru sza w moim kie runku.

– Zatańcz ze mną – wy szep tał mi do ucha, wy ciągając
mi z dło ni to rebkę i kładąc ją po nownie na sto le, po
czym zaciągnął mnie na par kiet.



- Rozdział XVII -

Pre ston

Naprawdę wdam się dzi siaj w bój kę, ale nie z jakimś
go ściem, któ ry zbyt nio zbli ży się do Amandy. Tyl ko
z jej bratem. Obser wo wał mnie bar dzo uważnie, a ja
dałem mu do sko nały po wód do tego, żeby zaczął
coś po dejrze wać. Miałem wy bór po mię dzy po zwo le ‐
niem jakiejś lasce na macanie mnie w obecno ści Aman‐
dy i patrze niem, jak ta cier pi, albo do staniem w mor ‐
dę od naj lep sze go przy jacie la – wy brałem więc opcję
nu mer dwa.

Nie mo głem po zwo lić, żeby wy szła w takim stanie.
Była smut na i naj wy raźniej miała zamiar stąd zwiać.
Nie miałem zamiaru na to po zwo lić.

– Co ty wy prawiasz? – zapy tała, kie dy wciągnąłem ją



w tłum tańczących ciał. Miałem nadzie ję, że je ste śmy
z dala od wzro ku Mar cu sa. Ist niała też spo ra szansa,
że stał tuż za nami.

– Tańczę z tobą – od po wie działem, prze jeżdżając
dłońmi po jej bio drach.

Uśmiech nę ła się na to.
– Nie o to mi cho dzi i do brze o tym wiesz.
Zer k nąłem przez ramię, chcąc sprawdzić, czy Mar cus

za nami ru szył. Te ren był czy sty. Znów spojrzałem na
Amandę.

– Chciałaś już wyjść – po wie działem.
Na jej twarzy po jawił się gry mas.
– Tak, no cóż, zo baczy łam wię cej, niż chciałam.
Przy ciągnąłem ją do sie bie i po chy li łem się, by do się ‐

gnąć jej ucha.
– Tyl ko ty mnie inte re su jesz. Gdy byś wy szła, mu siał ‐

bym le cieć za tym two im sek sownym tył kiem – szep ‐
nąłem.

Amanda zaśmiała się i mu snę ła de li kat nie mój tors,
po czym obję ła dło nią moją szy ję.

– Po zwo li łabym się złapać. Nie mu siał byś się zbyt nio
starać.

By łem go tów zabrać ją stąd, że by śmy zo stali sami.
Ale nie mo głem tego zro bić, do pó ki nie zmie rzę się
z nie unik nio nym.

– Będę mu siał po rozmawiać o tym z Mar cu sem.



Uśmiech mo mental nie znik nął z jej twarzy.
– Wiem.
Chciałem ją po cało wać i po cie szyć, ale i tak już zde ‐

cy do wanie dzi siaj prze sadzi łem. Ist niała duża szansa,
że i ja, i Mar cus wy lądo wali by śmy na po go to wiu, je śli
po dążył bym za tym pragnie niem.

– Bę dzie zły – po wie działa.
Zaśmiałem się.
– Nie, skar bie. On bę dzie wku rzo ny. Tak wku rzo ny,

że rzu ci mi się do gar dła.
Chwy ci ła mocno moje wło sy. Co zamie rzała, zatrzy ‐

mać mnie przy so bie siłą?
– Może nie mu si my mu nic mó wić. Ja nauczę się ja‐

koś radzić so bie z tymi dziewczy nami.
Nie nauczy się, a ja też nie miałem zamiaru oglądać

ko lejnych śli niących się na nią face tów. Nie było już
sensu tego ukry wać. Kie dy zatrzy mał ją ten ko leś, my ‐
ślałem tyl ko o jed nym. Miałem gdzieś, kto mnie wi dzi
i co so bie my śli. Po pro stu chciałem, żeby się od niej
od su nął. Gdy by jej do tknął, by ło by o wie le go rzej.

– Chcę, żeby face ci wie dzie li, że je steś ze mną. Nie
po do ba mi się, kie dy się do cie bie zbyt nio zbli żają.

Zachi cho tała i wtu li ła się we mnie.
– No cóż, na mnie przy najmniej nikt się nie wie szał.

Poza tym miałeś tu laskę, któ ra prawie bzyk nę ła się
z two imi ple cami.



Obie ma dłońmi objąłem jej ty łek i ści snąłem jej po ‐
ślad ki, sprawiając, że zaśmiała się jeszcze gło śniej.

– Gdy by cię do tknął, sy tu acja wy glądałaby zu peł nie
inaczej.

– Och, czyżby? Jak to?
Dro czy ła się ze mną. Łatwo było mi zapo mnieć, że

nie je ste śmy sami, kie dy tak na mnie patrzy ła.
– Mu siał bym. Sko pać. Mu. Ty łek.
Nagle jakaś dłoń chwy ci ła mnie mocno za ramię. Była

zbyt wiel ka na to, by nale żała do ko bie ty, a uścisk mó ‐
wił mi, że Mar cus w końcu po stano wił się ze mną roz‐
prawić. Oczy Amandy rozsze rzy ły się i zaczę ła krę cić
gło wą, wpatru jąc się w swo je go brata.

– Ja się tym zajmę. Bę dzie okej – zapewni łem ją.
Zdję ła dło nie z mo jej szyi i mocno chwy ci ła mnie za
ramię.

– Na ze wnątrz. Natych miast – wark nął gło śno Mar ‐
cus. O tak. Był wku rzo ny. – Puść go, Amando – syk nął
na nią.

– Nie od zy waj się tak do niej. – Pod nio słem głos
i wy krzy czałem mu to w twarz. Ro zu miałem, że jest
zły, ale na pewno nie bę dzie wy ży wał się na niej.

– Wy cho dzi my. Już – po wtó rzył.
Spojrzałem na Amandę, pod czas gdy Mar cus już ru ‐

szył w stro nę drzwi. Trzy mała się mnie tak mocno, że
aż wbi jała mi w ramię paznok cie.



– Zo stań tu – po wie działem, na co ona gwał townie
po krę ci ła gło wą.

– Nie ma mowy – krzyk nę ła na tyle gło śno, że bym
usły szał ją w tym hałasie.

Ru szy łem przez tłum z wciąż uwie szo ną na moim ra‐
mie niu Amandą. Bę dzie mu siała mnie pu ścić. Mar cu sa
tyl ko do dat ko wo rozwście czył by ten wi dok.

– O kur wa. Coś ty zro bił? – rzu cił Rock, któ ry złapał
nas, zanim zdąży li śmy do trzeć do drzwi.

– Po suń się, Rock – po wie działem, starając się go
omi nąć.

– Pro szę, po wiedz, że ty nie… – zamilkł i spojrzał na
Amandę – zro bi łeś tego, o czym my ślę – do kończył.

– To nie jest two ja sprawa. Po zwól mi po gadać
z Mar cu sem – do dałem.

Rock zaśmiał się gło śno.
– On nie ma zamiaru z tobą rozmawiać. On chce zlać

ci dup sko i zamknąć Amandę w jej po ko ju do końca
ży cia. Mam tyl ko nadzie ję, że nie ma przy so bie bro ni.

Amanda zaci snę ła dłoń. Nie by łem pe wien, czy bar ‐
dziej mar twi się o to, że Mar cus zro bi mi krzywdę, czy
o to, że bę dzie chciał nas rozdzie lić. Ni gdy wcześniej
nie bi łem się z Mar cu sem, więc nie wie działem, kto
wy gra, ale by łem pe wien, że nie po zwo lę mu nas roz‐
dzie lić.

– Manda, mu sisz zo stać w środ ku z Tri shą – po wie ‐



dział Rock, się gając po jej ramię. – Nie ma po wo du, że ‐
byś tam szła. Puść Pre sto na, zanim Mar cus zo baczy,
jak się go trzy masz i wy buch nie.

– Nie. Do ty kaj. Jej – wy ce dzi łem przez zęby, starając
się z całych sił nie ode pchnąć go od niej.

– Uspo kój się, do cho le ry. Staram się oszczę dzić jej
wi do ku. Nie musi tego oglądać.

Wziąłem głę bo ki od dech i spojrzałem na nią.
– Chcesz iść do Tri shy?
Po krę ci ła gło wą i chwy ci ła mnie jeszcze mocniej.
– Nie zmu szę jej, żeby mnie zo stawi ła. Poza tym ża‐

den z nas nie po zwo li, żeby stała jej się krzywda.
Rock po krę cił gło wą i westchnął.
– Co ty so bie my ślałeś? – zapy tał. – To młod sza sio ‐

stra Mar cu sa. Mo głeś bzy kać ko go kol wiek. Dlacze go
wy brałeś jego młod szą sio strę?

Miałem gdzieś to, że Rock jest wiel ko ści niedźwie ‐
dzia, i w do dat ku twar dy jak skała. Nie bę dzie po rów‐
ny wał Amandy do któ rejkol wiek z lasek, z któ ry mi
spałem. Zbli ży łem się do nie go.

– Ni gdy nie mów o niej w ten spo sób. Ona nie jest
kimś, z kim się bzy kam.

Otwo rzy łem gwał townie drzwi i wy sze dłem z Aman‐
dą z baru.

– Może po wi nie neś był być mil szy dla Rocka i zabrać
go tu ze sobą – po wie działa, trzy mając się tak bli sko



mnie, jak tyl ko była w stanie.
– Nie po trze bu ję Rocka. Wszyst ko bę dzie okej. Ale on

ma rację. Mu sisz mnie pu ścić. To nam na pewno nie
po mo że.

Po krę ci ła gło wą, a ja się pod dałem.
Mar cus krążył ner wo wo przed swo im wo zem. Kie dy

nas zo baczył, zatrzy mał się, a dło nie zaci snął w pię ści.
– Puść go, Amando – rozkazał jej, kie dy do nie go po ‐

de szli śmy.
– Nie, Mar cu sie. Po słu chaj mnie. Nic nie ro zu miesz.

Mu sisz się uspo ko ić i po zwo lić mi to wy jaśnić.
– Nie po trze bu ję żad nych wy jaśnień. Znam Pre sto na

od dzie ciaka. Wi działem już wszyst ko. Wy star czająco
dużo, by wie dzieć, że nie jest face tem, któ re go dziew‐
czy na taka jak ty po winna bro nić. Nie znasz go, Aman‐
do. A ja tak.

– Tak, znam! Wiem o nim dużo, a ty nie masz po ję ‐
cia, co tu się naprawdę dzie je. To ja to zaczę łam. On
od mie się cy ode mnie ucie kał. Od trącał mnie, a ja
wciąż wracałam. I nie trak tu je mnie tak, jak ci się wy ‐
daje.

– Ona się za mną nie uganiała – od par łem. Nie mo ‐
głem słu chać, jak mówi mu, że tak za mną łazi ła, że
w końcu jej ule głem. Nie tak to było.

– Też tak my ślę – od parł śmier tel nie spo kojnym gło ‐
sem Mar cus.



– A właśnie, że tak! Nawet go wy ko rzy stałam, kie dy
był pi jany – do dała, stając przede mną.

– Manda, prze stań…
– On był kom plet nie pi jany, kie dy do nie go przy ‐

szłam. Nawet tego nie pamię ta. Tak bar dzo się starał,
żeby trzy mać mnie na dy stans. Był miły, ale wciąż mi
od mawiał. Po tem zacho ro wała jego sio strzyczka, a ja
po bie głam do jego je epa i po je chałam razem z nim.
Ona jest taka uro cza i malut ka, Mar cu sie. Obo je się
nią zaopie ko wali śmy, a po tem to się stało. W końcu
przedar łam się przez ściany, jakie po stawił wo kół sie ‐
bie. Wpu ścił mnie do środ ka. Nie niszcz tego. Je stem
w nim zako chana.

Co?
Mar cus się gnął po rękę Amandy i po ciągnął ją

w swo ją stro nę. Jego pięść mocno ude rzy ła w moją
twarz, zanim zdąży łem się zastano wić nad tym, co
przed chwi lą usły szałem.

– Ty żało sny su kinsy nie! – wrzasnął Mar cus i po de ‐
rwał mnie do góry za ko szul kę, po czym znów przy ło ‐
żył mi z pię ści.

Sły szałem gdzieś w od dali krzyk Amandy. Wzrok
miałem zamglo ny i krę ci ło mi się w gło wie. Po trząsną‐
łem nią i pod nio słem dło nie, chcąc się obro nić przed
ko lejny mi cio sami i starając się jed no cze śnie nie co
uspo ko ić wi ru jący mi przed oczami świat.



– Mar cus, NIE! – Amanda płakała. Szybko otrząsną‐
łem się z szo ku. Płakała przez nas. Nie chciałem do ‐
pro wadzać jej do łez.

Kie dy tym razem jego pięść wy strze li ła w moją stro ‐
nę, zablo ko wałem ją i ode pchnąłem go od sie bie. Ude ‐
rze nie go tyl ko jeszcze bar dziej zasmu ci ło by Amandę,
ale nie mo głem też po zwo lić się po bić.

– Ufałem ci. Je steś moim naj lep szym przy jacie lem.
Jak mo głeś to zro bić z moją sio strzyczką? Ona my śli,
że cię ko cha – wark nął Mar cus. – Ona cię nawet nie
zna. Po wiedz jej, jakie grzeszki masz na su mie niu.

– Zamknij się! – krzyk nąłem. – Przy ło ży łeś mi. Ona
się po płakała. Nie będę się z tobą bił, bo to tyl ko jesz‐
cze bar dziej ją zasmu ci. – Wy tar łem dło nią krew ciek ‐
nącą mi z nosa. Amanda omi nę ła brata i ru szy ła
w moją stro nę.

– Cho le ra! – wark nął Mar cus.
– Prze praszam, tak bar dzo mi przy kro – łkała wtu lo ‐

na we mnie Amanda. Szalałem, wi dząc ją w takim sta‐
nie. Czy on nie wi dział, co robi?

– Daj mi mi nu tę – syk nąłem do nie go. – Po zwól mi
ją najpierw uspo ko ić. Musi wie dzieć, że się nie po zabi ‐
jamy. Nie wi dzisz tego?

Po chy li łem gło wę i do tknąłem jej twarzy, by móc na
nią spojrzeć. Lewe oko miałem zamknię te przez
opuch nię te po wie ki, ale mimo to wi działem jej zapła‐



kaną twarz. Nie nawi dzi łem wi dzieć jej w takim stanie.
Gdy by nie to, że nie chciałem jej jeszcze bar dziej do bi ‐
jać, chęt nie zamach nął bym się kil ka razy na jej bracisz‐
ka.

– Wszyst ko okej. Nie po zwo lę mu się już ude rzyć.
Wziął mnie z zasko cze nia.

Ona mnie ko cha. Od twarzałem w gło wie jej sło wa.
Jak ktoś tak słod ki jak Amanda Har dy mógł mnie ko ‐
chać?

– Chcę stąd iść. Mu szę przy nieść ci tro chę lodu, no
i krwawisz – po wie działa, czkając.

– Wiem. Po zwo lę ci zro bić wszyst ko, tyl ko daj mi
z nim chwi lę sam na sam, okej?

Amanda obję ła mnie ramio nami i trzy mała w moc‐
nym uści sku. To był jej spo sób na to, by mnie chro nić.
Nikt wcze śniej tego nie ro bił, nikt ni gdy mnie nie bro ‐
nił.

– Okej, wi działem wy star czająco dużo – ode zwał się
gdzieś z tyłu Rock. – Od czep się, Mar cus.

– Tu cho dzi o moją sio strę, Rock. Nie mów mi, że ‐
bym od pu ścił.

– Tak, właśnie dlate go po zwo li łem ci obić mu twarz.
To samo so bie po my ślałem… – Rock stanął mię dzy
nami i spojrzał na mnie. Po chwi li skie ro wał wzrok na
Amandę i znów na mnie. – Ale to coś inne go.

– To nic inne go – wy ce dził. – Ona jest moją sio strą.



Mam ją chro nić. Zawsze ją chro ni łem. Nie mogę po ‐
zwo lić, żeby się do niej zbli żył. On na nią nie zasłu gu ‐
je.

Ból, jaki po czu łem, sły sząc te sło wa od ko goś, o kim
my ślałem, że ak cep tu je mnie takie go, jakim je stem, był
ogrom ny.

Amanda od wró ci ła gło wę w stro nę swo je go brata.
– Nie waż się tak o nim mó wić. ZA MKNIJ SIĘ, Mar ‐

cus.
Rock mach nął ręką w naszą stro nę.
– Wi dzisz to? Czy kie dy kol wiek wi działeś, żeby za‐

cho wy wał się wo bec ko goś w ten spo sób? Nawet się nie
bro nił, i nie dlate go, że nie umie, bo gdy by cho dzi ło
o prawdzi wą wal kę, to całą kasę po stawił bym na Pre ‐
sto na. Całe ży cie wal czył. Nie ude rzył cię tyl ko dlate go,
że nie chce mar twić two jej sio stry. On ją chro ni.

Mar cus wziął szybki od dech, po czym spojrzał na
Amandę i na mnie. Prze cze sał pal cami wło sy.

Cholera.
– Ona po wie działa, że go ko cha – po wie dział Rock ‐

owi, po czym spojrzał na mnie. – Ona cię ko cha. Czy
ty w ogó le wiesz, co z tym zro bić?

Ucało wałem czu bek jej gło wy.
– Dbać o to, jak by był to najcenniejszy skarb na zie ‐

mi – od par łem szcze rze.
– A niech mnie. Jaki po etycki – do dał Rock z uśmie ‐



chem i po krę cił gło wą. – A już my ślałem, że ni gdy tego
nie zo baczę.

Mar cus oparł się o maskę swo je go wozu, skrzy żo wał
ramio na i zwie sił gło wę. Wy grali śmy. Ustę po wał.

– Two je oko zaraz zamknie się cał ko wi cie, je śli nie
przy ło żysz do nie go lodu. Idźcie. Ja zajmę się Mar cu ‐
sem – do dał Rock i ski nął gło wą w stro nę je epa, dając
nam tym samym znak, że by śmy się stąd zmy wali.

Chciałem obie cać Mar cu so wi, że ni gdy jej nie
skrzywdzę albo po wie dzieć, że też ją ko cham. Ale nie
mo głem tego zro bić. Je śli ona kie dy kol wiek do wie się,
co ro bi łem, żeby zapewnić byt ro dzi nie, po czu je się
skrzywdzo na. Pragnąłem jej. Po trze bo wałem. Ale czy ją
ko chałem? Czy mo głem ją ko chać, nie bę dąc z nią cał ‐
ko wi cie szcze rym?

Amanda

Przy go to wałam okład z lodu, pod czas gdy Pre ston brał
prysznic i zmy wał krew z twarzy. Aż się wzdry gnę łam
na wspo mnie nie jego po obi janej buzi. Trud no bę dzie
mi wy baczyć Mar cu so wi. Bił Pre sto na, choć tam ten na‐
wet się nie bro nił. Wie działam, że bę dzie zły, ale nie
przy puszczałam, że bę dzie aż tak agre sywny. Ni gdy
wcze śniej nie wi działam, żeby się bił, nawet rzad ko



sły szałam, jak prze kli na. Dziś by łam świad kiem jed ne ‐
go i dru gie go.

Nie ro zu miałam, dlacze go nie chciał mnie wy słu chać,
po zwo lić mi wy jaśnić. Pu ści ły mu wszyst kie hamul ce.
Gdy bym nie pu ści ła ramie nia Pre sto na, ni gdy by go
nie ude rzył. To była moja wina. Je dy ną rze czą, jaką
mo głam zro bić, by ochro nić Pre sto na, było stanie na li ‐
nii ognia, a ja prze su nę łam się w nadziei, że zdo łam
prze mó wić Mar cu so wi do rozsąd ku. W nadziei, że
mnie wy słu cha.

Drzwi do łazienki otwo rzy ły się i po jawił się w nich
Pre ston zasło nię ty je dy nie ręczni kiem. Mo głabym się
do tego przy zwy czaić. Si niaki na jego twarzy i opuch ‐
nię te oko sku pi ły jed nak na so bie całą moją uwagę.

– Usiądź. Mu si my przy ło żyć ci lód do oka – po infor ‐
mo wałam, po czym po pchnę łam go w stro nę sofy.

– Po zwo lisz mi się najpierw ubrać? – zapy tał rozba‐
wio nym to nem.

– Nie. Już zbyt dłu go z tym zwle kali śmy. Usiądź.
Nie opo no wał. Po prawił tyl ko ręcznik, by nie spadł

mu pod czas siadania i opadł na sofę. Po dałam mu
kom pres.

– Sam so bie przy łóż, nie chcę zro bić ci krzywdy.
– Przy dał by się stek. Zadziałał by o nie bo le piej – od ‐

parł, bio rąc ode mnie okład i przy kładając go so bie do
twarzy.



– Tak mi przy kro – po wtó rzy łam. Nic nie mo głam na
to po radzić. Za każdym razem, kie dy patrzy łam na
jego twarz, czu łam się winna.

– Prze stań, Manda. – Się gnął w moją stro nę. – Chodź
do mnie.

Po de szłam do nie go chęt nie. Mu siałam po czuć go
bli sko sie bie i prze ko nać się, że wszyst ko z nim w po ‐
rząd ku. Poza tym miał nagi tors, w któ ry miałam
ogrom ną ocho tę się wtu lić.

– Spo dzie wałem się, że tak to się po to czy. Był wście ‐
kły. Nie mogę mieć mu tego za złe.

Prze je chałam pal cami po wi docznych mię śniach jego
brzu cha.

– Zacho wał się jak du pek. Nie wie rzę, że do tego do ‐
szło.

Pre ston się zaśmiał.
– Taa, no cóż, skar bie, wie lu rze czy o mnie nie wiesz.

Mar cus za to wie więk szość z nich. Wie dość, żeby nie
po zwo lić mi zbli żać się do swo jej młod szej sio strzycz‐
ki.

Co miał na my śli? Czy te raz i on mó wił, że je stem
idiot ką?

Zaczę łam się od nie go od su wać, ale on wzmocnił
uścisk.

– Do kąd się wy bie rasz? – zapy tał.
Dziś wy znałam bratu, że ko cham Pre sto na. A niech



to, po wie działam to każde mu, kto był w tym czasie na
par kingu. Pre ston nie od po wie dział mi tym samym.
Nie ocze ki wałam tego. Wie działam, że mnie nie ko cha.
Ale chy ba li czy łam na coś wię cej z jego stro ny. Wię cej
niż tyl ko po twier dze nie, że złość Mar cu sa była uzasad ‐
nio na. To tak jak by przy znał, że po peł nił błąd.

– Manda, po wiedz mi, co się dzie je. – W jego gło sie
usły szałam nie po kój.

Łzy napły nę ły mi do oczu, ale szybko je osu szy łam.
Nie chciałam płakać. By łam już zmę czo na tym swo im
płaczem prawie na wszyst ko. Nic dziwne go, że Mar cus
trak to wał mnie jak dziecko. Tak się właśnie zacho wy ‐
wałam.

– Brzmisz, jak byś się z nim zgadzał. Jak byś my ślał,
że moja chęć by cia z tobą jest czymś złym.

Ciało Pre sto na napię ło się, a kom pres z lo dem spadł
mu z twarzy. Jego dło nie znalazły się na mo jej talii, po
czym wciągnął mnie na swo je ko lana.

– Spójrz na mnie, Manda – po wie dział de li kat nie.
Zro bi łam, jak pro sił, a emo cje, jakie do strze głam

w jego oczach, zu peł nie mi wy star czy ły. Może i mnie
nie ko chał, ale na pewno coś do mnie czuł. Wi działam
to.

– To, co mię dzy nami jest, nie jest ni czym złym. Ale
nie będę kłamał: nie zasłu gu ję na cie bie. Je stem pe ‐
wien, że je steś dla mnie za do bra, ale do pó ki mnie



chcesz, je stem twój.
Nie było to wy znanie mi ło ści, ale w przy pad ku Pre ‐

sto na nie mo głam ocze ki wać ni cze go wię cej. Wie dzia‐
łam wy star czająco dużo, by być świado mą, że ni gdy
wcze śniej nie trak to wał po ważnie żad nej dziewczy ny.

– Czy to mię dzy nami jest na wy łączność? Czy to tyl ‐
ko coś prze lot ne go… – Zamil kłam, nie wie dząc, jak
ubrać swo je my śli w sło wa. Nie chciałam mó wić „tyl ko
seks”, bo tu nie cho dzi ło o seks. By li śmy czymś wię cej,
tak przy najmniej mi się wy dawało.

– Oczy wi ście, że na wy łączność. Nie mo żesz umawiać
się z ni kim innym. Nie po radził bym so bie z tym. Dziś
by łem go to wy wy rwać face to wi łapy tyl ko dlate go, że
z tobą rozmawiał.

Czy li sie dzie li śmy w tym obo je.
– Hmm, a cie bie… też obo wiązu je wy łączność? – za‐

py tałam nie pewnie.
Gdy by zaprze czył, nie mo głabym tego ciągnąć. By łam

już zbyt zaangażo wana emo cjo nal nie.
Pre ston rzu cił mi uśmie szek. Prze cze sał pal cami

moje wło sy i po ło żył dłoń z tyłu mo jej gło wy.
– Skar bie, moje oczy patrzą tyl ko na cie bie. To coś,

cze go ni gdy nie do świad czy łem, ale wiem, że te raz li ‐
czysz się ty. Tyl ko ty.

Ser ce wali ło mi w pier si. Pre ston przy ciągnął do sie ‐
bie moją twarz i złączył nasze usta w po całunku. Wie ‐



działam, że był obo lały, wiec ucało wałam go tak de li ‐
kat nie, jak tyl ko po trafi łam. Nie chciałam go skrzyw‐
dzić.

– Pragnę cię, Mando – wy szep tał w moje usta.
Nie były to wprawdzie te trzy sło wa, któ re najbar ‐

dziej chciałam usły szeć, ale znajdo wały się na dru gim
miejscu. Ze szłam z jego ko lan i stanę łam przed nim,
po czym zaczę łam od pi nać su kienkę, któ ra po chwi li
opadła na pod ło gę.

– Słod ki Je zu sie – wy szep tał Pre ston.
Nie miałam na so bie stani ka, a je dy nie najbar dziej

skąpe majteczki jakie znalazłam w swo jej ko mo dzie.
Schy li łam się, żeby zdjąć buty, ale Pre ston złapał mnie
za ramię.

– Zo stań w bu tach.
– Ale jak ja zdejmę majteczki?
Rzu cił mi zawadiacki uśmie szek, po czym złapał

mnie za nogi, przy ciągnął do sie bie i zakleszczył po ‐
mię dzy swo imi ko lanami. Mu skając moje uda, wsu nął
dło nie pod cie niut kie paseczki maj tek i jed nym szyb‐
kim ru chem ze rwał je ze mnie.

– Nawet nie py tam, skąd wie działeś, jak to zro bić.
– Od ku pię ci je. Ku pię ci całą ko lek cję – obie cał, wcią‐

gając mnie na swo je ko lana, z któ rych przed chwi lą ze ‐
rwał zakry wający go ręcznik.



- Rozdział XVIII -

Pre ston

– Czy dzi siaj mo że my to zro bić w ten spo sób? – zapy ‐
tała ner wo wo Amanda, siadając na mnie okrakiem.

Boże, była taka nie winna. Świado mość tego, że by ‐
łem je dy nym, któ ry jej do ty kał, był w niej, koszto wał
jej, sprawiała, że stawałem się wo bec niej jeszcze bar ‐
dziej zabor czy. Chciałem, by była bli sko mnie. Z dala
od wszyst kich innych lu dzi.

– Tak, skar bie, tak jest wspaniale – zapewni łem, trzy ‐
mając ją za bio dra. – Bę dziesz miała cał ko wi tą kontro ‐
lę.

Po chy li łem się lek ko i wziąłem do ust je den z jej sut ‐
ków. Były tuż przede mną, ku sząc mnie. Nie po trafi ‐
łem ich zi gno ro wać. By łem prze ko nany, że się od nich



uzależni łem. Wy gię ła się w łuk i jęk nę ła de li kat nie.
– Chcę po czuć go w środ ku – błagała.
Uśmiech nąłem się do niej.
– Więc go tam włóż.
Spojrzała na mnie zasko czo na, po czym po wo li opu ‐

ści ła się na mnie, aż czu bek mo je go pe ni sa do tknął jej
cip ki, do któ rej oby dwo je tak bar dzo chcie li śmy go
wło żyć.

– Czy mam się po pro stu obni żyć? – zapy tała, spo glą‐
dając na mnie.

Gdy bym nie była tak po twor nie napalo ny, to pewnie
wy buch nął bym śmie chem.

– Tak, obniż się na nie go. – Po do bało mi się brzmie ‐
nie tych słów.

Przy gry zła dol ną war gę i obni ży ła się odro bi nę.
– Ach, jak do brze – jęk nąłem, gdy Manda po stano wi ‐

ła tor tu ro wać nas obo je, zaczy nając po wo li.
– Tak – wy dy szała – bar dzo do brze.
Zatrzy mała się, a ja natych miast chciałem wy strze lić

w górę i wejść w nią gwał townie, ale jakoś się po ‐
wstrzy małem. To ona kontro lo wała sy tu ację.

– Po winnam konty nu ować? – Od dy chała szybko i głę ‐
bo ko, przez co jej cycki skakały tuż przed mo imi ocza‐
mi. Boże, nie mo gło być już le piej.

– Cał kiem w dół – po wie działem.
Obni ży ła się cał ko wi cie, na co moje bio dra wy strze li ‐



ły do góry, sprawiając, że jęk nę ła z rozko szy.
– Kur wa, skar bie – wark nąłem, kie dy mię śnie jej cip ‐

ki zaci snę ły się na moim pe ni sie.
– O Boże. To nie samo wi te – mruk nę ła, od chy lając

gło wę do tyłu i dając mi tym samym ide al ny do stęp do
swo jej szyi. Po chy li łem się, ucało wałem i po li załem kil ‐
ka strate gicznych miejsc, po czym ona znów zaczę ła
się po ru szać. – Chcę się ru szać – oznajmi ła, uno sząc
bio dra.

– W górę i w dół, ko chanie. Tak szybko lub wol no,
jak chcesz. Ty de cy du jesz.

– Och – jęk nę ła, a jej oczy lek ko rozsze rzy ły się na
dźwięk mo ich słów.

Znów opu ści ła się na mnie, a ja mu siałem zacisnąć
pię ści, żeby nie prze jąć kontro li. Do pro wadzało mnie
to do szaleństwa. Prze wró ce nie jej na ple cy i pie prze ‐
nie, aż obo je zacznie my krzy czeć z rozko szy, było bar ‐
dzo ku szące. Ale obser wo wanie, jak do świad cza tego
po raz pierwszy, było czymś, cze go ni gdy nie zapo ‐
mnę.

– Pre sto nie – wy dy szała.
– Tak, skar bie?
– Czy mogę przy spie szyć? Chy ba chcę tro chę szyb‐

ciej.
A niech mnie.
– Ko chaj się ze mną, jak szybko i mocno chcesz.



Wierz mi, że je śli to bie jest do brze, mnie jest równie
nie samo wi cie. Sło wo. Nie można tego ze psuć.

Przy tak nę ła i po ło ży ła obie dło nie na mo ich ramio ‐
nach, po czym unio sła się i szybko opu ści ła.

– AAA! – jęk nę ła.
Znów to zro bi ła, tym razem mocniej. To było najbar ‐

dziej nie samo wi te uczu cie na świe cie. W środ ku było
nie co cie plej niż wcze śniej i bar dziej mięk ko…

CHO LE RA!
Nie miałem na so bie gum ki. Cho le ra, cho le ra, cho le ‐

ra.
Chwy ci łem ją w pasie, kie dy właśnie znalazła swój

rytm i zatrzy małem ją.
– Nie, pro szę – błagała, opuszczając się na mnie. –

Och tak, Boże, Pre ston.
Niech mnie. Jak miałem to zatrzy mać?
Unio sła bio dra i mocno je opu ści ła, krzy cząc z rozko ‐

szy. Była już bli sko. Gdy bym nie był tak cho ler nie pew‐
ny tego, że wy strze lę, jak tyl ko doj dzie, po zwo lił bym
jej skończyć.

– Manda, mu szę zało żyć gum kę.
Nie zatrzy mała się, tak jak się tego spo dzie wałem.

Nadal po ru szała się na mnie, wy dając z sie bie sek sow‐
ne od gło sy, któ re szybko do pro wadzą mnie do or ga‐
zmu.

– Manda, kondom, skar bie. Zapo mniałem o kondo ‐



mie.
– OK, bio rę tablet ki – wy dy szała, przy spie szając.
Dlacze go, do cho le ry, brała tablet ki?
– Pre ston, ACH! Pre ston! – wy krzy czała. Złapała za

moje ramio na i po chy li ła się w moją stro nę, drżąc przy
tym na mo ich ko lanach.

Nie mo głem już dłu żej się po wstrzy my wać. Oplo tłem
ją ramio nami, a gło wę wtu li łem w jej szy ję, do cho dząc
w niej.

Amanda

Nie chciałam się ru szać. Już ni gdy. Pre ston był we
mnie. By łam cał ko wi cie zaspo ko jo na, a jego usta mu ‐
skały moją szy ję. Nic dziwne go, że dziewczy ny w li ‐
ceum tak bar dzo lu bią seks. Nic, co kie dy kol wiek wcze ‐
śniej ro bi łam w łóżku, nie było aż tak przy jem ne.

– Dlacze go bie rzesz tablet ki? – zapy tał wciąż wtu lo ny
w moją szy ję Pre ston.

Uśmie chając się, od chy li łam gło wę jeszcze bar dziej,
dając mu wię cej miejsca na po całunki.

– Nie re gu lar ne, ciężkie okre sy. Bio rę je od szesnas‐
tego roku ży cia.

Nawet nie sądzi łam, że co dzienne po ły kanie małej ta‐
blet ki kie dyś tak mi się opłaci.



– Ni gdy wcze śniej nie ko chałem się bez gum ki – po ‐
wie dział, od chy lając się, by na mnie spojrzeć. – By cie
w to bie bez żad nych barier było najwspanial szym do ‐
świad cze niem w moim ży ciu.

Moje ciało zapło nę ło. Cie szy łam się, że po do bało mu
się tak bar dzo jak i mnie.

Pre ston po chy lił się i mnie po cało wał.
– Ale to nie jest bezpieczne. Nie samo wi te, owszem,

ale nie mo że my już tego po wtó rzyć. Mu si my cię chro ‐
nić… ja też mu szę być zabezpie czo ny. Czy mo że my
zro bić to jeszcze raz?

– Je śli bę dziesz do brym chłop cem – zażar to wałam.
Jego dło nie ze śli zgnę ły się po mo ich ple cach i zaczę ły

pie ścić mój ty łek.
– Mogę być bar dzo do bry. Tak do bry, że cały czas bę ‐

dziesz chciała się dla mnie rozbie rać.
Chi cho cząc, po ru szy łam bio drami i po czu łam, że

wciąż jest we mnie na wpół twar dy. Och.
– Manda, je śli ze mnie nie zejdziesz, bar dzo szybko

bę dzie my mu sie li przejść do rundy dru giej.
Po krę ci łam się jeszcze przez chwi lę na jego ko lanach,

ale tym razem się zaśmiał.
– Zabi jesz mnie. Śmierć na sku tek sek su z najgo ręt ‐

szą ko bie tą na świe cie. To nie by ło by takie złe.
Prze straszy ło mnie nie spo dzie wane pu kanie do

drzwi. Pre ston zamarł. Spojrzałam naj pierw na drzwi,



a po tem na nie go. Pod niósł mnie ze swo ich ko lan i po ‐
dał mi swój ręcznik.

– Idź do łazienki i weź prysznic.
Mar twi łam się, że mógł to być Mar cus. Nie chciałam,

by znów skrzywdził Pre sto na. Owi nę łam się ręczni ‐
kiem, nadal sto jąc w miejscu. Pre ston wskazał mi pal ‐
cem na łazienkę, a ja po krę ci łam gło wą.

– To może być Mar cus – po wie działam.
Zaśmiał się.
– No cóż, nie po mo żesz, sto jąc tu taj w samym ręcz‐

ni ku.
– Nie mo żesz otwo rzyć drzwi nago.
Spojrzał na sie bie i uśmiech nął się.
– Nie, nie mogę.
Ru szył do łazienki.
Ko lejne pu kanie i okrzyk: „Wiem, że tam je steś.

Otwórz te pie przo ne drzwi!” uświado mi ły nam, że był
to De way ne.

Pre ston po jawił się po nownie, tym razem ubrany
w spodnie dre so we. Znów wskazał pal cem na łazienkę.

– To De way ne, obo je wie my, że nie przy szedł tu po
to, żeby dać mi w mor dę. Idź, weź prysznic i nie wy ‐
chodź w ręczni ku.

Uśmie chając się, we szłam do łazienki i zamknę łam
za sobą drzwi. Przy ło ży łam do nich ucho i zaczę łam
pod słu chi wać. Chciałam się do wie dzieć, z czym przy ‐



szedł De way ne. Mógł się zjawić po to, by ostrzec nas
przed Mar cu sem.

– Ona wciąż tu jest? – zapy tał.
– Wie ści szybko się rozcho dzą.
De way ne wy buch nął śmie chem.
– No jasne, że tak. Zabawiasz się z sio strą Mar cu sa,

to po pie przo ne. Nawet jak na cie bie.
– Zamknij się, D. Cze go chcesz, poza sprawdze niem,

czy jest u mnie Amanda?
– A, wiesz, nor mal ka. Przez cie bie Mar cus zacho wu je

się tak, jak by chciał skró cić o gło wę każde go, kto krzy ‐
wo na nie go spoj rzy. Rock i ja mu si my te raz pil no wać,
żeby nie wsadzi li go do wię zie nia. Mu szę więc wie ‐
dzieć, czy tyl ko ją pie przysz, czy może cho dzi tu o coś
wię cej?

– Tu cho dzi o Amandę, D. Nie mów tak. Ni gdy.
Ci sza.
– Więc Rock miał rację. Zacząłeś z nią krę cić z głęb‐

szych po wo dów. Zaszła ci za skó rę.
– Po do bała mi się już od kil ku lat, ale była zbyt mło ‐

da. Już nie jest, a ja… Tu cho dzi o coś inne go. Wszyst ‐
ko jest już inne.

Sły sząc, jak przy znaje, że w naszym związku cho dzi
o coś wię cej, po czu łam się tro chę uspo ko jo na. Te raz
miałam już pewność, że coś do mnie czuł.

– Chęt nie po wie dział bym, że to two ja sprawa, ale od ‐



kąd by li śmy dzie ciakami, jak coś szło źle jed ne mu
z nas, to była to sprawa całej paczki. Bądź ostrożny.
Wiem rze czy, o któ rych pewnie nie wiesz, że wiem.
Nie na tym bu du je się związek. A Manda nie jest
dziewczy ną, któ rą mo żesz tak so bie wy ko rzy stać.

– Wiem o tym. Naprawdę my ślisz, że nie zdaję so bie
z tego sprawy?

Znów zapadła ci sza, a po chwi li usły szałam, jak De ‐
way ne wy cho dzi.

Nagle drzwi do łazienki otwo rzy ły się, a do środ ka
wszedł uśmiech nię ty Pre ston.

– Sko ro cze kałaś na mnie, pod słu chu jąc rozmo wę,
my ślę, że po mo gę ci się umyć, pod czas gdy ty zapre ‐
zentu jesz mi te swo je umie jęt no ści wo kal ne. Cały
dzień cze kałem, żeby to usły szeć.



- Rozdział XIX -

Pre ston

Ciężko było mi rozstać się z Amandą i po zwo lić jej
wró cić do domu. Chciałem ją tu taj zatrzy mać. Za każ‐
dym razem, kie dy wy cho dzi ła, obawiałem się tego, że
już do mnie nie wró ci. Że do wie się o mnie całej praw‐
dy. Dziś miała w domu ro dzinną ko lację. Po wie działa,
że Mar cus po pro sił ją, by nie mó wi ła o nas mamie,
któ ra jest te raz zbyt nie stabil na emo cjo nal ne, żeby
przy jąć taką infor mację.

Nie spo dzie wałem się ak cep tacji ze stro ny mat ki
Amandy. Wie działa, że je stem z tej „złej” stro ny mia‐
sta. Wie działa też, że w li ceum sprawiałem kło po ty,
z któ rych wyjść po magał mi Mar cus. W jej oczach by ‐
łem tyl ko ubo gim ko le gą jej syna, któ re mu trze ba było



po móc. Ni gdy nie będę wy star czająco do bry dla jej cór ‐
ki.

Nagle te le fon zawi bro wał mi w kie sze ni, przy po mi ‐
nając o zaplano wanym na dzi siaj spo tkaniu. Za każ‐
dym razem, kie dy mu siałem iść do pracy, co raz bar ‐
dziej nią gar dzi łem. Co dziennie prze glądałem gaze ty
w po szu ki waniu zaję cia, któ re zapewni ło by mi wy star ‐
czającą kasę, by zaopie ko wać się dzie ciakami i któ re
bę dzie na tyle elastyczne, bym zdo łał po go dzić je ze
szko łą i rozpo czy nającym się lada mo ment se zo nem.
Póki co ni cze go nie znalazłem. Nie by łem wy star czają‐
co wy kwali fi ko wany. Ale nie zamie rzałem się pod da‐
wać. Mu siałem znaleźć jakieś wyjście z tej sy tu acji.
Chciałem być god ny Amandy, a je śli nie prze stanę ro ‐
bić tego, co ro bię, ni gdy mi się to nie uda.

Się gnąłem po klu czy ki. Mu siałem to zro bić. Je śli
chciałem zatrzy mać sty pendium i wy kar mić dzie ciaki,
po pro stu mu siałem to zro bić.
Wcho dzi łem po scho dach pro wadzących do trzy pię tro ‐
wego ce glane go domu, któ ry nale żał do nasze go wspa‐
niałe go bur mi strza. Gość bzy kał swo ją se kre tar kę, więc
jego żona płaci ła mi za po dobną usłu gę. Już od po nad
roku.

Mu siałem zapar ko wać pół ki lo me tra stąd i wejść do
domu tyl ny mi drzwiami. Zawsze zo stawiała je otwar te.

Wsze dłem do środ ka i ru szy łem ku scho dom pro wa‐



dzącym na wyższe kondy gnacje. Czasami cze kała na
mnie w jakiejś nie do rzecznej bie liźnie, innym znów ra‐
zem po pro stu le żała naga w łóżku i piła wino. To zale ‐
żało od jej nastro ju.

Kie dy stanąłem na pierwszym stop niu, usły szałem
gło sy. To nie wró ży ło ni cze go do bre go. Zawsze była
sama, kie dy do niej przy cho dzi łem. Zamar łem i zaczą‐
łem nasłu chi wać. Była z nią jakaś dru ga ko bie ta. Sły ‐
szałem czyjś głos, ale nie mo głem sko jarzyć, do kogo
konkret nie nale żał. Z pewno ścią nie zapro si ła żad nej
z mo ich klientek do trójkąta. Za to brałem wię cej,
zresztą w tym mo mencie i tak wąt pi łem w to, czy bym
po do łał. Pod nie sie nie go dla niej samej już bę dzie nie ‐
złym wy czy nem. Ostat ni mi czasy mu siałem zamy kać
oczy i udawać. Tyl ko to działało.

– Zo baczy my się więc na ko lejnym spo tkaniu ko mi te ‐
tu. Dzię ku ję, Jani ce, za zaofe ro waną po moc. Two je na‐
zwi sko zawsze przy ciąga wię cej wo lontariu szy. – Jani ce
była żoną bur mi strza. Naj wy raźniej miała jakąś nie spo ‐
dzie waną wi zy tę, a ze swo im go ściem właśnie zbli żała
się do miejsca, w któ rym stałem. Cho le ra jasna.

Już chciałem ru szyć do ucieczki, kie dy zza rogu wy ‐
szła pani Har dy i nasze oczy się spo tkały.

Do kur wy nędzy.
Jani ce spojrzała na mnie zasko czo na. Ona też nie

przy puszczała, że zo stanie my przy łapani.



Stałem tam, nie bę dąc w stanie wy ko nać żad ne go ru ‐
chu. Jak miałem to wy jaśnić? Nie po trze bo wałem, żeby
ta ko bie ta wie działa, czym się zajmu ję. Miałem zamiar
znaleźć inną pracę i stać się mężczy zną war tym Aman‐
dy. To, że jej mat ka do wie się o moim se kre cie, może
wszyst ko zaprze paścić. Je śli kie dy kol wiek do wie się o
naszym zawiązku, wszyst ko jej wy papla.

– Och, Pre sto nie. Cie szę się, że tu je steś. Ta… to ale ta
na gó rze po le wej jest ze psu ta. Wciąż leci z niej
woda. – Jej wy mu szo ny uśmiech i nie natu ral nie wy so ‐
ki głos nie były zbyt prze ko nu jące. – Bie gnij tam i na‐
praw to. – Mach nę ła dło nią i uśmiech nę ła się do
mamy Amandy.

Pani Har dy wciąż bacznie mi się przy glądała. Właś‐
nie zaczę ła łączyć fak ty, do cho le ry.

– Tak, pro szę pani. Pamię tam, że wspo mi nała pani
o tym, kie dy ze psu ła się pani zmy war ka – po wie dzia‐
łem zde cy do wanie bar dziej prze ko nu jąco od Jani ce, po
czym przy tak nąłem i ru szy łem na górę, mo dląc się
o to, by pani Har dy uwie rzy ła w te bzdu ry.

– Uro czy dzie ciak. Po trafi wszyst ko naprawić – do da‐
ła Jani ce tym samym ner wo wym to nem.

– Czyżby? – zapy tała pani Har dy.
Mój żo łądek zaci snął się bo le śnie na dźwięk jej gło su.

Ona wie działa.
A niech to szlag. Wie działa.



Amanda

Pre ston znów po szedł na si łownię. Do stał te le fon od
tre ne ra i mu siał natych miast wyjść. By łam właśnie
w dro dze do nie go. Mie li śmy iść razem na plażę. Po zo ‐
stało tyl ko kil ka cie płych ty go dni, zanim zacznie się je ‐
sień, któ ra nas stam tąd prze go ni.

Z nu dów zaczę łam prze glądać wiado mo ści na swo im
te le fo nie i zauważy łam SMS-a od Jaso na, na któ re go
do tej pory nie od po wie działam. Mi nę ły już dwa ty go ‐
dnie. Wię cej się do mnie nie od zy wał. By łam tak zaję ta
Pre sto nem, że zu peł nie o tym zapo mniałam.
JA: PRZEPRASZAM, ŻE NIE OD POWIEDZIAŁAM. BYŁAM
BAR DZO ZAJĘTA. ZACZĘŁA SIĘ SZKOŁA, I W OGÓLE
SPORO SIĘ DZIAŁO.
Może po winnam do nie go zadzwo nić. Dwa ty go dnie

bez od po wie dzi to wy jąt ko wo nie mi łe z mo jej stro ny.
Nagle na wy świe tlaczu po jawi ła się od po wiedź od Ja‐

so na.
JASON: W PORZĄD KU. ROZ MAWIAŁEM Z SADIE.
WIEM, ŻE SIĘ Z KIMŚ SPOTYKASZ. SZCZĘŚCIARZ.

Sadie nie wspo mi nała nic o Jaso nie, kie dy ostat nio
rozmawiały śmy. Cie szy ła się razem ze mną, ale była
też tro chę zmar twio na.



JA: TAK. TO TEŻ. ALE POWIN NAM BYŁA OD PI SAĆ. BAR ‐
DZO MI PRZYKRO.
JASON: NIE MARTW SIĘ TYM. OBIECAJ MI TYL KO, ŻE JE‐
ŚLI SIĘ WAM NIE UŁOŻY, TO DO MNIE ZADZWONISZ.
ZACHOWAJ MÓJ NUMER.

Był naprawdę uro czy. Ale je śli mnie i Pre sto no wi nie
wyjdzie, załamię się. Nie bę dzie żad nych te le fo nów do
ko goś inne go.
JA: ZAPAMIĘTAM SOBIE. DZIĘKUJĘ JESZ CZE RAZ ZA
PROPOZYCJĘ. LOT DO NY NA KOLACJĘ BYŁ BY CZYMŚ
NIESAMOWI TYM.
JASON: OFER TA WCIĄŻ JEST AKTUAL NA. POWIEDZ
TYL KO SŁOWO.
Nagle drzwi wejścio we otwo rzy ły się i do mieszkania

wszedł Pre ston z gry masem na twarzy. Nie było go za‐
le d wie pół to rej go dzi ny, nie był też zbyt nio spo co ny.

– Hej. – Odło ży łam te le fon, żeby wstać i do nie go po ‐
dejść.

On jed nak pod niósł rękę, zatrzy mu jąc mnie tym ge ‐
stem.

– Je stem paskud ny. Po zwól, że najpierw we zmę
prysznic. – Nie po wie dział nic wię cej. Ru szył do łazien‐
ki i zamknął za sobą drzwi. Gło śno.

Czyżby był zły, że wciąż tu je stem?
Usły szałam dźwięk przy cho dzącej wiado mo ści, chwy ‐



ci łam więc te le fon.
JASON: DOSTAŁEM ZAPROSZENIE NA ŚLUB TWOJEGO
BRATA.

Wil low pewnie je wy słała, gdy my ślała, że coś mię dzy
nami bę dzie.
JA: WYBIERASZ SIĘ?

Boże, pro szę, nie. Pre ston nie był by dla nie go zbyt
miły. A ja nie mo głabym z nim nawet po gadać, je śli
nie chciałabym drażnić Pre sto na.
JASON: CHCIAŁ BYM.
Co ja miałam mu na to od pi sać? Nie mo głam być dla
nie go nie uprzejma. No i Sadie i Jax też się wy bie rali.

Nagle drzwi do łazienki się otwo rzy ły.
– Prze praszam, że by łem w takim nastro ju, kie dy

wró ci łem – po wie dział Pre ston, pod cho dząc do mnie.
Pod nio słam wzrok znad wy świe tlacza.
– W po rząd ku. Mar twi łam się, że chcesz, bym so bie

stąd po szła. Mogę, je śli masz coś do ro bo ty.
Zmarszczył brwi i zmniejszył dy stans mię dzy nami.
– Boże, nie. Chcę, że byś tu ze mną była. Miałem nie ‐

cie kawe po po łu dnie. Nie nawi dzę cię tak zo stawiać.
– Nie znik nąłeś na aż tak dłu go. Mamy dość czasu,

żeby po sie dzieć na plaży, zanim zajdzie słońce.
Pre ston po chy lił się i po cało wał mnie.
Nagle zabrzmiał dźwięk przy cho dzące go SMS-a.



O nie. Pre ston od su nął się lek ko i spojrzał na mój te ‐
le fon.
JASON: NIE NAPI SAŁAŚ NIE. BIORĘ TO ZA ZGODĘ.

Zamar łam. Pre ston to prze czy tał. Usu nię cie wiado ‐
mo ści już ni cze go nie zmie ni. Nie wie działam, cze go
mam się te raz spo dzie wać, i czy bę dzie z tego jakaś
afe ra. Cze kałam więc na jego re ak cję.

– Jason? Jason Sto ne?
Przy tak nę łam. Rozgnie wany ton jego gło su dał mi do

zro zu mie nia, że bar dzo mu się to nie spodo bało.
Zabrał te le fon z mo ich rąk, a ja mu na to po zwo li ‐

łam. Nie napi sałam prze cież ni cze go złe go.
Zaczął czy tać wszyst kie nasze wiado mo ści. Kie dy do ‐

tarł do ostat niej, pod niósł na mnie wzrok.
– Tego chcesz, Amando? Pry wat nych lo tów do No we ‐

go Jor ku?
Rzu cił te le fon na stół i ru szył do swo jej sy pial ni. Aż

pod sko czy łam, kie dy zatrzasnął za sobą drzwi. Do oczu
napły nę ły mi łzy. Nawet nie po zwo lił mi wy jaśnić. Po
pro stu wy szedł. Nie po wie działam, że tego pragnę.
Chciałam tyl ko być uprzejma.

Drzwi sy pial ni nagle otwo rzy ły się po nownie, a ja
cof nę łam się nie pewna tego, jak po winnam po stąpić.
Mam wyjść czy zacząć się tłu maczyć? Nie by łam przy ‐
zwy czajo na do zło ści face ta. To było straszne. Mój tata
ni gdy na mnie nie krzy czał, a do tam tej nocy, kie dy



Mar cus do wie dział się o mnie i o Pre sto nie, brat rów‐
nież ni gdy tego nie zro bił. Ser ce wali ło mi w pier si
i czu łam się tak, jak bym miała zaraz zwy mio to wać.

Pre ston wskazał pal cem na mój te le fon.
– Czę sto z nim rozmawiasz? Hmm?
Po krę ci łam gło wą.
– Niii-e-e – po wie działam, jąkając się.
– Bo właśnie tak to wy gląda. Gość ma kasę. Twój brat

pewnie go ak cep tu je, sko ro wy sy ła mu zapro sze nie na
ślub.

– Nie wie działam o zapro sze niu aż do te raz.
Pre ston zaśmiał się ner wo wo.
– Ale wie działaś o prze jażdżce do No we go Jor ku, co?

I wy gląda na to, że to ty zaczę łaś z nim dzi siaj rozmo ‐
wę.

– Zapo mniałam mu od pi sać na jego ostat nie go SMS-
a. Starałam się być grzeczna. To brat Jaxa – wy jaśni ‐
łam.

Pre ston od wró cił się i ude rzył pię ścią w ścianę.
– Kur wa mać, Amanda. To ty do nie go napi sałaś. Ty

chciałaś z nim rozmawiać.
Łza spły nę ła mi po po liczku. Nie wie działam, co po ‐

wie dzieć, żeby właści wie zro zu miał sy tu ację. Był taki
zły. Po raz pierwszy chciałam wyjść z jego mieszkania.
Chciałam zaszyć się gdzieś i płakać.

Chwy ci łam swój te le fon, po tem zabrałam swo ją tor bę



plażo wą i ru szy łam w stro nę drzwi wyjścio wych. Nie
oglądałam się za sie bie. Nie mo głam, inaczej na pewno
bym się rozry czała.

Nie chciałam, żeby wi dział moje łzy. Chciałam być na
nie go zła, krzy czeć na nie go i po wie dzieć mu, jaki jest
głu pi, ale zaci śnię te gar dło sku tecznie mnie przed tym
po wstrzy my wało.

Wy bie głam przez drzwi i po pę dzi łam po scho dach.
Kie dy moja sto pa do tknę ła ostat nie go stop nia, wy ‐
buch nę łam płaczem. Nie by łam w stanie po wstrzy mać
się na tyle dłu go, by do trzeć do samo cho du. Wy tar łam
twarz i zało ży łam oku lary prze ciwsło neczne, któ re
miałam na gło wie, po czym ru szy łam do swo je go
wozu.

Prze straszył mnie stu kot ciężkich kro ków, od wró ci ‐
łam się więc, by zo baczyć bie gnące go za mną Pre sto na.

– Manda, po cze kaj. Prze praszam. Pro szę, nie od ‐
chodź.

Mądra oso ba po szłaby dalej. Ale ja nie by łam zbyt
mądra.

Spani ko wana twarz Pre sto na miała na mnie więk szy
wpływ niż zdro wy rozsądek.

– Je stem dup kiem. Boże, skar bie. Tak bar dzo mi
przy kro. By łem zły, kie dy wró ci łem, a po tem zo baczy ‐
łem tego SMS-a i coś we mnie pę kło. Nie będę kłamał,
je stem zazdro sny jak cho le ra. Je steś moja, a on za tobą



lata. On ma kasę i ak cep tację two jej ro dzi ny. Dwie rze ‐
czy, któ rych ja nie po siadam. Chciał bym móc po le cieć
z tobą do No we go Jor ku i gdzie kol wiek tyl ko ze chcesz,
ale nie mogę.

To było je dy ne wy jaśnie nie, jakie go po trze bo wałam.
Ro zu miałam go. Po ko nałam dy stans mię dzy nami,
chwy ci łam jego twarz w obie dło nie i po cało wałam go
namięt nie. Cało wałam go zabor czo i wład czo. Chcia‐
łam, by zro zu miał, że pragnę tyl ko jego, a nie wozu,
samo lo tu czy ele ganckiej ko lacji. Jęk nął i prze cze sał
pal cami moje wło sy, przy ciągając mnie do sie bie. To ja
kontro lo wałam po cału nek. Ugry złam go w war gę
i wciągnę łam jego ję zyk do mo ich ust, ssąc go mocno,
by po chwi li zagłę bić się w cie pło jego ust. Kie dy
w końcu prze rwałam po cału nek, obo je ciężko dy sze li ‐
śmy.

– A niech mnie – wy szep tał.
– Nikt nie może się z tobą równać. Nikt. Zro zum to

w końcu – po wie działam, wę dru jąc dłońmi po jego tor ‐
sie. – Nie po trze bu ję samo lo tów i ele ganckich miejsc.
Po trze bu ję cie bie.



- Rozdział XX -

Pre ston

Amanda zasnę ła na brzu chu. Po świet nej i wy czer pu ją‐
cej zabawie w wo dzie po stano wi li śmy od po cząć nie co
na ręczni kach. Zasnę ła, gdy smaro wałem jej ple cy kre ‐
mem do opalania. Przez ostat nie pół go dzi ny le żałem
obok niej i obser wo wałem ją. Wal czy łem też z sil ną po ‐
trze bą zakry cia jej tył ka ręczni kiem. Za każdym razem,
kie dy czu łem czyjś wzrok skie ro wany w naszą stro nę,
od wracałem się i gapi łem na tego ko goś tak dłu go, aż
od wracał gło wę w inną stro nę.

Wcze śniej, po tym jak mu siałem ją zo stawić, żeby iść
do pracy, wró ci łem wku rzo ny. Wciąż szu kałem inne go
zaję cia, któ re zapewni ło by mi tyle kasy, ile po trze bo ‐
wałem. Szu kałem nawet nocnych zmian, gdzie kol wiek.



Złapał bym się cze go kol wiek, co wy rwało by mnie z tego
pie kła, w któ rym tkwi łem.

Wiado mość od Jaso na Sto ne’a wy star czy ła, bym po
raz ko lejny zro zu miał, że Amanda zasłu gu je na wię cej.
Nie mo głem jej nawet wy znać mi ło ści. Ona sama nie
po wtó rzy ła wię cej swo ich słów. Zro bi ła to tyl ko raz,
pod czas kłót ni z bratem, i tyle.

Wie działem, że cze kała, aż jej to po wiem, ale jak
mógł bym to zro bić? Czy jej pragnąłem? Tak. Czy po ‐
trze bo wałem jej jak po wie trza? Tak. Czy mo głem wy ‐
obrazić so bie ży cie bez niej? Nie. Ale czy mo głem być
w niej zako chany, tak naprawdę zako chany, jed no cze ‐
śnie ją oszu ku jąc? Tego nie by łem pe wien. Mi łość wy ‐
magała szcze ro ści. I po winna być czy sta. A ja nie wy ‐
różniałem się żad ną z tych cech. Więc jak niby miałem
ją ko chać?

Jej rzę sy zaczę ły trze po tać i po chwi li otwo rzy ła oczy.
Śpiąca kró lewna się bu dzi ła. Ser ce bo lało mnie od sa‐
me go patrze nia na nią. Była nie samo wi ta. Wszyst ko
w niej takie było.

– Obser wu jesz, jak śpię? – zapy tała, uśmie chając się
do mnie.

– To fascy nu jące zaję cie – od par łem.
Scho wała twarz w ręczni ku, ale udało mi się zauwa‐

żyć zado wo lo ny uśmie szek na jej ustach. Ni gdy nie
pro si ła o żad ne wy razy uznania, ale bar dzo ich po trze ‐



bo wała. To mnie zasko czy ło. Do tej pory my ślałem, że
sły szała ich wy star czająco dużo, gdy do rastała, więc te ‐
raz były jej zbęd ne. W tej chwi li zastanawiałem się jed ‐
nak, czy fak tycznie tak było. Miała ojca, któ ry wciąż
praco wał i mat kę, któ ra była w każdym ko mi te cie tego
miasta. Czyżby była bo gatą dziewczynką w wiel kim
domu, któ rej tyl ko brat mó wił, że jest pięk na, mądra
i że zasłu gu je na ko goś lep sze go niż taki żało sny gość
jak ja?

Usiadła i się prze ciągnę ła. Prawie każdy centy metr
jej zło tej skó ry był od sło nię ty.

– Mam dziś ko lejną ro dzinną ko lację. Będę więc mu ‐
siała zaraz zmy kać – oznajmi ła z kwaśną miną.

Co ty dzień miała taką ko lację. Od kąd ojciec ich opu ‐
ścił, ni gdy żad nej nie prze gapi ła. Wie działem, że jest
to ważne dla jej mat ki, a Amanda nie chciała jej za‐
smu cać.

– Okej. Zo stanę w domu i przy go tu ję się na uczel nię,
cze kając, aż wczoł gasz się pod po ściel i zaczniesz mi
wy sy łać nie grzeczne wiado mo ści.

Zachi cho tała i spię ła wło sy w ku cyk. Uwiel białem ob‐
ser wo wać, jak robi takie co dzienne, zwy kłe rze czy. Mo ‐
głem tak sie dzieć cały pie przo ny dzień i ni gdy się tym
wi do kiem nie znu dzić.

– Nie grzeczne SMS-y, co? My ślałam, że to się nazy wa
sek sting – od par ła.



Się gnąłem w jej stro nę, chwy ci łem ją za ramię i wcią‐
gnąłem na sie bie.

– O tak, mo że my sek sto wać, ile zapragniesz. Mo żesz
mi zdradzić wszyst kie rze czy, jakie chcesz, że bym ci
zro bił, a ja napi szę ci, jak je zro bię – wy szep tałem, po
czym de li kat nie przy gry złem płatek jej ucha.

– Mmm, okej. Po do ba mi się ten po mysł – mruk nę ła.
Uśmie chając się, wsu nąłem ko lano mię dzy jej nogi.
– Mu sisz mi tyl ko obie cać, że bę dziesz się zabawiała

tą śliczną cip ką.
Amanda sap nę ła i ude rzy ła mnie w ramię.
– Je steś taki nie grzeczny, Pre sto nie Drake’u.
– Tyl ko dla cie bie, skar bie. Tyl ko dla cie bie.
Jej te le fon zaczął grać jakąś pio senkę o kowbo jach

i anio łach. Po trze bo wała no we go dzwonka, inaczej za‐
cznę być zazdro sny o każde go go ścia w kowbojskim
kape lu szu.

– To Wil low – oznaj mi ła, spo glądając na mnie. – Ona
o nas nie wie. Mar cus jej nie mówi, bo boi się, że zmu ‐
si go, by po wie dział mamie, a z tym chce po cze kać do
ślu bu. Nie chce do kładać dramatów i takie tam.

Cho le ra. Zakładałem, że ni gdy nie po wie o tym mat ‐
ce. Albo przy najmniej, że kie dy to zro bi, będę już miał
inną pracę i będę mógł wszyst kie mu zaprze czyć. Pani
Har dy tak naprawdę nie miała żad nych do wo dów. Po ‐
wie dziano jej, że je stem tam, by po móc przy hy drau li ‐



ce. Mu siałem znaleźć inną pracę. I to przed tym cho ‐
ler nym we se lem.

– Halo – po wie działa Amanda do te le fo nu. – Tak.
Będę. Przy wio złaś suk nię do domu?… Su per! Te raz
mu si my mieć nadzie ję, że pasu je. Czu ję, jak bym przy ‐
ty ła ostat nio kil ka ki lo gramów… Je śli nie bę dzie paso ‐
wała, to zacznę die tę. Obie cu ję… Do zo bacze nia nie ba‐
wem.

Rozłączy ła się i uśmiech nę ła, scho dząc ze mnie
i wstając.

– Mu szę je chać do domu i wziąć prysznic przed ko la‐
cją. Low przy no si moją su kienkę druh ny.

Nie chciałem, żeby mnie opuszczała, ale mu siałem
też po świę cić chwi lę na szu kanie pracy.

– Będę cze kał na mój seks.

Amanda

Mama cały wie czór jakoś dziwnie się zacho wy wała.
Zwy kle na naszych ro dzinnych ko lacjach była bar dzo
szczę śli wa. Uwiel biała Wil low i lu bi ła po magać w pla‐
no waniu ślu bu, któ ry te raz miał się od być na plaży,
a nie w ko ście le, jak chciała mama, i na któ ry cze kała
z utę sk nie niem.

Nie wie le po wie działa na te mat mo jej su kienki, któ ra,



ku mo jej uldze, paso wała ide al nie. Kie dy rozmawiali ‐
śmy o tor cie we sel nym i o tym, czy ciasto pana mło de ‐
go po winno być ser ni kiem czy ciastem cze ko lado wym,
mama wpatry wała się w okno zu peł nie nie obecna du ‐
chem.

Kie dy za Wil low i Mar cu sem zamknę ły się drzwi
wejścio we, od wró ci łam się i ru szy łam po cho dach na
górę.

– Mu si my po rozmawiać.
Zatrzy małam się i spojrzałam na mamę. Stała na

dole scho dów ze skrzy żo wany mi ramio nami i patrzy ła
na mnie. Coś ewi dent nie było nie tak.

– Okej – od par łam, scho dząc i idąc za nią do salo nu.
– Usiądź, Amando.
Nagle po czu łam zde ner wo wanie. Po ważny ton jej gło ‐

su nie był czymś, do cze go by łam przy zwy czajo na. Nie
mo głam zro zu mieć, o co tu może cho dzić. Chy ba że…
wie działa o Pre sto nie. W takim razie nie bę dzie to
zbyt miła rozmo wa, ale przy najmniej oczy ści my at ‐
mosfe rę i nie będę już mu siała tego przed nią ukry ‐
wać. Poza tym by łam prze ko nana, że jak tyl ko le piej go
po zna, to go po lu bi. Do tej pory po pro stu nie miała
na to szansy.

– Otrzy małam dziś cie kawy te le fon od jed ne go z mo ‐
ich przy jaciół. To był ktoś, kto wi dział cię dzi siaj. Na
plaży.



Cho dzi ło o Pre sto na.
– Więc wiesz, z kim tam by łam?
Przy tak nę ła.
– Z Pre sto nem Drakiem.
– Po słu chaj, mamo. Wiem, że go nie ak cep tu jesz. Ale

wiesz o nim tyl ko tyle, że jego mat ka jest z niższej kla‐
sy spo łecznej i że miał ciężkie dzie ciństwo. Do rastając,
wpadł kil ka razy w tarapaty, ale te raz jest zu peł nie
inny. Gdy byś tyl ko…

– On sy pia z ko bie tami za pie niądze. Jest żi go lakiem,
Amando. Bar dzo do brze opłacanym.

Wy buch nę łam śmie chem. Gdzie ona to niby usły sza‐
ła? To było nie do rzeczne. Jak mo gła wpaść na coś tak
szalo ne go?

– To nie jest żart, Amando. Wi działam go.
Wi działa go? Co to, do cho le ry, znaczy ło? Jak mo gła

go wi dzieć?
– Mamo, co kol wiek my ślisz, że wi działaś, to nie praw‐

da. Pre ston nie sy pia z ko bie tami za kasę.
Mama po de szła do krze sła sto jące go naprze ciwko

mnie.
– Po szłam od wie dzić Jani ce. Zo bo wiązała się po móc

w ko mi te cie Sea Fe sti val. Nie spo dzie wała się mnie,
zauważy łam, że była nie co po de ner wo wana. Prze gada‐
ły śmy wszyst ko w prze ciągu pół go dzi ny. Kie dy skoń‐
czy ły śmy i szły śmy w stro nę drzwi, Pre ston Drake za‐



kradał się po jej scho dach. Zatrzy mał się i spojrzał na
mnie, jak by zo baczył du cha. Jani ce cała się zaru mie ni ła
i zaczę ła wy my ślać coś, że przy szedł naprawić jej to ale ‐
tę. Ten chło pak nie był tam po to, żeby co kol wiek na‐
prawiać.

Mu siało ist nieć lep sze wy tłu macze nie. Nie szedł
prze cież do sy pial ni bur mi strza, żeby prze spać się
z jego żoną za kasę. By li śmy w Sea Bre eze w Alabamie,
a nie w Los Ange les. Co wstąpi ło w moją mamę?

– Chcesz mi po wie dzieć, że Pre ston przy szedł tam
obsłu żyć Jani ce? To szalo ne, mamo. To bar dzo prawdo ‐
po dobne, że był tam, by naprawić jej to ale tę. Czasem
bie rze różne zle ce nia.

Mama westchnę ła zmę czo na, a na jej twarzy po jawił
się gry mas.

– Stałam na ze wnątrz jeszcze dłu go po tym, jak wy ‐
szłam z jej domu i obser wo wałam okno w sy pial ni. Był
tam Pre ston Drake. Sam zamknął zasło ny, a wkrót ce
po jawił się też cień Jani ce.

– To był cień, mamo.
– Następ ne go dnia po wie działam o tym Blanche. Po ‐

my ślałam, że je śli kto kol wiek coś wie, to ona. Blanche
płaci Pre sto no wi za seks. Robi to, od kąd rozwio dła się
z Ke nem. Najwy raźniej ma małą, dyskret ną li stę za‐
możnych klientek w mie ście. Pre ston jest do brze opła‐
canym żi go lakiem, któ ry obsłu gu je star sze ko bie ty. On



nie zajmu je się do rywczy mi zle ce niami, Amando.
Ja chy ba śni łam. Mu siałam śnić. To jakiś koszmar,

a ja zaraz się obu dzę. Po trząsnę łam gło wą i wstałam
z miejsca. Nie mo głam sie dzieć i tego słu chać. Nie
wie rzy łam w to. Pre ston był na to za do bry. Ni gdy nie
okłamał by mnie w tak ważnej sprawie.

– Bałam się, że mi nie uwie rzysz. Złapałaś się na ten
jego chło pię cy wy gląd. Może sama go zapy taj? Zo bacz,
co ci po wie. Obser wuj jego re ak cję. Po tem wróć i po ‐
wiedz, że to wszyst ko było kłam stwem.

Chwy ci łam klu czy ki z haczy ka przy drzwiach i wy bie ‐
głam na ze wnątrz. Pre ston na pewno mi to wszyst ko
wy jaśni, bo to po pro stu nie mo gła być prawda.



- Rozdział XXI -

Pre ston

Przez ostat nią go dzi nę obser wo wałem swój te le fon,
cze kając na wiado mość od Amandy. Po szu ki wanie pra‐
cy znów zakończy ło się fiaskiem. Gdy bym wy brał
w szko le kurs spawacza, na pewno znalazł bym jakąś
pracę. I gdy bym nie po trze bo wał tak pil nie kasy, po ‐
szedł bym na ten pie przo ny kurs. W ten spo sób mógł ‐
bym do paso wać grafik do zajęć na uczel ni i zaro bił bym
wię cej, niż po trze bu je my.

Pu kanie do drzwi prze rwało moje rozmy ślania, odło ‐
ży łem więc te le fon i chwy ci łem le żące nie dale ko
spodnie od dre su. Wciągnąłem je na ty łek i ru szy łem
do wejścia. Było po dwu dzie stej trze ciej. Kto, do cho le ‐
ry, przy cho dził tu tak późno?



Otwo rzy łem drzwi i do mieszkania we szła Amanda,
to ru jąc so bie dro gę obok mnie.

– Mu szę cię o coś zapy tać. Zabrzmi to absur dal nie,
ale mu sisz mnie wy słu chać i po tem wy jaśnić mi, jak
bar dzo moja mat ka się myli.

Jej mat ka. Nie, Boże, nie. Nie by łem w stanie wy du ‐
sić z sie bie ani sło wa. Głos mi zamarł. To nie działo się
naprawdę. Nie te raz. Nie star czy ło mi czasu, żeby to
naprawić.

– Po bladłeś.
Nie mo głem na nią patrzeć. Ona wie działa. Nie wie ‐

rzy ła, ale wie działa.
– Prze rażasz mnie. Pre sto nie, spójrz na mnie.
Po trze bo wałem tego, żeby to wreszcie po wie działa.
– Co po wie działa two ja mat ka?
Miałem zamiar kłamać. Mu siałem kłamać, żeby się

z tego wy plątać. Nie mo głem jej stracić.
– Po wie działa… – Westchnę ła sfru stro wana. – Nie

wie rzę, że po wiem to na głos.
Nie wie rzy ła w to. Mo głem ją prze ko nać, że to nie

była prawda. Mo głem jej po wie dzieć coś inne go. Ko ‐
bie ty, dla któ rych praco wałem, nie chciały, by prawda
wy szła na jaw. Ni gdy nie po twier dzą wer sji jej mat ki.

– Po pro stu mi po wiedz – nale gałem, w końcu nawią‐
zu jąc z nią kontakt wzro ko wy.

Prze cze sała dło nią wło sy i spojrzała na kanapę.



– Chcesz usiąść? To dość nie prawdo po dobne i chwi lę
zajmie, nim to wy jaśnię.

Od su nię cie jej nie co dalej od wyjścia, na wy padek,
gdy by chciała ucie kać, było w tej sy tu acji wskazane.

– Jasne.
Po sze dłem za nią w stro nę kanapy i usiadłem na

krze śle naprze ciwko niej. Nie by łem pe wien, jak się to
wszyst ko skończy, a sie dze nie zbyt bli sko Amandy,
mo gło nie być zbyt do brym po my słem. Chciałem też
mieć możli wość obser wo wania jej twarzy.

– Moja mama do wie działa się, że ty i ja się spo ty ka‐
my. Najwy raźniej ktoś wi dział nas razem na plaży.
Była zła, cze go się spo dzie wałam. Ale to, o co się zło ‐
ści ła, było dla mnie zu peł nym zasko cze niem. – Z ner ‐
wów zaczę ła nawi jać na palec ko smyk wło sów. – Mama
wi działa cię w domu bur mi strza. Kie dy wcho dzi łeś na
górę… – Zamil kła. Chciała, że bym coś po wie dział. Ale
co mo głem po wie dzieć? Nie było sensu zaprze czać. To
była moja szansa, żeby skłamać. Żeby ukryć ten cały ba‐
łagan. Ale moje usta nie chciały się otwo rzyć. Nie by ‐
łem w stanie wy my ślić ni cze go, co by ją uspo ko iło. –
Po wie działa, że zakradałeś się na górę i że Jani ce była
bar dzo zde ner wo wana. Po tem, gdy wy szła, wi działa cię
w oknie sy pial ni, jak zasu wałeś zasło ny, a chwi lę póź‐
niej do łączy ła do cie bie Jani ce. – Znów miałem szansę,
by ją okłamać. Ale nie mo głem. Kłam stwa nie chciały



przejść mi przez gar dło. – Pre sto nie, po wiedz coś.
Gapiąc się tak na nią, zro zu miałem, że ją ko cham.

Miałem rację. Kie dy ko goś naprawdę ko chasz, nie po ‐
trafisz go okłamy wać. To za bar dzo boli. Takie oszu ‐
stwo do ty ka cię zbyt głę bo ko.

– Pamię tam, że ją spo tkałem – od par łem w końcu.
Amanda unio sła brwi.
– I? By łeś w sy pial ni Jani ce?
Prawda wy rwie mi ser ce z pier si, ale zasłu gi wała na

nią. Zawsze na nią zasłu gi wała.
– Tak, by łem.
Amanda nic nie po wie działa. Sie działa tyl ko i patrzy ‐

ła na mnie zszo ko wana. Wie działem, że cze kała, aż po ‐
dam inne po wo dy swo jej obecno ści w sy pial ni Jani ce
niż te, o któ rych mó wi ła jej mat ka. Żało wałem, że nie
mogę dać jej ni cze go oprócz bo le snej prawdy.

– Moja mama po wie działa, że Blanche Tur ner po in‐
for mo wała ją, że płaci ci za seks. Że wie le ko biet tak
robi. Po wiedz, że to nie jest prawda. Nie wie rzę, że
zro bił byś coś takie go.

Wstałem, bo sie dze nie nie było dla mnie dłu żej moż‐
li we. To był mo ment, któ re go obawiałem się, od kąd
zbli ży łem się do Amandy.

– Mam zaję cia, base ball, trzy bu zie do wy kar mie nia
i opłaty do ure gu lo wania. Trójka dzie ci nie jest tania
w utrzy maniu. Mu szę mieć pewność, że mają co jeść,



zacho wu jąc jed no cze śnie sty pendium, co oznacza,
że nie mogę zre zy gno wać ze spor tu ani oblać zajęć.
To wię cej obo wiązków niż mie wają do ro śli.

Amanda wstała.
– Więc mó wisz, że to wszyst ko prawda? Cały ten

czas opuszczałeś mnie, żeby pie przyć się z inny mi ko ‐
bie tami za pie niądze?

– One nic dla mnie nie znaczą. Wie dzą o tym. Nie
ma w tym żad nych emo cji. Tyl ko seks. To daje mi wię ‐
cej kasy niż co kol wiek inne go. Dzię ki nim mogę opie ‐
ko wać się dzie ciakami i nie mu szę się mar twić tym,
czy mają prąd albo czym zapłacę za aparat na zęby lub
za nowe opo ny dla mamy.

Amanda po krę ci ła gło wą. Rani ło mnie nie do wie rza‐
nie wi doczne w jej oczach.

– I ni gdy nie po my ślałeś, żeby mi o tym po wie dzieć?
Od jak dawna to ro bisz?

– Trzy lata.
– Trzy lata? Więc zacząłeś ze mną cho dzić i kazałeś

mi obie cać, że bę dzie to związek na wy łączność i że
nie będę się z ni kim innym spo ty kać, pod czas gdy sam
cały czas bzy kałeś inne ko bie ty?

– Nie! To tyl ko seks. Ni cze go do nich nie czu łem. Ni ‐
gdy. To moja praca. I tyl ko tym zawsze była.

– Ale nic mi nie po wie działeś…
– Ni ko mu nie po wie działem. To nie jest coś, z cze go



je stem dum ny. Starałem się cie bie od trącić. Starałem
się po wie dzieć ci, że nie je stem dla cie bie do bry, ale ty
nie dawałaś za wy graną. Wciąż się do mnie zbli żałaś,
a ja pragnąłem cię tak bar dzo.

– Po zwo li łeś mi się w to bie zako chać – po wie działa,
wy dając z sie bie jęk bólu.

A ja zako chałem się w niej. Te raz nie mo głem jej jed ‐
nak tego po wie dzieć. Nie w ten spo sób. Po my ślałaby,
że mó wię jej to tyl ko po to, żeby ją przy so bie zatrzy ‐
mać. Nie chciałem, by kie dy kol wiek wąt pi ła w szcze ‐
rość mo je go uczu cia. Ale je śli te raz bym jej to wy znał,
ni gdy by mi nie uwie rzy ła.

– Szu kam innej pracy. Staram się znaleźć inne zaję ‐
cie. Chcę być wart cie bie i two jej mi ło ści. Po trze bu ję
tyl ko jeszcze tro chę czasu.

Amanda przy kry ła usta dło nią, kie dy wy rwał jej się
z nich ko lejny jęk. Po krę ci ła gło wą.

– Nie. To tak nie działa. Po wi nie neś był mi po wie ‐
dzieć. Zro bi łeś ze mnie idiot kę. My ślałam, że to, co
było mię dzy nami, było dla cie bie czymś ważnym. Wie ‐
działam, że mnie nie ko chasz, ale my ślałam, że ci na
mnie zale ży. Ale cały ten czas zo stawiałeś mnie, żeby
ko chać się z inny mi ko bie tami. Nie obcho dzi mnie, że
ci płaci ły. Cho dzi o to, że to ro bi łeś. Że po trafi łeś to
ro bić. Ja ni gdy bym nie po zwo li ła, żeby jakiś obcy facet
mnie do ty kał. Nie kie dy by łam z tobą. Nie by łabym



w stanie tego zro bić. – Otar ła łzy ciek nące jej po po ‐
liczkach.

– Po trze bu ję pie nię dzy…
– Nie, Pre sto nie. To nie jest wy star czający ar gu ment.

Po wi nie neś był mi o tym po wie dzieć na samym po ‐
cząt ku. Zanim zako chałam się w to bie jak głu pia. Nie
po wi nie neś był pro sić mnie o związek na wy łączność
i sprawiać, że uwie rzy łam w two je do bre intencje. –
Od wró ci ła się i ru szy ła w stro nę drzwi. To był ko niec.

NIE!
Po bie głem za nią i objąłem ją ramio nami.
– Przy się gam, że znaj dę inny spo sób na zarabianie

pie nię dzy. Ni gdy nie zale żało mi na żad nej z nich. Tyl ‐
ko ty, Amando. Zawsze by łaś tyl ko ty. Nie wy chodź
stąd. Nie mogę cię stracić.

Zamar ła w mo ich ramio nach.
– Kie dy wy brałeś seks z inny mi ko bie tami i kłam ‐

stwa, zde cy do wałeś, że mnie stracisz. Wie działeś, że
je śli kie dy kol wiek się o tym do wiem, odejdę, ale i tak
to zro bi łeś. Zo staw mnie, Pre ston.

Zasłu ży łem so bie na to. Zasłu gi wałem na każdą se ‐
kundę ago nii i bólu, któ re wkrót ce nadejdą. Po zwalając
swo im rę kom opaść na boki, patrzy łem bezrad nie, jak
Amanda otwie ra drzwi i wy cho dzi z mieszkania bez
oglądania się za sie bie.

Nie wró ci. To był ko niec nasze go związku. Właśnie



te raz, kie dy zo riento wałem się, że nie mogę jej okła‐
my wać, bo ją ko cham, ona zro zu miała, że nie można
ko chać kłam stwa.

Amanda

Kie dy otwo rzy łam drzwi do domu, zo baczy łam cze ka‐
jącą na mnie mamę. Gniew, jaki od czu wałam, znik nął.
Zastąpił go zim ny, parali żu jący ból.

– I? – zapy tała.
– Wię cej się z nim nie spo tkam, je śli obie casz, że ni ‐

gdy nie po wiesz o tym Mar cu so wi. Nie chcę, żeby wie ‐
dział. Je śli mu po wiesz, wró cę do Pre sto na. Nie uda ci
się mnie po wstrzy mać. Ale mogę ci obie cać, że ni gdy
się do nie go nie ode zwę, je śli ty obie casz mil cze nie.
Zwłaszcza je śli cho dzi o mo je go brata. On nie musi
o tym wie dzieć.

Mama zmarszczy ła brwi.
– Czy on wie o to bie i Pre sto nie?
– Tak. Wie.
Nie po do bało jej się to.
– Co mam mu po wie dzieć, je śli spy ta o wasze ze rwa‐

nie?



Wzru szy łam ramio nami.
– Po wiedz mu, że zmie ni łam zdanie i zro zu miałam,

że Pre ston jed nak nie jest dla mnie wy star czająco do ‐
bry. Albo że te raz spo ty kam się z Jaso nem Sto ne’em.
Tyl ko nie mów mu prawdy.

Cze mu nie miałabym skłamać o tym, jak się to
wszyst ko skończy ło? Prze cież cały nasz związek był jed ‐
nym, wiel kim kłam stwem. Wszyst ko więc ide al nie pa‐
so wało. Prze szłam obok mamy i ru szy łam po scho dach
na górę. Wie działam, że dziś nie zasnę, ale chciałam
być sama. Moje złamane ser ce po trze bo wało pry wat no ‐
ści, by mo gło cier pieć w spo ko ju. Ser ca nie zdają so bie
sprawy z tego, że zo stały oszu kane. Nadal ko chają.



- Rozdział XXII -

Pre ston

Kie dy wy sze dłem z si łowni, Rock stał opar ty o mo je go
je epa. Ręce miał skrzy żo wane na pier si, a oczy zakry ‐
wały mu czar ne aviato ry. Nie wi działem go od ty go ‐
dnia. Poza zaję ciami, si łownią i wi zy tą u mamy, żeby
sprawdzić, co u dzie ciaków, ni gdzie nie wy cho dzi łem i
nie spo tkałem ni ko go znajo me go. Nie praco wałem
i prawie spłu kałem się z całej kasy, ale już ni gdy nie
będę w stanie wró cić do tego, co ro bi łem.

– Po lu jesz na mnie? – zapy tałem, wrzu cając tor bę na
tyl ne sie dze nie wozu.

– Wie dząc, że się ukry wasz, po stano wi łem cię od na‐
leźć.

Otwo rzy łem gwał townie drzwi samo cho du.



– No to znalazłeś.
Rock usiadł na sie dze niu pasaże ra. Nie miał zamiaru

po zwo lić mi tak po pro stu od je chać. Co właści wie wie ‐
dział? Przez cały ty dzień spo dzie wałem się, że Mar cus
wpad nie mi na chatę i spu ści mi ło mot. Ale poza SMS-
em infor mu jącym mnie o tym, że w przy szłym ty go ‐
dniu mam mie rze nie gar ni tu ru, nie do stałem od nie go
żad nej wiado mo ści.

– Sły szałem, że Manda z tobą ze rwała – po wie dział
Rock, obser wu jąc moją re ak cję.

– Do brze sły szałeś.
– Pro blem w tym, że nie wie rzę w po wód wasze go

rozstania. Nie ma on dla mnie żad ne go sensu. Mar cus
w to wie rzy, i do brze, ale ja tego nie ku pu ję.

Nie wie działem, jaki po wód Amanda po dała Mar cu ‐
so wi. Najwy raźniej nie po wie działa mu prawdy.

– Nie mam wpły wu na to, w co wie rzysz.
– Nie sądzę, żeby gość, któ ry pe łen pasji stawiał się

najlep sze mu przy jacie lo wi, by wal czyć o dziewczy nę,
go dził się na to, żeby ona ode szła i związała się z kimś
innym.

Zaci snąłem dło nie na kie rowni cy. Nie tego się spo ‐
dzie wałem. Amanda już spo ty kała się z kimś innym?
To nie było do niej po dobne.

– Spo dzie wałem się, że zapo lu jesz na Jaso na Sto ne’a 
i spu ścisz mu ło mot, tak jak chciałeś zro bić to Mar cu ‐



so wi. Trud no mi uwie rzyć, że go dzisz się na to,
by z nią był, i to bez wal ki.

Jason Sto ne? Kur wa mać.
– Wi docznie chciała rze czy, któ rych nie mo głem jej

dać – wark nąłem i od pali łem wóz. Nie chciałem już
wię cej słu chać jego paplani ny.

– A może nie o to w tym wszyst kim cho dzi? Może
do wie działa się o two jej pracy i nie po trafi ła so bie
z tym po radzić?

Skąd on o tym wie dział?
– Co masz na my śli?
Rock wzru szył ramio nami.
– Wiesz, ta praca, któ ra po zwala ci zająć się dzie cia‐

kami i opłacić rachunki. Ta, któ rą tak skrzęt nie ukry ‐
wałeś. Ta, o któ rej, żeby co kol wiek się do wie dzieć, mu ‐
siałem wy ko nać nie złą de tek ty wi styczną ro bo tę.

Śle dził mnie. By dlak.
– Dlacze go nie po wie działeś o tym Mar cu so wi?
– Mar cus nie jest moim je dy nym przy jacie lem. A ja

nie mam ulu bieńców.
Po zwo li łem gło wie opaść na zagłó wek i westchnąłem.
– Jak dłu go o tym wiesz?
– Od piąt ku po im pre zie zarę czy no wej. By łem pe ‐

wien, że handlu jesz dragami, więc cię śle dzi łem.
– Wie działeś więc o tym, zanim zacząłem spo ty kać

się z Amandą?



Przy tak nął.
– Tak.
– Więc dlacze go mi na to po zwo li łeś? Sam nie mo ‐

głem się od niej od cze pić. Ktoś po wi nien był mnie po ‐
wstrzy mać.

– Po nie waż by łem cał kiem pe wien, że je steś w niej
zako chany. Ni gdy wcze śniej cię takie go nie wi działem.
A Amanda jest uro czą dziewczy ną. Po my ślałem, że je śli
kto kol wiek miał by cię wy pro wadzić na pro stą, to wła‐
śnie ona. Ale ty nie prze stawałeś praco wać. Tego nie
mo głem zro zu mieć.

– Mam bu zie do wy kar mie nia.
– Są inne zaję cia, któ re nie wy magają nie le gal nych

działań.
Zaśmiałem się gło śno.
– Żad na nie zapewni łaby mi takiej kasy. A do takiej,

w któ rej zaro bił bym wy star czająco, nie mam kwali fi ka‐
cji.

– To dlate go, że szu kasz w złych miejscach.
Od wró ci łem gło wę i spojrzałem na nie go.
– A su ge ru jesz, że gdzie po wi nie nem szu kać?
– Te raz patrzysz w do bre miejsce. – Uśmiech nął się

sze ro ko. – Jedź do Pensaco li. Znam go ścia, któ re go i ty
po wi nie neś po znać.

– W Pensaco li?
– Zgadza się. Facet ma klub. Kie dyś dla nie go praco ‐



wałem. Ochro niarze do brze zarabiają. Późne go dzi ny
pracy i do bra kasa.

Ochro niarz?
– Jak do bra?
Rock zamknął drzwi i zapiął pas.
– Im lep szy klub, tym lep sza płaca. Miej sce, w któ re

cię zabie ram, płaci wię cej niż inne, czy li pięćdzie siąt
do lców za go dzi nę, a pracu jesz sześć go dzin dziennie.
Bie rzesz tyle nocy, ile zdo łasz.

Trzy sta do lców za noc. Mógł bym praco wać od
czwart ku do nie dzie li i zaro bił bym ty siąc dwie ście na
ty dzień.

– My ślisz, że uda ci się załatwić mi tę ro bo tę?
Rock znów się zaśmiał.
– Już ci ją załatwi łem. Zabie ram cię tyl ko, że byś po ‐

znał no we go sze fa i wy peł nił papie ry. Zaczy nasz w ten
week end.

Amanda

Po dwóch ty go dniach obawiania się tego, że spo tkam
Pre sto na na uczel ni, do szłam do wnio sku, że rzu cił na‐
sze wspól ne zaję cia, sko ro nie po jawił się na nich
w tym czasie ani razu. To do brze. Nie chciałam go wi ‐
dzieć. Nie by łam pewna, jak zare ago wałabym na jego



wi dok.
Mój te le fon zaczął dzwo nić, się gnę łam więc do ple ca‐

ka, idąc przez kam pus do kawiar ni. Po trze bo wałam
ko fe iny, je śli chciałam prze trwać zaję cia do dat ko we,
któ re wkrót ce się zaczną.

– Halo.
– Dzień do bry – przy wi tał się Jason.
– To bie też dzień do bry – od par łam.
– Brzmisz o wie le le piej niż w ze szłym ty go dniu.
Jason po peł nił błąd, dzwo niąc do mnie dzień po

moim rozstaniu z Pre sto nem. Kie dy zapy tał, jak się
mam, zaczę łam płakać i opo wiadać mu o naszym ze ‐
rwaniu. Oczy wi ście po mi nę łam jego prawdzi wy po ‐
wód. Pre ston nie zasłu gi wał na to, żeby go bro nić, ale
nie mo głam się po wstrzy mać. Ko chałam go. Ro ze rwał
moje ser ce na strzę py, a ja wciąż go ko chałam.

– My ślę, że tak to właśnie działa. Z każdym ty go ‐
dniem czu jesz się nie co le piej. Może w przy szłym mie ‐
siącu będę już tańczyć w klu bach.

Jason zachi cho tał.
– Tak. Ale może le piej się nie zagalo po wać. Klu by nie

są zbyt bezpieczne dla singie lek. Ja, oczy wi ście, mógł ‐
bym być two ją eskor tą.

Nie oszu ki wałam Jaso na. Od po cząt ku by łam z nim
bru tal nie szcze ra. Wciąż by łam zako chana w Pre sto nie.
I pewnie już zawsze będę. Ale je śli Jason chciał się ze



mną przy jaźnić, pi sałam się na to. Po trze bo wałam te ‐
raz przy jaciół.

– Będę o tym pamię tała.
– Jak tam plano wanie we se la w domu Har dych? Zo ‐

stały tyl ko dwa ty go dnie.
No cóż, we se le Mar cu sa zawład nę ło ostat nio naszym

ży ciem. Wszę dzie były kwiaty, świe ce, a stół w jadal ni
po kry wały zastawy z różny mi mo ty wami. To było
prawdzi we szaleństwo. Wil low była najbar dziej wy lu ‐
zo waną panną mło dą, jaką spo tkałam. Uśmie chała się
i była zgod na. Moja mat ka z dru giej stro ny zacho wy ‐
wała się jak panna mło da w szale przed ślubnym, choć
była tyl ko mamą pana mło de go.

– My ślę, że chy ba po ży czę ten twój samo lot, po le cę
nim na Keys i wró cę do pie ro, kie dy bę dzie już po
wszyst kim. Albo zabi ję moją mamę.

Jason się zaśmiał.
– Oczy wi ście po ży czę ci samo lot, ale wąt pię, czy Jax

ma aż takie znajo mo ści, by przy mknę li oko na zabój‐
stwo. Ucieczka jest więc bezpieczniejszym planem.

– Pewnie masz rację. Będę się trzy mała planu A.
– Wciąż planu ję sko pać ci ty łek na to rze go kar to ‐

wym. Pamię taj, że po we se lu mamy wy ścig.
Kie dyś we szli śmy na te mat to rów go kar to wych

w mie ście i tego, skąd wiem, któ ry z nich jest najszyb‐
szy, no i dlacze go mnie nie po ko na. Z tym ostat nim



nie za bar dzo chciał się zgo dzić, umó wi li śmy się więc,
że po we se lu bę dzie my się ści gać.

– Nie zapo mniałam. Je stem w trak cie tre ningów,
Hol ly wo od. Nie masz szans.

Nagle usły szałam, że mam ko lejną rozmo wę na li nii.
Spojrzałam na wy świe tlacz i zo baczy łam na nim nu ‐
mer Jim my’ego. Dlacze go dzwo nił do mnie brat Pre ‐
sto na?

– Hmm, Jason, mu szę kończyć. Mam dru gi te le fon,
któ ry mu szę ode brać.

– W po rząd ku, Bama. Po gadamy później.
– Pa – po wie działam, kończąc naszą rozmo wę.
– Jim my?
– Tu Brent.
– Brent, czy wszyst ko w po rząd ku?
– U mnie tak, ale mama śpi już bar dzo dłu go i nie

mo że my jej wy bu dzić. Dzwo ni łem do Pre sto na, ale on
nie od po wiada. Jim my nie wró cił jeszcze ze szko ły, a ja
nie wiem, czy po wi nie nem zadzwo nić na po li cję.

Ru szy łam w stro nę par kingu, gdzie stał mój samo ‐
chód.

– Od kie dy tak śpi? – zapy tałam.
– Od wczo rajsze go po ranka.
O nie.
– Nie by li ście wczo raj ani dziś w szko le? Mo gła

wstać, kie dy by li ście poza do mem?



To na pewno było to.
– Nie, nie po ru szy ła się. W ogó le.
– Okej, Brent. Je stem w dro dze. Chcę, że byś zadzwo ‐

nił pod 911, jak tyl ko się rozłączy my. Po wiedz im do ‐
kład nie to samo co mnie, okej? Po tem usiądźcie z Da‐
isy w salo nie. Będę za jakieś pięć mi nut. Cze kajcie na
mnie.

– Ona umar ła, prawda?
Jak miałam po wie dzieć temu chłop cu, że jego mama

prawdo po dobnie nie żyje? Albo że jest w śpiączce.
– Tego nie wie my. Może po pro stu dłu go śpi. Za‐

dzwoń pod 911. Już jadę. Czy z Daisy wszyst ko do brze?
– Tak, sie dzi koło mnie.
– Do brze. Trzy maj ją przy so bie. Zo baczy my się za

chwi lę.
– Okej, pa.
Rozłączył się, a ja wy krę ci łam nu mer Pre sto na. Po

trzech sy gnałach włączy ła się poczta.
– Tu Pre ston. Wiesz, co ro bić.
– Pre sto nie, tu Amanda. Właśnie dzwo nił do mnie

Brent. Two ja mat ka nie obu dzi ła się od dwóch dni.
Mar twią się. Kazałam mu zadzwo nić po po moc, właś‐
nie je stem w dro dze. Zadzwoń, jak tyl ko to od bie rzesz.

Zakończy łam rozmo wę i od pali łam sil nik.



- Rozdział XXIII -

Pre ston

Gło śne wale nie do drzwi wy rwało mnie ze snu. Stara‐
łem się jakoś zablo ko wać ten dźwięk. Nie by łem go to ‐
wy na to, by po rzu cić senną fantazję. Amanda śmiała
się i bie gła po plaży, a ja ją go ni łem. Nie czu ła do
mnie nie nawi ści. Wciąż mnie ko chała. Do bi janiu się
zaczął akom panio wać dźwięk dzwonka i krzy ki. Otwo ‐
rzy łem oczy i spojrzałem na ze garek. Była czwar ta po
po łu dniu. Spałem cały dzień. Do domu wró ci łem do ‐
pie ro oko ło czwar tej nad ranem, ale by łem zbyt nakrę ‐
co ny kawą, żeby zasnąć. Była więc prawie siód ma, za‐
nim się po ło ży łem. O dwu dzie stej znów będę mu siał
iść do pracy.

Gło śne wale nie przy po mniało mi, dlacze go już nie



śpię. Wstałem z łóżka i po sze dłem do drzwi, zanim
ten, kto jest po dru giej stro nie, zde cy du je się je wy wa‐
żyć.

Otwo rzy łem je gwał townie i zo baczy łem sto jące go za
pro giem Mar cu sa.

– Cho le ra, stary, by łem go to wy wy ważyć drzwi. Wo ‐
łałem cię, a po tem, kie dy to nic nie dało, zacząłem się
do bi jać, i tak przez jakieś dzie sięć mi nut.

– Spałem. Te raz pracu ję no cami, wiesz o tym.
– Racja. Zapo mniałem, że wczo raj praco wałeś. Po słu ‐

chaj, mu szę ci coś po wie dzieć i nie wiem, jak to przyj‐
miesz, więc może le piej usiądź.

To zde cy do wanie nie było coś, po co czło wiek chciał ‐
by być bu dzo ny.

– O co cho dzi? – zapy tałem nie cier pli wie. Nie chcia‐
łem siadać, chciałem już po pro stu wie dzieć.

– Cho dzi o two ją mamę. Przedawko wała. – Zamilkł,
cze kając na moją re ak cję.

– Czy tym razem to ją zabi ło? – To nie był jej pierw‐
szy raz.

Mar cus po ło żył dłoń na moim ramie niu i westchnął
ciężko.

– Tak, stary. Zabi ło.
Od wró ci łem się i po sze dłem do sy pial ni, żeby się

ubrać. Dzie ciaki będą mnie te raz po trze bo wały. Wcią‐
gnąłem na sie bie dżinsy i zastanawiałem się, jak po ‐



mieszczę tu całą trójkę i jak się nimi zaopie ku ję, gdy
no cami będę mu siał praco wać. Bez wy dat ków mamy
zaoszczę dzę tro chę kasy na opie kunkę.

– W po rząd ku? – zapy tał sto jący w drzwiach sy pial ni
Mar cus.

– Ona była ćpunką. To mu siało się kie dyś stać. Mu szę
zabrać dzie ciaki. Pewnie się te raz boją.

Ucisk, jaki po czu łem w ser cu, zasko czył mnie. Nie
będę żało wał tej ko bie ty. Ni gdy ni cze go dla mnie nie
zro bi ła. Po grze bałem już w so bie uczu cia małe go
chłop ca, któ ry pragnął tyl ko mi ło ści własnej mat ki.
Cho ciaż odro bi ny. Dawno zdałem so bie sprawę z tego,
że ni gdy mnie nie po ko cha. Te raz nie zamie rzałem po
niej płakać.

– Z dzie ciakami wszyst ko w po rząd ku. Amanda jest
z nimi. Jadą na lody, a po tem idą do par ku. Wy słała
mnie, że bym cię znalazł. Mu sisz się zająć kwe stią opie ‐
ki nad nimi.

Amanda była z dzie ciakami? Jak? Dlacze go? Nie ważne
jak bar dzo ją lu bi ły, naj pierw po winny były zadzwo nić
do mnie.

– Skąd ona wie działa, że trze ba się nimi zająć?
– Twój młod szy brat do niej zadzwo nił. Po wie dział,

że wasza mama nie obu dzi ła się od dwóch dni. Aman‐
da ucie kła z zajęć i po je chała tam. Kazała mu zadzwo ‐
nić na 911 i cze kać, aż przy je dzie po li cja.



Brent zadzwo nił do Amandy. Zabo lało mnie ser ce.
Cała trójka była smut na, kie dy po wie działem im, że
już nie będę przy pro wadzał jej ze sobą. Daisy nawet
się po płakała. Dzie ciaki wie działy jed nak, że mogą na
nią li czyć, kie dy nie mo gły się ze mną skontak to wać.
Po czu łem ucisk w gar dle. Chwy ci łem klu czy ki i ru szy ‐
łem do drzwi.

– Wiem, że zo stawi ła cię dla tego Sto ne’a i jest mi
z tego po wo du przy kro.

A więc to mu po wie działa. Że zo stawi ła mnie dla Ja‐
so na. Czy ona w ogó le z nim cho dzi ła, a może był to
tyl ko spo sób na ukry cie prawdy?

– Miałeś rację. Nie by łem dla niej wy star czająco do ‐
bry. W końcu zmądrzała i też to zauważy ła. – Otwo ‐
rzy łem drzwi i ru szy łem w dół po scho dach. Nie mo ‐
głem z nim o tym rozmawiać. Nie te raz.

– Je śli ma to dla cie bie jeszcze jakieś znacze nie,
wciąż jej na to bie zale ży. Była bar dzo zasmu co na tą
całą sprawą i bar dzo mar twi ła się o dzie ci.

– Dzie ciaki ją ko chają. – To była moja je dy na od po ‐
wiedź.

– A ty nie?
Zatrzy małem się i spojrzałem na nie go. Dość już na‐

opo wiadałem w ży ciu kłamstw. Nie będę ich po wtarzał
tyl ko po to, żeby ktoś le piej się z tym po czuł.

– Zawsze będę ją ko chał. Zawsze. – Szarp nąłem za



drzwi i wsko czy łem do je epa. – Gdzie mam je chać? –
zapy tałem.

– Pracowni cy opie ki spo łecznej cze kają na cie bie
w przy cze pie.

Od pali łem wóz i ru szy łem.
Te raz nie będę już mu siał wal czyć z mamą o dzie cia‐

ki. Ułatwi ła mi sprawę. Nie by łem najlep szym kandy ‐
datem na opie ku na, ale wszyst ko było lep sze od niej.
No i nie chciałem, żeby ich rozdzie li li. Nie mo głem
z nich zre zy gno wać. Jakoś będę mu siał so bie z tym po ‐
radzić.

Amanda

Trzy małam w dło ni loda Daisy, pod czas gdy ona sama
po szła po raz ko lejny zje chać na zjeżdżal ni. Mała dzie ‐
li ła swój czas po mię dzy jego je dze niem a zabawą. Lód
jed nak nie wy trzy ma już zbyt dłu go. Słońce działało na
nie go raczej de struk cyjnie.

– Czy Pre ston już do cie bie dzwo nił? – zapy tał Jim ‐
my, zajmu jąc miejsce obok mnie.

– Nie, ale mój brat go od nalazł i te raz jest w przy cze ‐
pie. Rozmawia z ludźmi, któ rzy zade cy du ją o tym,
gdzie bę dzie cie mieszkać. Jest oso bą do ro słą i waszym
najbliższym krewnym, więc nie po wi nien mieć żad ‐



nych pro ble mów z tym, żeby do stać nad wami opie ‐
kę – zapewni łam go. Brent i Daisy byli zbyt mali, żeby
inte re so wać się taki mi sprawami. Ale Jim my’ego to
mę czy ło. Ro zu miał, że ist niały konkret ne zasady.

– A co, je śli on nie chce nas na stałe? – zapy tał.
– Oczy wi ście, że chce.
– Ni gdy nie pró bo wał zabrać nas od mamy.
– Po nie waż ona by z nim o was wal czy ła, a w tej wal ‐

ce na pewno by prze grał. Bał się też, że zwró ci uwagę
innych na waszą sy tu ację, przez co zo stali by ście zabra‐
ni z domu i rozdzie le ni.

Jim my przy tak nął.
– Tak, wy jaśniał mi to już kie dyś. Je stem tyl ko zmar ‐

twio ny tym, że te raz to zro bią.
Mój tata ko le go wał się z dwo ma z trzech sę dziów,

któ rzy mo gli by zajmo wać się tą sprawą. W każdy so ‐
bot ni po ranek grali razem w gol fa i to już od kąd by ‐
łam małą dziewczynką. Je śli będę mu siała iść do swo je ‐
go taty i błagać go o po moc, tak właśnie zro bię.

– Obie cu ję, że wszyst ko bę dzie do brze.
Jim my westchnął.
– Mam nadzie ję. Wiesz, Daisy bar dzo za tobą tę sk ni.
– I ja za nią tę sk nię. Za całą waszą trójką.
Daisy przy bie gła do mnie z wiel kim uśmie chem na

twarzy, żeby po li zać to piące go się już loda.
– Le piej zo stań i go zjedz, zanim cał kiem się rozpu ‐



ści – po wie dział jej Jim my.
– Rosbo li mnie gowa, jak zjem za szybko – od par ła.
Jim my tyl ko się uśmiech nął i kop nął le żący obok nie ‐

go kamień.
– Amanda, czy mama jes w nie bie? – zapy tała Daisy.
Spojrzałam na jej malut ką twarzyczkę. Jako pierwsza

wspo mniała o śmier ci ich mamy. Chłop cy zacho wy wali
się tak, jak by nie stało się nic straszne go. Brent huśtał
się sam, a ja po stano wi łam dać mu tro chę prze strze ni
i nie prze szkadzać. O śmier ci mat ki nie napo mknął jak
do tąd ani sło wem.

– Nie wiem zbyt wie le o nie bie, Daisy. Ale po nie waż
spro wadzi ła na ten świat tak nie samo wi te dzie ci, chcę
my śleć, że jest gdzieś jakieś ład ne miejsce, do któ re go
się udała.

By łam pewna, że ta ko bie ta smaży się właśnie w pie ‐
kle, ale nie miałam zamiaru mó wić tego jej sied mio let ‐
niej cór ce.

– Tesz nie wiem zbyt wie le o nie bie. Byam tyko kika
łazy w sztół ce nie dziel nej z naszym som siadem.

Cóż, ja prak tycznie wy cho wy wałam się w ko ście le,
a i tak nie wie le wie działam o nie bie.

– Ko ściół nie zna wszyst kich od po wie dzi, Daisy. Cza‐
sami to, cze go po trze bu je my, znajdu je my w naszych
ser cach. Mu si my tyl ko ich słu chać.

Daisy spojrzała na swo ją klat kę pier sio wą i zmar ‐



szczy ła brwi, a po chwi li znów spojrzała na mnie.
– Ni gdy fcze śniej nie sy szałam sfo je go seł ca.
Sie dzący obok mnie Jim my zachi cho tał, a ja

uśmiech nę łam się do nie go.
– Do brze się wsłu chaj, a pewne go dnia na pewno coś

usły szysz – do dałam.
Przy tak nę ła, od wró ci ła się i po bie gła w stro nę placu

zabaw. Kie dy była już wy star czająco dale ko, Jim my
spojrzał na mnie i po wie dział:

– Dzię ki, że nie po wie działaś jej prawdy.
Po czu łam, jak w oczach zbie rają mi się łzy. Był taki

mło dy, a wie dział już tak dużo.
– Tak się składa, że w to właśnie wie rzę. Taka jest

prawda.
Jim my po krę cił gło wą.
– Nie, to nie jest prawda. Wie rzę, że jest nie bo dla

do brych i pie kło dla złych. I obo je wie my, że moja
mama nie była do bra.

Jak mo głam się z nim kłó cić? Wie dział wię cej o okru ‐
cieństwie swo jej mat ki niż ja. Nie mo głam tu sie dzieć
i opo wiadać, że jego mat ka jest w nie bie, kie dy wie ‐
działam, że nie jest. On miał rację. Jego mat ka pewnie
smaży się te raz w pie kle.

– Jim my. – Głos Pre sto na prze rwał moje rozmyśla‐
nia. Pod nio słam wzrok i zo baczy łam go idące go w na‐
szą stro nę. Wi działam nie po kój w jego oczach, kie dy



patrzył na brata.
Jim my wstał i wy szedł mu naprze ciw. Pre ston wziął

go w ramio na, mocno przy tu lił i wy szep tał mu coś do
ucha. Jim my przy tak nął, po czym od wró cił gło wę
w moją stro nę.

– Dzię ki, Amanda. Za wszyst ko – po wie dział.
Moje gar dło zaci snę ło się bo le śnie. Przy tak nę łam. Nie

by łam pewna, czy je stem w stanie mó wić. To był
pierwszy raz, kie dy wi działam Pre sto na, od kąd tam tej
nocy wy szłam z jego mieszkania. Bo lała mnie myśl
o tym, że właśnie zo stał opie ku nem trójki dzie ci, że
cały świat spo czy wał te raz na jego bar kach i że był taki
samot ny. Cho le ra, dlacze go mu siałam go tak mocno
ko chać?

– Pwe ston! – Daisy przy bie gła, jak tyl ko zauważy ła
star sze go brata. Pre ston nachy lił się i otwo rzył sze ro ko
ramio na, po zwalając jej się w nie wtu lić.

– Hej, moja Daisy May. Do brze się bawisz?
Daisy przy tak nę ła i wskazała na mnie. Wciąż trzy ma‐

łam w dło ni jej loda.
– Amanda pszy sza i zablała nas od tych lu dzi. Ku pia

mi loda i pszy po wadzi ła tu taj.
Pre ston nawet na mnie nie spoj rzał. Wciąż przy glą‐

dał się Daisy.
– Zdaje się, że urato wała ten dzień. Je ste ście go to wi

po je chać do mnie?



Daisy przy tak nę ła entu zjastycznie, po czym wy rwała
się z objęć Pre sto na i przy bie gła do mnie. Owi nę ła ra‐
mio na wo kół mo jej talii i mocno się przy tu li ła.

– Dzie ku je, że nas zablałaś i za loda.
Schy li łam się i ucało wałam czu bek jej gło wy.
– Nie ma za co.
– Pszyjdziesz mnie owie dzić? – zapy tała, spo glądając

na mnie błagal nym wzro kiem.
– Tak. Po rozmawiam o tym z two im bratem. Umó ‐

wi my się na lody, okej?
Daisy rozpro mie ni ła się jeszcze bar dziej.
– Okej. Do zo bacze nia nie du go – zawo łała i po bie gła

z po wro tem do Pre sto na, któ ry zacho wy wał ode mnie
bezpieczną od le głość, trzy mając ręce w kie sze niach.

– Idź po Brenta i wskakujcie do je epa – po wie dział
Jim my’emu, a po tem od wró cił się i spojrzał na mnie.

Wstałam i po de szłam do ko sza, by wy rzu cić rozto ‐
pio ne go już loda, zmniejszając tym samym dy stans
mię dzy nami.

– Dzię ki, że przy je chałaś po nich, kie dy do cie bie za‐
dzwo ni li. I za to, że wy słałaś brata, by mnie obu dził.
To wie le dla mnie znaczy. – Bezbarwny ton jego gło su
był do nie go nie po dobny. Tak jak by ule ciały z nie go
wszyst kie emo cje. Brzmiał cał ko wi cie beznamięt nie.
Chciałam otu lić go ramio nami i po wie dzieć mu, że
wszyst ko bę dzie do brze. Że mu po mo gę. Że go ko ‐



cham. Ale nie mo głam tego zro bić. On ni gdy mnie nie
ko chał. Okłamał mnie. I choć bar dzo chciałam ulżyć
mu te raz w cier pie niu, nie do mnie nale żało to zada‐
nie.

– Je śli kie dy kol wiek będę im po trzebna, wy star czy,
że po mnie zadzwo nią. Po mo gę, jak tyl ko będę mo gła.

Pre ston przy tak nął i od wró cił wzrok. Patrze nie mi
w oczy nie było najwy raźniej czymś, cze go pragnął. Nie
po do bało mi się to. Tak bar dzo za nim tę sk ni łam.

– Dzię ki – do dał.
Już od wracał się, żeby odejść, a ja tak bar dzo tego

nie chciałam. Jeszcze się na nie go nie napatrzy łam.
Chciałam być przy nim. Chciałam mu tyle po wie dzieć.
Chciałam, żeby on coś po wie dział. Wszyst ko było nie
tak.

– Zacze kaj, Pre sto nie – wy pali łam, zanim zdąży łam
ugryźć się w ję zyk.

Zatrzy mał się i spojrzał na mnie. Mu siałam coś po ‐
wie dzieć. Ale nie wie działam co. Nie mo głam pal nąć,
że przy kro mi z po wo du jego mat ki, wie działam prze ‐
cież, że jemu przy kro nie było. Nie mo głam też po wie ‐
dzieć, że za nim tę sk nię, bo co do bre go by z tego wy ‐
szło?

– Nie rób tego, Manda. Do ko nałaś słuszne go wy bo ru.
Te raz masz już ko lacyjki w No wym Jor ku i prze lo ty
pry wat nym samo lo tem. Zasłu gu jesz na to. Ja zo stałem



opie ku nem trójki dzie ci. Ko cham je. To cał ko wi cie
zmie ni mój świat. I to jest to, na co ja zasłu ży łem.

Nie cze kał, aż prze trawię jego sło wa. Po pro stu od ‐
szedł.

A ja mu na to po zwo li łam.



- Rozdział XXIV -

Pre ston

Przez ostat ni week end Tri sha była moim wy bawie ‐
niem. Przy cho dzi ła do mnie do mieszkania i zo stawała
z dzie ciakami, gdy ja praco wałem. Nawet Rock zjawił
się na dwie ostat nie noce. Tri sha upie kła dzie ciom cia‐
steczka i po zwo li ła każde mu zro bić swo ją własną piz‐
zę. Zdawała się bawić przy tym tak do brze jak one.
Od mó wi ła też zapłaty, jaką jej zapro po no wałem.

W po nie działek po jawi ła się nawet o szó stej rano,
żeby po móc mi przy go to wać dzie ciaki do szko ły, a każ‐
de mu z nich wrę czy ła śniadaniówkę wy peł nio ną je dze ‐
niem. Patrzy li na pu deł ka, jak by nie wie dzie li, co
z nimi zro bić. Wie działem, że od pierwsze go dnia
przed szko la jadali dar mo we obiady na sto łówkach i że



mama na pewno ani razu nie zapako wała im je dze nia
do szko ły.

Jim my spojrzał na mnie, kie dy Tri sha wrę czy ła mu
paku nek, i się uśmiech nął.

– Zapako wała mi śniadanie – oznajmił zdzi wio nym
gło sem. Gdy bym nie mar twił się tym, że Rock sko pie
mi ty łek, ucało wał bym ją w tej chwi li. Nie miała po ję ‐
cia, jak wie le znaczył dla nich jej gest.

Kie dy od pro wadzi łem ich bezpiecznie na szkol ny au ‐
to bus, by łem już cał kiem rozbu dzo ny. Dni mo je go wy ‐
sy piania się do bie gły końca. Do czasu mo ich zajęć
o dzie siątej będę już nakrę co ny ko fe iną.

Nale wałem so bie właśnie pierwszy ku bek kawy, kie dy
usły szałem pu kanie do drzwi. Kto to, do diabła, mógł
być? Od stawi łem ku bek i po sze dłem otwo rzyć drzwi.
To była Tri sha, tuż za nią stał Rock. Wy glądała na po ‐
de ner wo waną.

– Hej. Zapo mniałaś cze goś? – zapy tałem, od su wając
się, by wpu ścić ich do środ ka.

Tri sha we szła do mieszkania pierwsza, a zaraz za nią
Rock, zamy kając za sobą drzwi.

– Nie. Chcie li by śmy z tobą o czymś po rozmawiać –
po wie działa, spo glądając na męża.

– Okej, hmm, chce cie kawy? – zapy tałem.
– Nie, dzię ku ję. Mo że my usiąść? – zapy tała.
Zwy kle był bym nie co mniej cier pli wy o tak wczesnej



po rze dnia, ale po tym wszyst kim, co przez te ostat nie
dni dla mnie zro bi li, otwo rzył bym so bie dla nich żyły
i od dał bym im swo ją krew, gdy by tego właśnie chcie li.

– Jasne. Siadajcie. – Wskazałem ręką na kanapę.
Sam usiadłem na krze śle naprze ciwko i upi łem nie co

swo jej kawy, cze kając, aż po wie dzą, z czym do mnie
przy szli.

Tri sha wzię ła głę bo ki od dech.
– Nie wiem, czy zauważy łeś, że ostat nio raczej nie

po kazu je my się na mie ście. W Live Bay nie by wamy
już tak czę sto, rzad ko też wy cho dzi my z domu.

By łem tak zakrę co ny tą sprawą z Amandą, że ostat ‐
nio nie zwracałem uwagi na nic inne go. Przy tak nąłem
tyl ko, nie pró bu jąc nawet wy jaśniać, jak nie świado my
by łem tego, o czym mó wi li.

– No cóż, Rock i ja od sze ściu mie się cy staramy się
o dziecko. W ubie głym mie siącu po szli śmy do spe cjali ‐
sty i usły szałam, że ist nie je tyl ko je den pro cent szans
na to, że kie dy kol wiek zajdę w ciążę. Po wie dział, że
mo że my spró bo wać innych me tod, ale to ogrom ne
koszty już na samym star cie. – Zamil kła i znów spoj‐
rzała na Rocka. Ten objął ją ramie niem i przy tu lił do
swo je go boku.

Nie wie działem, czy chciała, że bym to jakoś sko men‐
to wał i co to ma ze mną w ogó le wspól ne go. Cze kałem
więc na ciąg dal szy.



– Sprawdzi li śmy opcję ad op cji, ale to też spo ro kosz‐
tu je, a i tak wpi su ją cię na li stę ocze ku jących. To nie
jest łatwe, no i nie mamy takich pie nię dzy. Mu sie li by ‐
śmy wziąć kre dyt, a nie wiado mo, czy go do stanie my.
By li by śmy nie zabezpie cze ni. Nie ważne, w każdym ra‐
zie zaczę li śmy rozmawiać o ad op cji star szych dzie ci.
Takich z placó wek opie kuńczych, któ re po trze bu ją
domu. Chciałabym mieć małą dziewczynkę. – Łzy po ‐
pły nę ły jej po po liczkach. – Moja mama była taka jak
two ja. Nie chciała mieć ze mną zbyt wie le wspól ne go.
Po tem, gdy miałam osiem lat, ucie kła z jed nym ze
swo ich chło paków i ni gdy wię cej jej nie wi działam. Pa‐
mię tam, jak le żałam w łóżku i marzy łam o tym, że
gdzieś tam jest mama, któ ra mnie chce. Pewne go dnia
przyjdzie, zabie rze mnie i bę dzie mnie ko chać. – Znów
prze rwała i otar ła łzy dło nią. – Kie dy zo baczy łam Da‐
isy, od razu jej zapragnę łam. Małej dziewczynki, któ rą
mo głabym ko chać i wy cho wy wać jak swo ją. Wie dzia‐
łam, że ni gdy nie bę dziesz chciał ich rozdzie lić. Ro zu ‐
miem to. Zaofe ro wałam się, żeby zo stać w ten week ‐
end, bo chciałam spę dzić z nimi tro chę czasu.

Wzię ła głę bo ki od dech i zaczę ła mru gać, chcąc po ‐
zbyć się napły wających jej do oczu łez.

– Chcę ich wszyst kich. Jim my, ze swo ją uro czą, opie ‐
kuńczą natu rą, przy po mi na mi cie bie. A Brent jest taki
zabawny i czaru jący, kie dy już się otwo rzy. Oni ni cze ‐



go nie ocze ku ją i to łamie mi ser ce. Chcę dać im
wszyst ko. Chcę ich ko chać i zapewnić ich, że mają
dom. Błagałam Rocka, żeby przy szedł ze mną w so bo tę
i z nimi zo stał. Chciałam, żeby ich po znał. Od razu ich
po ko chał. – Po ciągnę ła no sem i uśmiech nę ła się do
męża.

– Daisy owi nę ła go so bie wo kół pal ca w ciągu kil ku
mi nut, no i zgadza się z tym, że Jim my to ty w mi nia‐
tu rze, więc od razu go po ko chał. A Brent po pro stu do
cie bie trafia. Nic nie mo żesz na to po radzić. Wiem, że
do pie ro co straci łeś mat kę i wszyst ko jest na razie
w nie ładzie. Nie chcę wcho dzić z bu tami w wasze ży cie
i mie szać. Chciałabym tyl ko wie dzieć, czy ist nie je choć
cień szansy na to, że byś po zwo lił mnie i Rocko wi wy ‐
cho wy wać te dzie ci. Mamy wy star czająco dużo miej sca.
Wi działeś nasz nowy dom. Ro bi łabym im lunche i cho ‐
dzi łabym z nimi na wy cieczki. Pie kli by śmy ciasteczka
i co roku wy bie rali by śmy naszą własną cho inkę. Ni gdy
nie zo stali by sami. Ko chałabym ich. Obo je by śmy ich
ko chali.

Kie dy od wró ci łem wzrok od peł nych nadziei, zapła‐
kanych oczu Tri shy i spojrzałem w oczy Rocka, któ re
również wy peł nio ne były łzami, znałem już swo ją od ‐
po wiedź. Chcie li im dać to, cze go ja nie by łem w sta‐
nie. Ja był bym star szym bratem, któ ry nie pamię tał by
o zapako waniu im dru gie go śniadania do szko ły. Cho ‐



dził bym na uczel nię, na me cze i praco wał bym cały
czas. Wie dzie li by, że ich ko cham, ale przez więk szość
czasu sami mu sie li by się sobą zajmo wać.

Mieszkając z Rockiem i Tri shą, będą mie li ro dzi ców.
Takich ro dzi ców, któ rych ja ni gdy nie miałem. Takich,
któ rzy dadzą im szczę śli we, bezpieczne ży cie. Takiej
szansy więk szość dzie ci w ich sy tu acji nie do stawała.
No i ist niało też prawdo po do bieństwo, że sę dzia nie
przy zna mi nad nimi opie ki. Zabie rze ich ode mnie
i rozdzie li po ro dzi nach zastęp czych.

– By ły by najszczę śliwszy mi dzie ciakami, jakie znam,
gdy by miały was za ro dzi ców – od par łem.

Tri sha jęk nę ła i zakry ła usta dło nią.
– Zadzwo nię po ich pracowni ka so cjal ne go i od tego

zacznie my.

Amanda

To był nasz ostat ni ro dzinny obiad przez ślu bem. My ‐
ślałam, że mama jest w takim szale plano wania, że go
od wo ła, a jed nak tego nie zro bi ła. Zamó wi ła za to ele ‐
ganckie ciasto z pie kar ni w mie ście i zapali ła świe ce
na sto le. Naj wy raźniej ta ostat nia ko lacja mu siała być
pamięt na.

Mar cus i Wil low we szli do kuch ni, trzy mając się za



ręce. Mar cus szep nął Low coś do ucha, a ona zaczę ła
chi cho tać. Byli tak słod cy, że aż chciało mi się wy mio ‐
to wać. Ostat ni mi czasy ro manse strasznie mnie iry to ‐
wały. Nie do stałam też żad ne go te le fo nu od Daisy czy
chło paków od tam te go dnia w par ku. Miałam nadzie ję,
że Daisy do mnie zadzwo ni, ale wie działam też, że
mają te raz spo ro na gło wie.

– Wow, mamo. Po starałaś się – po wie dział Mar cus,
ogar niając wzro kiem ciasto i ude ko ro wany świe cami
stół.

– To nasza ostat nia ro dzinna ko lacja, zanim z trójki
stanie my się czwór ką, więc chcę uczcić nad cho dzące
zmiany – od par ła z uśmie chem.

Tatę po mi nę ła w tych swo ich wy li cze niach. Udawała,
że w ogó le nie ist niał. Mar cus to szano wał. Tak bar dzo,
że tata nie zo stał nawet zapro szo ny na ślub. Po dobnie
jak sio stra Wil low, Tawny. Tyl ko Larissa była mile wi ‐
dziana. Bę dzie peł ni ła rolę dziewczynki sy piącej kwia‐
ty.

– Nie mu siała pani tego wszyst kie go ro bić – po wie ‐
działa Wil low. – Przez ostat nie ty go dnie bez prze rwy
praco wała pani przy we se lu. Ale dzię ku ję. To wie le dla
mnie znaczy.

Wil low miała nosa do lu dzi. Moja mama była twar dą
zawod niczką, ale uwiel biała Low, od kąd pierwszy raz
spo tkała ją na ro dzinnej ko lacji. Ja też od razu by łam



nią oczaro wana, wie działam więc, jak po trafi wpły wać
na lu dzi.

Ale Wil low zapunk to wała też tym, że tak bar dzo
uszczę śli wiała Mar cu sa. Każdy, kto tak jak ona wy wo ły ‐
wał na jego twarzy uśmiech, mu siał być zu peł nie wy ‐
jąt ko wy i wspaniały.

– Chciałam, żeby wszyst ko było dla was ide al ne – od ‐
par ła mama, wskazu jąc na stół. – Siadajcie, pro szę.
Przy nio sę je dze nie.

– Po mo gę ci, mamo – zaofe ro wał się Mar cus, od su ‐
wając krze sło dla Wil low, po czym ru szył za mamą do
kuch ni.

Low spojrzała na mnie przez stół.
– Czy ty mo żesz uwie rzyć w to, że w przy szłą so bo tę

będą już panią Har dy?
Uśmiech nę łam się i przy tak nę łam.
– Tak, mogę. Spo dzie wałam się tego, kie dy pierwszy

raz zo baczy łam cię z moim bratem. Już wte dy był
mężczy zną zdo by tym. Wi dać to było na jego twarzy.

– Je stem najwięk szą szczę ściarą na świe cie – od par ła.
Ból w ser cu był czymś, do cze go zaczy nałam się już

przy zwy czajać. Wi dok zako chanych, szczę śli wych par
bo lał, po nie waż sama chciałam cze goś takie go do ‐
świad czyć. I nie z byle kim. Chciałam tego z czło wie ‐
kiem, któ ry nie od wzajem niał mo ich uczuć. Wi dząc,
jak mój brat patrzy na Wil low, pragnę łam, by ten ktoś



patrzył na mnie w taki właśnie spo sób. A był to ktoś,
kto ni gdy nie po wie dział mi, że mnie ko cha. Kto mnie
okłamał i oszu kał. A mimo to wciąż go pragnę łam. Czy
moje ser ce kie dy kol wiek prze stanie go pragnąć?

– Wszyst ko w po rząd ku? Wy glądasz na zdo ło waną. –
W gło sie Wil low wy raźnie sły chać było nie po kój.

Wie działam, że Mar cus nie po wie dział jej o Pre sto ‐
nie. Nie wie działa nawet, że w ogó le się spo ty kali śmy.
Nie mo głam jej więc wy znać, że moje ser ce było tak
zde wasto wane, że nie nadawało się nawet do naprawy
i że w środ ku po wo li umie rałam. My ślała, że je stem
zainte re so wana Jaso nem.

– Je stem zmę czo na. Prze praszam. Po staram się was
nie do ło wać.

Zmarszczy ła brwi i już chciała coś po wie dzieć, kie dy
do jadal ni we szli Mar cus i mama, nio sąc tace peł ne je ‐
dze nia, któ re do star czył cate ring. W tym ty go dniu
mama nie miała czasu na go to wanie. Była zbyt zaję ta
zamar twianiem się tym, jaką wstążką po winny być
prze wiązane krze sła na przy ję ciu we sel nym.

– Pach nie nie samo wi cie – po wie dział Mar cus, kładąc
na sto le pół mi sek ze smażo ny mi szczyp cami krabów
i kul kami ku ku ry dziany mi.

– Po my ślałam, że dziś zje my owo ce mo rza. Sko ro
mo ty wem prze wod nim we se la jest plaża.

To kom plet nie nie miało sensu, ale mama była tak



nakrę co na, że po stano wi łam to zi gno ro wać.
Mar cus się gnął po je dze nie i zaczął nakładać je na ta‐

lerz Wil low. Zawsze ro bił dla niej takie rze czy. Rano
ro bił jej śniadanie i przy no sił kawę. Mój brat zo stał
wy cho wany na prawdzi we go dżentel me na. Po wie dzieć,
że mamie świet nie się to udało, to zde cy do wanie za
mało.

– Zgad nijcie, cze go się dzi siaj do wie działem – po wie ‐
dział Mar cus, napeł niając tym razem swój talerz.

– Cze góż takie go? – zapy tała mama.
Spojrzał na mnie.
– Wy gląda na to, że Tri sha i Rock zaadop tu ją ro dzeń‐

stwo Pre sto na.
– Co? – Nie mo głam udawać, że mnie to nie obcho ‐

dzi ło. Bo obcho dzi ło. I to bar dzo.
Mar cus uniósł brwi i przy tak nął.
– Zgadza się. Jakiś czas temu Tri sha do wie działa się,

że nie może mieć dzie ci. Chcie li ad op to wać. Po tem
po znała dzie ciaki i obo je z Rockiem ich zapragnę li.
Pre ston już uru cho mił całą machi nę. Pracownik so cjal ‐
ny zajmu jący się sprawą mówi, że raczej nie wi dzi pro ‐
ble mu. Dla sądu też bę dzie to ide al ne rozwiązanie.
Pre ston nie bę dzie mu siał zatrzy my wać ro dzeństwa
u sie bie. Ma pracę jako ochro niarz przez czte ry noce
w ty go dniu, a zaraz zaczną się szko ła i tre ningi. Nie
miał by czasu, żeby wy cho wy wać dzie ci.



Tri sha i Rock będą nie samo wi ty mi ro dzi cami.
A dzie ciaki wciąż będą w mie ście, bli sko Pre sto na. Bę ‐
dzie mógł się z nimi spo ty kać, kie dy tyl ko ze chce. Tri ‐
sha zako cha się w Daisy. Bę dzie mamą, na jaką ta
mała zasłu gu je.

Chwi la mo ment… Pre ston pracu je jako ochro niarz
w klu bie? Wy my ślił to, żeby ukryć prawdę, czy fak tycz‐
nie znalazł so bie nową pracę?

– Będą wspaniały mi ro dzi cami. Cie szę się ze wzglę ‐
du na nich i na dzie ciaki – od par łam, starając się nie
okazy wać prawdzi wych emo cji. Mama uważnie mnie
obser wo wała. Czu łam na so bie jej badawczy wzrok. Nie
okażę słabo ści.

– Tak. Pre ston jest tym bar dzo pod ekscy to wany. Bał
się, że straci dzie ci, bo jest za mło dy. Nie chciał, żeby
ich rozdzie li li i od dali do domu dziecka. To zapo bie ga
takiej możli wo ści.

Przy tak nę łam i wzię łam szczyp ce kraba.
– Kie dy Pre ston zaczął praco wać jako ochro niarz? –

zapy tałam, starając się brzmieć neu tral nie. Wło ży łam
do ust kraba i wy rwałam z nie go zę bami kawałek mię ‐
sa, cze kając na od po wiedź. Nie miałam zamiaru pa‐
trzeć na mamę.

– Kil ka ty go dni temu. Rock załatwił mu ro bo tę
w świet nym miejscu. Pracu je czte ry noce w ty go dniu
i zbie ra za to nie złą kasę. Więk szość dnia w week endy



prze sy pia. Dlate go nikt nie mógł się do nie go do bić
wte dy, kie dy zmar ła jego mat ka.

Mar cus też był ostrożny. Czuł napię cie, jakim ema‐
no wała nasza mama. Nie po wie działam mu, że ona
wie o Pre sto nie, ale po jej zacho waniu spo kojnie mógł
się tego do my ślić.

– Ma to sens. No cóż, cie szę się, że mu się układa –
od par łam.

Mar cus po prawił się na krze śle, a wy raz jego twarzy
był dla mnie zu peł nie jasny. Chciał wie dzieć, czy
mama o wszyst kim wie. Chciał też wie dzieć, czy miała
ona jakiś udział w naszym nagłym ze rwaniu. Nie mo ‐
głam po zwo lić, by ją o co kol wiek zapy tał. Wszyst ko by
mu po wie działa. A nie chciałam, by Mar cus znał praw‐
dę. Po trze bo wałam, by wie rzył w to, że był to mój wy ‐
bór.

– A więc zmiana te matu: ju tro przy latu je Jason.
Chciał przy je chać wcze śniej, że by śmy mo gli spę dzić ra‐
zem tro chę czasu. Je śli masz dla mnie jakieś zadania,
daj mi znać wcze śniej, bo mam z nim plany – po wie ‐
działam do mamy.

Napię cie zastąpi ła uśmie chem.
– Och, jak do brze to sły szeć. Je stem pewna, że będę

cię po trze bo wała, ale prze cież zawsze mo żesz zabrać
ze sobą Jaso na. Znajdzie my coś do ro bo ty, by od po ‐
wied nio wy ko rzy stać jego mię śnie.



– On nie ma mię śni, mamo. Ma lu dzi od tego, żeby
pod no si li za nie go wszyst ko, od bagaży po wi de lec.
Chło pak ni gdy nie wy ko ny wał żad nej fi zycznej pracy –
mruk nął po iry to wany Mar cus.

– Ma w domu si łownię, gdzie co dziennie ćwi czy.
Mogę cię zapewnić, że ma cał kiem nie złe mię śnie –
od par łam słod ko, wbi jając w nie go wzrok.

– Je śli tego właśnie chcesz, Manda. Pro szę bar dzo.
Nie tego chciałam. Ale te raz nie cho dzi ło o to, cze go

chcę. Zresztą, jak zazwy czaj.



- Rozdział XXV -

Pre ston

Nie pi łem już od kil ku ty go dni. Ale te raz po trze bo wa‐
łem co naj mniej czte rech kie liszków te qu ili. Cały ty ‐
dzień mar twi łem się dzi siejszym dniem. Zawsze spo ‐
dzie wałem się tego, że będę świad kiem na ślu bie Mar ‐
cu sa. Ale te raz oznaczało to, że mu szę pójść do oł tarza
ze świad ko wą, któ rą aku rat jest je dy na dziewczy na,
któ rą w ży ciu ko chałem, a któ rej nie mogę mieć, i bę ‐
dzie to dla mnie ist ne pie kło.

Przez cały ty dzień po magałem Tri shy i Rocko wi
przy go to wać dom do inspek cji. Po malo wali śmy po kój
chłop ców na nie bie sko, ku pi li śmy im też łóżko pię tro ‐
we wraz z te le wi zo rem i konso lą Xbox. Po tem po malo ‐
wali śmy po kój Daisy na blado żół to, a Tri sha nale gała,



by ku pić jej łóżko z bal dachi mem. Daisy nazwała to
miejsce swo im po ko jem księżniczki. Był w nim ni ski,
ró żo wo-fio le to wy sto lik z dwo ma krze słami sto jący
w kącie razem z małą, zabawko wą zastawą. Był też do ‐
mek dla lalek z prze sad ną liczbą po mieszczeń i z peł ‐
nym wy po saże niem, od krze seł po działające wiatraki.

By łem wy kończo ny i prze ko nany, że inspek cja zakoń‐
czy się suk ce sem. Te raz, dzi siaj, zamiast praco wać, sta‐
rałem się po pro stu nie gapić na Amandę. Rzu ci łem na
nią okiem, gdy wcho dzi ła do dom ku na plaży, któ ry
ro dzi na Har dych wy naję ła na tę oko liczność. Miała na
so bie skąpą, je dwabną, ró żo wą su kienkę i pasu jące
buty, w któ rych jej nogi wy glądały na jeszcze dłuższe.
Szybko od wró ci łem wzrok. Zamie rzałem udawać, że jej
tu nie ma. Tyl ko tak zdo łam to prze trwać.

– Pre sto nie. – Usły szałem jej de li kat ny głos i od wró ‐
ci łem się, by zo baczyć, że idzie w moją stro nę. Wło sy
miała rozpuszczo ne, a nie upię te, jak u więk szo ści
dziewczyn. Opadały w ide al ne fale wzdłuż jej ple ców.
Jej bar dzo nagich ple ców. Ta su kienka była naprawdę
skąpa. Mu siałem od wró cić od niej wzrok, zanim się
sku szę i sprawdzę, czy ma na so bie stanik. Napo tka‐
łem jej spojrze nie.

– Manda – od po wie działem. Marzy łem o tym, by bar
był już otwar ty. Po trze bo wałem go przed tą pró bą,
a nie po niej.



– Sły szałam, że Rock i Tri sha zaopie ku ją się dzie cia‐
kami. Chciałam ci po wie dzieć, że bar dzo się z tego cie ‐
szę.

Cho le ra. Te raz bę dzie miła i przy jazna. Czy ona nie
ro zu mie, jak bar dzo się przez nią de ner wu ję? Starałem
się znaleźć spo sób na to, by żyć bez niej. To spo tkanie
wszyst ko spie przy. W końcu udało mi się zro bić nie ‐
wiel ki krok w przód, ale te raz wszyst ko pój dzie w za‐
po mnie nie.

– Dzię ki. Dzie ciaki bar dzo się z tego cie szą – od par ‐
łem i od wró ci łem od niej wzrok. Mo głem patrzeć
wszę dzie, byle nie w kie runku tych zie lo nych oczu,
któ re wi działem, jak ciem nie ją pod czas or gazmu
i błyszczą rado śnie, gdy po wiem coś zabawne go.

 – Radzisz so bie jakoś? – zapy tała.
Co to było za py tanie? Czy wy glądałem, jak bym so bie

z czym kol wiek radził?
– Zawsze so bie jakoś radzę, Manda.
Usły szałem, jak wciąga po wie trze. Co spo dzie wała się

usły szeć? Prawdę? Nie po radzi łaby so bie z prawdą.
– To wspaniale. Do brze to sły szeć. Zo baczy my się…

później – wy jąkała, opuszczając gło wę, po czym ode ‐
szła. Tyl ny de kolt jej su kienki ze brany był na dole jej
ple ców. Jeszcze centy metr ni żej i jej ide al ny ty łek uj‐
rzał by światło dzienne. Cho le ra, czy brat nie kazał jej
zało żyć na sie bie nie co wię cej?



Zatrzy mała się, a ja ode rwałem wzrok od jej tył ka,
żeby zo baczyć, przy kim stanę ła. Jason Sto ne. Jego ra‐
mio na owi nę ły się wo kół niej w uści sku, a krew w mo ‐
jej gło wie zaczę ła pul so wać jak szalo na. On do ty kał jej
nagich ple ców. Czy do tknął też innych miejsc? Czy do ‐
tknął miejsc, któ re wcze śniej do ty kałem tyl ko ja?

Kur wa.
Ru szy łem w stro nę drzwi wio dących na plażę. Po ‐

trze bo wałem świe że go po wie trza i prze strze ni. Dlacze ‐
go go tu przy pro wadzi ła? My ślałem, że ta hi sto ria
o spo ty kaniu się z nim była tyl ko kłam stwem, któ re
miało ukryć nie wy god ną prawdę. Ale wi docznie to
wcale nie było kłam stwo. Może fak tycznie po le ciała
pro sto do nie go i jego pie przo ne go samo lo tu. Ude rzy ‐
łem dłońmi o drewniane po rę cze i wy rzu ci łem z sie bie
wianu szek prze kleństw. Wie działem, że ten dzień kie ‐
dyś nastąpi. Że zo baczę ją z kimś innym. Nie wie dzia‐
łem tyl ko, że stanie się to aż tak szybko.

– Wszyst ko okej? Nie po wiem, po trze bu je my tych
po rę czy na we se le. Gdy byś mógł się po wstrzy mać od
zniszcze nia ich, by ło by miło.

Od wró ci łem się i spojrzałem na Mar cu sa. Zaszedł
mnie od tyłu.

– Czy ten akt wandali zmu nie jest przy pad kiem spo ‐
wo do wany fak tem, że moja sio stra jest tu taj z Jaso nem
Sto ne’em?



Nie było sensu zaprze czać.
– Nie by łem go tów na to, by zo baczyć ją z kimś in‐

nym tak szybko.
Mar cus oparł się łok ciami o po ręcz.
– Też by łem tym nie co zasko czo ny. To znaczy, jed ne ‐

go dnia mówi mi, że cię ko cha, a następ ne go ze sobą
zry wacie, a ona cho dzi z Jaso nem. Coś mi tu nie pasu ‐
je. Amanda nie jest taka zmienna.

Dlacze go ona nic mu nie po wie działa? Chro ni ła mnie
czy raczej swo ją dumę? Chciałem wie rzyć, że cho dzi ło
jej o mnie. Jak do tąd była je dy ną oso bą, któ ra to ro bi ‐
ła. Któ ra chciała mnie chro nić.

– Zmądrzała. Nie by łem jej wart. Sam to po wie dzia‐
łeś.

Mar cus westchnął ciężko.
– Nie po wi nie nem był tego mó wić. Je steś moim naj‐

lep szym przy jacie lem. Ko cham cię jak brata. Wi dzia‐
łem, jak zmie niasz laski szybciej niż bie li znę i nie
chciałem, żeby moja sio stra była jed ną z nich. Nie
chciałem, żeby cier piała. Nie je steś złym czło wie kiem.
Je steś świet nym go ściem. Lo jal nym do bólu. Po trafisz
rozwe se lić całą salę lu dzi. Zawsze stałeś za mną mu ‐
rem. Je śli po ko chasz jakąś dziewczy nę, to bę dzie z niej
prawdzi wa szczę ściara. – Zamilkł na chwi lę i od wró cił
gło wę w moją stro nę. – Ale ni gdy nie po wie działeś, że
ko chasz Amandę. Wie działem, że je śli je steś wier ny, to



mu sisz być w niej zako chany. Ale choć ona sama wy ‐
znała ci mi łość, ty tego nie po wie działeś.

Ni ko mu jeszcze nie po wie działem, co naprawdę do
niej czu ję. By łem zmę czo ny trzy maniem tego tyl ko dla
sie bie. Amanda nie chciałaby te raz tego słu chać. Zresz‐
tą, i tak by mi nie uwie rzy ła. Ale mo głem po wie dzieć
Mar cu so wi.

– Ko cham ją. Będę ją ko chał aż do śmier ci. Nikt inny
nie zajmie jej miejsca. To nie możli we. Nie chcę nawet
pró bo wać. Ty go dnie, któ re z nią spę dzi łem, były naj‐
lep szym czasem w moim ży ciu. Cu downie było czuć jej
mi łość. Ale wszyst ko spie przy łem. Jak zawsze. W tym
je stem do bry.

Mar cus wy pro sto wał się i po ło żył dłoń na mo ich ple ‐
cach.

– Nie, nie w tym je steś do bry. Za to w wie lu innych
rze czach owszem. Wszy scy po peł niamy błę dy. Bóg wie,
jak wiel kie były one w moim przy pad ku, gdy do wie ‐
działem się o sio strze Low i moim ojcu. Ale kie dy
znajdzie my tę je dy ną oso bę, któ ra nas do peł nia, nie
mo że my dać za wy graną. Nie ważne jak bar dzo spie ‐
przy li śmy sprawę. Mu si my to naprawić.

Stałem tak, wpatru jąc się w wodę, aż kro ki Mar cu sa
cał kiem uci chły. Nie miał po ję cia, co mówi. Gdy by wie ‐
dział, że bzy kałem ko bie ty za kasę, bę dąc równo cze śnie
z jego sio strą, chy ba by mnie zabił.



Kie dy my ślał, że Wil low zdradzi ła jego zaufanie, za‐
re ago wał tak, jak zro bił by to każdy facet. Amanda ob‐
daro wała mnie wy łącznie mi ło ścią i zaufaniem. To, co
jej zro bi łem, było o wie le gor sze niż zacho wanie Mar ‐
cu sa.

Amanda

– Czy po wi nie nem obawiać się o własne ży cie? – wy ‐
szep tał Jason, kie dy zapro wadzi łam go do po ko ju,
gdzie mógł spo kojnie prze cze kać pró bę ge ne ral ną.
Mama włączy ła mecz, a na sto łach wy ło żo ne były prze ‐
kąski i napo je.

– Nie. Dlacze go? – zapy tałam.
Jason się zaśmiał.
– Albo je steś kom plet nie śle pa, albo świet nie igno ru ‐

jesz pewne rze czy. Pre ston właśnie wy biegł z domu,
rzu cając mi po dro dze mor der cze spojrze nie.

Zatrzy małam się i spojrzałam na po dwójne, wy cho ‐
dzące na plażę drzwi, któ re były otwar te.

– Pre ston wy szedł na ze wnątrz?
– Tak. Kie dy się przy tu li li śmy. Wi dział to i coś, co

mogę nazwać je dy nie szaleńczą zło ścią, po jawi ło się na
jego twarzy, zanim ewaku ował się stąd, jak by go ktoś
go nił.



Se rio? A wy dawał się taki nie zainte re so wany rozmo ‐
wą ze mną. Wciąż starałam się po radzić so bie z tym,
że go iry to wałam. Moja obecność była czymś, co mu
naprawdę prze szkadzało.

– Wąt pię, że wy szedł przez cie bie. On nie po trafi
prze by wać w mo jej obecno ści. Wy szedł, bo pewnie się
bał, że zno wu będę chciała z nim rozmawiać. Bę dzie
su per. Mu szę tyl ko iść z nim do oł tarza i sie dzieć obok
nie go w trak cie ce re mo nii. No i obo je mu si my wznieść
to asty.

Jason się gnął po moją dłoń i ją ści snął.
– Amando, facet nie wy glądał, jak by cię nie lu bił. Nie

wiem, co ci po wie dział, ale sło wo daję, że to, co zo ba‐
czy łem, to nie była iry tacja ani brak zainte re so wania.
On był go to wy ro ze rwać mnie na strzę py za to, że cię
do ty kam. Znam się na face tach. Je stem jed nym z nich.
Zaufaj mi.

Chciałam mu wie rzyć. Naprawdę chciałam, ale to
było trud ne. Do brze znałam Pre sto na i wi działam obo ‐
jęt ność w jego oczach, gdy na mnie patrzył. Dla nie go
by łam mar twa. Nie mo głam po zwo lić so bie na wiarę
w coś wię cej. To już i tak bar dzo bo lało. Nie po trze bo ‐
wałam do dawać so bie jeszcze cier pie nia. Nie, je śli
chciałam znaleźć spo sób na to, żeby żyć dalej.

– Chciałabym, ale nie mogę. Za do brze go znam. –
Po de szłam do sto łu. – Mo żesz się po czę sto wać czym ‐



kol wiek chcesz lub zjeść prze kąskę ze sto łu obok. Mam
nadzie ję, że lu bisz me cze Po łu dnio wo-Wschod niej
Konfe rencji Fut bo lo wej, bo właśnie to tu taj oglądamy.
Inne ze spo ły nie są dla nas aż tak ważne.

Jason się zaśmiał.
– Czy li wy, lu dzie Konfe rencji Po łu dnio wo-Wschod ‐

niej, naprawdę je ste ście okrop ni.
– Nie okrop ni, tyl ko szcze rzy. Fak ty są fak tami – od ‐

par łam i pu ści łam mu oczko.
– Fak ty, tak?
– Mo że my prze gadać ostat nich dzie się ciu zwy cięz‐

ców ligi, żeby rozjaśnić ci nie co mę tlik w gło wie –
oznajmił prze ciągle Rock, któ ry właśnie wszedł do po ‐
ko ju.

– Więc w skró cie, je śli chcesz zy skać przy jaciół, nie
znie ważaj Konfe rencji Po łu dnio wo-Wschod niej – do da‐
łam, wskazu jąc gło wą na Rocka.

– Jasne – od parł Jason.
– Hej, Amanda – krzyk nął Brent, któ ry wszedł do po ‐

ko ju tuż za Rockiem.
– Hej! Nie sądzi łam, że was dzi siaj zo baczę – po wie ‐

działam, pod cho dząc do nie go i tu ląc go.
Objął mnie ramio nami i ski nął w stro nę Rocka.
– Je stem tu z Rockiem i Tri shą. Oni po zwo lą nam

z nimi zamieszkać. Jim my i ja mamy nawet łóżko pię ‐
tro we i xbo xa. Pre ston wciąż wy gry wa z nami w fo ot ‐



ball. Ale dużo ćwi czę. Następ nym razem go po ko nam.
Nie będę płakać. By łam taka szczę śli wa. To było na‐

prawdę nie samo wi te sły szeć taką radość w jego gło sie.
– Nie wąt pię, że nie bawem po ko nasz brata. Je stem

o tym cał ko wi cie prze ko nana.
Brent przy tak nął i spojrzał z zacie kawie niem na stół

z prze kąskami.
– Chcesz coś zjeść? Czę stuj się. Pójdę zo baczyć, gdzie

po dzie wa się nasza dziewczynka od kwiat ków. Nie ba‐
wem zaczy namy.

Brent pod biegł do sto łu.
– Przy nieś mi jed no ciast ko – krzyk nął do nie go

Rock, gdy wy cho dzi łam z po ko ju.

Pre ston

Pró ba ge ne ral na była dla mnie mę czar nią, choć z in‐
nych po wo dów niż te, któ rych tak bar dzo się obawia‐
łem. By cie bli sko niej było trud ne, owszem, ale zo ba‐
cze nie jej z nim było jeszcze trud niejsze. Po winna się
pil no wać, kie dy sze dłem obok niej do oł tarza. Nie mia‐
ła na so bie stani ka. Mu siała ubrać stanik, do cho le ry.

Pod czas próbnej ko lacji każdy miał przy dzie lo ne swo ‐
je miejsce, a Amanda sie działa oczy wi ście obok Jaso na.
Ja nato miast, z racji sprawo wanej prze ze mnie funk cji,



znajdo wałem się do kład nie naprze ciwko nich. Mu sia‐
łem być świad kiem ich żar tów i flir tów. Nawet nie
udawałem, że mi to nie prze szkadza. Cały po si łek spę ‐
dzi łem na gapie niu się na nie go. Następ nym razem,
kie dy po wie do niej „Bama”, się gnę przez stół i zacznę
okładać pię ściami jego twarz. Nie miał prawa wy my ‐
ślać jej prze zwisk. Nie była jego. A może jed nak była?

Jakoś udało mi się prze trwać po si łek bez uży cia prze ‐
mo cy fi zycznej. Kie dy ko lacja do bie gła końca, ru szy łem
w stro nę drzwi. Ju tro będę mu siał prze cho dzić przez
to samo. Nie dam rady, nie ma szans.



- Rozdział XXVI -

Pre ston

Ro dzi na Har dych po stano wi ła ulo ko wać go ści spo za
miasta tam, gdzie zaplano wano przy ję cie we sel ne, czy ‐
li w ho te lu naprze ciwko dom ku na plaży, gdzie miał
od być się ślub. Zsze dłem na dół na śniadanie w mo ‐
mencie, kie dy przez fronto we drzwi wcho dzi ła Aman‐
da pod ramię z Jaso nem. Byli z nimi jego brat gwiaz‐
dor i Sadie Whi te. Mo mental nie straci łem ape tyt.

Nie było szansy, że bym prze trwał dzi siejszy dzień, je ‐
śli nie we zmę się w garść. Mu siałem kontro lo wać swo ‐
je emo cje. Trzy małem je w ry zach do wczo raj, kie dy po
raz pierwszy zo baczy łem Amandę. Pró bo wała ze mną
rozmawiać, a ja by łem dla niej nie mi ły. Chro ni łem sie ‐
bie. Nie ma co, świet nie na tym wy sze dłem.



Po stano wi łem, że pójdę po rozmawiać z Mar cu sem.
Od razu bę dzie mi le piej. Ru szy łem w stro nę windy,
kie dy ta się otwo rzy ła i wy to czył się z niej Mar cus.
Wy glądał na spani ko wane go.

– Wi działeś Low? – zapy tał, spo glądając na hol.
– Nie, nie wi działem. Dlacze go?
Zaklął i zaci snął zęby.
– Znik nę ła. Po kłó ci li śmy się, ale zdąży li śmy się już

po go dzić. My ślałem, że wszyst ko jest w po rząd ku. Po ‐
tem po nią po sze dłem, a jej nie było w po ko ju. Za‐
dzwo ni łem do mamy i nie ma jej też w dom ku na pla‐
ży. Nie mogę jej ni gdzie znaleźć.

Pewnie wy szła gdzieś, żeby ode tchnąć.
– Uspo kój się. Dziewczy na ni gdzie się nie wy bie ra.

Pewnie gdzieś tu jest. Do padły cię ner wy przed ślu ‐
bem.

Mar cus wziął głę bo ki od dech i przy tak nął.
– Tak, masz rację. Znajdę ją.
Ru szył w stro nę drzwi fronto wych. Nie po sze dłem za

nim. Wsze dłem do windy i po je chałem do swo je go po ‐
ko ju.

Zatrzy małem się przed drzwiami, za któ ry mi wczo ‐
raj wie czo rem znik nął Cage. Mo głem po rozmawiać
z Cage’em. Zde cy do wanie mu siałem z kimś o tym po ‐
mó wić. Zapu kałem więc do drzwi.

Otwo rzy ły się do syć szybko i stanę ła w nich Eva. Była



w szlafro ku i wy glądała, jak by do pie ro co wy szła z łóż‐
ka.

– Hej, Eva, prze praszam, że cię obu dzi łem – po wie ‐
działem i wsze dłem do środ ka, zanim zdo łała mnie
wy pro sić. Kończy li mi się przy jacie le, z któ ry mi mógł ‐
bym po rozmawiać. Cage był moją ostat nią de ską ra‐
tunku.

– Pre ston? – od par ła. Zabrzmiało to bar dziej jak py ta‐
nie.

– Ona tu taj jest. To znaczy, wie działem, że bę dzie,
ale niech to szlag, nie by łem przy go to wany na to, żeby
zo baczyć ją z nim. Co ona właści wie w nim wi dzi? To
du pek. – Pod sze dłem do krze sła i chwy ci łem mocno za
opar cie. Chciałem w coś ude rzyć. W co kol wiek.

– Kim jest ona? – zapy tała Eva.
– Gdzie jest Cage? – od po wie działem py taniem. W

końcu nie przy sze dłem tu po to, żeby rozmawiać
z Evą. Po trze bo wałem face ta, żeby móc się wy gadać.

– Nie wiem – od par ła zasmu co na.
Co to właści wie miało znaczyć?
– Po pro stu so bie po szedł?
– Kie dy się obu dzi łam, już go nie było – po wie działa.
Low gdzieś znik nę ła. Cage’a też nie było.
– Kur wa. Mar cus też nie może znaleźć Low – po wie ‐

działem. Nie chciałem ni cze go su ge ro wać, ale tak to
wy glądało.



Nagle drzwi do po ko ju otwo rzy ły się i do środ ka
wszedł Cage. Jego oczy prze śli zgnę ły się z jego zasmu ‐
co nej dziewczy ny na mnie, a złość, jaką w nich zo ba‐
czy łem, wskazy wała na to, że źle zinter pre to wał całą
sy tu ację.

– Co ty, do diabła, ro bisz z moją dziewczy ną w moim
po ko ju? – zapy tał zim nym, spo kojnym gło sem.

– Przy sze dłem do cie bie. Zdejmij z twarzy tę idio ‐
tyczną minę sam ca alfa. Nie przy sze dłem tu taj przy ‐
stawiać się do Evy – od par łem po iry to wany tym, że za‐
cho wał się tak, jak ja sam zacho wał bym się na jego
miejscu.

Cage pod szedł i stanął obok Evy, któ ra natych miast
się od nie go od su nę ła.

– Po gadamy później. Wi dzę, że masz swo je pro ble ‐
my – do dałem, po czym ru szy łem w kie runku do
drzwi.

Amanda

Śniadanie z Sadie było naprawdę miłe. Stę sk ni łam się
za nią. Dzię ki nasze mu spo tkaniu ten dzień miał by
szansę być dniem ide al nym, gdy by tyl ko moje ser ce
nie pę kało na kawałeczki za każdym razem, kie dy pa‐
trzy łam na obo jęt ną twarz Pre sto na. Wkrót ce rozpocz‐



nie się se sja ślubna. Mu siałam więc zało żyć su kienkę
druh ny i ucze sać wło sy.

Ru szy łam scho dami w stro nę po mieszcze nia, gdzie
spo dzie wałam się zastać Wil low dysku tu jącą z głów‐
nym or gani zato rem, kie dy doj rzałam na plaży jasne
wło sy Pre sto na. Był tam sam. Ręce miał scho wane
w kie sze niach i obser wo wał rozbi jające się o brzeg fale.

Zdję łam szpil ki i po szłam do nie go.
Dzię ki wie jące mu wiatro wi i szu mo wi fal nie sły szał,

jak do nie go pod cho dzi łam.
– Przy sze dłeś się tu taj ukryć? – zapy tałam, kie dy by ‐

łam już wy star czająco bli sko, by mógł mnie do sły szeć.
Jego ramio na mo mental nie się spię ły. To był je dy ny

znak świad czący o tym, że mnie usły szał.
– Czy mię dzy nami już zawsze tak bę dzie? Nie mo że ‐

my wró cić do by cia przy jaciół mi?
Jego ramio na pod nio sły się i opadły, gdy wzdy chał.
– Ni gdy nie będę mógł być two im przy jacie lem, Man‐

da.
– Dlacze go? Nie zro bi łam ni cze go złe go. Ty tak. Je śli

ja mogę ci wy baczyć, to dlacze go ty nie mo żesz prze ba‐
czyć mi? Dlacze go nie nawi dzisz mnie tak mocno, że
nie je steś w stanie prze by wać w moim to warzy stwie?

Pre ston od wró cił gło wę w moim kie runku.
– Nie nawi dzić? My ślisz, że cię nie nawi dzę?
Wzru szy łam ramio nami. Tak właśnie my ślałam.



W końcu tak się zacho wy wał.
– Nie czu ję do cie bie nie nawi ści. Nie mógł bym. Ni g‐

dy.
– Więc dlacze go tak mnie trak tu jesz? Dlacze go nawet

nie mo żesz na mnie spojrzeć? Po rozmawiać ze mną?
Nie pro szę cię o…

Pre ston objął mnie gwał townie i po cało wał w usta.
Jego ję zyk wsu nął się po mię dzy moje war gi, owi jając
się wo kół mo je go ję zy ka, pod czas gdy jego dło nie
chwy ci ły mój ty łek i przy ciągnę ły mnie bli sko jego cia‐
ła. Nie miałam nawet czasu na to, by zare ago wać,
a jego już przy mnie nie było. Otwo rzy łam oczy i zo ba‐
czy łam, że stoi przede mną, ciężko dy sząc.

– Właśnie dlate go tak się zacho wu ję. Bo za każdym
razem, kie dy je steś bli sko mnie, chcę cię chwy cić
i trzy mać tak mocno, że byś już mi nie ucie kła. Pragnę
cię cało wać tak dłu go, aż zapo mnisz o tym, jakim żało ‐
snym dup kiem je stem. Ale nie mogę. Chcesz o mnie
zapo mnieć, a ja pró bu ję ci to umożli wić.

Nie zapo mniał o mnie. Pragnął mnie, ale nie ko chał.
Czy mo głam żyć bez mi ło ści? Chciałam zaznać tego, co
mie li Mar cus i Wil low. Ale chciałam też Pre sto na. Czy
by łam w stanie po rzu cić marze nie o ro mansie z bajki
na rzecz ży cia z nim?

– Zjawi łaś się tu taj z nim – wark nął. – Jak, do cho le ‐
ry, miałem so bie z tym po radzić? Po trafię my śleć tyl ko



o tym, czy cię do tknął. Nie daje mi to spo ko ju. Do ‐
słownie zże ra mnie to od środ ka. Świado mość tego, że
on może do ty kać cię w miej scach, któ re do tej pory
tyl ko ja do ty kałem. W miejscach, któ re były moje.
Moje! A ja wszyst ko spie przy łem i straci łem.

Zro bi łam dwa kro ki do przo du, zmniejszając od leg‐
łość mię dzy nami tak, że mo głam go do tknąć. Pod ję ‐
łam już de cy zję. Pre ston nie zo stał wy cho wany tak jak
mój brat. Nie otrzy mał mi ło ści. Dlacze go więc ocze ki ‐
wałam, że bę dzie wie dział, jak ko chać, sko ro ni gdy nie
zo stało mu to po kazane? Mar cus ko chał z łatwo ścią.
Przez całe ży cie był ko chany.

Po każę Pre sto no wi, jak ko chać. A może pewne go
dnia i on mnie po ko cha. On po trze bu je ko goś, kto po ‐
każe mu, na jakich zasadach działa mi łość. Jak to jest
ko chać. Że mi łość nie jest zbu do wana na kłam stwach.
Ko chałam go bar dziej niż marze nie o tym, jak po wi ‐
nien wy glądać prawdzi wy ro mans. Ni gdy nie będę
szczę śli wa z ni kim innym.

Się gnę łam ręką w jego stro nę i po ło ży łam mu ją na
ser cu. Po czu łam, jak jego mię śnie napię ły się pod moją
dło nią.

– Nie cho dzę z Jaso nem. Je ste śmy przy jaciół mi. Tyl ‐
ko przy jaciół mi. Nawet ni gdy go nie po cało wałam. On
wie, że moje ser ce jest nie do stęp ne. Wy jaśni łam mu to
i on się na to go dzi. Nie chce bu do wać ze mną ni cze go



wię cej. Wie dział, że ten week end bę dzie dla mnie cięż‐
ki, więc przy je chał mnie wspie rać. Nic wię cej.

Pre ston ciężko od dy chał.
– Ni gdzie cię nie do ty kał? Bo z tego, co wi działem, to

dość mocno cię przy tu lał.
Uśmiech nę łam się i po krę ci łam gło wą.
– Przy tu lił mnie dwa razy. To tyle.
– On ma kasę. Sławę. I ten cho ler ny samo lot. Dlacze ‐

go go nie chcesz?
Po tar łam kciu kiem o jego pierś.
– Po nie waż cię ko cham.
Nagle maska, jaką przy brał, znik nę ła z jego twarzy,

a w jego oczach po jawi ły się emo cje.
– Jak? Dlacze go? – zapy tał, przy kry wając swo ją ręką

moją dłoń. – Nie zasłu gu ję na to.
– Nie zgadzam się. Je steś wy jąt ko wy, Pre sto nie Dra‐

ke’u. My ślę, że zako chałam się w to bie w swo je szesna‐
ste uro dzi ny, kie dy przy sze dłeś z Mar cu sem na ogni ‐
sko na plaży. Pu ści łeś mi wte dy oczko i nazwałeś pięk ‐
ną. Od tam te go mo mentu zaczę łam cię obser wo wać.
By łam tobą zafascy no wana. Po tem dojrzałam i zaczę ‐
łam cię pragnąć. Kie dy cię zdo by łam, zro zu miałam, że
je stem w to bie zako chana.

Pre ston zsu nął dru gą dłoń wzdłuż mo jej talii i po ło ‐
żył ją na dole mo ich ple ców.

– W noc, kie dy po znałaś prawdę i ode mnie ode szłaś,



nie było mię dzy nami już żad nych kłamstw, a ja zro zu ‐
miałem, że to szalo ne, dzi kie i intensywne uczu cie, ja‐
kie do cie bie ży wi łem, to była mi łość. Ni gdy wcze śniej
cze goś takie go nie prze ży łem. Jasne, ko chałem swo ich
braci i sio strę, ale nie takim nie po ję tym uczu ciem,
któ re go nie po trafi łem nawet nazwać. Bałem się po ‐
wie dzieć ci, że cię ko cham, po nie waż nie wie rzy łem,
że to właśnie czu ję, sko ro nie wy znałem ci całej praw‐
dy o so bie. Kłamałem, bo wie działem, że odejdziesz,
kie dy do wiesz się wszyst kie go. Nie chciałem cię stra‐
cić.

Wstrzy małam od dech. By łam wię cej niż pewna, że
moje ser ce również zatrzy mało się na chwi lę.

– Ko chasz mnie?
Uśmiech nął się i nachy lił tak, że jego usta znajdo wały

się na od le głość szep tu od mo ich.
– Ko cham cię szalo ną, intensywną, dzi ką i nie samo ‐

wi tą mi ło ścią. I zawsze będę cię ko chał. Nikt ni gdy nie
bę dzie w stanie sprawić, że po czu ję to, co czu ję do cie ‐
bie.

Przy ci snę łam war gi do jego ust i obję łam ramio nami
jego szy ję. Jego ręce oplo tły moją talię, a po chwi li po ‐
czu łam, że moje sto py od ry wają się od zie mi. Owi nę ‐
łam nogi wo kół jego bio der i cało wałam go namięt nie,
dając upust wszyst kim tłu mio nym do tej pory emo ‐
cjom. Jego dło nie wśli zgnę ły się pod moją su kienkę



i złapały mnie za ty łek, żeby le piej mnie pod trzy mać.
– Ej no, se rio? To mój cho ler ny ślub. Czy mo że cie

odło żyć to na później? – Głos Mar cu sa do tarł do nas
mimo szu mu wiatru i wody, spojrze li śmy więc w jego
stro nę i zo baczy li śmy go sto jące go kil ka me trów od
nas i uśmie chające go się pro miennie.

– Trud no się jej oprzeć – zawo łał Pre ston.
– Mu sisz przy najmniej spró bo wać. Pro szę. Wszy scy

przy go to wu ją się w środ ku. Po trze bu je my świad ka
i świad ko wej. Będę wdzię czy, je śli po staracie się nie
obści ski wać na ślubnych zdję ciach.

Pre ston zaśmiał się i po stawił mnie z po wro tem na
piasku.

– Ro zu miem, że tym razem nie do stanę od cie bie
w mor dę?

Mar cus po krę cił gło wą.
– Nie, ale je że li znów zaczę li by ście się na sie bie gapić

i dąsać jak dzie ci, to do stał byś za by cie idio tą.
– Ro zu miem, że znalazłeś pannę mło dą – rzu cił Pre ‐

ston.
O co cho dzi ło? Stracił ją gdzieś?
Mar cus wzru szył ramio nami.
– Tak. Po szła zjeść fryt ki.
– Fryt ki? – zapy tali śmy jed no cze śnie.
Mar cus wy wró cił po iry to wany oczami.
– Tak, fryt ki. To jed na z tych rze czy Cage’a i Low,



z któ rą jeszcze mu szę się upo rać.
Pre ston ści snął dło nią mój ty łek i po kle pał mnie po

nim.
– Idź ze swo im bratem. Zaraz do was do łączę. Dzi ‐

siejszy wie czór nie jest najlep szą okazją do tego, żeby
mie rzyć się z two ją mamą.

Zapo mniałam o niej. Cho le ra.



- Rozdział XXVII -

Pre ston

Nie by łem pe wien, czy ślub rze czy wi ście był aż tak
pięk ny, za jaki uważała go cała reszta go ści. Cały czas
my ślałem wy łącznie o Amandzie. Mo głem zaświad czyć
o tym, że była prze pięk na. Trud no było mi do strzec
ko go kol wiek inne go. Ona sku piała na so bie całą moją
uwagę.

We se le jed nak to była już zu peł nie inna bajka. Znów
zo stała po sadzo na obok Jaso na, bo to w końcu on był
jej parą na dzi siejszy wie czór, a ja sie działem naprze ‐
ciwko nich.

Przez cały po si łek uśmie chała się do mnie uspo kaja‐
jąco. Wie działem, że chciała, bym prze stał się gapić na
Jaso na, ale nic nie mo głem na to po radzić. By łem wku ‐



rzo ny i chciałem, żeby wy szedł.
Kie dy najdłuższy po si łek w hi sto rii wreszcie się za‐

kończył, Jason wstał, po gratu lo wał parze mło dej i po ‐
wie dział, że cze ka na nie go samo lot. Amanda stwier ‐
dzi ła, że go od pro wadzi. Nie chciałem, żeby byli sami.
Ufałem jej, ale o Jaso nie nie mo głem po wie dzieć tego
same go. Kie dy tyl ko wy szli z sali, wstałem i po sze dłem
za nimi. Dłoń Mar cu sa zaci snę ła się ciasno na moim
ramie niu.

– Prze stań – wy sy czał.
– Puść mnie – ostrze głem go.
– Po słu chaj mnie. Ona go nie chce. Jest po pro stu

miła. Był jej go ściem. Nie rób scen. Zaraz wró ci – mru ‐
czał pod no sem, żeby nikt inny poza mną go nie usły ‐
szał. Wie działem, że miał rację, ale nie chciałem po
pro stu sie dzieć i cze kać.

– A co, je śli bę dzie starał się ją po cało wać?
– To go po wstrzy ma. Zaufaj jej.
Ufałem jej, do cho le ry.
Amanda we szła po nownie do sali i od razu spojrzała

w moim kie runku. Bezgło śnie szep nę ła do mnie:
„Chodźmy”, po czym po szła po że gnać się ze swo ją
mamą i z kil ko ma go śćmi.

– Mam nadzie ję, że znajdzie cie później czas, by się
z nami po że gnać – po wie dział Mar cus, zanim zdąży ‐
łem się ru szyć ze swo je go miejsca. On też od czy tał



ruch jej warg.
Przy tak nąłem.
– Nie opu ścił bym tego za żad ne skar by. Dzię ku ję, że

mi zaufałeś, je śli cho dzi o two ją sio strę.
Mar cus się uśmiech nął.
– Je steś moim świad kiem. Komu inne mu miał bym

zaufać?
Od wzajem ni łem uśmiech i wy sze dłem z sali na ze ‐

wnątrz. Amanda cze kała na mnie gdzieś tu taj, a ja by ‐
łem bar dziej niż nie cier pli wy, żeby się do niej do brać.

Nagle czy jeś ręce wy ło ni ły się z cie nia i owi nę ły się
wo kół mo je go ramie nia, wciągając mnie za sobą
w ciem ność.

– Nie by łeś tam dzi siaj zbyt miły – zbeształa mnie,
po czym zaczę ła cało wać moją szy ję i pie ścić dłońmi
klat kę pier sio wą.

– Zacho wy wałem się naj le piej, jak po trafi łem – od ‐
par łem, pod ciągając tę że nu jącą imi tację su kienki do
góry, żeby znów móc po ło żyć dło nie na jej tył ku. Miała
na so bie pie przo ne stringi. Od kry łem to już wcze śniej,
na plaży, i samo zer kanie na jej ty łek w tej kiecce do ‐
pro wadzało mnie do szaleństwa.

– Nie, by łeś bar dzo nie grzecznym chłop cem. Je stem
pod wraże niem, że Jason tak dłu go wy trzy mał. – Ugry ‐
zła płatek mo je go ucha i unio sła nogę wzdłuż mo je go
boku. Chwy ci łem ją pod ko lanem i unio słem jeszcze



wy żej.
– On był zde cy do wanie zbyt bli sko cie bie, a ty nie

masz na so bie stani ka. Manda, mu sisz zacząć go no sić.
Zamkną mnie, je śli tego nie zro bisz.

Zaśmiała się i zaczę ła zdejmo wać ramiączka su kien‐
ki, a po chwi li jej pier si były cał kiem nagie.

– Kur wa, skar bie. Mu si my wracać do mo je go miesz‐
kania. Te raz. Szybko. – Nachy li łem się i li znąłem ję zy ‐
kiem jej ster czący su tek.

– Mmmm, nie mogę cze kać tak dłu go, no i mu si my
tu zo stać, żeby się z wszyst ki mi po że gnać – wy ję czała,
przy ci skając moją gło wę bli żej swo je go sut ka, aż wzią‐
łem go do ust i zacząłem ssać.

Jak tak dalej pójdzie, też nie będę w stanie dłu żej
cze kać. Mi nę ło zbyt wie le czasu, od kie dy ostat ni raz
jej do ty kałem. By łem go to wy wejść w nią głę bo ko
i tym razem mo głem już ni gdy z niej nie wy cho dzić.

– Pre ston – wy dy szała.
– Tak, skar bie?
– Idź tędy w stro nę plaży. Nie ma tam żad nych dom ‐

ków, za to jest cał kiem pu sto i ciem no. Po trze bu ję cię
te raz, w tym mo mencie. – Wskazy wała pal cem w ciem ‐
ność.

Chciała się ko chać na plaży? O tak, kot ku.
Pod ciągnąłem po nownie ramiączka jej su kienki, za‐

kry wając jej pier si, po czym chwy ci łem ją za rękę i po ‐



pro wadzi łem głę biej w ciem ność. Szli śmy tak dłu go, aż
mu zy ka i śmie chy do cho dzące z domu uci chły, a je dy ‐
nym dźwię kiem, jaki nam to warzy szył, był szum fal.

Amanda ode pchnę ła mnie, kie dy pró bo wałem ją do
sie bie przy ciągnąć i zaczę ła od pi nać moje spodnie.
W jej oczach wi działem szel mowski błysk. Kie dy od ‐
pię ła już gu zik i rozpię ła rozpo rek, jed nym ru chem
zdję ła mi spodnie wraz z bok ser kami. Ściągnąłem buty
i wy sze dłem z le żących mi na sto pach gaci. Moja ko ‐
bie ta chciała mnie nago, więc kim je stem, żeby jej od ‐
mawiać.

Obie dło nie po ło ży ła na mo ich udach, wy su nę ła ję zyk
i po li zała mój czło nek. Jasna cho le ra.

– Manda, skar bie… Omójbo że. – Owi nę ła pal ce wo kół
mo je go pe ni sa i wsadzi ła go so bie do ust. – Skar bie,
ach, ty… O, Manda, to nie samo wi te.

Tym razem nie miałem zamiaru przed ni czym jej po ‐
wstrzy my wać. Nie mo głem znaleźć od po wied nich słów
na to, co czu łem. Się gnąłem w dół, zato pi łem pal ce
w jej wło sach i patrzy łem z nie wy obrażal ną rozko szą,
jak wkłada so bie do ust mój czło nek i jak go z nich wy ‐
su wa, zu peł nie jak jakie goś pie przo ne go li zaka, któ re ‐
go wciąż nie miała do syć.

– O… kur wa. Tak. Właśnie tak. Jak do brze. – Ssała
mocniej, sły sząc moje po chwały. Chwalił bym ją dalej,
ale ist niało spo re ry zy ko, że zaraz eksplo du ję, a cho ler ‐



nie chciałem, by wy ciągnę ła mnie z tych swo ich słod ‐
kich uste czek i po zwo li ła mi wejść w sie bie.

Się gnąłem w dół i pod nio słem ją z ko lan. Dźwięk wy ‐
skaku jące go z jej ust pe ni sa był chy ba jed nym z najsek ‐
sowniejszych od gło sów na świe cie.

– Nie chcę prze stawać – po wie działa, wy dy mając war ‐
gi w nie zado wo le niu i starając się znów przede mną
uklęk nąć.

– By łem na grani cy dojścia w tych two ich słod kich
ustach, a nie chciałem tego. Chcę zatracić się w to bie.

Amanda wy dała z sie bie uro czy dźwięk zasko cze nia,
na któ ry ze rwałem jej z tył ka majt ki. Od rzu ci łem je na
bok, a ona zaśmiała się, wi dząc ko lejną zniszczo ną
sztu kę swo jej sek sownej bie li zny. I tak miałem zamiar
ku pić jej ju tro nową. Bę dzie my jej spo ro po trze bo wali.

Wło ży łem w nią palec z my ślą o tym, że mu szę ją na
sie bie przy go to wać, ale okazało się, że jej cip ka była
już mo kra.

– Lu bisz mi obciągać, prawda? – zapy tałem, a ona za‐
drżała na mo jej ręce. Była bar dziej mo kra, niż po trze ‐
bo wałem. – To takie sek sowne – wy szep tałem, łącząc
nasze war gi w po całunku. Była pod nie co na i go to wa na
mnie po samym ssaniu mo je go pe ni sa. Cho le ra. Ta ko ‐
bie ta zu peł nie mną zawład nę ła. Już zawsze będę jej
nie wol ni kiem. Nie mo głem jej po nownie stracić.



Amanda

Pre ston rozpiął moją su kienkę i po zwo lił jej opaść na
piasek, po czym kop nął ją na bok. Się gnął do spodni
i wy ciągnął swój port fel, a z nie go mały fo lio wy paku ‐
nek. Obser wo wałam, jak rozry wa go zę bami i zakłada
na sie bie pre zer waty wę. Jego białe zęby wgry zły się
w jego dol ną war gę, kie dy zakładał gum kę.

– Po ło żę się i chcę, że byś była na gó rze. Tak jak ujeż‐
dżałaś mnie wte dy na kanapie. – Zdjął z sie bie ko szu lę
i po ło żył się na piasku, a ja stanę łam nad nim i zaczę ‐
łam się po wo li opuszczać.

– Aaaa, cho le ra, nie wy trzy mam – wy dy szał, kie dy
po ło ży łam dło nie na jego pier si, a on nakie ro wał na
mnie swo ją erek cję. By łam wię cej niż go to wa, aby go
przy jąć. Jak tyl ko ustawił się we właści wej po zy cji, za‐
czę łam się obni żać, na co obo je jęk nę li śmy z rozko szy.
Tak bar dzo za nim tę sk ni łam. Tym razem wie działam,
że mnie ko cha. A to wszyst ko zmie ni ło.
Otrze pali śmy się z piasku najdo kład niej, jak tyl ko się
dało, po prawi li śmy wło sy i ru szy li śmy z po wro tem do
dom ku na plaży. Wi dzie li śmy zbie rających się przed
wejściem lu dzi. Wró ci li śmy w ide al nym mo mencie.

– Chcesz wejść pierwsza, żeby two ja mama nas nie
zo baczy ła?



Nie. Nie chciałam. Chciałam wejść do środ ka, trzy ‐
mając Pre sto na Drake’a za rękę, rzu cając jej tym sa‐
mym wy zwanie, by jakoś to sko mento wała. Czy na‐
prawdę opo wie wszyst kim o jego prze szło ści? Po nie ‐
waż ja nie miałam zamiaru go opuszczać, a wszy scy
do wie dzie li by się, że jej cór ka cho dzi z żi go lakiem. Nie
by łam pewna, czy moja mama jest aż tak au to de struk ‐
cyjna. Jej krąg znajo mych zaraz pod chwy cił by te mat.
Poza tym mu siałaby sprze dać żonę bur mi strza, a to
wy wo łało by tyl ko lawi nę dramatów.

– Chcę tam wejść, trzy mając cię za rękę. Je stem już
zmę czo na ukry waniem się z obawy przed tym, jak za‐
re agu je moja mama. Bę dzie temu prze ciwna, ale mam
to gdzieś. Nauczy się z tym żyć. A kie dy spę dzi z tobą
tro chę czasu, zauro czy się tobą. Masz w so bie coś ta‐
kie go. To nie możli we, żeby jakakol wiek ko bie ta cię nie
po lu bi ła.

Pre ston przy ciągnął mnie do sie bie i otu lił dłońmi
moją twarz.

– Ko cham cię. Ko cham cię tak bar dzo, że zże ra mnie
to od środ ka. Nie zasłu gu ję na cie bie, ale stanę się
mężczy zną, któ ry jest cie bie wart. Obie cu ję ci to. Bę ‐
dziesz jeszcze ze mnie dum na.

Prze je chałam kciu kiem po jego ustach.
– Je stem i zawsze będę z cie bie dum na. Chcę, żeby

cały świat do wie dział się, że je steś mój.



ABBI GLI NES – au tor ka se rii Sea Bre eze i Ro se mary Be ‐
ach, a tak że innych po wie ści nur tu young adult. Od dana
mi ło śniczka książek, mieszka z ro dzi ną w Alabamie.

Swo je mu uzależnie niu od Twit te ra daje upust na @Ab‐
biGlines, można ją również znaleźć na abbiglines.com.



Ty tuł ory ginal ny: Just for Now
Autor: Abbi Glines
Tłuma cze nie: Agniesz ka Skow ron
Re dakcja: Klaudia Ty liba
Korekta: Aleksandra Ty kar ska
Projekt gra ficz ny okładki: Jessica Handel man
Skład: IMK
Opra cowa nie gra ficz ne okładki: Ilona i Dominik Trze bińscy
Zdję cie na okładce: © 2013 by Micha el Frost
Re daktor prowa dzą ca: Agniesz ka Górecka
Re daktor na czel na: Agniesz ka Het nał

 
Copy right © 2013 by Abbi Glines
Copy right for Polish transla tion © Wy daw nictwo Pascal sp. z o.o.

 
Ta książ ka jest fikcją lite racką. Ja kie kol wiek podobieństwo do rze czy wi‐
stych osób, ży wych lub zmar łych, autentycz nych miejsc, wy da rzeń lub zja ‐
wisk jest czy sto przy padkowe. Boha te rowie i wy da rze nia opisa ne w tej
książ ce są tworem wy ob raź ni autor ki bądź zosta ły zna czą co prze tworzone
pod ką tem wy korzy sta nia w powie ści.

 
Wszel kie pra wa za strze żone. Żadna część tej książ ki nie może być powie ‐
la na lub prze ka zy wa na w ja kiej kol wiek for mie bez pisemnej zgody wy ‐
daw cy, z wy jąt kiem re cenzentów, którzy mogą przy toczyć krót kie frag ‐
menty tekstu.

 
Biel sko-Bia ła 2016
Wy daw nictwo Pascal sp. z o.o.
ul. Za pora 25
43-382 Biel sko-Bia ła
tel. 338282828, fax 338282829
pascal@pascal.pl, www.pascal.pl



 
ISBN 978-83-7642-934-2

 
Przy gotowa nie eBooka: Mariusz Kurkowski



– Spis tre ści –

Karta tytułowa
Dedykacja
- Prolog -

- Rozdział I -
- Rozdział II -
- Rozdział III -
- Rozdział IV -
- Rozdział V -
- Rozdział VI -
- Rozdział VII -
- Rozdział VIII -
- Rozdział IX -
- Rozdział X -
- Rozdział XI -
- Rozdział XII -
- Rozdział XIII -



- Rozdział XIV -
- Rozdział XV -
- Rozdział XVI -
- Rozdział XVII -
- Rozdział XVIII -
- Rozdział XIX -
- Rozdział XX -
- Rozdział XXI -
- Rozdział XXII -
- Rozdział XXIII -
- Rozdział XXIV -
- Rozdział XXV -
- Rozdział XXVI -
- Rozdział XXVII -
Karta redakcyjna


	Karta tytułowa
	Dedykacja
	- Prolog -
	- Rozdział I -
	- Rozdział II -
	- Rozdział III -
	- Rozdział IV -
	- Rozdział V -
	- Rozdział VI -
	- Rozdział VII -
	- Rozdział VIII -
	- Rozdział IX -
	- Rozdział X -
	- Rozdział XI -
	- Rozdział XII -
	- Rozdział XIII -
	- Rozdział XIV -
	- Rozdział XV -
	- Rozdział XVI -
	- Rozdział XVII -
	- Rozdział XVIII -
	- Rozdział XIX -
	- Rozdział XX -
	- Rozdział XXI -
	- Rozdział XXII -
	- Rozdział XXIII -
	- Rozdział XXIV -
	- Rozdział XXV -
	- Rozdział XXVI -
	- Rozdział XXVII -
	Karta redakcyjna

